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Podziękowania 



Chciałbym wyrazić wdzięczność Laurie, drugiej Laurie oraz Carole, które towarzyszyły mi w trakcie pracy nadksiążką. 

Dzięki za waszą wiarę i cierpliwość. 

Uwielbiamwas! 

Słowa podziękowania należą się też mojej przyjaciółce LisieJohnson. 

Liso, praca z tobąi twoimzespołemto prawdziwaprzyjemność. 

Dziękuję zespołowi RPE oraz pracownikomfundacji Christmas Box. 

Beck, wybacz, że cię pominąłemostatnim razem. 

BobieGay, dziękuję za cenne i życzliweuwagi. 

Na ostatniej stronie tej książki dostrzeżesz swój wpływ. 



Wyrazy miłości przekazujęKeri, która z tego, co opisałem wksiążce, przeżyła więcej niż powinna. 

(Prosiła, abymzaznaczył, że nie wszystko tujest prawdą). 



Szczególnegrozie należy się wszystkim moim czytelnikom, którzy wiernie trwali przymnieod czasu Ostatniej obietnicy. 

Nawet sobie niezdajecie sprawy, ile dla mnie znaczywasze wsparcie. 



Przedewszystkim jednak jestem wdzięczny Bogu za natchnienie, 

które mi zsyła. 

Gdyby nie Jegoopieka i miłosierdzie, ta książka nigdy by nie powstała. 





Całe życie należy do ciebie [młody pisarzu], więc nie słuchaj tych,którzy spróbują cię zamknąć w sztywnych ramach i będą chcieli decydować, gdzie mieszka sztuka, ani tych, którzy będą ci wmawiać, żeta skrzydlata posłanniczka niebios fruwa w zupełnym oderwaniu odżycia, oddychając najprzedniejszym powietrzem i odwracając wzrokod prawdy rzeczy. 

Nieistnieje takiwzorzec życia anisposób jego postrzegania czy 

odczuwania, dla któregonie znalazłoby się miejscewtwórczości 

powieściopisarza. 



Henry James 



The Art ofFiction. 





Prolog 



Boże Narodzenie, wieczór. 



Świat za oknami mojego hotelowego pokoju zamieniłsię w śnieg. 

Wszystko zamarło w ciszy i pokryło się lub zachwilępokryje się bielą. 

Tylko latarnie dają jakieśoznaki życia, mieniąc się kolorami ponad opustoszałymi ulicami, które wyglądają bardziej jak tundra niż asfalt. 

Nawetżółte, warkoczące pługi śnieżne, które wyrwałymnie z zamyślenia, nienadążają za zamiecią. 



Dzisiejsza burza śnieżna wydaje się bardziejnieustępliwaodtych, które dotąd widywałemw Salt LakęCity Mieszkańcy tego miasta 

sąszczególnie dumni z nawiedzających jeśnieżyc i każdy ma w zanadrzu przynajmniej jedną anegdotę związaną z zimą. 

Zwykle zaczyna się ona od stów: "Ty tonazywasz śnieżycą? 

" i rozrasta w miarę opowiadania, niczymwspomnienia wojenne snute przez posiwiałych weteranów. 

To taka specyficzna cecha naszegocharakteru, ludzi żyjącychw chłodnym klimacie, że czujemy się lepsiod tych, którzymieli tyle rozsądku, żeby zamieszkać gdzie indziej. 



Pamiętam z dzieciństwa pewien wigilijny wieczór, kiedyto zerwała się wielka śnieżna burza. 

Mój ojciec zawsze miałdość świąt już na wiele tygodni przed 

ichnadejściem i wtedy także zdążył już rozebraćchoinkę i wytaszczyć ją przeddom, żeby mogła ją zabrać śmieciarka. 

Tejsamej nocy nadeszła śnieżyca,za nią nadjechały pługi i nazajutrz drzewkoleżałoprzysypane półtorametrową zaspą. 

Przypomnieliśmy sobie o nim dopiero w kwietniu, kiedy odwilż ukazała 11. 





zieloną gałązkę sterczącą z topniejącej góry śniegu. 

To właśnie w tamte święta moja matka od nasodeszła. 



Dzisiaj z okna na na siódmym piętrze patrzę na opatulonego w 

kurtkę portiera, który odśnieża chodnik przed wejściem. 

Biały puch niemal natychmiast pokrywa ziemię nowąwarstwą. 

Salt Lakę City maswojego Syzyfa. 



Taki wieczór powinno się spędzać w domu. 

Usiąść w gronie najbliższych i w cieple kominka, z gorącym kakao wdłoni milewspominać dzień. 

Ten wieczór jest po to, żebysięwpełni delektowaćradością, którą niosą święta. 

Dlaczegowięc siedzęsam w hotelu, gdy moja żona AHyson i córkaCarson znajdują się zaledwie kilka minut drogi stąd? 



Widzę jadący ulicą samochód. 

Porusza siępowoli, przecinając światłami ciemność. 

Bezradnie tańczy na jezdni, wycieraczki rozmazują śnieg, koła buksują, na chwilęłapią kontakt zpodłożem, żeby zaraz potem znów wpaść w poślizg. 

Wyobrażam sobie kierowcę: nic przed sobąnie widzi,boisię zatrzymać i tak samo boi się dalej jechać. 

Wczuwam sięw jego sytuację. 

Za kierownicą mego życia czuję siędokładnie jak ten człowiek. 



Nieumiem powiedzieć, kiedy popełniłem pierwszy błąd. 

Nie umiem też stwierdzić, co dziś zrobiłbym inaczej. 

W głowiekłębią mi się setkipytań. 

Większość dotyczynieznajomego. 

Dlaczego do mnie przyszedł? 

Czemu mówiło nadziei,skoro moja przyszłość, a właściwie to, co z niej zostało, jawisię jakten wymarły zimowy krajobraz? 

Możecie pomyśleć,że moja historia zaczęła sięod wizyty 

tegoczłowieka,aletak naprawdę stało się to na długo przed spotkaniem z nim: 



w pewienprzyjemny czerwcowy dzień przed ośmioma laty,gdy 

Allyson, która jeszcze wtedynie była moją-. 

żoną, wybrała siędo Oregonuodwiedzić swego ojca. 

Co za ironialosu 
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- wszystko rozpoczęło się w ten piękny, doskonały dzień,a kończy w najgorszy z możliwych. 



Powinienemnapisać: zaczyna się kończyć. 

Bo jeślinieznajomy ma rację -a zdążyłem się przekonać, że nigdysięnie myli - zostało mi tylko sześć dni życia. 

Sześć dni, którespędzę zupełnie sam. 

Nie dlatego, że chcę, lecz dlatego, że taktrzeba. 

Byćmoże ta samotność to moja kara. 

Mam nadzieję,że Bóg teżtak to potraktuje, ponieważ niewystarczy mi jużczasu,aby uleczyćdwa zranioneserca. 

Niebędzie czasu, żebynaprawićchoć jedną złamaną obietnicę. 

Mogę tylko rozpamiętywać, jak było kiedyś i jaknadal być powinno. 



Błądzę myślami wokół nieznajomego, a 

potemwracamwspomnieniem osiem lat wstecz, do dnia, kiedy Allyson przyjechałado ojca. 

Tego pięknego, doskonałego dnia. 





^y\. 



Rozdział l^/^ 



OSIEM LAT WCZEŚNIEJ. 

10 CZERWCA 1992. 

MEDFORD, OREGON 



Allyson Phelps, przymknąwszy oczy, kołysała się w siodle w rytm kroku konia. 

Jadącyobok jejojciec, Carson, od godziny nie powiedziałani słowa. 

Jedynym dźwiękiem, którymzakłócali górską ciszę, był jednostajny stukot końskich kopyt,przenikliwy metaliczny brzęk podków uderzających o skały, i skrzypienie skóry 



Podążaliw górę wydeptanym szlakiem,dobrze znanymnie tylko 

jeźdźcom, ale i koniom. 

Zwierzęta posłusznie, bezpoganiania brnęły na szczyt wzniesienia porośniętego pasmami osiki i cedru. 

Zmierzchało i zachodzące słońce zabarwiło krawędzie stromych 

wierzchołków na wrzosowykolor. 

"Różowa godzina" - zwykłamawiać Allyson. 



- Strasznie dawno razem nie jeździliśmy - zawołała doojca. 

- Kiedy ostatniobyliśmy naprzejażdżce? 



- Dwa lata temu - odparłojciec bez wahania. 

- Zatrzymajmy się, niech konie odpoczną. 



Allyson podjechała jeszcze trzydzieści metrów, do małejpolanki, i ściągnęła cugle. 



- Prr, Doiły - Pochyliła się i pogłaskała klacz po szyi wilgotnejod potu. 



Carsonspiął konia ostrogami i dołączył docórki. 



- Może być tutaj? 

- zapytała. 

Rozejrzał się. 



- Idealnie. 




15. 

Przystanęli na grzbiecie wzniesienia, skąd roztaczał sięwidok na gęsto porośniętą aksamitną połać Doliny Rogue. 

"Podwórko PanaBoga" - tak Carson nazywał tę krainę, a Allyson, będąc wdzieciństwie bardzo wierzącą dziewczynką, traktowała jako rzecz zupełnie naturalną, że któregoś dnia możesię natknąć na Pana Boga obchodzącego akurat swoje włości. 



U niektórych jej koleżanek z college'u tak rozległeobszarydzikiej przyrody wzbudziłyby pewnie lęk,lecz Allyson czulą się tu bezpiecznie. 

Z tego miejsca czerpała siłę i tu mogła uciec, kiedy świat na zewnątrz stawał się zbyt skomplikowany To ono otwarłodla niej swe ramiona w chwili, gdyodeszła z tego świata jej matka, która nie powinna była takmłodo i nagle umierać. 

Wtakich miejscach nietrudno sobiewyobrazić, żeludzietak naprawdę nie umierają, lecz przybywają właśnie tutaj. 



Zeskoczyli z koni. 

Carson ująłje za cugle, poprowadził do 



srebrnego świerkai uwiązał do gałęzi. 

Z torby przytroczonejdo siodła wyjął mały chlebak, potem znalazłpłaski granitowy głaz wystający ze zbocza góry i przetarł go dłonią. 



- Chodź tu, córciu; usiądź kołomnie, 



Allysonuśmiechnęła się do siebie. 

Ma dwadzieścia czterylata, ale dla niego nigdy nieprzestanie być "córcią". 

Podeszła i usiadła przy ojcu. 

Podciągnęła kolanapod brodę i objęła je ramionami. 



Jedyny ślad ludzkiej obecnościwidoczny ztego miejsca 



znajdował się kilkaset metrów niżej, dostrzegalny wśród gęstwiny liści tylko dla tych,którzy wiedzą, czegoszukać. 

Byłyto walące się obeliski ikrzyże zarośniętego cmentarza pierwszych osadników. 

Cmentarz sam już się dusiłi umierał. 



Podobnie jak ojciec, Allysonwychowała się w tychokolicach,o ile jednak ona porzuciła je, wyjeżdżającna studia,o tyle on pozostał im wiemy. 

Posiadał ponad tysiąc akrówziemi, choć wiedział, że tak naprawdę jestodwrotnie - to 



ziemia posiadała jego. 
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- Dobrze być znowu w domu - powiedziałaAllyson. 

- Czasami zapominam, jaktupięknie. 



- Prawie tak, jak piękna jesteś ty - odparł ojciec idodał: - Ale pusto. 



Jego samotność zawsze wywoływała wniej poczucie winy 



- Chciałabym, żebyś sobie kogoś znalazł. 



-Już na to zapóźno. 

- Allysonczuła się jak zdraj czyni, proponująccoś takiegomężczyźnie, który wciążkochałjedyną kobietę swego życia, prawie dwadzieścia lat po jejśmierci. 



- Nikogo nie potrzebuję. 

Wystarczy, że mam ciebie. 

Oparła mu głowę naramieniu. 



- Dzięki,że mnie namówiłeś naprzyjazd. 

To był pięknydzień. 

Wręcz wymarzony 



Carsonprzytaknął skinieniem głowy, choć w jego oczach,głębokich jak studniabez dna i czarnychjak atrament, czaił się smutek. 

Z wąwozu u podnóża gór dobiegał jednostajny szum rzeki Rogue. 



- Jeśli chodzi o Roberta. 

Allysonpodniosławzrok. 



-Tak? 



- Czy on cię dobrze traktuje? 



-Bardzo dobrze. 

A co, uważasz, że w święta nie zachowywał się wobec mnie jak należy? 



- Nie,skąd. 

Ale w obecności przyszłegoteścia nie mógłinaczej. 

Byłbygłupcem. 



- Jest cudowny Niezależnie od tego, czy czuje na sobietwój baczny wzrok. 

- Widać było,że nie jest do końca przekonany- Naprawdę, tato. 



- Jesteśpewna, że chcesz za niego wyjść? 



-Tak. 

- Spojrzała mu wtwarz. 

-Zawsze mówiłeś, żemogępoślubić kogo zechcę, byle tylkoten ktoś kochał 

mnietak mocno jak ty 



-A on? 




17. 

- Bardzo wysoko ustawiłeś poprzeczkę, ale myślę, żeRobert już depcze ci po piętach. 

- Odgarnęła włosy z czoła. 



- Uważasz, że popełniam błąd? 



-A jeśli nawet, czy to by coś zmieniło? 



- Źle bym się ztym czuła. 

- Spojrzała na ojca z niepokojem. 

-Czy to znaczy, że tak uważasz? 

Rozpogodził się. 



- Nie, skarbie. 

Robert wygląda mi na dobrego chłopaka. 

Znasz mnie. 

Nikt nigdy niebędziedość dobry dla mojejAl. 



- Wiem. 

- Allyson nagle się uśmiechnęła. 

-Opowiadałam 



ci już, dlaczegoNancy w końcu nie wyszła za mąż? 



- Kto to jest Nancy? 



-No wiesz, lakoleżanka,z którą mieszkam. 

Była u nas 



w święta razem z Robertem. 



-Ach, tak. 

Nie,nie opowiadałaś. 



- Jej rodzina każdego lata wynajmuje domek na plażyw Baja. 

W zeszłym roku Nancyzabrała tam swego narzeczonego,Spencera. 

Pływali sobie razem w oceanie, gdy nagle ona zauważyła w wodzie płetwęrekina. 

Krzyknęła i obojezaczęli płynąć dobrzegu, ale kiedy Nancy dotarła do miejsca, gdzie mogła już dotknąć dna, zmyła ją fala. 

ZawołałaSpencera na pomoc, a onstanął i spojrzał w jej stronę, alesię wystraszył i pobiegł dodomku. 



- Zostawił ją w wodzie? 



-Uhm. 

Kiedy wróciła,była tak wściekła, że przez resztętygodnia w ogóle się do niego nie odzywała. 

Próbował jąprzepraszać, ale doprawdy, co tu można powiedzieć? 

To byłaponiekąd chwila próby. 

Ojciec Nancy stwierdził, że jeśli onaniema dość rozumu, aby go rzucić, to znaczy,że dostała to, 



na co zasłużyła. 



Carson pokręcił głową. 



- Możepowinniśmy zaprosićRoberta na wspólnąwycieczkę na plażę? 



Allyson wybuchnęła śmiechem. 
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- On bynie uciekł. 



-Jesteś pewna? 



- Miałeś okazję widzieć mnie w chwilach złości. 

Rekinjto przy mnie pestka. 

V - Trudno zaprzeczyć, córciu. 



5Otaczające ich drzewazaszumiały w podmuchu wieczornegowiatru. 

Jeden z koni cicho zarżał i Carson obejrzał się 



na niego. 



- Kiedy spytałem Roberta ojego rodzinę, nie chciał zawiele mówić - 

powiedział. 

- Dowiedziałem się tylko, że jestnajmłodszy z czterech braci. 



- Wiem. 

Mnie też wydawało się to dziwne, że chodzimyze sobą prawie pół roku, a on ani razu nie wspomniał o rodzicach. 

Ale tera/ rozumiem, dlaczego. 

Matka od nich odeszła, kiedy Róbchodził do gimnazjum. 

Nie lubio niej rozmawiać. 

Wychowywał go ojciec, ale z nim też nieczuje sięblisko związany 



- Czyli chłopak właściwie nie marodziny. 



-Niestety - Allyson znowuoparła głowę na ramieniu ojcaispokojnym głosemdodała:- Alejestem pewna jego uczuć. 

Przynajmniej na tyle, na ile można. 

No bo w końcu to i takjest loteria, prawda? 

Nie bierze się ślubu, zakładając z góry,że się nie uda. 

A nawet jeśli małżeństwo będzie szczęśliwe,ktowie,jak długo potrwa? 

Weźmy matkę Roberta. 

Albo naszą mamę. 

- przerwała. 

Każda wzmianka o mamie budziła w niej obawę o reakcjęojca. 



- Prawda, tego nie sposób przewidzieć - przyznał 

Carson,choćpowiedział to bardziej do siebie niż do córki. 

- Możei faktycznie to tylko loteria. 

-Nagle posmutniał. 

- To byłyciężkie chwile. 

Dla nas wszystkich. 



- Pamiętam ten wieczór, kiedy weszliście do mniedo 



pokoju z ciocią Denise i pastorem Claire. 

To byłanajgorsza 



chwila w moim życiu. 



b - Dla mnie też jednaz najgorszych - odparł cicho Carson. 

'Towspomnienie bardzo go poruszyło,wbijając się w serce 




19. 

jak odłamek szkła. 

Przez chwilę oboje milczeli. 

PotemCarson odchrząknął i zagadnął: 



- A więc jedenasty grudnia, tak? 



-Tak. 

Przygotowania idąpełną parą. 

Ślub odbędziesię 



w dwadni po rozdaniu dyplomów i na dwa tygodnie przed 



Bożym Narodzeniem. 



- A potem, jakie plany? 



-Piątego Rób zaczyna nową pracęw Salt Lakę City. 

Wylatujemy drugiego. 



Ojciec pokręcił głową. 



- Wybraliście złe miejsce, skarbie. 



-Wiem. 



- Powiedz Bobowi,że w Medford też jest radio. 



-Tato, onnie cierpi, kiedy się gonazywa Bobem. 

Pozatym Medford trudno nazwaćmiastem wielkich możliwości. 

Ta praca to dlaRobertaogromna szansa. 

KBOX jest największą stacją radiową na tamtejszym rynku. 



- To właśnie pragnie robić wżyciu? 

Sprzedawać reklamy dla radia? 



- Nie. 

Tak naprawdę to chciałby pisać książki. 

Romanse. 



Carson zmarszczył brwi. 



- Te, co sprzedają w supermarketach; z długowłosymi 



mężczyznami w rozpiętych koszulach. 



- Nie - roześmiała się Allyson. 



-To co ma wspólnego praca handlowca z pisarstwem? 



- Niewiele. 

Chodzi o to, żebyśmy mieli z czegożyć zanimuda mu się coś opublikować. 

Przyjaciel jego brata jestszefemdziału sprzedaży w tej stacji. 

Mają mu też czasem podrzucaćzlecenia na teksty do reklam. 

- ZanimCarson zdążył przetrawić tę informację,szybko dodała: - 

Kupujemy dom. 



Spojrzał na nią. 



- Dom? 

Już? 



- Tato Robanam pomoże. 

Ma kilka domów, które wynajmuje. 

Jeden z nich nam odstąpi. 

Będziemy go spłacać bez odsetek, więc wyniesie nas to tyle, ile musielibyśmy wydać na 
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wynajęciemieszkania. 

To nieduży domek w ładnej i przytulnej dzielnicy na południu Salt Lakę City Mają tam stadninę koni. 

Trochę mi to przypomina Ashland. 

Urządzimydlaciebie specjalny pokój, żebyś miał gdzie spać, ilekroćnas odwiedzisz. 



- Nie latam samolotami. 



-Cóż,samochodem to strasznie daleko,więc lepiejzacznij. 

- Poklepała gopo udzie. 

-Zadziwiaszmnie,wiesz? 

Potrafiłeś dosiąść byka, a boisz się wejść do samolotu? 



- Byki nie rozbijają się o góry 



-Nie. 

O ciebie. 



- Złe miejsce wybraliście - powtórzył. 

Znów zapadło milczenie. 



- Będę za tobą tęsknić, tato - odezwała sięw końcu Allyson. 



Carsonspojrzałw dal. 



- Ja też. 

- Po chwili dodał: - Wiesz,żemiędzy mną a mamą nie zawsze układało się wspaniale. 

Czasami żyliśmy jakpies z kotem. 

Kiedy mieszkaliśmy w tym małym mieszkankuw Medford, bywało, że sąsiedzi dzwonili do zarządcy,skarżąc się na awantury i hałasy 



- Po co mi to mówisz? 



-Niechciałbym, żebyś wchodziła w związek małżeńskiz 

nierealnymioczekiwaniami. 

Jeśli statek się kołysze, to nieznaczy,że od razu trzeba wyskakiwać za burtę. 

Wasz związek, jak wszystkie inne, z czasem się zmieni. 

Ale to nic złego. 

Przeciwnie, powiedziałbym nawet, żejedną znajlepszychrzeczy, jakie przytrafiły się naszemu małżeństwu, byłyzmiany Człowiek dojrzewa, to część tego procesu. 

- Znów spojrzał przed siebie i westchnął. 



- Tato,wyglądaszna zmęczonego. 

Dobrze się czujesz? 



- Ostatnio źle sypiam. 

Chyba pora ruszać z powrotem. 

O której takolacja? 



-Zarezerwowałam stolik na dziewiątą. 

Mam nadzieję,że nie za późno? 
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- Ze niby dla takiego staruszka jak ja? 



-Nieto miałamna myśli. 



Carsonpodniósł z ziemi chlebak,który wcześniej odwiązał od siodła. 



- Zanim pójdziemy, chcę ci coś pokazać. 



Wyjął zchlebaka gruby album oprawiony w skórę z wytłoczonym 

ornamentem. 

Okładka była spłowiała i wytarta. 

Allyson przyglądała mu się z zaciekawieniem. 

Nie widziałatego albumu wcześniej, a jednak było w nim cośznajomego. 



- Coto jest? 



-Coś, nad czym pracuję od jakichś dwudziestulat -odparłCarson. 

Odchyliłokładkę. 

W środku były wpięte kartkiróżnej wielkości i grubości, niektóre naddarte, z oślimi uszami. 

Stronę tytułową stanowił arkusz pergaminu podpisanyzamaszystym pismem ojca. 

- To kronika twego życia. 

Wkleiłem tu historię rodziny, listy od mamy i ode mnie, zaproszenie na przyjęcie z okazji twoich narodzin, program uroczystości wręczenia dyplomów, luźne przemyślenia na rozmaitetematy - i moje refleksje na twój temat. 

Pora, żebymprzekazałto w twoje ręce. 



Allyson położyła album naswoichkolanach. 

Zaczęła go 



przeglądać, ostrożnie przekładając kartki, jakgdyby trzymaław 

rękachświętą relikwię. 

Każda strona zawierała jakiś element układanki stanowiącej osobę, którą się stała. 

Nie podnosząc wzroku, powiedziała: 



- Tato, to jest coś wspaniałego. 

Nie miałam pojęcia, że 



ty... 

- urwała, zatrzymując się na stronie z zapisanym skrawkiem liniowanego papieru, na którym naklejono zdjęcie. 



-To pierwszy list miłosny, jaki napisałem do twojej matki. 



Allyson z czułością odczytała go na głos: 



Dla mojego serduszka - Alise. 



Gdziekolwiek jesteś,blisko czy daleko - kocham Cię i nigdy nie przestanę. 



Carson 
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- Zawsze miałeś duszę poety. 

- Przesunęła palcem poczamo-białej fotografiiprzedstawiającejmłodą kobietę. 

-Tomama? 



- Była wtedy mniej więcej w twoim wieku. 



-Wyglądam zupełniejak ona, nie sądzisz? 

Pomijając tęfryzurę a la Doris Day 



- Zawsze się zastanawiałaś, po kim odziedziczyłaś urodę. 



-Wcale nie. 

- Allyson wróciła do przeglądaniaalbumuV znów coś zwróciło jej uwagę. 

Była to kartka z planem pogrzebu mamy. 

Obokwidniało zdjęcie, na którym zobaczyłasiebie: małą dziewczynkę w ciemnej sukience stojącą przytrumnie. 

"Ojciec wygląda tutajtakmłodo" - pomyślała. 

Poczułado niegojeszcze większyszacunek. 



- Jak sobie poradziłeś po stracie miłości swego życia? 



-Miałem ciebie. 

Nie mogłem sobie pozwolić na chwile 



załamania. 



l - Zawsze przy mnie byłeś. 

Mogłam naciebie liczyć. 

Niewiem, co ja bym bez ciebie zrobiła. 



Carson się uśmiechnął, ale jego spojrzenie zdradzało głęboki smutek. 



- No właśnie, córciu. 

Musimy o tymporozmawiać. 

Allysonażserce podskoczyło. 

Odchyliła się, żeby spojrzeć ojcu w twarz. 



- Co się stało? 



Odpowiedział dopieropo chwili, którazdawała się trwaćprzeraźliwie długo. 



- Obawiam się, że nie zdążę być na waszym ślubie. 

Allyson patrzyła na niego, myśląc,że żartuje. 



- Co tymówisz? 



Carson zacisnął usta, a czoło pokryły mu głębokie zmarszczki. 



- Chyba nie ma co owijać w bawełnę. 

- W charakterystyczny sposób podrapał się po głowie, jak zawsze,gdy czułsięzakłopotany - Mamraka, Al. 

Itobardzo złośliwego. 



Allyson otworzyła usta, lecz nie mogławydobyćsłowa. 
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- To rak trzustki. 

Lekarzemówią, że nic się nie da zrobić. 

Nawet bym spróbował tychczarów-marów z chemią,gdybym dzięki temu mógł przyjechać, ale oni nie dają mi 



nawet tyleczasu. 



- To znaczy ile? 

- spytała Allyson znarastającą paniką w głosie. 



- Jeśli poddam sięterapii, mam przed sobą trzy do czterech miesięcy życia. 



-Trzy miesiące. 

- Całe jej ciało ogarnęłoodrętwienie. 

Z trudem wykrztusiła: - A jeśli się nie poddasz? 



-Góra dwa. 



Allyson wybuchnęła płaczem. 



- Nie, to niemożliwe. 

Potem ogarnął ją gniew. 



- Przecież tynawet nie wyglądasz nachorego. 

Właśniepół dnia spędziłeś na koniu. 

Carson otoczył ją ramieniem. 



- Jeszcze mnieniedopadło, córciu. 

Ale w końcu dopadnie. 

Podobno raktrzustki takiwłaśnie jest. 

Atakujepodstępnie. 

Ja nawet nic nie czułem. 

Dowiedziałemsię o wszystkim tylko dlatego, że zażółciły mi się białka oczu. 

Mówią,że to najbardziej śmiertelna odmiananowotworu. 

- Odwrócił twarz w stronę Allyson. 

-Przyznam,że poniekąd siętego 



spodziewałem. 



Allyson na chwilę przestała płakać i spojrzała na niego 



zaskoczona. 



- Jak to; spodziewałeś? 



-Z powoduczegoś, co się wydarzyło dawno temu. 

Jakieśpółtora miesiącapo śmiercimamy wykryto u mnie raka. 

Tobył spory guz na szyi. 

- Pokazał niewielką bliznę. 

-Tu mirobili biopsję. 

Jużi tak byłem pogrążony w rozpaczy i zastanawiałemsię, jak jaciebie wychowam, a tu masz - kolejnycios. 

O mało nie odwróciłem się wtedy od Boga. 

Nie mogłempojąć, jak on mógł doczegoś takiego dopuścić. 

- Carsonogarnął wzrokiem dolinę i łagodnym głosem kontynuował: 24 



- Kiedy już przestałem się na niego wściekać, coś mu obiecałem. 

Powiedziałem, że jeśli pozwoli mi żyć tak długo,żebym zdążył cię wychować i wydać za mąż, zrobię wszystko,aby wypełnić tę lukę, którą pozostawiła śmierć twojej matki 



- oraz że nigdy więcej nie wezmę do ust alkoholu. 

Allyson była w szoku. 



- Ty piłeś? 

Carson chrząknął. 



- Niestety, córciu. 

Jak marynarz na przepustce. 

Międzyinnymina tym tle wybuchały kłótnie z mamą. 

Tydzień pozłożeniuobietnicy poszedłem dokontroli. 

Po guzie nie byłośladu. 

Pamiętam, jak lekarz porównywał oba zdjęcia i byłprzekonany,że ktoś stroisobie z niego żarty. 

Niektórzyusiłowali to wytłumaczyć pomyłką wdiagnozie. 

Lekarze nielubią się mylić - wydaje im się, że potrafią zamknąć całyświat w garści. 

Ale ja wiedziałem swoje. 

Bógprzyjął mojewarunki. 

Tego samego dnia zacząłem chodzić na spotkaniaAA. 

Nie wypiłemani kropli alkoholu odprawie dwudziestulat. 

Wierz mi, nie było łatwo. 

Bywały noce, gdy wychodziłem przed dom i wyłem do księżyca. 

Ale potem patrzyłemna ciebiei przypominałem sobie, dlaczego to robię. 

- Pogładził córkę po udzie. 

-Nie sądzę,aby tobyłprzypadek, żezaledwie parę dnipo tym, jak mi powiedziałaś o zaręczynach, pojawiły się objawy Wygląda na to,że nasz Pan wypełnił swoją częśćzobowiązania. 



- Jakmożesz mówić o tym tak spokojnie? 



-Prawda jest taka, że strasznie się boję. 

Jeżeliktoś mówi,że nie boi sięśmierci, jest kłamcą albo idiotą. 

Albo jednymi drugim. 



Allyson spuściła głowę i zaczęła szlochać. 

Carsonpogładziłją po włosach i przytulił dosiebie. 



- Kochanie, można na to spojrzeć z dwóch stron. 

Możemy sięsmucić, że wypadam z gry, albo cieszyć, że dane"li było rozegrać tychkilka rund więcej. 

- Uniósł jej głowę1 spojrzałw oczy. 

-Nie masz ptfjęcia,jaki byłemszczęśli25. 





wy, patrząc, jak rośniesz. 

Ani jaką czuję dumę z kobiety, którą się stałaś. 

Więc chyba jestem wdzięczny zate dodatkowerundy - Odwrócił się, żeby nie zauważyła łez, które zaczęły napływać mu do oczu. 



Po policzkach Allyson także spływały łzy 



- To dlatego chciałeśmnie ściągnąć do domu. 

Carson powoli pokiwał głową i utkwił spojrzenie w oddali. 



- To ostatni rozdziałnaszejhistorii,córciu. 

Chciałem spędzić z tobą jeszcze jeden taki doskonały dzień. 



"%^1^^ 



Rozdział 2^^ 



Allyson nie wróciłajuż na uczelnię, żeby dokończyć semestr. 

Następne dwa miesiącespędziła u boku ojca. 

Z początku zajmowała się gotowaniem,sprzątaniem ipracą w ogrodzie, az czasem, kiedy choroba zaczęła osłabiać organizmCarsona, opiekowała się już tylko nim. 

Wciągu trzech tygodni pojawiły się u niego kłopoty z chodzeniem i niemógłwstawać z łóżka. 

Allyson nawetspała w jego w pokojunałóżku polowym. 

Przez cały ten czas codziennie do niej dzwoniłem. 

Pogarszający się stan ojca znajdował odbicie w toniejejgłosu. 

Zupełnie jakby iz niej ulatywało życie, co, jak przypuszczam, niebyło dalekie odprawdy 



Błagałem,żeby pozwoliłami przyjechać, ale nie chciała się zgodzić. 

Nie umiała mi wytłumaczyć, dlaczego mnietam nie chce, jajednak nie potrzebowałem wyjaśnień. 

Chyba ją rozumiałem. 

Nie umiała łączyć dwóch najważniejszychmężczyznw jej życiu 

anipogodzić myśli o ślubie z myślamio pogrzebie. 

Każdego z nas by to przerosło. 

Wreszcie poprosiła,abym przestał nalegać, i obiecaładać znać, kiedy nadejdzie odpowiedni czas, żebym mógł przylecieć. 



Carson wiedział, że jegośmierć będzie dla Allyson ciężkim 

przeżyciem, może nawet zbyt ciężkim, więc zrobił, comógł, żeby jej ująć trosk. 

Zawczasu załatwił wszystkie formalności,wybrał trumnę, ułożył program pogrzebu,sporządził własny nekrolog (który okazałsię równie 

powściągliwyjak on sam) i z góry wszystko opłacił. 

Mimo że nienawidził prawników, ze względu na Allyson wynajął 

adwokata,który zjawił się z potrzebnymi dokumentami, żeby Carson 27. 





mógł spisać testament. 

Dopięli wszystko na ostatni guzik. 

Choć Allyson ciałem była wśród nich, duchem uciekła bardzo daleko. 



W miarę postępu choroby Carsondostawał coraz to nowe 



leki, zktórych jeden wywoływał halucynacje. 

Co parę dniAllyson budziła się w środku nocy, widząc, jakojciec siedzi na łóżku i rozmawia z niewidzialną osobą - zazwyczaj 



z jej matką. 



Nawetsobie nie wyobrażam, jak musiało jej być ciężko. 



Nigdy w życiu nie czułem się tak bezsilnyjak wtedy 



Dziewiątego września, niemaldokładnie w trzymiesiącepotym, jak się dowiedziała ochorobie ojca, Allyson zadzwoniła do mnie. 

Powiedziała, że już czas. 

Carson umierał. 



Allysonpoznałem na uniwersytecie stanowym Utah, nazajęciach z 

literatury angielskiej. 

Zajmowałem sięwtedy pisaniem pracy magisterskiej i byłem 

tamzatrudnionyjakoasystent. 

Od chwili,gdy ją zobaczyłem,wiedziałem, że to 



jest to. 



Allyson przyjechała do Utah, ponieważ przyznano jejstypendium 

naukowe. 

Ja natomiast zacząłemtam studiować, bomiałem ulgi w czesnym z racji tego, że mój ojciecbył tamprofesorem - co w zasadzie powinno stanowić dla mnie wystarczający powód, by iść na studia gdzie indziej. 

Nie wiem,jaknajlepiej opisać mego ojca. 

Przychodzi mi na myśljedno prostesłowo: krzemień. 

Stary, twardyi ostry Nie pamiętam nawet, czy kiedykolwiek powiedziałem doniego "tato",tak jak moi koledzy zwracali się do swoichrodziców. 

Zawszebyło to:"tak, ojcze" lub "dziękuję, ojcze", a kiedyjuż dorosłem,zwracałem się do niego po prostu "Chuck". 



Charles (Chuck) Harlan uciekł zdomu w wieku siedemnastu lat iw ostatnich latach II wojny światowej zaciągnął się ldo wojska. 

Służącw marynarce, widział iprzeżył niejedno, lAle ja tegood niego nie usłyszałem. 

Był świadkiem rzeczy,o których mężczyzna wolinie opowiadać, żeby przypadkiem : 
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nie odgrzebać czegoś, co przez lata skrupulatnie zakopywałw 

pamięci. 

Towłaśnie ten okres obarczam winą za to, jakimstał się człowiekiem. 

Coś muszęwinić. 



Ożenił się późno, z Irenę Mason, kobietą młodszą odsiebie o 

piętnaście lat. 

Ona takżepochodziła z rodziny wojskowych. 

Była osobą bardzo religijną iw ciągu pięciu latpowiłaczterech synów. 

Zmarła, mając trzydzieści cztery lata, w trakcie porodu najmłodszego dziecka, którym byłem ja. 



Cztery lata później Chuck ożenił się ponownie z kobietą,którą poznał 

w budynkuadministracyjnym uniwersytetu. 

Nazywała się Colleen Dunn. 

To ją zawszeuważałemza swoją matkę. 

Colleen również była młodszaod Chucka,mniej więcej o dziesięć lat, ale różnica wieku to akurat najsubtelniejszaz dzielących ich różnic. 

Kiedy podrosłemnatyle, żeby dostrzec, jak odmiennemają 

charaktery,byłemzdumiony, że tych dwojemogło się w ogóle ze sobą związać. 

Doprawdy, miłość jest ślepa. 

Lub po prostu głupia. 

Nieznam gorzej dobranej pary 



W oczachprzyjaciół Colleen uchodziła za osobę bardzowesołą i 

towarzyską. 

Była to kobieta przy kości, z podwójnym podbródkiem i udamitak rozłożystymi, że mogły pomieścić czterech chłopaków, co zresztą często się zdarzało. 

Najbardziej utkwiło mi w pamięci to, żeuwielbiała sięśmiać. 

Od czasu doczasu lubiła się napić - nic mocnego,raczej sherry albo wino deserowe - i nigdy nie robiła tegosama. 

W przeciwieństwie do pierwszej żonyChucka, chodziła dokościoła tylko zewzględu na nas, dzieci. 

Znałem jejpoglądyna ten temat,a mimo to uważałem, że wiedzie życie bliższe Bogu niż Chuck. 

On nieopuścił w życiu ani jednego nabożeństwa, brakowało mu 

jednaktych łask, którymimoja matka była obdarzona w nadmiarze: miłości, łagodno5C1 i miłosierdzia. 

Zupełnie jakby religia była jedynie przedłużeniem służbywojskowej - 

świata reguł i zasad, z któregowyszedł. 

Chuck był wielkim zwolennikiem zasad. 

Rządziłw domu żelazną ręką. 
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Co jakiś czas dosięgała ona któregoś z nas. 

Mojego starszego brataprzyłapał kiedyś na oglądaniu zdjęć damskiej bielizny w katalogu domu towarowego. 

Mimo że Stan miał wtedy zaledwie jedenaście lat, ojciec sprał go pasem tak mocno,że chłopaknie mógł chodzić. 

Doczołgał się do swojego pokoju i pozostał tam aż do następnego ranka. 



Colleen mieszkałaz nami wsumie dziewięć lat- prawdopodobnie 

byłaby osiem i pół roku krócej, gdyby nas nie ibyło. 

Wytrzymała tyle, ile była w stanie, żeby nas chronić 



przed Chuckiem. 



Kiedypewnego dniapowiedziałami, że odchodzi, w zasadzie 

niebyłem zbytniozaskoczony. 

Mimo swoichtrzynastu lat zdawałemsobie sprawę, że nawet jeśli Colleen cośkiedyś łączyło z ojcem,już dawno wygasło. 

Nie śmiała sięjuż tak jak przedtem. 

Przypuszczam, że odeszła,aby odnaleźć dawną radość życia. 

Tak czy owak,boleśnie to przeżyłem. 

Powiedziałem jej, że jejnienawidzę. 

Chyba nawetdodałem, że się cieszę, żeodchodzi. 

Żałuję tych słów dodzisiaji mam nadzieję, że Colleen domyśliła się, że to byłozwykłe bezczelne kłamstwo. 

Marzyłem w duchu, żeby zabrała mnie ze sobą. 

Niestety. 

A Chuck został z nami na 



zawsze. 



Gdy spoglądam wstecz, widzę, żeprzezwiększość życia starałem się zyskaćuznanie w jegooczach. 

Nauczyłemsięjednak na nic nie liczyć. 

To by było tak, jakbyczekać napociąg, podczas gdy dawno rozebrano już tory. 

Stosunki panujące między Allyson a jej ojcem budziły wemnie zarówno podziw, jaki zazdrość. 

Jakże o naszym życiu decyduje to,jakiego mamy ojca! 

Allysonbyła niezależna i pewna siebie, \ja natomiastzakompleksiony i bojaźliwy. 

Do dziś niewiem, l 



co ona we mnie widziała. 



Doleciałem do Portland, gdzie czekałem prawie trzy godziny na 

krajowepołączenie zMedford. 

Rozmyślałem o Allyson i o tym, w co się pakuję. 

Zadzwoniłemdoniej z lotniska 
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i chwilę rozmawialiśmy, ale niebyła sobą. 

Miałem wrażenie,że rozmawiam z kimś obcym. 

Po głosie poznałem, że Carson jest bardzo bliski śmierci. 



Taksówkarzwysadził mniena żwirowanym podjeździeprzed 

domostwem Phelpsów. 

Widoczne w tle wzgórza Ashland stanowiły mozaikę kolorów, inaczej niż podczas mojejpierwszej wizyty w Boże Narodzenie, kiedy wszystko pokrywał śnieg. 

Widoki były jeszcze piękniejsze niż w opisachAlly, lecz wygląd jej domu zupełnie odbiegał odmoich wyobrażeń. 

Przypominałprzyczepę kempingową, która zapuściła korzenie w 

żyznejglebie Doliny Rogue i obrosła wpokoje, schody i ganek z 

moskitierą. 



Carson był zapalonym majsterkowiczem i lubił wszystkoprzerabiać. 

Najczęściej ofiarą tego hobby padałjego dom. 

Allyson opowiadała, że odkąd pamięta, budynek co roku zmieniał kształt. 

Dorastała w przekonaniu, że ludzie tak właśniemieszkają. 

Zdarzało się, że po przyjściu ze szkoły zastawała ojca burzącego ścianę lub dobudowującego noweskrzydło. 

Przystopował dopiero kilka miesięcy temu, gdy choroba podkopała jego siły, jak również ambicję. 

Wciąż jednakrozprawiał o pokoju gościnnym, który zamierza rozbudować, gdy tylko poczuje się na tyle dobrze, żeby wstać z łóżka. 

Obojewiedzieli, że to nigdy nienastąpi, ale przyjemniebyło pofantazjować. 



Licznik taksówkiwyświetlił kwotę dziewięciu 

dolarówsiedemdziesięciu pięciu centów. 

Wyszedłem i podałem kierowcy przez okno zwinięty banknot 

dziesięciodolarowy 



- Reszta dlapana. 



-Ho, ho. 

Dzięki - odparł z przekąsem,wsuwając banknot do kieszeni. 

Koła zabuksowały i taksówka ruszyła z podjazdu. 

Zarzuciłem torbęnaramię, wszedłem na drewnianeschody prowadzące na ganek i zapukałem dodrzwi. 



Otworzyła mi starsza panii zaprosiła do środka. 

Nie^soka, oszerokich biodrach i siwychwłosach, ubrana by'a w różowy sweterrobiony nadrutach. 

Patrzyła na mnie 
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z uśmiechem i sympatią, lecz wyraz twarzy miała stosownydo 

okoliczności. 

Dostrzegłem rodzinne podobieństwo. 



- Ty pewnie jesteś Robert. 



-Tak, proszę pani. 



Wyciągnęła dłoń i czule pogładziła mnie po ręce. 



- Jestem ciociąAllyson,mam na imięDenise. 

Allyson opowiadała mi o niej wiele razy. 

Były ze sobąbardzo zżyte. 

Ciotka zastępowałajej mamę,kiedy ta zmarła. 

Nie miałem okazji poznać Denise w grudniu tylko dlatego, że akurat wyjechała z koleżankami na wycieczkę po 



wschodnim wybrzeżu. 



- Dużo o pani słyszałem -powiedziałem do niej. 

- Allyson wyraża się opani w samych superlatywach. 



Uśmiechnęła się. 



- To moja ukochana siostrzenica. 

Wejdź, proszę. 

Wszedłem do środka, wstępując na rudawą puszystą wykładzinę. 

Rozejrzałem się zaAllyson. 

W domu byłokilkanaście nieznanych mi osób. 

Część siedziała, inni stali, a wszyscy z posępnymi minami rozmawiali ze sobąprzyciszonymgłosem, jak ludzie w szpitalnym korytarzu. 

Na środku pokojustał stolik,a na nim talerz z ciastkami idzbanek kawy Jedyną osobą, którą rozpoznałem, była Nancy, koleżanka Allyson z akademika. 



- Czy on jeszcze. 

- spytałem ciocię Denise. 



W krainie umierających zdań się nie kończy. 



Kiwnęła głową. 



- Tak, wciąż jeszcze jest znami. 



-A niewie pani, gdzie jest Allyson? 



- Siedzi przy nim. 



Wtym momenciepodeszłado mnie Nancy Zrzuciłem 



torbę na podłogę, a Nancy bez słowa objęła mnie za szyję, tak jakto się robi w chwilach, gdy słowa nie są w stanieopisać uczuć. 

Nancy była tutajw zeszłeświęta, kiedy przyleciałem z wizytą,żeby poznać ojca Allyson. 

Jakżeinne to 



były okoliczności! 
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- Coz nim? 

- zapytałem. 



- Ciągle się trzyma. 

Pielęgniarka mówiła, że powinienumrzeć już wczoraj, ale to twardy facet. 

Nie daje się. 



- Ally jest tam sama? 

Nancy skinęła głową. 



- Siedzi tam od prawie sześciu godzin. 

Jakąś godzinę temudo niej zaglądałam. 



- I jak ona się czuje? 

Zmarszczyłabrwi. 



- Kiepsko. 

Pytała o ciebie. 



- Którytopokój? 



-Ten na końcu - pokazała ręką. 



Z niepokojem ruszyłem w głąb ciemnego korytarza, starając się 

stąpać jak najciszej. 

Uchyliłem drzwi na tyle, żeby móczajrzeć do środka. 

W pokoju panował mrok; jedyneświatłowkradało się przez częściowo odsłonięte żaluzje. 

Gdy mojeoczy przywykłydo ciemności, spostrzegłemAllyson, która leżała zwinięta w kłębekobokojca. 

Nietrudno było sobie wyobrazić, że wcześniej zdarzało się to setki razy W 

teciemne noce, gdy górami wstrząsały burze, mała 

dziewczynkawślizgiwała się do łóżka, szukając ciepła i otuchy u bokuswego taty 



Zobaczyła mnie. 

Oczy miała smutne, ale jednocześniebiła z nich jakaś szczególna energia. 

Próbowałemz nich wyczytać, czy mam wejść,czy zostać,ale bez 

powodzenia. 

Allypatrzyła bowiem na mnie tak, jakbym to nie ja był obcymczłowiekiem w tym domu,lecz ona. 



Wszedłem do środka idelikatnie zamknąłemza sobądrzwi. 

Allysonwstała i podeszła do mnie. 

Objąłem ją w ciemności, a ona wtuliła twarz w moje ramię. 

Przez chwilęwydawało się,że oprócz nas w pokoju nie ma nikogo, lecz nagleCarson jęknąłi Allyson z miejsca do niego wróciła. 

Usiadłem na krześle przy łóżku i czekałem. 



Kiedy ostatni raz widziałem jejojca, był to silny, rosłymężczyzna, istny człowiek-góra, surowy idziki jak kraina, 
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w której żył. 

Poturbowany przez byka, wstawał, otrzepywałsię i odchodził, międląc w ustach zaledwie kilka przekleństw. 

Mężczyzna leżący włóżku przypominał raczej pustynię niżgórę. 

Rak uczynił go kruchymi bezbronnym. 

Ciekawe, czy 



w ogóle był świadom mojej obecności. 



Przez następną godzinę siedzieliśmy przy nim w milczeniu. 

Carson leżał spokojnie, choć od czasu do czasu cośmamrotał, a w pewnej chwili spojrzał w sufit i powiedziałcoś, co brzmiało jak "Jeszcze nie". 

Podążyłem zajego wzrokiem, jakbym co najmniej spodziewał się ujrzeć jakąś postaćz zaświatów zawieszoną w powietrzu. 

Wciąż jednak niezanosiło się na to, żeby miałumierać. 

Naglezrozumiałem, żeon na coś czeka. 

Wiedziałem, na co. 

I zdałem sobiesprawę,że to jamam do odegrania rolę w przejściu Carsona Phelpsa natamten świat. 



Mniej więcej półtorej godziny później skorzystałem z tego, że 

Allyson wyszła dołazienki i spróbowałem znim porozmawiać. 

Choćmówiłemcicho, mój głos zabrzmiałjakośdonośniei niestosownie w tym wyciszonym pokoju. 

Jak kamień wrzucony do studni. 



- Proszę pana, jestem Robert, narzeczony Allyson. 

- W ogóle niezareagował i nawet się zawahałem, czymówić dalej, iAle kontynuowałem. 

-Wiem, żeAllyson kocha pana ponadżycie. 

Sama mi to powiedziała. 

Wiemteż, jak bardzo pan; 



kocha ją. 

Zawsze powtarza, żebył pan przy niej, kiedy tylko tego potrzebowała. 



Łzy zakręciły mi się w oczach, i 



- Wiem, co pan terazrobi. 

Pan się trzyma kurczowo życia1właśniedla niej, ale, z całym szacunkiem, już pan nie musi. 

]Nie zna mnie pan za dobrze, ale proszę mi wierzyć:jatakżebardzo kochamAllyson. 

Całym sercem. 

Uważam, że to najwspanialsza, najbardziej niezwykła kobieta, jaką w życiu spotkałem. 

I przyrzekam,że jakkolwiek potoczą się nasze losy,będę się onią troszczyłi zrobię wszystko, żeby była szczęśliwa. 

Nigdy jej nie opuszczę. 

Ma pan moje słowo. 
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Kiedy skończyłem, na powrótzapanowała zupełnacisza. 

Oparłem się na krześle i pokój znów pogrążył się w mroku. 

przez kilkachwil Carson leżał bez ruchu. 

Nagle otworzyłoczy, spojrzałna mnie i coś niewyraźnie powiedział. 

Byłoto bardziej westchnienie niż słowa. 



Pochyliłem się nad nim. 



- Proszę? 

Nie dosłyszałem. 

Cisza. 

Carson zamknął oczy Wyprostowałem się. 

WróciłaAllyson. 

Usiadła z powrotem na łóżku i ujęław dłońrękę ojca. 

Otworzył oczy i przezchwilęoboje patrzyli na siebie. 

Po twarzy Carsona spłynęła pojedyncza łza. 

Potem poruszył się, westchnął dwa razyi zasnął na zawsze. 

Na moment wszystko wokół zamarło. 

Nagle Allyson zaczęła się trząść, jak gdyby dopiero teraz dotarła do niej bolesnarzeczywistość. 

Szybko do niej podszedłem, jakbymsię bał,żemi ją zabiorą razem z nim. 

Przyciągnąłem ją do siebie,objąłem dłonią za głowę i mocno przytuliłem. 



- On nie żyje - powiedziała. 

- Mój tato nieżyje. 







OSIEM LAT PÓŹNIEJ. 

SALT LAKĘCITY, UTAH. 



Naprzeciwko siedziby radia znajdował się bar, któregobyłem stałym bywalcem. 

Również moje zamówienie wporze lunchu wyglądało zawsze tak 

samo:kanapka klubowa napszennym chlebie, ze słodką papryką, bez majonezu, za toz oliwą i octem winnym, a do tego chipsy i lemoniada. 

Kel- nerzy już nawet nie musieli mniepytać. 

Jadałem tam codzien-; 



nie, z wyjątkiem dni, kiedy umawiałem się z klientem w restauracji, z którą nasza stacja miała umowębarterową. 

To,żebywam w tym barze za często, dotarło do mnie wdniu, gdyjedna z kelnerek zaprosiła mnie na swój ślub. 



Zwykle jadałem sam albozabierałem lunch doradia, aletego dnia 

przyszło mi dzielić stolik z Markiem Plattem. 

Markdołączył do załogi KBOX trzylata po mnie i był mi najbliższy spośródkolegów z pracy. 

Młodszy ode mnie, jeszczeprzed trzydziestką,wysokii dobrze zbudowany; właścicielnajwiększych dłoni, jakie kiedykolwiekwidziałem. 



- Myślałem, że jesteś dziś umówiony z klientem - powiedział, 

ukazując usta pełne jedzenia. 



-Byłem, aleEllis odwołał spotkanie. 

Powiedział, że przeżywakryzys. 



- Jakiż to? 



-Osobowości. 

- Chwyciłem w dwa palce chipsa i starłem z niego sól. 

-Bzdura. 

Tak naprawdę boi się powiedzieć 
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mi prosto w oczy,że cały jesienny budżet reklamowy przenieśli do KISN. 



- Skąd wiesz? 



-Słyszałem od jednego z ich handlowców Stawiam lunch,że jak 

wrócę do biura, zastanę od niego e-mail. 



- To musi byćbolesne. 



-Jakcholera. 

Mówię ci, ten tydzień mam wyjątkowo pechowy Najpierw straciłem Kinko's, teraz Kyoto. 

Te ostatniewyniki słuchalności to po prostudramat. 

Jeżeli nasze ratingispadną jeszcze bardziej, trzeba będzie zacząć ludziom płacić, żeby nas słuchali. 



- Już to robimy 



-Mam tylko nadzieję, że ci naciągacze z firmykonsultingowej, 

których sprowadził Stu, mają wzanadrzu jakieśmagiczne sztuczki. 



Marksię skrzywił. 



- Nie wiem, po co tracić kasę; od razu wiadomo, co powiedzą. 

Najpierw każąnamwywalićprogramowego ikupićgotową,stestowaną 

muzykę. 

Potem każą zlikwidować poranki i wpuścić na to miejsce jakiś sieciowy program typu Imus. 

Tak tosię teraz odbywa,niestetyZadziesięćlatw Stanachbędzie istniała tylko jedna wielka stacja radiowa. 



- Jeśli nie ma innego wyjścia, trudno. 



-Ty wyrachowany najemniku! 

Cikonsultanci zamieniają całąbranżę w masowąpapkę. 

Kiedyś radio było ciekawe,teraz to McDonald mediów 



- McDonald przynosi zyski. 



-Ale ile jesteś w stanie zjeść Big Maców, zanim wyjdą ci uszami? 



Uśmiechnąłem się pod nosem. 



- Czy to pytaniefilozoficzne zgatunku: "Ile aniołów 



zmieści się na łepku od szpilki"? 



- Mniejwięcej. 

- Nachylił się do mnie. 

-No to zdradź"ii tajemnicę. 

Rób. 

Dostałeś? 
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-Co? 



- No, wiesz. 

Uniosłem brwi. 



- O czymty mówisz? 



-Ejże, o stanowisku po Dougu. 

W radiuchodzą słuchy, 



żeStuart wezwał cię na rozmowę. 



- Bo wezwał, ale kto wie, czego on ode mnie chce. 



-Wszyscy są przekonani, że chcecięwstawić na miejsce Douga. 

A jak myślisz, dlaczego ostatnio jestem dlaciebie taki miły? 



Roześmiałem się. 



- Liczę na to. 

Przez ostatnie pół rokuharowałemjak wół: 



zostawałem po nocach, obstawiałem w weekendy imprezy 



promocyjne, no i w ogóle. 



- Zauważyłem. 



-Mam tylko nadzieję, że Stu też. 

- Nadgryzłem kanapkę. 

-Najdziwniejsze jest to, że nigdy nie przypuszczałem,że zostanę w radiu tak długo. 

To chyba najdłuższa w historii tymczasowa praca. 



- Cest lavie, chłopie. 

Mnie też sięwydawało, że chodzę 



z Beccą tylko dla rozrywki. 

Do dziś się zastanawiam, jakimcudem wylądowałem przed ołtarzem. 

! 



- Założęsię,że ona też. 



-Pewnie tak. 

A propos, Becca pytała, czy Carson może \ 



któregoś dnia przyjść się pobawić zMadison. 



- Jasne. 

Powiem moim ludziom,żebysię skontaktowaliz twoimi. 

- Dokończyłem kanapkę i sięgnąłem po serwetkę, żeby wytrzeć usta. 

-Powiedz mi: jak sobie wyobrażałeś 



swoją przyszłość dziesięć lat temu? 



- Dziesięć lat temu? 

Myślałem,że będę zawodowym futbolistą z chorymkręgosłupem, 

pokaźnym kontem w banku 



i ferrari w garażu. 



-Grałeś wfutbol? 



- Czy ja grałem w futbol? 

- powtórzył takim tonem, jakby 



moje pytanieplasowało sięna samym szczycie listy najgłup 
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szych pytań pod słońcem. 

- Nie czytasz rubryk sportowych? 

przez chwilę byłem najlepszym graczem ligiuniwersyteckiej. 

Zaczynałem na pierwszym roku jako skrzydłowy w BYLJ . 

Niemożliwe, żebyś znał mnie tyle lat i o tymnie wiedział. 



- Nie śledzę rozgrywekfutbolowych. 

Nigdy się tym nieinteresowałem. 

Co się w takim razie zdarzyło, że przerwałeś karierę? 



- Na drugim roku studiów zerwałem ścięgno, i to w drugim meczu sezonu. 

Graliśmy wtedy przeciwko chłopakomz Akademii SiłPowietrznych. 

Nigdy już nie odzyskałemdawnej szybkości. 



- Pech- powiedziałem. 



-No. Jedyne, co mi po tym zostało, to ładna żona i chroniczny ból w krzyżu. 



- Zabawne, że połączyłeś to w jednym zdaniu. 

Uśmiechnąłsię. 



- Freud się kłania. 

Teraz to bym się nawet zadowolił samym kontem wbanku. 



- To znaczy, że nie jesteś milionerem? 



-Zdaje się, że jakojedyny nie umiałem się dorobić w naszej 

kochanejfirmie. 

- Przełamał owsiane ciastko na dwieczęści i większą wsunął do ust. 

-A ty? 

Kim chciałeś zostać? 



- Myślałem, że za dziesięć lat będę taśmowo produkowałpowieściw jakiejś chatce na odludziu. 



-Jak w tym filmiez Nicholsonem, gdzie on cały czas pisze od nowa to samo zdanie? 



- Nowłaśnie. 

- Zaplotłem słomkę w supeł. 



- A w ogóle kiedykolwiek coś napisałeś? 



-Jestem w połowie mojej pierwszej powieści, ale zajęło mi to 

prawiecztery lata. 

Ilekroć się zbieram, żeby dokończyć, dopada mnie proza życia. 



- A o czym jest ta książka? 



Brigham Young University w Piwo w stanie Utah (wszystkie 

przyPisy pochodzą od tłumaczki). 
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- O niczym, co by cię interesowało. 

Toopowieśćo miłości. 

Mark włożył do ust drugą połowę ciasteczka. 



- Fakt. 

Ja tam wolę, jak się strzelają. 

A dużoci jeszcze 



zostało? 



- Gdybym nie robił nic innego, dokończenie zajęłoby mi 



około trzechmiesięcy Aprzy obecnym tempie - następnetrzy lata. 

Zawsze brakuje mi czasu. 

- Zerknąłem nazegarek. 

- A właśnie. 

Muszę lecieć. 

Wracasz do radia? 



- Nie, jestem umówiony z paroma klientami. 

Zobaczymy się jutro. 

Cześć. 



Poszliśmy odnieść tace. 



- Hej - odezwał się Mark. 

- Kiedy już zostaniesz szefem 



sprzedaży, nie zapomnijo starych kumplach 



- Zaraz, zaraz. 

jak ty masz na imię? 



Cześć, tu Mick i Angel zekipy śniadaniowej. 

Gramydlawasnajlepszy mix starych i nowych przebojów. 

Słuchajcie nas w południe, a przekonacie się, co zaserwujemy na lunch w waszymulubionym radiu KBOX. 



Pacnąłem guzik radiobudzika, uciszając porannąpaplaninę. 

Pocałowałem Allyson w czołoi poszedłem wziąć prysznic. 

Pół godzinypóźniej,kiedy stałem przed lustrem i wiązałem krawat, Allyson podeszła do mnie od tyłu. 

Objęła mniei musnęła ustami mójkark. 



- Mmm, CalvinKlein. 

Uwielbiam ten zapach. 

Stroiszsię naspotkanie? 



- Uhm. 

Jak wyglądam? 

Cofnęła się o krok. 



- Jak zwykle czarująco. 

Zjesz gofryna śniadanie? 

Właśnie otworzyłam nowy słoik tego dżemu morelowego, któryrobiłam zeszłej jesieni. 



- Dzięki, chyba zjem samego tosta. 

Mam ściśnięty żołądek. 



Gdy wszedłem do kuchni, Allyson smarowałatosta masłem. 

Podała mi go razem z filiżankąkawy 



- O którejmasz to spotkanie? 



-Zaraz rano. 

- Nalałem sobie mleka do kawy i zamieszałem łyżeczką, którą wyjąłem z miseczki Carson. 

-GdzieCarse? 



Allyson spojrzała na puste krzesło przy misce z płatkami i 

wywróciłaoczami. 
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- Przed chwilą tu była. 

Carson, chodźtu natychmiastskończyć śniadanie! 

- zawołała. 

-Żadnych kreskówek przed 



wyjściem. 



Carson przyszła do kuchni, niosąc w jednej ręce miniaturowe 

skrzypce, a w drugiej smyczek. 



- Ćwiczyłam. 



-Przy włączonymtelewizorze? 



-Tak. 



- Musisz zjeść śniadanie. 



-Nie jestem głodna. 



- Zachwilę będziesz. 

Siadaj i skończ śniadanie. 



- Cześć, siostrzyczko - przywitałemsię. 

- Chodź, usiądź 



koło mnie. 



Podbiegła i wgramoliła się na krzesło. 

Blond włoski opadły jej niesfornie na twarz. 



- Jak tam w szkole? 

Odgarnęłakosmyki z czoła. 



- Dobrze. 



-Czego was tam teraz uczą? 



- Niczego. 



-Jak to? 



Potrząsnęła głową i włosy ponownie przykryły jej twarz. 



- To pewniemacie tęsamą panią co ja - powiedziałemi zwróciłem się do Allyson: - Rozmawiałem wczoraj z Dougiem. 

Mówił, że dyrektor działu sprzedaży dostaje dodatkowo piętnaścieprocent, do tego ubezpieczenie emerytalne i udział w zyskach. 

A najlepsze jest to, że może jeździćna wszystkie wyjazdy motywacyjne organizowane dla mediów. 

Wprzyszłym roku mająto być Włochy: Rzym, Florencja i Wenecja. 



Allyson aż pojaśniała na twarzy. 



- Och, nawet mi nie mów. 



-To całkiem realne. 

Zakładając, że kompletnie nie oszalałem i Stu rzeczywiście ma zamiardać mi to stanowisko. 
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- Oczywiście, że tak. 

Jesteś ich najlepszym handlowcem,a pozatym pracujesz tam dłużej niż ktokolwiek inny Kogomieliby wybrać? 



- Zawsze mogą wynająć kogoś z zewnątrz. 



-Czemu mieliby to robić? 



- Tydzień temuStuprzyprowadził grupę konsultantówspoza stanu, 

którzymieli się przyjrzeć naszym wynikom i zaproponowaćrozwiązania. 

Prześwietlili nas na wylot. 

Kto wie,do jakichwniosków dojdą? 

- Dopiłem kawę. 

-Będę leciał. 

Do zobaczenia wieczorem. 

-PocałowałemCarson w czoło. 

- Na razie, siostrzyczko. 



-Pa,tatusiu. 



Stojąc w drzwiach, ucałowałem jeszcze Allyson. 



- Jakie masz planyna dzisiaj? 



-Odkurzanie mieszkania i lunch z Nancy - Jeszcze razmnie 

pocałowała. 

- Powodzenia. 

Zadzwoń po spotkaniu,żebym mogła zacząćprzygotowywać imprezę. 





^ 



Rozdział 5^/^ 



W radiu zjawiłem się bardzo wcześnie. 

Z wyjątkiem dyrektora generalnego Stuarta Parksa i porannych 

prezenterów, reszta załogi jeszcze nie dotarła do pracy, dzięki czemuw głównym pomieszczeniu panował spokój, jeśli nie liczyćsłownych przekomarzanek "ekipy śniadaniowej", dobiegających z głośników biurowej wieży 



Odczasu do czasu, kiedy leciał dłuższy kawałek, któryś z didżejów wynurzałsię ze studia,żeby sobie nalaćkawy, coś przegryźć lub skorzystać zubikacji. 

Kiedy przyjechałem, Mick, nasz najlepszy poranny prezenter, 

szperałakurat w lodówce w radiowym bufecie. 

W drodze powrotnej do studia mijał moje biurko. 

Na głowie miał bejsbolówkę zlogo Aerosmith, na nosie ciemneokulary i na całegardło wyśpiewywałpiosenkę The Cars. 

Widoczniemusięwydawało, żema talent. 

Kiedy mnie zobaczył, stanąłipodsunął mi podnosplastikowy pojemnik. 

Uniósł pokrywkę, podktórą ukazała się obrzydliwa maź 

porośniętabiałozielonym nalotem. 



- Patrz. 

Skrzywiłem się. 



- Co to, twoje śniadanie? 



-Wymyśliliśmy nowy konkursdla ludków: "Co kryjepojemnik? 

" - a) efekt nieudanego eksperymentu klonowania kanapki z tuńczykiem; b) narodowe rezerwy penicyliny; c) miniszklarnię. 



-Zachowaj todla swoich słuchaczy. 
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- Widziałeś ostatnie ratingi? 

Ty jesteś moim słuchaczem,chłopie -powiedział,wchodzącdostudia. 

- Ty i moja matka. 



W dniu,kiedysię dowiedziałem, że Doug odchodzi naemeryturę, 

miałem już spisaną listę pomysłów, jak poprawićsytuację radia. 

Za pięć dziewiąta z notesem w ręku zapukałem do gabinetu Stuarta. 



Pamiętam, jak pierwszy raz stałem pod tymi drzwiami- w dniu, w którym Stuart mnie zatrudnił. 

Pierwotnie nieja miałem dostać tę posadę. 

Stu zaproponowałmemu bratu Marshallowi, z którym znali się jeszcze zuniwerku, żebyspróbował pracyw radiu, ale ten już zdecydował się poświęcić branży komputerowej, więc podziękował. 

Wiedząc jednak, że niedługo kończę studiai będę szukałpracy, poleciłmnie. 

Wtedy byłem tu żółtodziobem, teraz, w wieku trzydziestu dwóch lat, należę do weteranów. 



Ostatnie trzy lata były dla stacji szczególne trudne. 

Branża radiowa się sprywatyzowałai wielkie korporacje medialne zmusiły niezależnych nadawców do walki o rynek: albobędziecie z nami 

konkurować, albo was wykupimy Rozgłośnie, które przez dziesięciolecia nie stanowiły dla KBOX żadnego zagrożenia, teraz się przeformatowały i zostały wsparte potężnym kapitałem reklamowym. 

Z pierwszej staliśmysię nagle siódmą stacją na rynku i zaczęliśmy tracić wpływy niemal w takim tempie, jak Stuart włosy 



Potrzydziestu sekundach zapukałem znowu i usłyszałem zza drzwi zniecierpliwione: 



- Otwarte! 



Nacisnąłem klamkę. 

Ku memu zdziwieniu, Stuart nie byłsam. 

Przy jego biurku stała Stacey,jedna z młodszych stażemprzedstawicielek handlowych - wysoka i szczupła tlenionablondynka z krótko obciętymi włosami. 

Oboje jednocześniePodnieśli głowy Cośmi w tym obrazku nie grało. 

Stuart miałspłoszony wzrok,natomiast Stacey patrzyła na mnie z bez45. 





czelnym, pewnym siebie uśmiechem. 

O tych dwojgu od dawna krążyły w radiu plotki i choć z lojalności wobec Stuartastarałem się je ignorować, widząc ich dzisiejsze zachowanie,nie miałem już po temu najmniejszych powodów. 



- Dzieńdobry. 

Rób. 



- Dzień dobry,StaceyDelikatnie dotknęłaręki Stuarta. 



-Porozmawiamy później. 

Stu. 



Skierowała się ku drzwiom, więc odsunąłem się na bok,żeby ją 

przepuścić. 

Wyszła, zostawiając za sobą woń perfum. 



Kiedy zostaliśmy sami, Stuart powiedział: 



- Zamknij drzwi,Rób. 

Spełniłemjego prośbę. 



- Jak leci, Stu? 



Stuart zachowywał się w nietypowy dla siebie sposób: 



był szorstki i obcesowy 



- Bywało lepiej. 

Usiądź,proszę. 



Usiadłem na winylowym krześle przy biurku. 



Stuart spojrzał na mnie z wyrazem cierpieniaw oczach. 



- Od dawna chciałem z tobą pogadać. 

Słyszałeś, że Dougodchodzi? 



- Oczywiście. 



-Tak między nami mówiąc, sam nie wiem, czy todobrze, czy źle. 



- Nie rozumiem. 



-No bo spójrz, od trzechlat nasze notowania wyłącznie spadają. 



- Wiem- odparłem,otwierającnotes. 

- Nawet zanotowałem w związku z tym kilka pomysłów. 



Zachowywał się, jakby mnie niesłyszał. 



- Musimy pozatykać dziury,zanim statek zupełnie zatonie. 

Jak wiesz, sprowadziłem do nasgrupę konsultantów,żeby stwierdzili, co robimy źle i co musimy zmienić. 

- Ką46 



ciki brwi mu opadły - Między innymi doszli do wniosku,żemusimy odchudzić dział sprzedaży 



- Noi mają rację. 

Nawet zapisałem. 

Stuartoparł się na fotelu. 



- Mówili o tobie, Rób. 



Trochę trwało, zanim dotarłydo mniete słowa. 



-Co? 



- Ci ludzie przeanalizowali wszystkiewyniki. 

Wedługstandardów branżowych, nawet się nie zbliżasz do 

poziomusprzedaży, który powinien osiągnąć pracownik na twoim 

stanowisku. 

Jesteś tu od prawie siedmiu lat, atwoje wyniki sąniewiele lepsze niż wtedy, kiedy zaczynałeś. 



- Rynekjest inny niżsiedem lat temu. 

GospodarkależyWszyscy moiklienci obcięli budżety reklamowe. 

Do tego tenasze ratingi. 

Mamy o połowę mniejszy udział w rynku niżwtedy. 

Nawet nie. 

- Czułem, jaknarasta we mnie desperacja. 

-Odkąd tujestem, prawiepodwoiłem liczbę klientów; 



co jeszcze mogłemzrobić? 



Stuart spojrzał na mnie otwarcie. 



- Bardzo wiele. 

Stacey podwoiła liczbęklientów w ciągupięciu miesięcy, czyli zajęło to tyle, ile trwał jej staż. 



- Stacey - prychnąłem. 

- To akurat nic dziwnego. 

Dostała w spadku wszystkich naszych największych klientów. 

Już nie mówię o tym, że ilekroć jakiś handlowiec odchodzi,przekazujesz jej najlepsze pozycje z jego listy Ona nie musinic robić, wszystko jej podajeszna tacy 



- Nieprawda. 



-Wymień choć jednegoklienta, którego sama zdobyła. 

Stuart nie potrafił odpowiedzieć na to pytanie. 

Powoli zamrugał powiekami. 



- Rób, tu nie chodzi o nią. 

Jak wytłumaczysz sprawęz Kinko's? 

Piętnaście lat się u nasreklamowali, a teraz ichTraciliśmy - na dobre. 



Przesunąłemsię na skraj krzesła. 
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- Zrobiłem wszystko, co mogłem, żeby ich zatrzymać. 

Wykupiła ich wielka ogólnokrajowa korporacja, więc przenieśli budżet reklamowy do agencji, która ich tutaj obsługuje. 

A tej baby nie da się omamić piękną gadką. 

Dla niej najważniejsze są liczby 



- No, a Kyoto? 

Jakitubył problem? 



- Jak to: jaki? 

Ostatniewyniki słuchalności i tyle - Przeczesałempalcami włosy Spodziewałem się paru słówpochwały, a nie kopniaka w tyłek. 

- Uważasz, że się nie staram? 



- Nie, Rób. 

Wiem,że poświęcasz nato dużo czasu. 

Opadłem na krzesło. 



- Ty miwcale nie zamierzasz zaproponować tego stanowiska,prawda? 



Stuart spojrzał na mnie zdziwiony 



- Jakiego stanowiska? 



-Po Dougu. 



Bruzdy na czole jeszczebardziej mu się pogłębiły 



- Nie. 

Zostało już przydzielone komu innemu. 

Nagle zrozumiałem, że w ogóle nie byłem brany poduwagę. 



- Komu? 



-Stacey. 



- Stacey? 



-Czy to stanowi dla ciebie jakiś problem? 



- Toostatnia osoba,której bym się spodziewał. 



-Świetnie się nadaje na to stanowisko. 

Jest młoda, energiczna, ma silną motywację. 



-1 niezłe nogi. 



Stuart był oburzony, że śmiem cośtakiego sugerować. 

Wcale się tym nie przejąłem. 



- Czyli chcesz powiedzieć, żezostaję na starych śmieciach? 



-Niezupełnie. 

Konsultanci twierdzą, że utrzymywaniehandlowców, którzy nie robią postępów,ujemnie wpływana rozwójcałej firmy Ichzdaniem, jeśli mamy ożywić nasz 
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dział sprzedaży, musimy zwolnić kilka osób. 

- Teostatniesłowa rozbrzmiały echem w ciszy pomieszczenia. 



- Wyrzucasz mnie? 



-Konsultanci. 



Nie mogłem już dłużej wytrzymać. 



- Przestańsię chować za plecami konsultantów! 

Oni pracują dla ciebie. 

Dobrze wiem, cotu jest grane. 

Stu. 

Wiemo tobie i Stacey. 

W radiu aż huczy od plotek. 

Wiem też, żeona ma chrapkę na moich klientów. 

Nawet sięnie starategoukryć. 

- Podniosłemsię z krzesła. 

-Gratuluję. 

Jestem pewien, żeszczodrze cisię odwdzięczy na którejś z 

waszychpotajemnych schadzek. 



Stuart poczerwieniał na twarzy 



- Wynoś się stąd! 



-Tak poprostu? 

Od siedmiu lat wypruwam sobie Hakiw tej gównianej robocie, a ty mnie wypieprzasz z powodujakiejś głupiej blondynki, którąznasz raptem pół 

roku? 

Ktobędzie następny? 

Twoja żona? 



- Powiedziałem: wynoś się. 



Podszedłem do drzwi ijeszcze raz sięodwróciłem. 



- Właśnie do mnie dotarło, dlaczego wszyscy nazywającię "Stu". 

To skrótod "stupid"". 



Głupiec. 







W Cottonwood Canyon jest takie miejsce, gdzie rzekaprzecina 

strome zbocze góry i wpływa do skalistego wąwozu ukrytego wśród drzew. 

To odludne miejscedla osób szukającychsamotności. 

Odczasu doczasu je odwiedzam, kiedy muszę coś przemyśleć. 

Była dwunasta wpołudnie, gdytam dotarłem. 

W głowie kłębiły mi się tysiącemyśli. 

Czułemsię, jakbym został znokautowany. 

To nie takmiało wyglądać. 

Wprawdzie sprzedawanie reklam nie było moim wymarzonym zajęciem, ale starałem się być zawsze lojalnymi sumiennym pracownikiem. 

Może pracowałem zbyt ciężko,aby zauważyć, że czysty zysk liczy się bardziej niż takie ideały. 



Siedziałem chwilę w samochodzie,bijąc się z myślami,czy 

zadzwonić do Allyson. 

Jej będzie mi najtrudniej powiedzieć. 

Na pewno już się domyśliła, że z awansu nici. 

Znamnie na wyloti wie, że jestemtakim typem człowieka,który z piątką na świadectwie zaraz pędzi do domu, a ukrywasię, gdy oberwie dwóję. 

Zawsze taki byłem. 

Allyson z pewnością jednak się nie spodziewa, że zostałem zwolniony Onawierzy we mnie bardziej niżja sam. 

Jak ja jej powiem, żecały czassię myliła? 



Powinienem sobie lepiej radzić z porażkami. 

W końcu towarzyszyły mi od dziecka. 

Wdniu ukończenia college'uojciec mnie spytał,co dalej zamierzam robić w życiu. 



- Wracam na uczelnię robić magisterium- odparłem. 

Pomyślałchwilę i jakzwyklez kamienną twarzą wycedził: 
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- Czemu nie? 

W prawdziwym życiu i tak nic nie osiągniesz. 



Osoba pewna siebie,emocjonalnie zrównoważona, zastanowiłaby się pewnie, jak ojciec może tak traktowaćswojedziecko. 

Niestety, dziecko wychowywane przez takiego ojcaraczej niema szans wyrosnąć na osobę pewnąsiebie. 

Zupełnie jakby Chuck na trwałe zagnieździł się w mojejpsychice. 

To jego głos słyszałem,kiedy Stuart wyrzucał mnie zadrzwi. 

Dopieroterazzdałem sobie sprawę, jak bardzo prześladuje mnie ojcowska ocena. 



Chuck byłby dzisiajszczęśliwy. 

Miałby wreszcie dowód,że się niemylił. 

Byłem dorosłym,trzydziestodwuletnimmężczyzną z rodziną na 

utrzymaniu,bez pracyi jakichkolwiek perspektyw na przyszłość - jedno wielkie zero. 

Siedzącw ciemnościach, pogrążałem się w coraz większejdepresji. 

Słyszałem, że najgorszym dniem w życiuczłowieka jest ten,w którym przyjdzie mu porównać to, kim mógł być,z tym,kim naprawdę jest. 

Wtedy lospodaje nam lusterko,a mymożemy się tylko gapić na 

swojeodbicie i krzyczeć. 

Alboprzynajmniej zapłakać. 

Dla mnie to był właśnie ten dzień. 

Wszystko znów stanęło pod znakiem zapytania. 





^ 



Rozdział 7j^ 



V 



Na stoliku w sypialni mamy takie zdjęcie w cynowej ramce, dość dobrze ilustrujące miejsce, jakie Nancy Fox zajmuje w życiu naszej rodziny Nie wiem, kto je robił, ale było tow dniu naszego ślubu. 

Stoję przy świeżo upieczonej żonie,obejmując ją wtalii. 

Naszeciałaprzylegają do siebie tak ciasno, jak te kamienie bloki w inkaskich budowlach, między które nie da się wcisnąć nawet ostrza noża. 

Sylwetka Nancy jestniewidoczna, lecz spomiędzynaszych główwyziera jej roześmiana twarz,radośnie wsparta na naszych ramionach. 

Takjest od tamtej pory. 

W kontrakcie małżeńskim musiałabyćo niej jakaś wzmianka, tylko wpisana drobnym druczkiem. 



Nancy nigdy nie wyszła za mąż, chociaż trzykrotnie byłazaręczona. 

Zasada "złów iwypuść"nabrała w jej wykonaniucałkiem nowego znaczenia. 

Raz poraz łowiła kolejną zdobycz -Tego Jedynego - po czym grzmociła gow łeb, oskrobywała z łusek, patroszyła i wrzucała z powrotem do jeziora za to, że nie przystawał dowzorca. 



Ilekroć przyprowadzała donas na obiad nowego 

narzeczonego,Allyson i ja uśmiechaliśmy się doniego 

izadawaliśmykurtuazyjnepytania, a tymczasem jakaś częśćmnie,lojalna wobec własnej płci, miała ochotę przytrzymać Nancy i wołać do 

nieszczęśnika: "Uciekaj, chłopie! 

Uciekaj, pókimożesz! 

". 



A jednak Nancy miała obsesjęna punkcie mężczyzn i nieustannie 

sięzanimi rozglądała, opłakując fakt, że wszyscyporządni są już dawno zajęci. 
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Od pięciu lat pracowała w południowej części SaltLakęCity w biurze kredytowym firmyR. 

C. Wiley, ogro"111^ sle"ci sklepów zwyposażeniem wnętrz,i co najmniej raz w ty'godniu spotykały się zAllyson w małej kawiarek na P'łudnie od Liberty Park. 

Gdy ja w kanionie zmaS^"1 sl? 

samotnie z moimi problemami, nieświadoma nic2^0 ^"'Ysiedziałasobie na lunchuz Nancy. 



- Ileż można czekać na zamówienie? 

- oburzała sle mn'cy - Gdyby ten kelnernie byłtak obłędnie 

przysłów'P"wiedziałabym mucoś. 



- Taki ładny dzień - odparła Allyson. 

- Dajspokójdrobiazgom. 



- Widziałaś tych facetów którzy siedzą za tobą? 

len P^Y"stojny w garniturze odArmaniego cały czaspatrzy w na'szą stronę. 



- Topodejdź i sięprzedstaw. 



-A jeśli onsię gapi na ciebie? 



- To mu powiedz, żejestem mężatką. 



Wtymmomencie przyszedł kelner i przyniósł jedzenie. 



- Najmocniejprzepraszam. 

Mamy dziś wyjątkowy tłok,naszakuchnia nie nadąża z zamówieniami. 



- Ależ nicnie szkodzi - zaćwierkała NancyKelner postawił przed każdą z nich koszyczek z pieczywem. 



-Dwa razy zupa z dyni. 

Czymogę jeszczeczy"^ siu'zyc 



- Głowa aż kipi od pomysłów - zażartowała P00 n()semNancy 



Allysonpokręciła głową. 



- Nie, to wszystko; dziękujemy. 



-Smacznego - powiedział kelner i zniknął z^ drzwiami. 



- Wiesz co? 

- zaczęła Nancy. 

-Dlaczegoja sle w ^e"le zadaję z facetami? 

To się zawsze kończy tak samo. 

Pozatym, po co mi wychodzić za mąż, skoro mam ^as - zama' 
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chała łyżką w powietrzu. 

- Przystojnymąż, który nieźle zarabia, ładny dom i śliczna córeczka. 

Czy mogłabym marzyćo czymś więcej? 



Allyson pociągnęła łyk mrożonej herbaty. 



- A kiedy będzieszmiała własnego męża, dom i dziecko? 



Nancy zaczęła się śmiać. 

Zanurzyła łyżkę w misce z zupąina chwilę zamilkła, żeby spróbować. 



- Mmm. 

Pyszna. 

Wracając do tematu: co moja ulubionarodzinka porabia dziś wieczorem? 



- Będziemy świętować. 



-Taak? 

Czy ja o czymś nie wiem? 



- Rób ma dostaćawans na stanowisko szefa działu sprzedaży 



-Najwyższy czas. 

Pracuje tam od niepamiętnych czasów 



- Właściwie tylko przypuszczamy, że dostanie, ale ja jestem pewna, że tak. 

Czekam tylko na telefon. 



- Tobieto sięw życiu udało - stwierdziła Nancy 



-Chyba tak - odparłaAllyson. 

- Jestem szczęściarą. 



- To jakie atrakcje planujesz na wieczór? 



-Myślałam,żeby upiec pieczeń. 

Masz ochotę wpaść? 



- Niemogę. 

David prosił o spotkanie. 

Ma micoś do powiedzenia. 



- Czyżby sięzdecydował? 



-Tak podejrzewam. 

Mamtylko nadzieję, że nie kupiłpierścionka. 

Zawsze źle się czuję,kiedy go muszę potemzwracać. 



- Zadzwoń, jak będzie po wszystkim. 



-Czy kiedykolwiek tego nie zrobiłam? 



^r" 



Rozdział 8j^ 



^ 



Była jużprawie pomoc, kiedy wróciłem do domu. 

Wszedłem kuchennymi drzwiami. 

W zlewieleżały brudne naczynia, a na stole stało pojedyncze nakrycie. 

Na blacie znalazłem kartkę, której nie przeczytałem, ale domyśliłem się, żejest tam mowa o pojemniku w lodówce. 

Odrazu zszedłemna dół do swego gabinetu, żeby odnotować dzisiejszy dzień 



w pamiętniku. 



Pamiętnik zacząłempisać jeszczejako nastolatekw ramach zadania domowego, i tak już zostało. 

Od niemal dwudziestu lat rejestruję wszystkie najważniejsze 

iwiększośćmniej ważnych wydarzeń ze swego życia. 

Tocoś więcej niżnawyk - to rodzaj autoterapii, ponieważ od zapisywania zdarzeń przeszedłem do zapisywania uczuć. 

Jestem przekonany że zaoszczędziło mi to tysięcy dolarów, które wydałbymna sesje u psychoanalityka. 

Kiedy przelewam emocje na papier, jest mi jakby łatwiej je ogarnąć. 

Wyobrażam sobie, żew każdej chwili mogę je zmiąć w kulkę iwyrzucić do kosza. 

Dziś jednak usiadłem przed ekranem monitorai stwierdziłem, że nie mam nastroju. 

Wyłączyłemwięc komputer irozsiadłem się w rozkładanym fotelu. 

Wyprostowałem nogi i zamknąłem oczy 



Po kilku minutach dobiegło mniez góry delikatne stąpanie Allyson. 

Słyszałem, jak przemierzakuchnię i wchodzi naschody Poczułem 

wzbierające w piersiach uczucie wstydu. 

Nie miałem najmniejszych wątpliwości, że ona już wie, iż tobył zły dzień. 

Wolałbym jej jednak niemówić, jak bardzo. 
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Siedziałem po ciemku; jedyne światło dawała lampa wisząca w 

przedpokoju. 

Allyson podeszła do mnie odtyłu,oparła mi dłoniena ramionach i zaczęła mi delikatnie masować kark. 

Kiedy odchyliłemgłowę, pocałowała mniew czoło, a potem jej smukłe palce powędrowały w górę ipotarłymi skronie. 

Po chwili odezwała sięcicho: 



- Powiesz mi, co się stało? 



Chwyciłemjej ręce i zamknąłem w swoich dłoniach. 

Spojrzałem na nią. 



- Wyrzucili mnie. 



-Co? 



- Stuart powiedział, że moje wyniki sąponiżej oczekiwań. 



-Przecież jesteś ichnajlepszym handlowcem. 

- Allysonspojrzała na mnie z niepokojem. 

-Czv to oznacza. 



- Dokładnie to, co powiedziałem. 

Jestem bezpracyWysunęła dłonie z moich rąk, obeszła fotel i usiadła mina kolanach, obejmując mnie za szyję. 



- Och, chodź tu do mnie,skarbie. 



Przytuliła mojągłowę do piersi i objęłarękami. 

Mur stoicyzmu naglezaczął pękaći rozpłakałem się. 

Allyson wtuliła mi twarz we włosy. 



- Już dobrze, dobrze, kochanie. 



Uniosła moją twarz, żeby spojrzeć mi w oczy. 

Przez chwilę patrzyliśmy na siebie w milczeniu. 



- Co ja robię, Al? 

Przez ostatnie siedem lat sprzedawałem powietrze. 

Większość znajomych przeżywa szczyt kariery zawodowej, a japo tylu latach nie mam się nawet czympochwalić. 

Jestem kompletnym zerem. 



- Nieprawda. 

Jesteś najcudowniejszym mężem i ojcem naświecie. 

Nikt nie potrafiłby lepiej zadbać o naszą rodzinę. 



- Chyba żartujesz. 

Ledwo wiążemy koniec z końcem. 

Mark na trzydzieste urodziny Bekkizabiera ją w rejs na Tahiti. 

Ty dostałaś mikser. 



- Bo o niegoprosiłam. 

Oprócz ciebie nic mi więcejniepotrzeba. 

Ty jesteś moim życiem. 
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Pokręciłemgłową. 



- Cóż, ja sobie troszkę inaczej wyobrażałem swoje życie. 

Praca w radiu miała byćtylko nachwilę, dopóki nieruszęz pisaniem. 

Czy można być większym nieudacznikiem, jeśliwyrzucają cię z roboty, której w ogóle nawet nie chciałeś? 



Allyson pogłaskała mniepo głowie i przytknęła swojeczoło do 

mojego. 



- Rób, a może właśnie dobrze sięstało? 

Może toznak,żenadszedł czas, abyś spróbował spełnić swoje marzenie? 



- A tymczasem z czego będziemy żyli? 



-Odkąd Carsonposzła do szkoły,chodzi mi po głowiemyśl, żeby 

wrócić do pracyw Nordstromie. 



- Nie wyżyjemy z tego. 



-Będzie skromniej niż teraz, ale damy sobie radę. 

Pozatym, mamy jeszcze oszczędności. 

- Wplotła palce w mojedłonie. 

-Rób, od dziecka chciałeś to robić. 

Powinieneś przynajmniej dać sobie szansę. 



Spojrzałem na nasze splecione ręce. 



- Rób, niechcę, żebyś znienawidził siebie za to, że niejesteś 

tym,kimmogłeś być. 

Ale najbardziej bojęsię, żebyśniemiał kiedyś pretensji do mnie i do Carson, że stałyśmyna przeszkodzie realizacji twoich marzeń. 

Dajwięc sobietrochę czasu i dokończ książkę. 

Może przy okazji uda ci sięznaleźć jakąś pracę, ale tak czy inaczejżycie pozbawionemarzeńto pustynia. 



Po krótkiej chwili namojej twarzy pojawiłsię wątłyuśmiech. 



- Nie zasługuję naciebie, Ally 



-Wręcz przeciwnie. 

- Przylgnęła do mnie ustami, a ja,czując ciepło i miękkość jej ciała, zapomniałem na chwilęo bożym świecie. 

-A teraz chodź do łóżka. 

Chcę mieć mojego faceta przysobie. 







Nowe nadzieje są potężnym źródłem energii. 

Przepełniałamnie radość i podniecenie, których nie zaznałem, odkąd z dyplomem w kieszeni opuściłem college i wszystkiedrzwi zdawały się stać przede mną otworem. 

Wybrałem siędo pobliskiego sklepu z artykułamibiurowymi i 

wyposażyłem gabinetwewszystko,co uznałemza potrzebne do pracy 

pisarza: słownik ortograficzny,słownik synonimów, słownik 

frazeologiczny, notatniki, mechaniczne ołówki, karteczkisamoprzylepne, atrament do drukarki oraz kilka ryz papieru. 

Kupiłem też zestaw poradników, jakpisać oraz jak wyglądaproces wydawniczy Byłem całkowicie pochłonięty nie tylkotymi czynnościami, ale również snuciem fantazji, jak to będzie zostać prawdziwym pisarzem. 

Allyson nie tylkorzuciłami koło ratunkowe -ona przyprawiła miskrzydła. 



Wspólniewypracowaliśmy nowyplan dnia: co rano razem 

wstawaliśmy z łóżka, ja szedłem obudzić Carson i ubierałem ją, aAlly w tym czasie robiła śniadanie, a potem czesałamałą. 

Po śniadaniu odprowadzałem córkę na autobus,a Allyson wychodziłado pracy Około dziewiątej,kiedy ustawało poranne zamieszanie,schodziłem do gabinetu i w samotności pisałem przez trzy, cztery godziny bez przerwy- dopóki literynie zaczynały mi skakać przed oczami. 

Wtedy wynurzałem się ze swego sanktuarium i szedłem na godzinny spacer, żeby oczyścić umysł i uporządkować myśli. 

Po powrocie brałem prysznic, przebierałem się, robiłem sobie kanapkę i jeszcze chwilę pisałem,aż przychodziła pora, 
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żeby odebrać Carson z przystanku. 

Zajmowałem się niądopowrotu Allyson. 

Albo dawałem jej coś do zabawy i szedłempisać, albo zabierałem się zawykonanie mojejporcjidomowych obowiązków. 

Należało do nichpranie,odkurzanie i sprzątaniełazienek. 

W tygodniu przygotowywałem teżobiady Nic dziwnego, że posiłki w naszym domu stały sięzauważalnie mniej wyszukane. 

Podstawą diety było mielonemięso na kilka sposobóworaz makaron z serem. 



Allyson zradością przyjęto w starej pracy,a ona sama cieszyła się, że ma kontakt zludźmi i okazję, żebysię czasemwystroić. 

Największy minusto mniej czasu dlaCarson. 

Noi jeszcze bardziej ograniczony budżet domowyAllyson zarabiała nieco ponad połowę tego, co ja dostawałemw radiu. 

Wiedzieliśmyże ten deficyt prędzej czv później nas doścignie, ale to była kwestia przyszłości, a moje postępy w pracynad książką były szybsze niż się spodziewałem. 

Po stu trzechdniach naszego nowego życia ukończyłem ją. 

Było to w piątek popołudniu. 

PowitałemAllysonw drzwiach, dzierżącw dłoniach gruby na kilka 

centymetrów plik kartek. 



- Ta-da! 



-Co się stało? 

- Spojrzała na mnie i od razu na jej twarzy wykwit! 

uśmiech. 

- Skończyłeś? 

Już? 



- Już? 

Pisałem ją cztery lata. 

- Wręczyłem jej spięty rękopis. 



- "Robert Mason Harlan,Doskonały dzień" - przeczytałana głos ipodniosła wzrok. 

- Nie pamiętam, żebyś kiedykolwiek używał drugiego imienia. 

Brzminieźle. 

Jak nazwisko prawdziwego pisarza. 



- Albo seryjnego mordercy- dodałem. 

Odwróciła kartkę. 



- "Dla Allyson, mojej bratniej duszy". 

- Uśmiechnęła się. 

- Bardzo mi się podoba tytuł. 



-Ja myślę. 

Sama mi gopodsunęłaś. 



- Jakto? 
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- Opowiadałaś o tym dniu w górach, kiedy twój ojciecpowiedział, że sprowadził cię do domu, bo chciał z tobą spędzić ten jeden, ostatni, doskonały dzień. 



-A co to ma wspólnego z twoją książką? 



- To opowieść o młodej kobiecie i kilku ostatnich miesiącach, które spędza zeswymumierającym ojcem. 



Starałem się dojrzeć choć cień reakcji na jej twarzy. 



- Napisałeś o nas? 



Poczułem się jak przyłapany nakradzieży 



- Ja tylko bazowałem na waszej historii. 

To była inspiracja. 

Kiedy cię wtedy zobaczyłem skuloną u boku taty. 

Tobyłnajpotężniejszy wyrazmiłości,jaki kiedykolwiek widziałem. 

Bardzo chciałem o tym napisać. 



Allysonponownie zerknęła na rękopis. 

Jej twarz wciążnic nie wyrażała. 



- Mogę ją teraz przeczytać? 



-Miałem zamiar jutro zabrać Carson do zoo, żebyś mogła sobie 

poczytać w spokoju. 



Ally przerzuciła kilka stron i podniosła na mniewzrok. 



- Tonie będzie dla mnie łatwe. 



-Wiem. 

Mam tylko nadzieję, żeuznasz, iż jest godnaosoby twojego ojca. 



Odłożyła rękopis i delikatnie mnie objęła. 



- Jestemz ciebiebardzo dumna. 

Mój mąż - pisarzem. 
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Rozdział 10 J^ 



Sobotni ranek przywitał nas błękitnym niebem. 

Dzień zapowiadał się wspaniale. 

Carson była niezwykle przejęta perspektywą wspólnego wypadu z tatą ikiedy Allyson ubierałają do wyjścia, aja pakowałemnam lunch, buziajej się wprostnie zamykała. 

Dla sześciolatki małojest fajniejszych rzeczyniż wizyta w zoo. 

Ja także byłem przejęty, lecz z innychpowodów. 

Dziś miało byćmoje własne KittyHawk - dziewiczy lot w krainie literatury. 

Z drugiej strony, mogło się teżokazać, że będzie todziewiczy rejs Titanica. 



Zdałem sobie sprawę, że pytanie Allysono opinię natemat książki, nad którą pracowałem cztery lata, stawiająw trudnym położeniu, ponieważ albo ja musiałbym się okazać dobrym pisarzem, albo ona zręcznym kłamcą. 

Miałemnadzieję, że prawdą okaże się to pierwsze. 

Kiedy wyszliśmyz domu, Allyson,ubrana w szlafrok i różowe puchate kapcie,z rękopisemw jednej ręcei kubkiem herbaty ziołowej w drugiej, poszła do salonu, żebyzagłębić się wlekturze. 



Spędziliśmy w zoocały dzień. 

To znacznie więcej czasu niż potrzebowała Allyson,żeby przeczytaćcałą książkę. 

Wmówiłem sobie, że robię to dlatego, bo nie chcę, aby czytała w pośpiechu, ale możliwe, że poprostubałem się jej 



werdyktu. 



Kiedy wróciliśmy, było już ciemno. 

Carson zasnęła, zmęczona po całym dniubiegania, śmiania się i jedzenia nadmiernych ilościwaty cukrowej. 

Zaniosłem ją dołóżeczkaiwróciłem do sypialni. 

Allyson leżała w łóżku z okulara61. 





mi na nosie i oglądała telewizyjne wiadomości. 

Rękopis leżał na komodzie. 



- Położyłem Carson spać - powiedziałem. 

Allyson spojrzała na mniebez śladu emocji na twarzyi serce mi zamarło. 



- Chodźdo mnie - powiedziała. 



Zduszą naramieniu wślizgnąłem się do łóżka. 

Allysonzdjęła okulary i twarz rozjaśnił jejszeroki uśmiech. 

Chybanie mogła już dłużej powstrzymać emocji. 



- Fantastyczna książka! 



-Serio? 



- Jest świetna. 

Dawnosię tak nie popłakałam. 



-1 to ma być dobrze? 



- No jasne -oznajmiła radośnie. 

- Nie mogłam się od niejoderwać. 

Przeczytałamod deski do deski, nie zrobiłam sobienawet przerwy na obiad. 

Byłby z tego znakomity film. 



Roześmiałem się i opadłem na pościel. 



- Co za ulga! 



-Niemówmi o uldze- śmiałasięAllyson. 

- Od miesięcy czekałam w strachu na ten dzień. 

Bałam się, żejeślitwoja książka mi się nie spodoba, nie będę wiedziała, co powiedzieć. 

Ale jest świetna. 

Bezdwóchzdań, to najlepsza powieść, jaką wtym roku miałam w ręku. 



To wiele znaczy, ponieważ Allyson naprawdę dużo czyta. 

Ito wszystko, od romansideł po thrillery. 



- Tak uważasz? 



-Zdecydowanie. 

Powiedziałam jużo niej Nancy ionawprost nie może się doczekać, żeby ją przeczytać. 



- Juhuu! 

- Cieszyłem się jak głupi. 



- Co teraz? 

Wyślesz ją do wydawnictwa? 



- Czytałem,jakto się odbywa. 

Najpierw muszę znaleźćagenta. 



- Gdzie go szukać? 



-Jest takaksiążka pod tytułem Rynek pisarskii tammożna znaleźć listęagencji. 

Książkę ma naszabiblioteka. 
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rzam się tam wybrać w poniedziałek i wypisać kilka adresów, a 

potem roześlę rękopisy 



- Ile się czeka na odpowiedź? 



-Jakieś parę miesięcy Przy odrobinieszczęścia. 

Niektórzy całymi latami czekają, aż ich ktoś odkryje. 

To ją gwałtownie przywołało do rzeczywistości. 



- Latami? 

To co my w tym czasie będziemy robić? 



- Muszę znaleźćpracę imieć nadzieję, że los się do mnieuśmiechnie. 



Rozebrałem się i umyłem. 

Zgasiłem światło, Allysonprzytuliłasiędo mnie,lecz byłem zbyt 

podniecony, żebyzasnąć. 

Po półgodzinie wygramoliłem się z łóżka,wziąłemdo ręki rękopis i zszedłemdo gabinetu poczytać. 
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W poniedziałek od rana stałem przed bramą i czekałemna otwarcie biblioteki. 

Znalazłem Rynek pisarski, grubą księgęz listą adresówwydawnictw i agencji literackich, i zacząłem jąwertować. 

Nie spodziewałem się, że będzietego aż tyle. 

Myślę, że około tysiąca. 

Książka była dostępna tylko w czytelnii nie mogłem jej wypożyczyć, wypisałem więc nazwy i adresy pierwszych dwudziestu pięciu agencji, które wydawały sięnajbardziej odpowiednie dla takiej książki jak moja. 



Z biblioteki poszedłemdo punktu ksero i skopiowałemrękopis w 

dwudziestu pięciu egzemplarzach. 

Potem udałemsię na pocztę i wszystkie wysłałem. 

Rozpierał mnie niezwykły optymizm. 

Założyłemprzynętę i zarzuciłem wędkę. 

Terazpozostało tylko czekać. 

No i poszukać jakiejś pracy 



Objechałem wszystkie stacje radiowe w Salt Lakę City,pobierając formularze podań o pracę. 

Rzecz jasna, w każdym znajdowała sięrubryka dotycząca referencji. 

Fatalnie. 

Siedem lat przepracowałem w jednym miejscu, na tym samym stanowisku. 

Stuart był moim jedynym szefem. 

Pożałowałem, żenazwałemgo głupcem. 



Dwa tygodnie po rozesłaniurękopisów dostałem pierwszą 

odpowiedź. 

Akurat wróciliśmy z zakupów. 

Wyjmowałemtorby zbagażnika, a Allyw tym czasie przeglądała 

pocztę,przerzucając rachunek za rachunkiem jak karty do gryNagle jakaś koperta zwróciła jej uwagę. 



- Robert, chyba dostałeś list od agenta. 
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Postawiłem torby na blacie i chwyciłem kopertę. 

Była toodpowiedź zagencjiw Minnesocie. 

Spojrzałem na Allysoni otworzyłem list. 



Szanowny panieHarlan! 



Dziękujęza nadesłanie rękopisu "Doskonałego dnia". 

ChoćPańska powieść wydała mi się interesująca, z przykrością 

muszęstwierdzić, że nie sadzę, abym był właściwa osoba do 

reprezentowania tego typu materiału, szczególnie na dzisiejszym, przepełnionym rynku wydawniczym. 



Jestem przekonany, że znajdą się agencje, którebędą miałyodmienną opinię. 

Przepraszam, jeżeli Pana rozczarowałem, i życzę powodzenia w dalszych poszukiwaniach. 



Zpoważaniem,Howard Guttery 



Byłem załamany 



- Odmówili - powiedziałem i cisnąłem list na stół. 

Allyson popatrzyła na mnie zmartwiona. 



-1 co teraz? 



- Nicsię nie stało. 

Nikt nie dostaje propozycji za pierwszymrazem. 

Zanim wydali Wielkiego Gatsbyego, dziesiątkirazy odrzucanorękopis. 



Allyson z pewnością odebrała tę odpowiedź jako przejaw reakcji obronnej - bo tym w istocie była -tym niemniejto, co powiedziałem o Gatsbym, to prawda. 



- Nie martw się - powiedziałem,bardziej do siebie niż doAllyson. 

- Zostały jeszcze dwadzieścia cztery agencje. 
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Następne tygodnie wspominam jako udrękę. 

Listy zodmowami zaczęły napływać od kolejnych agencji. 

Wszystkiewyglądały mniej więcej taksamo: byłyto oficjalne, uprzejmie sformułowane pisma, tworzone przez ludzi, którzy mająogromne 

doświadczenie w odrzucaniu ofert. 

Kilka było nawet identycznych wtreści. 



Z każdym listem moje marzenie zdawało sięcoraz bardziej oddalać. 

W końcuprzestałem wyjmować pocztę zeskrzynki. 

Poszukiwania pracy przebiegały równie bezowocnie. 

Nawiązałem kontaktz każdą rozgłośnią w okolicach SaltLakę City i Provo, łącznie ztymi, wktórych pracę uważałemza poniżej mojej godności. 

Wszędzie odprawionomniez kwitkiem. 

Radio czy agencja literacka - gdziekolwiek bymsię nie 

zwrócił,spotykałamnie porażka. 

Codziennie umacniałem się wprzekonaniu, które zaszczepił we mnie ojciec- rzeczywiście jestem nikim. 



Dopadła mnie depresja z wszystkimi jej rozlicznymi 

objawami:przytyłem i całymi dniami chodziłem nieogolony, godzinami przesiadywałem w swej dziupli, buszującw Intemecie lub grając w ogłupiające gry Coraz częściej zdarzało misię zaspać. 

Mimo że wymagało to więcej wysiłku zestronyAllyson, nigdy nie 

poskarżyła się ani słowem. 

Podejrzewam,że czekała, ażto minie, jak atak grypy czy coś w tym rodzaju. 

Niestety, nie mijało. 

Któregoświeczoru Allyson, położywszy Carson spać, zeszła do mniena dół. 

Stawiałem właśniepasjansaw komputerze. 



- Możemy porozmawiać? 
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- Jasne - odparłem, przesuwając myszką kartęna ekranie. 

Usiadłakoło mnie. 



- Boję się,Rób. 



-Czego, kochanie? 

- spytałem, nie odrywając wzrokuod monitora. 



- Czy mógłbyś namnie spojrzeć? 

Odłożyłem myszkę i odwróciłem się. 



- Czego się boisz? 



-Boję się ociebie. 

- Pogłaskała mnie po policzku. 

-Czyty już wogóleprzestałeś się golić? 



- Odkądto przeszkadza ci zarost? 



-Rób, spójrz na siebie. 

Nawet się jeszcze nie myłeś. 

Coty dzisiaj w ogóle robiłeś? 



Wiedziałem, do czego zmierza ta rozmowa, więc odwróciłem sięw 

stronę komputera. 



- Wykonałemparę telefonów. 



-Zapłaciłeś rachunki? 



- Nie. 

Jutro to zrobię. 



Allyson ciężko westchnęła. 

Wiem, że niczego jej nie ułatwiałem swoim zachowaniem. 



- Rób,za bardzo bierzesz to wszystkodo siebie. 



-Co niby? 



- Te listy od agencji. 



-A jak mamje traktować? 



- Napisałeś świetną książkę. 

To wystarczyOdwróciłem się. 



- Nie wystarczy Kiedy wlesie złamie się drzewo, a nikttego nie usłyszy, czy to znaczy, że rozległ się trzask? 

Patrzyła na mnie jak na wariata. 



- Słucham? 



-Kiedy w lesie złamie się drzewo, anikttego nieusłyszy, czy toznaczy, że rozległ się trzask? 



- Ty chyba postradałeś zmysły. 



-To też, ale chodzi mio to, że dopóki książka nie zostanie 

opublikowana,nie istnieje. 
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- Książka jest książką. 

Widocznie niewystarczy, żebybyła dobra, aby ktoś ją zechciał wydać. 

Ale nie można przestać żyć tylkodlatego, żenie dopisało ci szczęście. 



Pokręciłem głową. 



- Ty nic nie rozumiesz. 



-Nie, nie rozumiem. 

Kogoobchodzi, co inni myślą o twojej książce? 



- Mnie. 

To była moja ostatnianadzieja, że mogę coś w życiu osiągnąć. 

Żemogę być kimś. 



Po raz pierwszy otwarcie przyznałem siędo swych lęków. 

Dopiero teraz,mając jeszcze w uszach te słowa,obojezdaliśmy sobie sprawę z rozmiarów mojej desperacji. 

Przezchwilę Allysonnie wiedziała, copowiedzieć. 

W końcu odezwała się bardzo poważnym głosem: 



- Przecież jesteśkimś! 

Jesteś moim mężem, jesteś tatąCarson. 

Dlaczego toci nie wystarcza? 



' Bo w dzisiejszymświecie nie po tym ocenia się ludzi. 

Wychowywano mnie w przeświadczeniu, że liczą się tylkoosiągnięcia. 

Ja miałem na totylko jedną szansę. 

A teraz jąstraciłem. 



Brązowe oczy Allyson posmutniały. 



- Rób, jeżeli nie weźmiesz się w garśći nie zaczniesz robić czegoś więcejpoza graniemna komputerze, wpadnieszw jeszcze większą depresję. 

Poza tym, moja pensja jużnie wystarczana pokrycie wydatków. 

Przejedliśmy prawie wszystkie oszczędności. 



Przyjąłem postawę obronną. 



- To co ja mam zrobić? 

Odwiedziłem wszystkie stacjeradiowe i telewizyjnew Salt Lakę CityNikt mnie nie chcezatrudnić. 

Stuart już tego dopilnował. 

Jeden telefon do niego i przestają już nawet odbierać moje. 



- Przecież i tak nie znosiłeś tej pracyDlaczego nie chceszposzukać czegoś innego? 

Mógłbyś na przykładuczyć. 



- Uczyć? 

Gdzie? 
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- Może mająwolny etat na uniwersytecie? 

Twój ojciecby wiedział. 



Jakbym dostał w twarz. 



- O nic go nie będę prosił - rzuciłem ze złością. 

- Nierozmawiałem znim od dwóch lat. 



- Pomógł nam kupić dom. 



-Czy ty nic nie rozumiesz? 

On w ten sposób chciał miudowodnić, że bez niego jestem nikim. 

To, co mamy nadgłową, to nie dach -to palec Chucka. 



Allysonwestchnęła. 



- Zrób cokolwiek, nieważne co. 

Nie można się bez przerwyplątać po domu i użalać nad sobą. 

Ubodły mnie tesłowa. 



- Ach,więc twoim zdaniem to właśnierobię? 

- Odwróciłem się, wyłączyłem komputer i wyszedłem. 

Allyson odprowadziła mnie wzrokiem, apotem poszła zamną. 



- Gdzie idziesz? 

- spytała, widząc, że kieruję się do wyjścia. 



- Szukać pracy 



Trzasnąłem drzwiami. 

Kiedy ruszałem z podjazdu, Allyson obserwowała mnie zza zasłony To było bardzo efektowne wyjście, ale prawdę mówiąc, w tamtymmomencie zupełnie nie wiedziałem, dokąd jadę. 





v^ 



r^^Rozdział 13 . 

/^ 
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Do domu wróciłem po pierwszej w nocy. 

Wszedłem dociemnejsypialni irozebrałem się, rzucając ubranie na podłogę. 

Potem wślizgnąłem się do łóżka. 

Allyson od razu przysunęła się do mnie. 

W ciemności jejgłos brzmiał cichoi łagodnie. 



- Przepraszam, jeślicię uraziłam. 



-Nie, nie. 

Miałaś rację. 



- Gdziebyłeś? 



-Szukałem pracy 



- O pierwszej nad ranem? 



-Gadałem ze Stanem. 

Jutro zaczynam u niego pracę. 



- Będziesz instalował zraszacze? 

- W jej głosie słychaćbyło cień niedowierzania. 



- A co, widziszw tym jakiś problem? 



-Nie. 



- Nie, ale. 



-Nie, ale obawiam się, że ty możesz mieć z tym problem. 

- Położyła mi dłoń napiersi. 

-Robercie,masz wyższewykształcenie. 

Skończyłeś studia z wyróżnieniem. 



- No to będę najlepiej wykształconym monterem zraszaczy w całym Salt Lakę City 



Allysonna dłuższą chwilę zamilkła. 

Jak sądzę, zbierałaodwagę na to, cochciała powiedzieć. 



- Nie mógłbyś przynajmniejporozmawiać z ojcem? 

Możedzięki temu wasze stosunki jakośsię poprawią? 

Zacisnąłem zęby,żeby nie wybuchnąć. 



- Skąd myśl, że chciałbym poprawić stosunki z ojcem? 
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-Ależ Rób. 



- Koniec rozmowy - uciąłem. 

- Idę spać, Al. 

-Przesunąłem się na swoją stronę łóżka. 

Allyson odwróciła się do mnieplecami. 

Tej nocy nie padło już ani jedno słowo. 





-v- 



Rozdział 14J^^ 



Zawsze byłem bardzo zżyty z braćmi. 

Synowie Chucka sąniczym weterani wojenni połączeni doświadczeniem wspólnej niedoli. 

Mam trzech starszych braci. 

Najstarszyjest Stan. 

Ma trzydzieści sześć lat i prowadzi własne, dobrze prosperujące przedsiębiorstwo zajmujące się instalowaniem systemównawadniających. 

Marshall jestod niego orok młodszyi pracuje jako programista wniedużej firmie softwareowej z siedzibą w Provo. 

Oprócz mnie tylko on jest żonaty Phil służyw lotnictwie i stacjonuje wDunkierce. 

Rzadkosię widujemy ale raz w tygodniuwymieniamy e-maile. 

Z nas wszystkich to Phil jest najbardziej podobny do Chucka. 

Nie, żebymu to wjakiś sposób uwłaczało - po prostu jemu jakoś bardziej niż nam pasuje munduri życie wrygorze. 

Chuck to dlaniego po prostu emerytowany oficer. 



Najbliższy jest miStan. 

On lepiejniż ktokolwiek innyrozumie moje uczucia wobec Chucka. 

Nie rozmawiał z nimnawet dłużej niżja, bo od ponad pięciu lat, a z każdym kolejnym rokiem prawdopodobieństwo pogodzenia się maleje. 



Stanzałożył swą firmę o nazwie Harlan Sprinkler Company jako 

wakacyjne przedsięwzięcie służące zarobieniu pieniędzy na czesne w college'^ Firma nadspodziewanie szybkosię rozrosła i Stan na studia już nie wrócił. 

Chociaż rezygnacjaz dążeń do zdobycia 

wyższegowykształceniarozwścieczyłaChucka, Stan się tym nie przejął. 

Prawdę mówiąc, wręcz sięrozkoszował tym, że zawiódł nadzieje ojca. 

Oraz że mu udowodnił, iż się myli. 

Sukces firmy Staną był bowiem bezsporny Stan dorobił się pięknego domu na wschodnim wybrzeżu 



72 



miał sportowysamochód, jacht, karnet na wszystkie meczeUtah Jazz wsezonie,a w dodatku prawie każdą zimę spędzałna nartach, jakoże pracy wtedy jest niewiele. 

Zatrudniał sekretarkęi dwunastu pracowników. 

Ja byłem trzynastym. 



W tym czasie już prawiedałem sobie spokój z książką. 

Na dwadzieścia pięć wysłanych rękopisów dostałem dwadzieścia listów z odmowami. 

Pozostałe pięć agencji nawetsięnie pofatygowało, żeby odpisać. 

A jednak moja książka miałaczytelników. 

Nancy oszalała na jejpunkcie i jeszcze tego samego wieczoru zadzwoniła do Allyson, zalewając się łzamii wygłaszając hymnypochwalne. 

Pożyczyła ją kilkorgu znajomym, ci posłali ją dalej, i tym sposobem przeczytał ją całydział kredytowy R. 

C. Willey. 

Dziwiłem się, jak to możliwe, żewzbudza tak pozytywne reakcje, a wszyscy agenci ją odrzucili. 

Doszedłem do wniosku, że widocznie lepiej ode mnieznają się narzeczy i że chybapowinienem przyzwyczajać siędo myśli, że będę zarabiał na życie czym innym niż piórem. 



Pierwsze tygodnie nowej pracy spędziłem nakopaniurowów 

ikładzeniu darni. 

Wciąż miałem delikatnedłoniesprzedawcyreklam i co wieczór wracałem do domu z porcją świeżych ran i odcisków. 

Pracując fizycznie, ma się dużoczasu na myślenie. 

W moim wypadku aż za dużo. 

Kiedy zatrudniałem się w firmie Staną, miało to być zajęcie chwilowe,ale zastanawiałem się, czy mnie także, jak jemu, przyjdzie tam spędzić całe życie. 



W drugim tygodniu pracypewnego wieczoruwróciłemdo domu 

oblepiony od stóp do głów błotemczarnym jak smoła. 

Podejrzewam, że musiałem dosyć żałośnie wyglądać, bozauważyłem,że Allyson nie bardzo wie, czyma się śmiać,czy płakać. 

Zmarszczyła nos, kiedy wszedłem do domu. 



- Gdzieś ty był? 



-Lepiej niepytaj. 



Buty zdążyłem już zostawić na zewnątrz, teraz zdjąłemkoszulę i rzuciłem jąna podłogę. 
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- Spal to - powiedziałem. 



-Wyglądasz,jakbyś wpadł do bagna. 



- Gorzej. 

Musieliśmy wykopywać szambo. 

Idę na dółwziąć prysznic, a potem się powiesić. 



Allysonpodeszła do mnie i zarzuciła miręce na szyję. 



- Uważaj - powiedziałem. 

- Ten smród jest zaraźliwy 



- Nic mnie to nieobchodzi. 

Dziękuję,że tak ciężko dlanas pracujesz. 

- Pocałowaliśmysię i Allyson się odsunęła. 

- Kolacja już prawie gotowa, więcnie siedź tam za długo. 



Kiedy Allysonnakrywała do stołu, zadzwoniłtelefon. 

Nawyświetlaczu pojawił się numer spoza stanu. 

Kobieta po drugiej stronielinii chciała rozmawiać z Robertem 

Harlanem,więc Allyson przybrała oficjalny ton głosu zarezerwowanydla telemarketerów. 



- W tej chwili jestzajęty Czy mam mu cośprzekazać? 



-Tak. 

Nazywam się Camille Bailey Dzwonię z agencjiliterackiej Argent Literistic. 

Pan Harlan był uprzejmy przysłać namrękopis do oceny i właśnieo tym chciałabym z nimporozmawiać. 

Czymogę zostawić swój numer telefonu? 



- Proszęzaczekać,mąż zaraz podejdzie. 



-Robert! 

Telefon! 

- zawołała. 



Nie zdążyłem się jeszcze ubrać, więc odkrzyknąłem: 



- Zapisz numer, oddzwonię! 

Allyson ściszyła głos. 



- Rób, to z agencji. 



Podszedłem do schodów owinięty ręcznikiem. 



- Zadzwonili? 



-Tak - skinęła głową. 



Telefon odebrałem w gabinecie. 

Allyson odłożyłanagórze słuchawkę i przyszła do mnie. 



- Pan Harlan? 

Nazywam się Camille Bailey, pracujęw agencjiliterackiej Argent Literistic z Nowego Jorku. 

Byłpan uprzejmy przysłać nam egzemplarz swojej książki Doskonały dzień. 

Czy możemy zwracać się do siebie po imieniu? 
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- Oczywiście. 



-Dziękuję. 

Robercie, czy to twojapierwsza powieść? 



- Tak - odpowiedziałem. 

- A towidać? 

Roześmiała się. 



- Książka jest wspaniała. 

Czytałamją wczoraj wieczoremi na końcu tak strasznie się popłakałam, że moja współlokatorka myślała, że ktoś mi umarł. 

To bardzo życiowa historia; 



miałam wrażenie, że sama to wszystko przeżyłam. 



- Dziękuję. 



-Nie, to ja dziękuję. 

Uważam,że to jest potencjalnyprzebój i myślę, że dałabymradę go sprzedać. 

Chciałabymcię reprezentować, Robercie,oczywiściejeżeli nie podpisałeś jeszcze z nikim umowy. 



Serce waliło mi jak oszalałe. 



-Nie. 



- A wysyłałeś gdzieś jeszcze rękopis? 



-Doparu agencji - wahałem się, czy powiedzieć prawdę. 

- Hm, tak naprawdę do dwudziestu pięciu, alewszyscymi odmówili. 



Tojej nie zraziło. 



- Najwyraźniej jej nieczytali. 



Allyson patrzyła na mnie niezmiernie ciekawa, o czymmówimy 

Uśmiechnąłem się doniej i pokazałem uniesionyw górę kciuk. 



- Mam przyjaciółw kilku wytwórniach filmowych. 

Chciałabym im topokazać, zanim uderzymy do wydawnictw. 

Kontrakt na prawa do ekranizacji znacznie podnosi cenę. 



- Powiedziałaś "wytwórnie filmowe"? 

Allyson uniosła brwi. 



- Niewykluczone. 

Doskonały dzień to świetny materiał nafilm kinowyW najgorszym 

wypadku uda się go sprzedaćktórejś ze stacji telewizyjnych. 



- Ja chybaśnię. 

Twoim zdaniem, ilejest warta moja książka? 



- Na razie nie ma co spekulować. 

Jest całemnóstwomożliwości. 

Debiutanckie utwory zwykle nie sprzedają się za duże 
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pieniądze, ale myślę, że ta książka jest wyjątkowa. 

Musimysięnajpierw przekonać, jak zareagują wydawcy, ale nie sądzę, żebyśmy się mieli rozczarować. 



Jej beztroski optymizm udzielił się i mnie. 

Pierwszy razod bardzodługiego czasu poczułem przypływ nadziei. 



- Naprawdę uważasz, że będą tochcieli kupić? 



-Siedzę w tej branży wystarczająco długo, żeby rozpoznać 

potencjalny bestseller. 

Ale zanim wyślę książkę, chciałabym cię osobiście poznać. 

Taksię składa, że akuratwybieramsiędo Utah w przyszłym tygodniu. 

Masz jakiś wolny dzień? 



- Dlaciebiewszystkie są wolne. 

Roześmiała się. 



- Świetnie. 

To może wtorek? 



- PasujeCo cię sprowadza do Utah? 



-Współpracuję z jednym pisarzem z ParkCity i umówiłam się z nim na środę. 

Przylecę więc dzień wcześniej. 

Poproszę asystentkę,żeby do ciebie zadzwoniła i dała znać,októrej będę. 



- Czekamzatem niecierpliwie. 



-Ja również. 

Jeszcze raz,Robercie, gratuluję przepięknej powieści. 



- Dziękiza telefon. 



Odłożyłem słuchawkę i ogarnęła mnie dzika radość. 

Zacząłemwymachiwaćrękami w powietrzu. 



- Hurraa! 



-Co mówiła? 

- spytała przejęta Allyson. 



- Moja książka bardzo jej się podobała. 

Jest przekonana,że uda się ją sprzedać. 



- Ależ to fantastycznie! 

Jestem zciebie dumna! 

Czułem się, jakbym wygrał na loterii. 



- Czy wyszedłem nakompletnego durnia? 

Allyson tylko się roześmiała. 



^/^\^ 



Rozdział 15^/^ 



W wieku trzydziestu siedmiu lat Camille Bailey miała jużza sobą spore doświadczenie wbranży wydawniczej. 

Najpierw w rodzinnym Chicago była przez sześćlat redaktorkąw 

wydawnictwie Northwestem University Press. 

Po przekroczeniu trzydziestki zdecydowała się zmienić pracę i z drugiego miasta Ameryki przeniosła się do pierwszego, lądującw Nowym Jorku jako asystentka agenta w niedużej agencjiliterackiej zlokalizowanej na przedmieściach. 

Zdążyła tamprzepracować zaledwie pół roku, kiedy dostała propozycję odArgent Literistic. 

Wkrótcemiałem się dowiedzieć, żeposiadawszelkie cechy, którymi powinien się charakteryzować dobryagent- jak również pokerzysta, bo to w zasadzie to samo. 

W jednej chwili potrafiła być stanowcza i nieustępliwa,a zaraz potem serdeczna i przynajmniej na pozór delikatna i wrażliwa. 

Zupełnie, jakby postać agentki była dla niej kamizelkąkuloodporną, którą zdejmowała, gdy schodziła z pola bitwy 



Za mąż niewyszła- jej domem była praca. 

Była właścicielką Barkleya, dorosłego labradora w kolorze 

czekoladowym, którego traktowała jak dziecko, oraz apartamentuw Tribece,niedaleko miejsca, gdziekiedyś mieszkał JohnKennedy Jr. 



Camille wylądowaław Salt Lakę City w następny wtorek po 

południu. 

Wyszedłem po nią na lotnisko. 

Czekałemuwylotu rękawa, trzymającw ręku kartkę z jej imieniem. 

Zauważyła ją, a potem podniosła wzrok namnie. 



- Witaj, Robercie. 
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- Camille? 



-To ja. 

Jakże miło cię poznać. 



Spodziewałem się ujrzeć zimną i wyniosłą, wielkomiejską damę 

odzianą w czerń, tymczasem Camille była zupełnie inna. 

Sprawiała wrażenie osoby ciepłej, swojskiej, pasującejraczej do DesMoines niż Nowego Jorku. 



Zarezerwowała pokójw śródmieściu, w hotelu Monaco,około 

dwudziestu minut drogiod naszego domu. 

Zawiozłemją tam. 

Zameldowałasię, a potem usiedliśmyw hotelowej kawiarence i poznaliśmy się bliżej, dyskutując przy butelce colio mojej książce i całej branży wydawniczej. 



- Czy umowę będępodpisywał tylko z wydawnictwem,czy z tobą też? 

- zapytałem. 



- Większość agentów zawiera umowy z autorami, ale janie. 

Dość wcześnie doszłam do wniosku, że jeśli ktoś nie maochoty ze mną współpracować, to ja z nim tym bardziej. 



- Miałaś w związku z tym jakieś problemy? 



-Jak dotądnie. 

Oczywiście, kiedyuda nam się sprzedać książkę, będziesz musiał podpisać kontrakt zwydawnictwem. 



Jej niezmącona wiara w powodzenie mojej powieści napawała mnie istną rozkoszą. 

Całe lata czekałem,byktoś mniedocenił. 

Mniej więcej po godzinie opuściliśmy kawiarnięizabrałem Camille do domu, żeby poznała Allyson. 

Ally todziewczyna z małego miasteczka, odnosząca się z 

niechęciądowielkich metropolii, ale na szczęście ten stosunek nie dotyczył 

mieszkańców tych metropolii. 

Od razu polubiła Camille iwidać było, że z wzajemnością. 



Allyson przedstawiła Camille naszą córkę,ale ta zrobiłasię nagle nieśmiała i usiadła w drugim końcu pokoju, przyglądając się gościowi podejrzliwie. 

Przez dwadzieścia minutnie odzywała się wcale,aż nagle, wczasieprzerwy w rozmowie, wypaliła: 



- A jaumiem grać na skrzypcach! 

Camille sięuśmiechnęła. 
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- Chętnie posłucham. 



Twarzyczka Carson rozjaśniła się w uśmiechu. 

Dziewczynka pobiegła do pokoju poinstrument. 



- Nie wiesz,w co się pakujesz -uprzedziła Allyson. 



-Od dawna gra? 



- Od około roku. 

Uczy się metodą Suzuki. 



- Z tego,co wiem, wymaga to sporego zaangażowania zestrony 

rodziców - zauważyła Camille. 



-O tak - przyznała Allyson. 



Carsonwróciła,. 

niosąc miniaturoweskrzypce i smyczek. 

Dygnęła przed Camille i zaprezentowała dynamicznąwersjęTwinkle, Twinkle, LittleStar. 

Camille nagrodziła ją oklaskami. 



- Umiem grać, stojąc na głowie - oznajmiła Carson i 

natychmiastprzystąpiła do zmiany ułożenia ciała, tak żejej stopy znalazły się niemal w tym samym miejscu, gdzie przedtem była głowa. 

Jeszcze raz odegrała Twinkle,z niewielkąróżnicą w jakości. 



Camille śmiała się całą minutę. 



Postanowiliśmywyjść na miasto. 

Nancy chętnie zgodziłasię posiedzieć z Carson, conie było takim znów altruizmemz jej strony,bowiem aż ją skręcało, żeby poznać osobę, któraprzyjechała z prawdziwej agencjiliterackiej. 

Po wzajemnymprzedstawieniu obu pań oraz achachi ochach Nancy 

zostawiliśmy ją z dzieckiem w domu, asami pojechaliśmy do pobliskiej uroczej włoskiej restauracji. 



Camille przestudiowała kartę. 



- Nie umiem się zdecydować. 

Wszystko wygląda smakowicie. 



- Właściciele to bardzo sympatycznewłoskie małżeństwo- 

powiedziała Allyson. 

- Przychodzimy tutaj od lat. 



- Uwielbiam włoskie jedzenie. 

W ogóle wszystko, cowłoskie. 

Jedzenie, ciuchy,facetów. 

Nie mówiąc o butach. 

Coroku jestem we Włoszech. 



- Zawsze marzyłam, żeby tam pojechać - powiedziałaAllyson. 
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- Musimy się kiedyś wybrać razem. 

Jeśli nie spędziłaśsylwestra na Piazza del Popolo w Rzymie, nie wiesz, co tożycie. 

Istnycyrk. 

- Mrugnęła do mnie. 

-A Robertazostawimy w domu, niech się opiekuje dzieckiem. 



- Wielkie dzięki - powiedziałem. 

Dopiero, gdy zaczęliśmy jeść, rozmowa zeszła natematksiążki. 



- To kiedy masz zamiar rozesłać ją dowydawców? 

- zapytałem. 



Camille odłożyła widelec. 



- Już to zrobiłam. 

Po naszej ostatniej rozmowie zmieniłam zdanie i wysłałam ją do znajomej redaktorki z Arcadia Publishing. 



- Podobałasię jej? 

Uśmiechnęła się. 



- Psujesz mi całą niespodziankę. 

Była zachwycona! 



- Myśli o niej poważnie? 



-Nie inaczej. 

Miała iść do szefa i przedstawić sprawę. 

Spodziewamsięjakichś wieści, kiedy wrócę do domuweczwartek. 



- To wszystko zaczyna brzmieć coraz lepiej - powiedziałem. 



Allyson była rozpromieniona. 



- A więc będziesz w Utah przez dwa dni? 



-Tak. 

Jutro mam spotkanie w Park City 



- Ach tak,wspominałaś - wtrąciłem. 

- Jeszcze jeden pisarz. 

Możliwe, że go znamy? 



- Tak. 

Nazywa się Stanford Hillenbrand. 

Najśmieszniejsze jest to, że na co dzień pracuje w przedsiębiorstwie pogrzebowym. 

Napisał już paręksiążek, ależadna nie sprzedawała się zbyt dobrze. 

To jednak świetny pisarz. 

Dwa latatemu został uhonorowany nagrodą Mountainsand Plainsi był 

teżnominowany do National Book Award. 

Jest nieco ekscentryczny, ale sądzę, żepolubilibyście go. 

Umówięwas kiedyś. 
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- Świetny pomysł - ucieszyłem się. 

Spodobała mi sięidea nawiązania przyjaźni z innym pisarzem. 

Poczułem się,jakby zaproszono mnie do ekskluzywnego klubu. 



Po kolacji, deserzei kawie podrzuciliśmy Allyson do domu, a ja odwiozłem Camille do hotelu. 

Gdy byliśmy prawiena miejscu, powiedziała do mnie:. 



- Masz uroczą żonę. 

Chciałabym poznać jąbliżej. 



- Tak, to zdecydowanie moja lepsza połowa. 

Wiesz, zegdyby nie ona, nie napisałbym tej książki? 

Nie dość, że towłaściwie jej historia,to jeszcze Ally specjalnie wróciła dopracy, żebym mógł dokończyć pisanie. 



- Godne podziwu, naprawdę. 

Gdzie się poznaliście? 



- Tutaj, na uniwersytecie. 

Chodziliśmy razem na zajęciaz literaturyangielskiej. 



- Jak to sięstało,że znalazła się w Salt Lakę City? 



-Na początku przyjechała na stypendium. 

Ale tak naprawdę chciała sobie pojeździć na nartach. 

Pochodzi z inałego miasteczka w południowymOregonie. 



- Wiem. 



-Mówiła ci? 

Spojrzała na mnie. 



- Przecież czytałamksiążkę. 

Roześmiałem się. 



- No jasne. 



Podjechałem pod wejście do hotelu i zatrzymałem saniochód. 

Camille oparłasię o drzwi. 



- Dobrzeznałeś ojca Allyson? 



-Nie bardzo. 

Widziałem go tylkodwa razy Za drugimrazem wtedy, gdy umierał. 



- Niesamowite, że udało ci siętak barwnie oddać jegopostać. 

Czułam się, jakbym go znała osobiście. 

Anioł,nie 



człowiek. 



- Anioł ze strzelbą. 

To byłstary twardziel, ale do Ąllyto miał straszną słabość. 

Nawet wtedy, kiedy rakzrujnował 
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mu organizm, nie potrafił jej zostawić. 

Trzymał siętwardo,choć teoretycznie powinien był umrzeć. 

Za nic nie chciałsię rozstać z życiem. 

- Zrobiło mi się smutno na to wspomnienie. 

-Jeszcze tego nikomu nie mówiłem, nawet Ally, alekiedy siedzieliśmy przy jego łóżku, dotarło do mnie, że niechce odejść, bo nie ma nikogo, kto mógłby się zaopiekowaćjego ukochaną córką. 

Gdy Allyson na chwilę wyszła z pokoju, powiedziałem mu, że ją bardzo kocham iprzyrzekłem,że nigdy jejnieopuszczę. 

Zaczekał, aż Ally wróci, spojrzałna nią i zmarł. 



- To bardzo poruszające. 



-Niezapomnętej chwili do końca życia. 

Allyson jesttaka, jaka jest, właśnie dzięki jego miłości. 

Nie znam drugiej osoby, która potrafi kochać takpo 

prostu,bezinteresownie. 

Chyba jestem największym szczęściarzem na świecie,że na nią trafiłem. 



Camille w zamyśleniu z uśmiechem pokiwała głową. 



- Jesteś szczęściarzem, bo to doceniłeś. 

Nie będę cię dłużej zatrzymywać. 

- Otworzyła drzwi iodwróciła się w mojąstronę, wyciągając dłoń. 

-Fajnie było spędzić z wami czas,Robercie. 

Jesteś tak samo autentycznyjak twoja książka. 



- Nam takżebyło miło. 

Wiem, że może ci się to wydaćgłupie,ale dla nas twoja wizyta tutaj to wielka rzecz. 

Prawdziwy agent literacki! 



- Dla mnieteż było to ważne spotkanie. 

Zadzwonię dociebie wczwartek. 



\^ 



Rozdział 16 ,7^/V 
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W czwartek po południu wziąłem sobie wolne, żebyczekaćna telefon odCamille. 

Była prawie piąta - siódma według czasu nowojorskiego -- kiedy zadzwoniła. 



-Czy jest z tobą Allyson? 

- zapytała. 



- Mogę ją poprosić. 



-Myślę, że wolelibyście to usłyszeć oboje. 

Allysonwłaśnie zabierała się za przygotowywanie kolacji. 

Zawołałem ją. 

Zeszła nadół, a ja przełączyłem telefon 



w tryb głośnomówiący. 



-Już jesteśmy 



- Cześć, Camille - przywitała się Allyson. 



-Cześć, Ally. 

Mam dobre wieści dla państwaHarlan. 

Arcadia Publishing właśnie zgodziła się opublikować Doskonały dzień. 



Wpadliśmy w euforię. 

Ja się darłem, Allyson klaskaław dłonie. 

Nawet Carson zaczęła piszczeć, choć nie wiedziała,dlaczego. 

Nie mógłbym być szczęśliwszy, nawetgdybymwłaśnie wygrał Super Bowl. 

Właściwie brakowało tylko, żebyktoś wylał mi teraz na głowę całą skrzynkę Gatorade. 



W jednej chwili zniknęły wszelkie wątpliwościi całetocierpienie, które było moim udziałem przez ostatnie kilkamiesięcy Czytałem o pisarzach, którzy odnieśli sukces, a potem lubilisię chwalić, ile to razy dostali listy z odmowami, czasem nawet oprawiając je w ramki. 

Wreszcie zrozumiałem, dlaczego. 

Teraz cieszyłem się zkażdej odrzuconejoferty,bo tym słodsza była dla mnie ta chwila triumfu - jak 
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te cytrynowe cukierki, które z zewnątrz są gorzkie, a słodkie w środku. 



Kiedy się nieco uspokoiliśmy, Camille mówiła dalej. 



- Arcadiajest też zainteresowana kupnem prawdo następnej książki Roberta. 

Zdaje się, że ktoś tam uznał, że ma talent. 



- Coraz lepiejto brzmi - powiedziałem. 

Chociaż tak naprawdę byłem gotowy oddać swojąpowieść zadarmo, 

byletylko zobaczyć ją na półkach księgarskich, ciekawiło mnie,ile za nią zaoferowali i czy to wystarczy, żebym mógł zrezygnować z obecnej pracy. 



- No to pogadajmy o pieniądzach - walnąłem z grubejrury - Ile? 



-Stodwadzieścia pięć tysięcy Nieźle jak zadebiut. 

Dech mi zaparło. 



- Nieźle? 

Masz pojęcie, ile to jest zraszaczy? 



- Rób, jestem z ciebie taka dumna - powiedziała Allyson. 

- Dziękuję, Camille. 



- Podziękujcie sami sobie, zasłużyliście na to. 

A terazidźciena dobrą kolację i uczcijcie to jakoś. 



- Możesz być spokojna - odparłem. 



-Zaczęłam robić zapiekankę - odezwała się Allyson. 



- Nie zmarnuje się - powiedziałem. 

- Chodźmy do restauracji. 



- W takim razie idę się przebrać. 

Dozobaczenia, Camille. 



-Pa. 



Gdy Allyson weszła na schody, Camillespytała: 



- Jesteś tam jeszcze. 

Rób? 



- Jestem, jestem. 



-Wyłącz głośnik. 

Muszę z tobą prywatnie porozmawiać. 



- Carson, pójdź z mamusią na górę, co? 



-Dobrze. 

Podniosłem słuchawkę. 



-Mów. 



- Rozmawiałam dziś z Sandrą. 

To twój nowywydawca. 

Onichcą,żeby książka trafiła do księgarń w drugim tygo84 



dniu października. 

Planują zorganizować dosyć intensywnąkampanię promocyjną, w tym spotkania z czytelnikami. 

Jesteś na to przygotowany? 



- Co rozumiesz pod słowem "intensywna"? 



-Może się okazać, że będziesz musiał wyjechać w trasę 



po całym kraju, nawet na miesiąc. 



Byłem tak oszołomiony, że nawet gdyby mnie poprosiłao 

domokrążnąsprzedaż książki, ja i tak bym się zgodził. 



- No jasne, skoro trzeba. 



-W najbliższych tygodniach skontaktuje sięz tobą niejaka Heather Welch. 

To osoba, która kieruje wArcadii dzia- łempromocji. 

Ona będzie układać program trasy. 



- W porządku. 

Czy coś jeszcze? 



- Właściwie tak. 

Dręczy mnie jedna rzecz i chciałabym 



to z siebie wyrzucić. 



- Cotakiego? 



-Dużo myślałam o tobie iAllyson i trochę się niepokoję. 



- O nas? 



-Wiem, że to zabrzmi trochę dramatycznie, ale jeśli twoja książka odniesie taki sukces, jak przewiduję, będziesz sięmusiał odnaleźćw zupełnie nowymświecie. 



- Wyobrażam sobie. 



-Może nawetbardziej,niż sobie wyobrażasz. 

To, co was 



łączy zAllyson, to wielka rzadkość. 

To jak mały prywatnyogródek, zadbany i uporządkowany, doktórego nagle będziecie musieli wpuścić hordy ludzi. 



- Okropnie to zabrzmiało. 



-Wierz mi,niemam najmniejszego zamiaru psuć ci tejchwili, tylko próbuję cię przygotować na to, co cię czeka. 

Wśród moich przyjaciół jest wiele małżeństw, ale w żadnymz nichnie zaobserwowałam tego czegoś,co,moimzdaniem,macie ty i Allyson. 

Nie mogłabym spojrzećsobiew twarz,gdybym czuła,żew jakiś sposób przyczyniłam siędo zniszczenia tego związku. 
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Po chwili namysłu odparłem: 



- Nic namnie będzie, Camille. 

Allyson jest dla mnie całym światem. 

Gdyby miało się zanosić na coś złego, rzucędla niej wszystko. 



- To właśniechciałam usłyszeć -powiedziała z nutą ulgiw głosie. 

- No, skoro już zdjęłam z siebie ten ciężar, nieprzeszkadzam dłużej w świętowaniu. 



- Chyba zwariujęz radości. 

Dzięki, Camille;to wszystko twoja zasługa. 



- No cośty Super, że się cieszysz,ale to dopiero początek. 

Następne kilka miesięcyto dopiero będzie jazda! 



-gte^ ^^^^^^^^ 



Rozdział 17)^ 
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Camille się nie myliła. 

Kolejne miesiące wprowadziływ nasze skromne życie powiew wielkiego świata. 

Poczynając od wycieczki do Nowego Jorku na spotkanie z wydawcą,po sesję fotograficzną i rezerwowanie samolotów na toumeepo kraju - setki szczegółów prowadzących do głównego wydarzenia. 

Czułem sięznów jak małychłopczyk niecierpliwie odliczający dni doGwiazdki. 



Nie pamiętam, ale to chyba Bette Midler powiedziała kiedyś:"Kiedy odniesiesz sukces, najtrudniej będzie ci znaleźćkogoś, kto będziesię potrafił cieszyć razem z tobą". 

Janiemiałem tegoproblemu. 

W moim mikroświecie cieszyliśmysię wszyscy Allysonbyła wniebowzięta, podobnie jak tr? 

ejmoi bracia. 

Nie wiem, co o tym myślał Chuck. 

O niczym gonieinformowałem. 

Na pewnozaraz znalazłby sposób, aby )akoś umniejszyć moje 

dokonania,na przykład przypominając,że tak naprawdę jeszcze nie osiągnąłem sukcesu. 

Jak wtedygdy w liceum wybrano mnie do grona kandydatów 

dostypendium Sterlinga. 

Przybiegłem dodomu cały uradowanynaiwnie sądząc, że i Chuck się ucieszy. 

Gdzie tam. 

Spytał,kiedy będę wiedział, czy naprawdęwygrałem. 



Pracowałem u Stanąjeszcze dokońca pierwszego tygo. 

dnia sierpnia. 

Po części dlatego, że nie chciałem go zostawiaćna lodzie, ale głównie po to, żeby nie zwariować od ciągłego patrzeniaw kalendarz. 



Allyson także złożyła wymówienie. 

Mimo że mia^w związku z tym pewne wątpliwości, w gruncie rzeczy ucieszyła się, żewraca do domu. 

W sobotni ranek, tuż poostat. 





nim tygodniu pracy Allyson, przed drzwiami naszego domupojawił się kurier z wielkim kartonowym pudłem. 



- Przesyłka dla pana Roberta Masona Harlana. 



-To ja. 



- Proszę tupodpisać. 



Na pudlewidniał napis: "Doskonały dzień. 

Nie otwierać 



przed 7 października". 



Pokwitowałem odbiór i po odjeździe kuriera zawołałem: 



- Przyszły'. 

Al, już są! 



Allyson przybiegła natychmiast, tuż za niąNancy i Carson. 



- Co tojest ? 

- spytała Allyson. 



- Moja powieść. 



Rozpromieniła się. 

Wszyscy pochylili się nade mną, gdy 



rozcinałem pudło scyzorykiem. 

Odgiąłem klapkęi wyjąłemze środka pierwszy egzemplarz. 

Wyglądałpięknie. 

Była tośrednich rozmiarów książkaw kolorowej okładce, na 

którejumieszczonozdjęcie przedstawiające piękny preriowy krajobraz spowity poranną mgłą. 

Tytuł wydrukowany był wypukłą złotą czcionką, podobnie jak moje nazwisko - wszystkietrzy człony: Robert Mason Harlan. 

Wyciągnąłem przedsiebie dłoń z książką. 



- To naprawdę się stało. 



-Jaka śliczna- powiedziała Nancy. 

- Kupiłabym ją nawet dla samej okładki. 



- Piękna - przyznała Allyson. 

- Tak jakjej treść. 



Spojrzałem naAlly 



- Zawsze się zastanawiałem, jakie to będzie uczucie. 



-1 co? 

-spytała Nancy. 



- Miałem powiedzieć, że chyba śnię, ale czuję się raczej 



tak, jakbym właśnie urodził dziecko. 

Po czteroletniej ciąży 



Allyson wyjęła następny egzemplarz i ostrożnie gootworzyła. 



- Ja też chcę - upomniała się Carson. 



Podatem jej. 
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- Za parę latciją przeczytam. 



-Czyja też mogę dostać? 

- poprosiła Nancy. 



- Oczywiście. 



-Chciałabym z dedykacją. 



- Ile ich tu jest? 

- spytała Allyson. 

Przeczytałem napis na pudle. 



- W kartoniemieścisiędwadzieścia. 



-Todobrze. 

Powiedziałam paniom w szkole Carson, że 



sprezentuję im po jednym egzemplarzu z autografem. 



- Powinienem wysłać też Stuartowi - stwierdziłem. 



-Owszem - przyznałaAllyson. 

- Z podziękowaniami. 

Gdyby cię nie zwolnił, to wszystko nigdy by się nie wydarzyło. 

- Allyson zawsze umiała ukazać sprawy winnej perspektywie. 

Odchyliłaokładkę. 

- Ślicznie wyszedłeś nazdjęciu. 



- Mmm, rzeczywiście -przyznała Nancy. 

- Można by 



się w tobie zakochać. 



- Dzięki, Nance! 

- zmierzyła ją spojrzeniem Allyson. 



- Co się przejmujesz, niechsobie patrzą. 

Byle z daleka. 



Allysonkontynuowała rozdzielanieksiążek. 



- Trzy weźmiesz dlabraci. 

Ja bym chciałasprezentowaćpo jednej cioci Denise i jej przyjaciółce Celeste. 

Jedna dla 



twojego ojca. 



- Chucknie musi mieć mojej książki. 



Allyson zmarszczyła brwi, ale nic nie powiedziała. 

Nagle Nancy poderwała sięz miejsca. 



- O Boże, zapomniałamo naleśnikach! 

Wybiegła do kuchni, a za nią Carson. 

Przez chwilę siedzieliśmy zAllyson wmilczeniu i patrzyliśmy na książki. 



W końcu się odezwałem. 



-Czy tywiesz, co to jest? 



- Powieść, którąnapisał mój mąż. 



-Znacznie więcej. 

To paszport do marzeń. 

Docałkiem 



nowego życia. 



- Mam nadzieję,że nie. 



-Czemu tak mówisz? 
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- Lubię nasze życie takie, jakie jest. 

- Objęła mnie zaszyję, patrząc mi prosto w oczy. 

-Strasznie jestem z ciebiedumna. 

Wiedziałam, że tokiedyś nastąpi, bo niktnie zasłużył na to bardziej niż ty Jesteś najwspanialszym facetem, jakiego znam. 



Uśmiechnąłemsiędo niej, a potem się pocałowaliśmyNancy zawołała nas na śniadanie. 



Tu Mick i Angel -słuchacie ekipy śniadaniowej. 

Znajdziecietu mniej gadania, zato więcej starych przebojów. 

A teraz chwilawspomnień: Peter, Paul andMary - "Lea-nn on a Jet Pianę". 



MIESIĄC PÓŻNIEI 



Radio wyrwało mnie ze snuw samymśrodku koszmaru. 

Obróciłem się, wcisnąłem guzik "snooze", a potem leżałem w ciemności, wpatrzony wsufit. 



Śniło mi się, że wróciłemz trasy i zobaczyłem, żecałydom jest 

ogrodzony grubą metalową kratą. 

Przecisnąłemrękę przez pręty i sięgnąłem do dzwonka, ale nikt nie podchodził. 

Próbowałem kilkarazy Przechodzący obok sąsiadpowiedział,że widział 

moją rodzinę w pobliskim kościele. 

Pobiegłem tam. 

W środkuzobaczyłem modlące się Allysoni Carson. 

Próbowałem wejść, ale drzwi i okna kościoła teżbyły zakratowane. 

Zawołałem więc, ale one mnie nie słyszały. 

Mój głos gdzieśznikał. 



To był niezwykle realistycznysen i obudziłemsię całyzlany potem. 

Kiedysię poruszyłem, Allyson przysunęła siędo mnie i wtuliła mi twarz wramię. 



- Już musisz wstać? 

- spytała zaspanym głosem. 



-Tak. 



- Nie możesz zadzwonić i powiedzieć, że jesteśchory? 



-Naprawdę mam tak zrobić? 



- Nie chcę, żebyśwyjeżdżał. 

Kto mnie będzie grzał w łóżku? 
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Przytuliłem ją mocniej. 

Wiem, że niektórym globtroterommoże się to wydać śmieszne, ale w ciągu siedmiu lat naszegomałżeństwa nigdy nie rozstaliśmy się na dłużej niż pięć dni. 

Czterytygodnie to było coś niewyobrażalnego. 

TrzymałemAllysonw ramionach, aż budzik znów się włączył i brutalnie przypomniał o rzeczywistości. 

Sięgnąłem, żeby go wyłączyć i ucałowałem Allyson w czoło. 



- Zrobić ciśniadanie? 

- spytała. 



- Leż sobie. 

Jeszcze wcześnie. 

- Wstałem z łóżka i poszedłempod prysznic. 

Gdy skończyłem się ubierać, wystawiłem bagaże doprzedpokoju. 

Właśnie dojadałem tosta,kiedy do drzwizapukałtaksówkarz. 

Wyniósłbagaże - jedną dużą walizkę Samsonite i małą podręczną torbęna kółkach -a ja wróciłem jeszczena chwilę do Allyson. 

W pokoju wciąż było ciemno. 



- Do zobaczenia, kochanie - powiedziałem cicho. 



-Będę strasznie tęsknić. 



- Obiecuję, że codzienniebędę dzwonił. 



-Spróbuj nie dotrzymać obietnicy! 

Wziąłeślaptopa? 



-Tak. 



- Będę ci codziennie przysyłała maile. 

Spakowałeś poduszkę? 



- Tak. 

- Przytuliłem ją. 

-Mam wszystko, czego mi trzeba, z wyjątkiem ciebie. 



Zamruczała z zadowoleniem. 



- Kocham cięcałym sercem. 

Nigdy otym nie zapominaj. 

Zwłaszcza,gdy jakaś piękna kobieta będzie ci mówić,jak bardzojej się podoba twoja książka. 



- Interesuje mnie tylko jedna kobieta. 



Położyłem jej głowę na piersi, czując jej ciepło i miękkość, i Wsłuchując się w kojące bicie jej serca. 

Wreszciez westchnieniem podniosłem się icałującjej dłoń, powoli wypuszczałemjąz mojejręki. 



- Pa, skarbie - powiedziała rozespana Allyson. 
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Zamknąłem za sobą drzwi i poszedłem do pokoju Carson. 

Stałem nad nią chwilę ipatrzyłem jak słodko śpi. 

Dotknąłemjej delikatnego policzka, a ona potarła go rączką i odwróciła się na drugi bok. 

Po cichu nachyliłem się i pocałowałemją. 

Serce misię krajało. 

Wiedziałem,że będę za nimi bardzotęsknił. 

Wyszedłem z domu iwsiadłemdo taksówki. 



- Na lotnisko poproszę. 

Kierowca wrzucił wsteczny bieg. 



- Robi się. 



Kiedy odjeżdżaliśmy, jeszcze raz obejrzałem się za siebie. 

Euforia ostatnich tygodni ustąpiła miejscamelancholii. 

Nagle dom stał sięjedynym miejscem,w którym pragnąłem się znaleźć. 







Spędziłem w sumie osiem godzin w samolocie, choć tegowcale nie odczułem. 

Początkiprzygodynigdy nie są nużące. 

Pierwszy raz w życiu leciałemw klasie biznes. 

Jako facet,który w zasadzie nigdy nie wyjeżdżałpoza granice stanu, wszystko witałem z pełnym podziwu zachwytem. 

Kobieta siedzącaobok mnie spytała, czym się zaimuję, a informacja,że jestempisarzem, najwyraźniej zrobiła na niej wrażenie. 

Zanotowała sobie tytuł mojej książki i poprosiła o autograf na odwrocie karty pokładowej, żeby potem mogła go sobie wkleić. 



W Cincinnati miałem trzygodzinną przerwę przed następnym lotem. 

Przechadzając się po terminalu,ze zdziwieniemzobaczyłemw sklepach egzemplarzemojej powieści. 

Nie mogłem uwierzyć, że leży tam wśród tych wszystkichinnych książek. 

Wstępowałem do każdej księgarnii składałemautografy Sprzedawczyni w WHSmith potraktowałamnie jak gwiazdę izachowywała się tak, jakby była zaszczycona, że może mnie poznać. 

Opatrzyła mojeksiążkinalepkami znapisem "Egzemplarzz autografem" i ułożyła pokaźnystos w pobliżukasy Zanim wyszedłem,zauważyłem, że jakaśkobieta bierze jedną do ręki, czyta opis na okładce i kupuje. 

Obserwowałem ją ukradkiem zza regału. 

Najchętniejpodszedłbym donieji podziękował, ale się powstrzymałem. 



Samolot wylądował w Birmingham dziesięć po pierwszej. 

Zabrałem bagaż iwtopiłem się w tłum przesuwającysię do wyjścia. 



Tuż za wylotem rękawa stała kobieta,która trzymała wręku moją 

książkę. 

Była po pięćdziesiątce, niewysoka, atrak94 



cyjna, zsiwymi włosami, błękitnymi oczami i ostro 

zarysowanymnosem. 



- Pan Harlan? 

Wystąpiłem z kolejki. 



- To ja. 

Wyciągnęładłoń. 



- Jestem Annę - przedstawiła się zmelodyjnym południowym 

akcentem. 

- Witamy w Alabamie. 

Będę pańskąopiekunką w czasie pobytu w naszym mieście. 



- Dziękuję. 

- Uwolniliśmy się z tłumu podróżnych. 

-Skądpani wiedziała, że to ja? 

Uniosła książkę. 



- Ładnie pan wyszedł na tymzdjęciu. 

Ma pan jakieś ba"gaże? 

j -Jedną walizkę. 

Dużą walizkę. 



- Taśma jest tam. 

- Zaprowadziła mnie do ruchomychschodów. 

-Jak długo będzie pan w podróży? 



- Mamdo odwiedzenia dwadzieścia pięć miast. 



-Dobry Boże. 

Którym z kolei jest Birmingham? 



- To mój pierwszy przystanek. 



-Nicdziwnego, że nie widać po panu zmęczenia. 

Podkoniec będzie pan wyglądał jakwyjęty z wyżymaczki. 

I podobnie się czuł. 

-Na schodach Annę sprawdziła jeszczeraznumer taśmy bagażowej. 

- Walizkę odbierze pan tamnalewo. 



Annę uśmiechnęła się, widząc mój bagaż. 



- Rzeczywiście spora. 

Lepiej pójdę po samochód i zaczekam na pana przed wejściem. 

Nie będziemymusieli tegotaszczyć ażna parking. 



- Tożaden problem; proszę prowadzić. 



-W takim razie chodźmy. 



Zjechaliśmy windą na dół,przeszliśmy przez ulicę idotarliśmy na zadaszony parking. 

Powietrze na zewnątrz byłociepłe i wilgotne, zaledwie echo tamtejszego lata. 

Annę za95. 





trzymała się przy czarnym buicku i pilotem otworzyła bagażnik. 

Chciałasię schylić po walizkę, ale ją powstrzymałem. 



- Waży więcej od pani - powiedziałem. 

Włożyłem walizkę do bagażnika, a Annętymczasem otworzyła mi drzwi. 

Potem usiadła za kierownicą. 



- Z tyłu na podłodze jest podręczna lodówka - powiedziała. 

- Mam tam colę, wodę mineralną i sok. 

Proszę sięczęstować. 



Sięgnąłem do tyłu i wyjąłem butelkę wody Otworzyłemją, a Annę 

natychmiast wzięła ode mnie zakrętkę. 



- Czy wszystkie opiekunki są tak uczynnejak pani? 



-Nie wiem, ale potraktujęto jakokomplement A terazproszęzapiąć pasy. 

Wydawcy bardzo się denerwują, kiedyzabijamyautorów. 



Wydostaliśmy się z parkingu i dołączyliśmy do sznuraaut 

opuszczających lotnisko. 

Droga wyjazdowabyła wysadzana dereniami iozdobiona klombami 

kwiatów. 

W powietrzuunosiła się słodkawa woń magnolii. 

Pomyślałem, że Allysonna pewno spodobałoby się w Birmingham. 



Odkąd pamiętam,południe kraju zawsze miało w sobiejakiś 

romantyczny, żeby nie powiedzieć:mistyczny, urok. 

Jakomłody człowiek marzący okarierze pisarskiej byłem wielbicielem Faulknerai Harper Lee, a ziemia, po której stąpali, wydawała mi się święta. 

Cieszyłemsię, że jestem naPołudniu, a Annę przypominała mi o tym za każdym razem,gdytylkootwierała usta. 



- Panie Harlan, jeśli chce pan odpocząć, można rozłożyć siedzenie. 



-Nie trzeba, nie jestem zmęczony. 

- Spojrzałem nanią. 

- Proszę mi mówić Rób. 



-Dziękuję. 

Przepraszam, alejeszcze nie zdążyłam przeczytać twojejksiążki. 

Ostatnio miałam na głowie tylu autorów, że narobiłam zaległości w lekturze. 

Ale to piękna książ96 



ka. Z opisu wynika, że jest fantastyczna. 

Jeśli można spytać: 



jakie były recenzje? 



- Prawie wszystkie pozytywne. 



-Fantastycznie. 

Od dawna piszesz? 



- To mojapierwsza powieść. 



-A skąd pomysł nafabułę? 



- Od żony To historia o niej. 



-Niesamowite. 

Jak długo jesteście małżeństwem? 



- Siedem lat. 



-Siedem lat! 

Czyż to nie fantastyczne? 



Annę stanowczo nadużywała słowa "fantastyczny". 

Półgodziny później zajechaliśmy pod Tutweiler - ekskluzywnyhotelik w samym sercu Birmingham. 



- Na pewno ci się spodoba - powiedziała Annę, zatrzy; mując auto naparkingu. 

- Jest bardzo stylowy 



- Dzieńdobry, pani Stephens- przywitał ją portier, kiedy wyszła z samochodu. 



-Dzień dobry,Emmecie. 

Pan Harlan ma jedną dużą walizkę w bagażniku. 



Weszliśmy do środka. 

Recepcjonista na widok Annęz uśmiechem skinął głową. 



- Dzień dobry,pani Stephens. 



-Witaj,Nolan. 

Przyprowadziłam bardzo ważnego gościa. 

To pan Robert Harlan, pisarz. 



- Witamy w Alabamie. 

- Pochylił się nad ekranem komputera. 

-Jest. 

Pan Harlan. 

Pokój jednoosobowyz dużym łóżkiem, dla niepalących. 

Zarezerwowany na dwie doby? 



- Zgadza się -przytaknąłem. 



-Nolan, czy dałoby się zmienić rezerwację na apartament dla YIP-

ów? 



- Chwileczkę, zobaczę. 

- Nolan spojrzał na ekran, wpisałcoś na klawiaturze i powiedział: - Tak, proszę pani. 

Awięcdwie doby wapartamencie, bez dopłat. 

Widzę, żewszystkozostało już uregulowane. 

- Wręczył nam niedużą kopertę. 




97. 

- Ten mały kluczyk w środku jest do minibaru. 

Zaraz każęzanieśćbagaż na górę. 



Poczułem się, jakby całe moje życiezostało nagle przeniesione do klasy biznes. 



- Dziękuję. 



Annę uśmiechnęła się do mnie. 



- Dobrze się wyśpij. 

Zaczynamy wcześnie rano od porannych wiadomościw telewizji. 

Przyjadę po ciebieo wpółdoszóstej. 

Zaczekamw holu. 



- Będę gotowy 



-Mam wcześniej zadzwonić? 



- Nie, zamówiębudzenie 



-Świetnie. 

Dobranoc, Robercie. 

Annę wyszła z hotelu. 

Portier Emmet stanął przede mnąz moją walizką. 



- Mogę prosić o kluczdo pańskiegopokoju, sir? 

- Podałem mukopertę. 

-Proszę za mną. 



Apartament był przestronny, w oknach wisiały 

zasłonyozdobionezłotymi frędzlami, a w łazience znalazłem 

sporychrozmiarów jacuzzi. 

Wydawało się za duże dla jednej osobyi zrobiło mi się żal, że nie ma ze mną Allyson. 

Rozpakowałemrzeczy ipowiesiłem je w szafie, a potem 

położyłemsięwubraniu nałóżku. 

Spojrzałem na zegarek. 

Między Alabamą a Utah była godzina różnicy. 

Allyson powinna właśniesiadać do kolacji. 

Zamówiłem posiłek do pokoju izadzwoniłem do domu. 



- Słucham - usłyszałem po drugiej stronielinii. 



-Cześć, skarbie. 



Głos Allyson się ożywił. 



- Byłam ciekawa,kiedy zadzwonisz. 

No to mów, jak sięmiewa mój sławny pisarz. 

Jak tam podróż? 



- Dziś zwiedzałem wyłącznie lotniska. 

Mam ładny pokójwhotelu. 

Chyba mógłbym się przyzwyczaić do takiego życia. 

Właśnie zamówiłem kolację: żeberkaz kaszą kukurydzianai zupę-krem z raków. 

Widać,że jestem na Południu, co? 
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- I to w niezłymhotelu. 



-Mam tu wielkie, miękkie łóżko i kablówkę. 

Brakuje 



tylko ciebie. 



- Jakbędziesz grzeczny, może następnym razem przyjadę. 



-Niczego więcej bym niepragnął. 

Jak tamCarson? 



- W porządku, ale dzisiaj, za każdym razem, kiedy słyszała 

samolot,pytała, czy to ty nim lecisz. 

Myślę, że nie będzie jej łatwo. 



- To jest nas dwoje. 

Na lotnisku w Cincinnatiwstąpiłemdoksięgami. 

Dziwnie siępoczułem, widząc na półkach mojąksiążkę obok Grishama i Clancy'ego. 



- Doskonale cię rozumiem. 

Sama ją dzisiaj widziałamw Wal-Marcie. 

Jakaś kobieta ją przeglądała, no i musiałamjej powiedzieć, że toksiążka mojego męża. 

Oczywiście jąkupiła. 



Roześmiałemsię. 



- Jutro mam pierwszy wywiad w telewizji. 

Będę też podpisywałksiążki. 



- Denerwujesz się? 



-Trochę. 



Rozmawialiśmyjeszcze przez dziesięć minut. 

Potem Allyson zapytała: 



- Która jest teraz w Alabamie? 



-Godzinę później niżu was. 



- W takim razie nie będę cię dłużejtrzymać. 

Jutro twójwielki dzień,musisz być wypoczęty 



- Zadzwonię, jak się wszystko skończy. 



-Będę czekać. 

Sprawdź pocztę,wysłałam ci całusa nadobranoc. 







Nazajutrz rano dwadzieścia pięć po piątej byłem już ubrany i gotowy do wyjścia. 

Zszedłemna dół i zaczekałem naAnnę w holu. 

Mimo wczesnej pory była taksamo pełna energii jak na lotnisku. 

Sądzę, że niektóreosobypo prostu rodząsię z kofeiną w żyłach. 



- Dzieńdobry Robercie. 



-Dzień dobryJak wyglądam? 

Poprawiła mi kołnierzyk. 



- Czarująco. 



Buick Annę czekał przed wejściem,pilnowanyprzez portiera. 

Annęwręczyła mu kilka dolarów, a on otworzył jej drzwi. 

Ja obszedłem samochód dookoła iwsiadłem z drugiejstrony. 



Dostudia dotarliśmy nieco wcześniej; mieliśmy jeszczetrochę czasu wzapasie. 

W recepcji Annę wpisała nasze nazwiska do księgi odwiedzin, a stażystka zaprowadziła nas dogarderoby, gdzie miałem czekać, aż przyjdzie moja kolej. 

Podrodze Annę powiedziała: 



- Zobaczysz, będzie fantastycznie. 

Kobieta, która będziez tobą przeprowadzaćwywiad,nazywa się Jana Driggs. 

Toich najpopularniejsza poranna prezenterka. 

Producent programu mówił mi, żeczytała twoją książkę istraszniejej sięspodobała. 



- Ach tak - odparłem. 

- Todobry początek. 



- Jesteśmyna miejscu. 



Było to małe, podłużne pomieszczenie z dużym lustremoświetlonym rzędami żarówek, z których co najmniejjedna 
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trzeciabyła przepalona. 

Na wyposażenie składały się dwiesofy o nieco powycieranym obiciu i stojący na środku stolik,z pudełkiem pączków i kilkoma kartonami soku jabłkowego na blacie. 



- Może pączka? 

- spytała Annę. 



- Nie, dziękuję. 



Sama się poczęstowała. 

Około pół godziny później dopokoju wszedł przysadzisty 

mężczyznazesłuchawkaminauszach, ubranyw koszulkęzaplamionąkawą. 



- Pan Harian? 



-Tak,to ja. 



- Czekają na pana. 

Muszę panu założyć mikrofon. 

- Przypiąłmi do klapy malutki mikrofonik na klipsie, połączonykablem z metalowym pudełkiem z czerwoną diodą. 



- Niech pan to wsunie za koszulę, a potemdo tylnej kieszeni spodni, ibędzie grać. 

' 



Postąpiłem według instrukcji i mężczyzna zaprowadził " mniedo studia, gdzieprezenterzy kończyli właśnie czytaćwiadomości. 

W kącie stał mały stół i sofa. 



- Pani Driggsporozmawiaz panem zaraz po następnejprzerwie 

reklamowej. 

To taruda na wizji. 



Widziałem ją na monitorze wbudowanymw ścianę tużza scenografią. 

Miała nasobie jasnoniebieski kostiumi odczytywaławiadomości z 

promptera. 

Kiedyskończyła, puszczono reklamę, a kamerzysta zawołał: 



- Schodzimy! 



Kobieta wstała, odpięła mikrofon, adwie z trzechkamerobróciły się i skierowały w moją stronę. 

Jana Driggs przemaszerowała między nimi,uśmiechając się do mnie. 

W ręcetrzymała wycinek z gazety. 



- Panie Harian,nazywam się Jana Driggs - powiedziała,wyciągając dłoń na powitanie. 

Wstałemi uścisnąłem jej rękę. 



- Miło mi panią poznać. 
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Usiadła naprzeciwko mnie. 

Sięgnęła po leżącyna stoliku mikrofon i wpięła go sobie w klapę z taką wprawą, jakby zapinała guzik. 



- Czy mogę zwracać się do pana po imieniu? 



-Bardzo proszę. 



- Nie chciałabym tu wygłaszać peanów, ale czytałamtwoją książkę i uważam, że jest wspaniała. 

Pod koniec szlochałam jak dziecko. 

To bardzo odświeżające przeczytać coś, cojest napisanetak od serca. 



- Jana, masz trzydzieści sekund - odezwał się kamerzysta. 

Nachyliła się, żeby mniedotknąć. 



- Zastanawiałam się, czy autorem jest rzeczywiście mężczyzna. 

Mój mąż niejednego mógłby się od ciebie nauczyć. 

Kamerzysta zaczął odliczać: 



- Pięć, cztery, trzy. 

- Ostatnie sekundy pokazał napalcach. 

Twarz Janyrozjaśniła się wuśmiechu. 



- Witamy państwa ponowniew programie Dzień dobry, Birmingham. 

Mamy przyjemność gościć dziś w studio RobertaMasona Harlana, autora książkiDoskonały dzień wydanej właśnie przez Arcadia Publishing. 

To wzruszająca historiakobiety, któradowiaduje się,że jej ojciec jest chory na raka i postanawia ostatnie miesiące jego życia spędzić razem z nim. 

Z informacji naokładce wynika, że jest to subtelna opowieśćo miłości, odrodzeniu i więziach, wykraczających poza życie doczesne. 

- Odwróciłatwarz w moją stronę. 

-Dziękujęci, Robercie, że zechciałeś nasodwiedzić. 



- To ja ogromnie dziękuję za zaproszenie. 



Janawzięła do ręki artykuł, który trzymała na kolanach. 



- W recenzji opublikowanej w "TheBaltimoreSuń" można przeczytać, że twoja książka jest "tuzinkowa, kiepsko napisana i bezwstydnie grająca naludzkich emocjach". 

- Podniosławzrok. 

-Auć. 

Co czujesz, gdy czytasz cośtakiego? 



Niemogła mnie bardziej zaskoczyć. 



- Yyy. 

szczerze mówiąc, większość dotychczasowychrecenzji była pozytywna. 
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- Czy zgodziłbyś się, że twoja książka w pewnym sensiemanipuluje emocjami? 



-Ja.. 

ja tylko napisałem orzeczach,które wydawały misię ważne. 



- To powieść opartana autentycznychprzeżyciach twojej żony Nie czujesz się trochętak, jakbyś ją wykorzystywał, pisząco czymś, co było dlaniej tak niezmiernie osobistym doświadczeniem? 



-Mojej żoniebyło miło, że o tym napisałem. 

Uważam,że i takzbyt rzadkodzielimy się takimihistoriami. 

Jana kiwała głową, jakby odliczającczas. 



- Pracujeszteraz nad czymś nowym? 



-Moja powieść dopiero co wyszła, więc na razie skupiłem się tylko na niej. 



Spojrzała prosto do kamery. 



- Książka, o którejmówimy, to Doskonały dzień,opublikowany 

właśnie nakładem wydawnictwa ArcadiaPublishing. 

Jeżeli chcecie państwo osobiście spotkać się z panem 

Harlanem,zapraszamy dziś wieczorem o godzinie siódmej 

doksięgamiBooks-A-Millionw Fashion Mali. 

Weźcieze sobą egzemplarzi paczkęchusteczek. 

Robercie, dziękuję ci serdecznie za wizytę. 



- Schodzimy - powiedział kamerzysta. 

Jana podniosła się z krzesła, jednocześnie odpinając mikrofon. 



- Poszło znakomicie. 

Dziękuję za występ w programie. 

Gapiłem się na nią z niedowierzaniem. 



- Czy zanimwyjdziesz, mógłbyś mi jeszcze wpisać dedykację? 

Carl. 



- Tak, pani redaktor? 



-Weź to odemnie. 

- Podała mu mikrofon. 

-I przynieś,proszę, moją książkę, żeby pan Harlan mógł ją podpisać. 



- Dobrze, proszę pani. 



Jana wróciła na stanowisko newsów. 

Mężczyzna wpoplamionym T-shircie zabrał mikrofon i odprowadził 

mniedo drzwi, za którymiczekała Annę. 
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- Nic nie mogłam dosłyszeć. 

Jak poszło? 



- Katastrofa. 

Skrzywiła się. 



- Przepraszam, postaram się więcej nie bawić w prognozy 



Kiedy znaleźliśmy się na parkingu,zapytałem: 



- Dokąd teraz? 



-Czekają cię dwa wywiady, jeden w radiu country, a drugi w 

rozgłośni chrześcijańskiej. 

Potem, jeśli masz ochotę, zabiorę cię na śniadanie. 



Wywiadyprzebiegły w miarę sympatycznie, chociaż żaden z 

prowadzącychnie przeczytał mojej książki, a prezenterkę w rozgłośni country bardziej od jej treści interesowało, cotrzeba zrobić, żeby w ogóle wydać własną książkę. 

Już pozaanteną przyznałami się, że sama nad czymś pracuje. 



Z ulgą wróciłemdo hotelu. 

Poćwiczyłem trochę w tamtejszejsiłowni,a potem poszedłem do pokoju i uciąłem sobie drzemkę. 

Czekał mniekrótki telefoniczny wywiad z rozgłośnią radiową w 

Tennessee. 

Kilka minut po nim zadzwoniłaHeather,przedstawicielka mojegowydawcy, żeby zapytać,jak mi minął dzień. 

Opowiedziałem jej o porażce w telewizji, a ona zaczęła mnie gorąco przepraszać. 



Po skończonej rozmowie połączyłem się z Internetemi sprawdziłem pocztę, a potem uzupełniłem wpisy w pamiętniku. 

Miałem prawie tygodniowe zaległości i nadgonienie ich zajęło mi ponad godzinę. 



Obiad zjadłem w pokoju, potem oglądałem telewizję. 

Zapiętnaściesiódma wieczoremprzyszła Annę, żeby mnie zawieźćna spotkanie autorskie. 



Po drodze zapytała: 



- Jesteś gotowy na pierwsze spotkaniez czytelnikami? 



-Chyba tak. 

Jak to się odbywa? 



- Przygotowują dla ciebie podium z mikrofonem i przezkilka minut mówisz do ludzi. 

Potem wszyscyustawiają sięw kolejce po dedykacje. 

Ty imdziękujesz, że przyszli i podpi104 



sujesz książki. 

Dzwoniłam po południu do księgami i zapewnili mnie, że 

zamówiliodpowiednią liczbę egzemplarzy. 



Dotarliśmyna miejsce. 

Przy wejściu przywitała nas kobieta. 



- Dobry wieczór, Annę. 

;- Dobry wieczór, Becky Oto pan Harlan we własnej osobie. 



Podeszłado mnie. 



i? - To wielka przyjemność gościć panaw naszym sklepie. 

Mam na imię Becky Na pierwszym piętrze stoi przygotowane stanowisko do podpisywania książek. 

Życzypan sobieczegoś z naszejkawiarni? 



- Na razie dziękuję -odparłem. 



-W takim razie możemy zaczynać. 



Poszliśmy na górę. 

Stał tamstół i jakieś pięćdziesiąt krzesełoraz mównica z mikrofonem imałym zestawem nagłośnieniowym. 

W tylnych rzędach siedziało kilka osób, ale niewyglądalina szczególnie zainteresowanych naszym przybyciem. 

Usiedliśmy z Annęprzy stole, a Becky stanęła obok. 



- Nie widzę, żeby ktośprzyszedł- powiedziałempo chwili. 

Beckyzmarszczyła brwi. 



- Ogłoszę komunikat, żeby klienci wiedzieli, żepan tu jest. 

Kilka minut później z głośników rozległ się jej głos: 



- Przypominamy że Books-A-Million ma zaszczyt gościć dziś pana Roberta Masona Harlana, który przybył donas, żeby podpisywaćswą nowąpowieść Doskonały dzień. 

Zapraszamy państwa na pierwsze piętro. 

Przez całyten czasksiążkę będzie można nabyćz rabatem w wysokości piętnastu procent. 



Kiedy Becky wróciła, krzesła wciąż byłypuste. 

Ogłoszenietylko wzmogło moje skrępowanie, ponieważ ludzie zerkaliteraz w moją stronę,widząc, że siedzę sam. 

Miałem ochotęschować się podstół. 

I tak nikt by nie zauważył. 



Becky chrząknęła. 



- W tej sytuacji myślę, że zrezygnujemy z przemowy-powiedziała. 

Widziałem, że jest jejgłupio. 

Po chwili doda105. 





ła: - Gdyby pan czegoś potrzebował, proszę dać znać. 

- Zostawiła nas samych. 



- Muszę skorzystać z toalety - oznajmiła po chwili Annę. 

-Mogę cię opuścić naminutkę? 



- Powinienem sobie poradzić z tymi tłumami. 



-Przynieść ci coś? 

Wodę, kawę? 



- Nie. 

Nie trzeba. 



Po chwili jakiś krążący w pobliżu mężczyzna znienackapodszedł do mnie. 

Ręce trzymał wkieszeniach dżinsów. 



- Panjest jakimś pisarzem? 



-Tak. 



- Ta książka tutaj, to pana? 



-Owszem. 



- Za darmo? 



-Tylko jeślipan ukradnie. 



Mężczyzna spojrzał na mnie tępym wzrokiem. 



- Nie jest za darmo, ale można ją kupić tu,w księgami. 

Pokiwał głową, jak gdybydopiero teraz zrozumiał. 

Wziął 



do ręki egzemplarz, odwrócił i zobaczył moje zdjęcie na 



okładce. 



- To pan jest jakimś sławnympisarzem? 

"Jeżeli musisz komuśmówić, że jesteś sławny to znaczy,że sławny nie jesteś". 



- Przykro mi, ale nie. 



Mężczyznaodłożył książkę iposzedł sobie. 

Za chwilęprzystanęła obok jakaś kobieta. 



- Przepraszam, gdzie są toalety? 



-Nie wiem, proszę pani. 

Ja tu niepracuję. 

Zerknęła na wiszący za mną plakat. 



- Oj, przepraszam. 



Bardzo się ucieszyłem,kiedy wróciła Annę. 

Po godziniezjawiła się także BeckyWiedziała, że nie ma co pytać, jakposzło. 

Nie sprzedałem anijednej książki. 



- Dzisiaj jest transmisjameczu koszykówki - powiedziała. 

- Nie wiem, dlaczego wydawcy nie sprawdzają wcześ106 



niej takich rzeczy. 

- Było to dosyć śmieszne usprawiedliwienie,ale Becky chciała byćmiła, a ja to jak najbardziejdoceniałem. 



- No cóż, ja na pewno wezmę kilka egzemplarzy -odezwała się Annę. 

- Jeden dlamamy, drugi dlasiostry. 



- Nie musisz tegorobić - powiedziałem. 



-Przeciwnie - odparła wesoło. 

- Mama by mnie zabiła,gdybym jej nie przywiozła książki z twoim autografem. 



Miałem o czym myśleć w drodzedo hotelu. 



- A więctak wyglądają spotkaniaautorskie - powiedziałem. 



-Czasami - odparła Annę. 

- Witamy na liniifrontu. 

Niemartwsię, to się zdarza nawet najpopularniejszym autorom. 



Wysadziła mnie przedhotelemi umówiliśmy się znowu narano, na 

piątą trzydzieści. 

W pokojurozebrałem sięi wskoczyłem do łóżka. 

Byłem szczęśliwy, że ten dzień sięskończył. 

Zadzwoniłem do Allyson. 

Usłyszałem w słuchawce jej cichy, zmęczony głos. 



- Obudziłemcię? 



-Prawie. 

Carson jest ze mną w łóżku. 

Miałyśmy ciężki dzień. 

Carson spadła wszkole z drabinki na placu zabawi rozcięła sobie wargę. 



- Nic jej się nie stało? 

- przestraszyłemsię. 



- Założyli jej trzy szwy To nie byłoprzyjemne. 

Cały czaspłakała za tatą. 



Zachmurzyłem się. 



- Przepraszam, że nie jestem teraz z wami. 



-Nie twoja wina. 

Jakci minął dzień? 



- Mniej więcej tak wesoło jak Carson. 

Pani ztelewizjiprzyparłamniedo muru. 

Potem nikt nie przyszedł na spotkanie w księgami. 

Nie, przepraszam: przyszła jedna kobieta, ale szukała toalety Czułem się okropnie. 



Allyson jęknęła. 



- Współczuję, kochanie. 

Udało się coś sprzedać? 




107. 

- Kobieta, która się mną tutaj opiekuje, wzięła dwa egzemplarze. 

A miało być takwspaniale. 

-Ziewnąłem. 

- Jutroznowu mam wcześnie rano samolot. 



- Słychać, żejesteś zmęczony Dokąd lecicie? 



-Do Oklahomy Zadzwonię, jak będę na miejscu. 



- Super. 

Trzymaj się, jutro pójdzielepiej. 

Kocham cię. 



- Ja też cię kocham. 

Ucałuj ode mnie Carson. 

Odłożyłem słuchawkę. 

Cztery tygodnie wydały mi sięnaglecałą wiecznością. 



^kRozdział 21)' 



Zacząłem kolekcjonować karty magnetyczne z hoteli,w których się zatrzymywałem. 

To obrazuje, jak ekscytującebyło moje życie w trasie. 

Następny tydzieńwyglądał podobnie do poprzedniego, choć frekwencja na spotkaniach wzrastała za każdym razem o trzy, cztery osoby Kiedy dotarłem doSeattle, czekało ich na mnie prawie dwadzieścia. 

Przez moment uformowała się nawetkolejka. 

Niestety, księgarnia przezpomyłkę zamówiła nie tę książkę, co trzeba. 

Siadałem właśnie do kolacji z moją opiekunką, kiedy zadzwoniła Camille. 



- Gdzie jesteś? 



-W Seattle. 



- Jak tam podpisywanie? 



-Przyszłojakieś dwadzieścia osób. 



- To już postęp. 



-Jest też i zła wiadomość: nie mająmojej książki. 



- Ja to? 



-Pomylilimnie zkimś innym. 

W księgami leżał przygotowanystos książek jakiegoś autora kryminałów o nazwisku Robert M. 

Carian. 



- Jutro z samego rana zadzwonię dowydawnictwa i zrobię awanturę. 



-To nieich wina,tylkodyrektora księgami. 

Zresztą jużprzeprosił. 



-1 tak zadzwonię. 

Powinni byli tego dopilnować. 

- Zawahała się i domyśliłem się, że ma w zanadrzu jeszcze jakieś nowiny 



- No i co tam? 
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- Po południu byłam na rozmowie w United Casting. 

Uważają, że nie mamy wielkich szans na sprzedaż praw doekranizacji. 



- A to czemu? 



-Hollywood w tej chwili nie interesująscenariusze napodstawie 

książek. 

Zwłaszczakiedy w kinach dominują wielkie produkcje naładowane 

efektami specjalnymi. 

To nie najlepszawiadomość, ale mam też dobrą. 

Jest propozycja zrealizowania filmu dla telewizji w ramach cyklu Film tygodnia. 

Miałbyś więc zapewnioną co najmniej tygodniową reklamęprzedemisją. 



Pomyślałem nad tym chwilę. 



- Wiem, żeto nie jest szczyt marzeń. 

Wierz mi, na kontrakcie z wytwórnią zależało mi nie mniej niż tobie, ale tenpomysł nie jest taki zły Stacja zainwestuje w promocję przynajmniej pół miliona dolarów, a tobie zagwarantują gwiazdorską obsadę. 



- Kogona przykład? 



-W ostatnim filmie, który sprzedałam, zagrałaGlennClose. 



- Nieźle. 

Myślisz, że warto zdecydować się od razu czylepiej poczekać? 



- Jeśli będziemy zwlekać, to nam może uciec. 

Uważam, żepowinniśmy w to wejść. 

Arcadiaśledzi wynikisprzedaży. 

Sąnieco poniżej oczekiwań. 

Oni siętym nie martwią, przynajmniejna razie, ale księgarze znani sąz tego, że szybko tracącierpliwość. 

Jeżeli sprzedaż twojej książki będzie się rozkręcać tak wolno, mogą jej więcejnie zamówić. 



- Ty jesteś agentem. 

Zrób to, co uważasz zasłuszne. 



- Zawsze takrobię. 



Rozczarowany odłożyłem słuchawkę. 

Może brzmi to teraz śmiesznie, ale gdzieśw środku już sobie 

wyobrażałem, jakprzybywam na premierę filmu i wkraczam na czerwony dywanw otoczeniugwiazd kina,od czasu doczasu oślepiany 

błyskiemfleszy. 

Westchnąłem izabrałem się z powrotem do jedzenia. 



^/^\^ 



Rozdział 22J^ 



^ 



Był późny sobotni ranek. 

W czasiegdy ja znajdowałem sięw powietrzu gdzieś nad 

DakotąPołudniową, wdomu w SaltLakę City Carson skończyła 

oglądaćkreskówki, wyłączyłatelewizor i poszła szukać mamy. 

Znalazła Allyson w sypialni, leżącą na łóżku i przeglądającą gruby album oprawionyw skórę. 

Poranne słońce zaglądało przez okno, tworzącpojedynczy snop światła, który przecinał łóżko na pół. 



- Co oglądasz? 

- zapytała Carson. 

Allyson z uśmiechem podniosła wzrok. 



- Kronikęmojego życia. 

Dziewczynka zmarszczyła nosek. 



- Pokażesz mi? 



-Jasne. 

Wskakuj. 

- Allysonpoklepała miejsce obok siebie. 

Carson wdrapała sięna białąhaftowaną narzutę, przysunęła sięjak najbliżej mamy i oparła na łokciach. 



- Kto to? 

- pokazała na pierwsze zdjęcie, które rzuciło jejsię w oczy: małej dziewczynki siedzącej na koniu. 



-Ja. 



Carson zaczęłasię śmiać. 



- Przecież ty jesteś stara! 



-Ale kiedyś byłam taka mała jak ty. 



- Kiedy? 



Allyson pacnęła ją w nosek. 



- Kiedybyłam taka mała jak ty 



Carson wskazała mężczyznę,któryrównieżznajdował sięnazdjęciu. 

Stał przy koniu i trzymał go za uzdę. 

Był wysoki i miałna głowie kowbojski kapelusz. 
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- Czy to prawdziwy kowboj? 



-To jestmój tatuś. 



- Ty masz tatusia? 



Pytanie zaskoczyło Allyson. 

Zdała sobie sprawę, że odkąd Carson zaczęła już więcej rozumieć, w zasadzie nie rozmawiała z nią o swym ojcu. 



- Miałam. 

Mój tatuś był przecudownym człowiekiem; 



- Pogłaskała córeczkę po głowie. 

- A wiesz, jak miał na imię? 



- Tatuś? 



-Nie, ja gotak nazywam. 

Miałna imię Carson. 

Dlategociebie tak nazwaliśmy 



Wywołało to uśmiech na twarzy dziewczynki. 



- Gdzie on teraz jest? 



-W niebie. 



- A może nas odwiedzić? 



-Tego nie wiem. 

Ale my go i tak nie będziemymogły zobaczyć. 



- Jak to? 



-Tak to już jest. 



- Czy wniebie to to samo co w trasie? 

Allyson zaskoczyło,że Carson zna to słowo. 

Najwyraźniej przysłuchiwałasię rozmowom dorosłych. 



- Nie. 

Skąd ci to przyszło do głowy? 



- Bo tatusia też niemożemy zobaczyć. 



-Tak, ale onniedługo do nas wróci. 



- Za sto dni? 



Allyson się uśmiechnęła. 



- Znacznie wcześniej. 

Tęsknisz za nim? 

Carson kiwnęła główką. 



- Czasem, jak o nim myślę, robi mi się smutno. 

Ty teżtęskniszza swoim tatusiem? 



Allyson spojrzałana córeczkę z uśmiechem, ale oczy jejzwilgotniały. 



- Każdego dnia, kochanie. 



^ 



Rozdział 23,)^-^ 



Nadszedłtrzeci dzień drugiego tygodnia mojegotournee i jeśli miałem jakiekolwiekzłudzenia, żebędątowyłącznie limuzyny i szampan, już dawno się ich pozbyłem. 

Zastąpiły je zmęczenie, samotność i proza życia na walizkach. 

Było to w środę wieczorem. 

Za dwiegodziny miałemkolejne spotkanie iwłaśnie jadłem kolację w centrum handlowym w Kansas City w towarzystwie 

mojegoopiekuna,sympatycznego człowieka o nazwisku Dick Brown, 

kiedyzadzwoniła do mnie Camille. 



- Jak się miewasz? 



-Najchętniej wróciłbym do domu. 



- Wiem. 

Jak poszło wczoraj? 



- Dobrze. 

Przyszło kilkadziesiąt osób. 



- A zamówili tym razem właściwą książkę? 



-Tak, tak. 

Ktośsię chyba przejął, bo to była pierwszarzecz, którąusłyszałemprzy wejściu. 



- Świetnie. 

Moja awanturaprzyniosła skutek. 

Cóż,to cipowinno poprawić humor. 

Właśnie dostaliśmy najświeższenotowanie listy bestsellerów "New YorkTimesa" - zawiesiłagłos. 

- Terazchyba powinny rozbrzmieć werble. 

Posłuchaj: 



Doskonały dzień zadebiutował na liście na piętnastym miejscu. 

Odtąd już na zawsze wszedłeś do gronanajlepiej sprzedających się pisarzy w Stanach. 



- Ale numer! 

- wykrzyknąłem. 



- Prześlę ci listę maiłem. 

Gdzie masz następne spotkanie? 



- Podpisujęksiążki wRainy Day Books. 
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- Ach, to bardzo znana księgarnia. 

Aha, jeszcze coś: Allyson kazała ci przypomnieć, że masz żonę. 



- Rozmawiałaśz niądzisiaj? 



-Rozmawiamy prawie codziennie. 



- O czym? 



-Głównie o tobie. 



- No, nieźle. 

Później do niej zadzwonię i podzielę sięnowiną. 



- Na razie. 



Camille się rozłączyła, a jawystukałem numer do domu. 



- Cześć, Al. 



-Cześć, skarbie. 



- Mam dobrą wiadomość. 

Właśnie wskoczyliśmy na listębestsellerów "NewYork Timesa". 

Miejscepiętnaste. 

Allyson aż krzyknęła z radości. 



- Gratulacje! 

Czy to znaczy, że teraz już możesz wrócićdo domu? 



Roześmiałem się. 



- No, nie. 

To nie jest takieproste. 



- Cóż, nadzieja nic nie kosztuje. 

Poczekaj, ktośtu chceztobą rozmawiać. 



Usłyszałem, jak ktoś manipuluje przy telefonie, potemłoskot 

upadającej słuchawki i wreszcie czyjś oddech. 



- Tatuś? 



-Cześć, siostrzyczko. 



- Gdziejesteś? 



-W Kansas. 



- A gdzie jest Kansas? 



-Daleko, daleko. 



- Wracasz do domu? 



-Już niedługo, słoneczko. 



- Jutro gram koncert. 

Szkoda, że cię nie ma, bobyś zemną pojechał. 



Aż mnie zakłułow sercu. 



- Ja też żałuję,skarbie. 

Z całego serca. 
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- Chcesz rozmawiać z mamusią? 



-Tak. 

- KiedyAllyson przejęła słuchawkę,powiedziałem: - Czuję się okropnie. 



- Wiem. 

Bardzo jej smutno, że nie będziesz na koncercie. 

Ostatnio strasznieza tobątęskni. 

Kilka dni temu pytała,czy "być w trasie" to to samo, co"byćw niebie". 



- Ani trochę. 

Skądjej to przyszło do głowy? 



- Bo jejpowiedziałam, że mój tatuś jest wniebiei też niemogę się z nim zobaczyć. 

Jęknąłem. 



- Teraz to się dopiero okropnie czuję. 



-Pocieszyłam ją, że niedługo wracasz. 

Przynajmniej samato sobie wmawiam. 

To nie jedyna dziewczyna,która za tobątęskni. 

A propos, kiedy wracasz? 



Allyson doskonale wiedziała, ponieważ było to wypisane wielkimi literami na lodówce. 

Po prostu chciała mniedobić. 



- Robisz to celowo, prawda? 

Zgadłeś. 



- Porozmawiamy jutro. 

Opowiesz mi, jak było na koncercie. 



- Dobrze. 

Przyślę ci parę zdjęć. 

Jeszczerazgratuluję dostania się na listę. 

Jestem z ciebie dumna. 

Dobrejnocy 



- Dobranoc, Al. 





Rozdział 24 



W następnym tygodniu dało się już odczuć zmianę pórroku. 

Kupiłem cienką marynarkęi wkładałem ją każdegowieczoru. 

Allysonmówiła,że w górachWasatch liście zmieniły kolory Zatęskniłem za domem. 

Jesień w Salt LakęCityto moja ulubiona pora roku. 

Nocamirobi się chłodno, a poranne powietrzejest rześkie. 

Jesienią bardziej niż kiedy indziej czuję, że żyję. 



Także w sobie zauważyłem pewne zmiany Czułem sięteraz jak stary wyjadacz. 

Przestałem się denerwować przedwystępami w radiu czytelewizji i nie dziwił mnie już widokludzi przychodzących na spotkania; raczej ich oczekiwałem. 

Podróże samolotami straciły swą magię, a wszystkie lotniskazlałymi się w jedno. 

Ale jedna z tych zmian była szczególniegłęboka i skomplikowana. 

Sądziłem,żez czasem będęcoraz bardziej tęskniłzarodziną, tymczasem zauważyłem,że w miarę przyzwyczajania się do życia w innym 

świecie,tęsknię coraz mniej. 

To mi uświadomiło, że powrót do domubędzie ode mnie wymagał 

pewnego przestawienia się. 



Sprzedaż książki nabierała tempa. 

Najbardziej widoczne sygnały postępu to oczywiście coraz większa liczba osóbna spotkaniach, lecz pojawiły się też subtelniejsze oznaki. 

Odkąd trafiłem na listę bestsellerów,dyrektorzy i personelksięgarń sami zaczęliprosić mnie odedykacje. 

Największąfrekwencję wtamtym tygodniu miałem wPortland w Oregonie, kiedy podpisywałem książki w największej księgarniw mieście,PowelFs. 
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Gdy się zjawiłem, czekało na mnie prawie pięćdziesiątosób. 

Była także rodzina. 

Allyson zadzwoniła do ciociDenise, a taskrzyknęła koleżanki i razem przyjechały aż z Medford. 

To prawie cztery godziny drogi. 

Allyson odwiedzałaciotkęprzynajmniejraz w roku, ale ja ostatni raz widziałemją kilkalat temu, byłem więc zaskoczony, że tak się postarzała odtego czasu. 

Wyglądała, jakby nie czuła się najlepiejinie mogła stać w kolejce. 

Oczywiścienie musiała. 

Podszedłem doniej i uściskaliśmy się serdecznie. 

Po bokach stały jejprzyjaciółki,dwiesiwowłose starsze panie, 

prawdopodobniemłodsze od niej, iwpatrywały się we mnie w niemym zachwycie, jakbym był Carym Grantem. 



- Dziękuję, że przyjechałaś. 

To przecież taka daleka podróż. 



Jejoczy wciąż były ciemne i pełne życia. 

Błyszczały, kiedymówiła. 



- Czego się nie robi dla rodziny Jesteśmy z ciebie dumni, Robercie. 



Ująłem ją za rękę. 

Była ciepłai gładkaw dotyku. 



- Co u ciebiesłychać? 

- zapytałem. 



- Stara bieda. 

Z każdym dniem bliżej do grobu. 

-Uśmiechnęła się cierpko. 

- Starość nie jest dla mięczaków. 



- Co ty mówisz, wcale nie jesteś stara. 



-Owszem, i jestem z tego dumna. 

Jak sięmają mojedziewczyny? 



- Dobrze. 

W zeszłym tygodniu Carson pierwszy raz grała przed publicznością. 



- Wiem. 

Allyson przysłała mi zdjęcia. 

Mała rośnie jaknadrożdżach. 

A jak tam moja najdroższa Ally radzi sobiebez ciebie? 



- Nie jestjej łatwo. 



-A tobie? 



- Mnie też. 

Samotność daje się we znaki. 



- A zdrowie? 



To chyba ja powinienemją o to spytać. 
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- Trochę jestem przemęczony, ale się nie daję. 



-Tylko nie przesadź. 

- Jejserdeczna, uśmiechnięta twarznaglespoważniała. 

-Wszyscy jesteśmy z ciebie dumni, Robercie, ale musisz być ostrożny Ten świat jest pełen pokus. 

Twoja rodzina to najcenniejsza rzecz, jaką posiadasz. 



- To prawda. 



-Taka Allysonzdarza się raz namilion. 

Kiedy do mniedzwoniła,rozmawiałyśmy o jejewentualnym przyjeździew ciągunajbliższych tygodni. 

Mam nadzieję, że nie będzieszmiał nicprzeciwko temu? 

Wiesz przecież, że nie potrafię długo wytrzymać bez mojej kochanej siostrzenicy 



- Oczywiście, wiem. 

Denise rozejrzała się dookoła. 



- No, zajęłam ci już za dużo czasu. 

Wielbiciele sięniecierpliwią. 

Chodźmy stąd, zanim się zbuntują. 



Przedstawiła mi svfoje koleżanki. 

Wyciągnąłemdłoń napowitanie, lecz onezapytały czy mogą mnie uściskać. 

Niemogłem im odmówić. 

Później wpisałem im do książek dedykacje, zrobiliśmy sobie wspólne zdjęcie i jeszcze raz sięuściskaliśmy 



- Coś ciprzywiozłam - powiedziała ciocia Denise i wręczyła mi 

papierowy talerzyk przykryty folią. 

- Nopopatrz,jeszcze ciepłe. 

To moje ciasteczka czekoladowe zorzechami. 

Wiem, żeje uwielbiasz. 



- Jesteś aniołem - powiedziałem. 



-Prawie - odparła. 

- Trzymaj się i do zobaczenia wkrótce. 



- Uważajcie nadrodze. 



-Bądź spokojny Powiedz Ally, że czekam na nią. 

Wróciłem do stołu. 

Kiedy patrzyłem, jak Deniseoddala się, utykając,przyszło mi do głowy, że mogę jej już więcej nie zobaczyć. 

Szybko odrzuciłem tęmyśl i przystąpiłemdo podpisywania książek. 



"'/^^^Rozdział 25)^ 



^a. 



Odkąd dostałempierwszą informację o notowaniach listy "New York Timesa", czułem, że z coraz większą niecierpliwością oczekuję środowego popołudnia. 

Camille złapałamnie na komórce tużpo moim przybyciu do Boise wstanie Idaho. 

Byłem jeszcze na lotnisku i właśnie szedłem odebraćbagaże. 



- Doskonały dzieńskoczył na siódme miejsce. 

Idziesz jak 



burza, człowieku. 



- Ciężko na to pracuję. 



-To widać. 

Dzisiaj jesteś w Idaho,tak? 



- Uhm. 

Moje własne Idaho. 

Zaczekaj, jedzie moja walizka. 



Zdjąłem bagaż z taśmy i z powrotemprzyłożyłem telefon do ucha. 



- Na czym skończyliśmy? 



-Na Idaho. 

Najedz się za mnie ziemniaków. 



- Ziemniaków? 

Czemu akurat ziemniaków? 



- Idaho to amerykańskie zagłębie kartoflane. 

Nie wiedziałeś? 



- Nie. 

Nie wiedziałem. 



- O Jezu, trzeba ci kupić encyklopedię. 

Idź podpisywaćludziom książki, czy co tam macie w planach. 



Opiekunka zawiozła mnie prosto do hotelu. 

Nie był toRitz ani nawet Marńott, ale znajdowałsię stosunkowo bli119. 





sko księgami, w której organizowano spotkanie, a poza tymmiał własną siłownię i saunę, a łóżko w pokoju było bardzowygodne. 

Przed spotkaniem mojaopiekunka, starsza paniowłosachw osobliwym odcieniu lawendy, zabrała mnie nakolację dopobliskiej restauracji Applebee. 



- Często się panitym zajmuje? 

- zapytałem. 



- Raz na kilka miesięcy Do Boisenie przyjeżdża znów ażtak wielu pisarzy zkraju, a tutejszym niejestem potrzebna. 



-Co to za księgarnia, do której jedziemy? 



- Spodobasię panu. 

To duży sklep sieci Borders. 

Skończyliśmy jeść, akiedy dotarliśmy na miejsce, opiekunka stwierdziła: 



- Parking jest pełny. 

To dobryznak. 



Narzuciłem na siebie marynarkę i weszliśmy do środka. 

Niedaleko wejścia stał niedużystół przykryty bordowymsuknem, a na nim leżał równoułożony stos egzemplarzy Doskonałego dnia. 

Obok na sztaludze ustawiono tablicę z moimzdjęciem oraz reprodukcją okładki. 

Na dolebyła informacja: "Dziś w godzinach 19. 

00-21. 

00 autor podpisuje swojąksiążkę". 



Widząc, że w pobliżu nie ma nikogo, westchnąłem. 

Akuratteraz, kiedy zacząłem na nowo w siebie wierzyć, kolejna porażka! 

Kierownik księgarni, chudy i wysokimężczyznaz ogolonągłową i kozią bródką, podszedł do nas iprzywitał się. 



- Panie Harlan, to dla nas prawdziwa przyjemność gościćpana. 

Pańskapowieść sprzedaje się jak świeże bułeczki. 



- Dziękuję. 



-Mam na imię Troy, jestem tukierownikiem. 

Zanim zaczniemy, życzy pan sobie coś do picia? 

Polecam kawy smakowe znaszej kawiarni. 



"Co nibymamy zacząć? 

" -pomyślałem. 



-Tak, tak. 

Chętnie napiję się kawy Waniliową poproszę. 



- Zaraz przyniosę. 



Gdy wrócił, wziąłemod niego napój i postawiłem na stole. 

Pojakichś pięciu minutach Troy zagadnął: 
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- Nie chciałbym popędzać, ale proszę dać znać,kiedybędzie 

pangotów. 



Spojrzałem na niego. 



- Myślałem, że już zaczęliśmy 



-Przepraszam, sądziłem, że ma pan zamiarpowiedziećkilka słów do czytelników. 



- Jeżeli ktośprzyjdzie,zrobięto zprzyjemnością. 

Nagle zrozumiał. 



- Alemy wszystkich zainteresowanych kierowaliśmy nadrugi 

koniecsali. 



-To są jacyś chętni? 

Roześmiał się. 



- Oczywiście. 

Pańscy czytelnicy czekają już ponad godzinę. 



- W takim razie chodźmy 



Zaprowadził mnie w głąb sklepu. 

Nigdy nie zapomnętegowidoku: było tam specjalnestanowisko do 

czytania, a regały z książkami rozsunięto tak, żeby zrobić miejsce na ponadsto krzeseł. 

Wszystkiemiejsca były zajęte. 

Drugie tyle osóbstałopod ścianą imiędzy regałami. 

Gdy wszedłem, rozległsięwyraźnyszmer. 

Jakże inaczejwyglądało to jeszcze dwai pół tygodnia temu,kiedy jedyne egzemplarzeksiążki kupiła moja opiekunka! 

Podszedłem do podium, a na widowniwybuchłaburza oklasków. 

Po raz pierwszy tak naprawdę zakosztowałem smaku sławy i 

muszęprzyznać, że był on słodki. 

Pewniepowinienem był dostrzec zagrożenia czyhające naczłowieka, który całeżycie cierpiał z powodu kompleksów,alebyłem zbyt zajęty 

rozkoszowaniem się tą cudowną chwilą. 



Wygłosiłem kilka zdańdo zebranych i wróciłem do stołu,by 

przystąpić dopodpisywania całej góry książek. 

Trwało toprawiecztery godziny ale delektowałemsię każdąminutą. 

Niemogłem się doczekać, żeby to zanotować w pamiętniku. 



Idąc do samochodu po zakończeniuspotkania,poczułemnagle ostry 

ból wokolicach żołądka, promieniujący do klatki 
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piersiowej. 

Serce zaczęło mi kołatać. 

Przystanąłem i położyłem rękę na piersi. 

Opiekunka chwyciła mnie za ramię. 



- Co się dzieje? 

- spytała. 



Ból minął tak szybko, jak się pojawił. 



- Zbladł pan. 

Niedaleko jest szpital, zawiozę pana na izbęprzyjęć. 



- Nic mi nie jest; pewnie na kolacji cośmi zaszkodziło. 



-Nalegam. 



Przez następną godzinę byłemosłuchiwany i opukiwanyprzez 

skośnookiego lekarza nazwiskiem Frank. 

Pan doktorniestwierdził niczego poza niestrawnością, a jako 

prawdopodobną przyczynę bólu wskazał refluks. 

O północy byłemjuż z powrotem whotelu. 

Kładąc się do łóżka,pomyślałem o Chucku. 

W wieku czterdziestu lat przeszedł zawał. 

Nie miałem najmniejszej ochoty powielać żadnego aspektujego życia, a szczególnie w tej materii. 

Zwłaszczaw sprawach sercowych. 



W ostatnim tygodniu trasy z niejasnych przyczynzac%ałem 

odczuwać rosnący niepokój w związku ze zbliżający^się powrotem do domu. 

Odniosłemwrażenie,że z Allyso^jest podobnie. 

Nasze rozmowy telefoniczne stały się króts^i nie wyczuwało się w nich tyle tęsknoty co przedtem. 

PQwładają, żeczego oczy nie widzą, tego sercu nie żal. 

Zaws^uważałem, że to bzdura, ale być może cośw tym jest. 



Wszystkie moje obawy zniknęłyjednak wchwili, g(Lpilot ogłosił, żeschodzimy do lądowaniaw Salt Lakę CityZnów byłem w domu. 

Nie mogłem się doczekać spotka^z moimi dziewczynami. 



Czekały na mniezaraz za wyjściem z rękawa. 

Carsontrzymała w górzewielką tekturową tabliczkę z własnoręc^nie wykonanym napisem ,Witaj w domu,tatusiu! 

", obrys^wanym szlaczkiem z gwiazdek i baloników. 



Namój widok klasnęła w rączki, rzuciłatabliczkę ^ziemię i popędziła do mnie. 

Kucnąłem tak, że wpadła ^. 

wprost w ramiona. 

Wycałowałem ją, a ona nie przesta^,ła się śmiać. 



- Tatusiu, stęskniłam się za tobą. 



-Ja za tobą też, skarbie. 

Zaniosłem ją do Allyson. 



- Witaj, bohaterze - powiedziała, wyciągając ramiona. 

Postawiłem Carson naziemi. 

Padliśmy sobie zAllyso^ 



w objęciai długo, namiętnie się całowaliśmy. 

Kiedy w ko^, 



cu sięrozłączyliśmy, Ally powiedziała: 



- Świetnie wyglądasz. 
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Uśmiechnąłem się szeroko. 



- Ty też. 

Jakpięknie jestcię znowu trzymać w ramionach. 



- Jak ja się za tobą stęskniłam! 

Zabierzmniedo domu, 



kowboju. 



Nagle Allyson zerknęła w bok i zmienił się jej wyraztwarzy Kilka kroków dalej stała i przypatrywała się nam jakaś kobieta. 



- Mogę w czymś pomóc? 

- zagadnęła ją Ally. 

Kobieta spojrzała prostona mnie. 



- Przepraszam, żeprzeszkadzam, ale czymogłabymprosić o autograf? 



Zmusiłem się do uśmiechu. 



- Oczywiście. 

- Wyszperałem z kieszeni długopisi podpisałem się na jej bilecie. 



- Dziękuję - powiedziała i odbiegła. 



-Dzwoniła domnie wczorajdziennikarka z "Cosmopolitan"- odezwała się Allyson wsamochodzie, w drodzedo domu. 

- Pisze artykuło żonach autorów romansów. 

Tonie była przyjemna rozmowa. 

Ona mi zadawała mnóstwoosobistych pytań. 

Teraz chcą tu przyjechać i sfotografowaćnasz dom. 



- Kiedy będą? 



-Na razie im powiedziałam, że muszę się zastanowić. 



- Nad czym się tu zastanawiać? 

To świetna promocja. 



- Nie potrzebuję promocji. 

Co ich obchodzi, jak wygląda nasz dom? 

Już i tak wystarczająco dzielę się tobą ze światem. 

- Westchnęła ciężko, a ja zrozumiałem, jakbardzo musiała się czuć odrzucona przez ten całyszum wokół mnie. 



- A jakby tego było mało -kontynuowała,patrząc przez okno 



-tadziennikarka mi powiedziała, że spośród wszystkich pisarzy, z którymi siękontaktowała, tylkoty jeden masz ciągletę samą żonę. 

I co ja mam o tymmyśleć? 



- Przykro mi- powiedziałem. 
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- Nie chcę wszystkiego zepsuć, alenie rozumiem, co manasz dom 

dotwojej książki. 



-Na tym polega promocja, Allyson. 

Ona napędza sprzedaż. 

Na świecie powstają setki książek równie dobrych jakmoja, ale nigdy nie będą miały szanssię ukazać. 

- Ally wciążsiedziała z zachmurzoną twarzą, a mnie zrobiło się przykro,że towszystko zdaje się jej nieobchodzić. 

-Zmieńmy temat - zaproponowałem. 



- Narobiłam dużo planów na najbliższe dni - powiedziałaAllyson. 

- Zaczniemy od jutra. 

Zabierzemy Carson do Jungle Jim's, awieczorem pojedziemy do 

restauracji na kolacjęz Nancy i jej nowym narzeczonym. 



- Jeszcze jeden? 



-Obawiam się, że tak. 



- O której takolacja? 



-Zarezerwowałam stolik na siódmą. 

Skrzywiłem się. 



- Jutro o siódmej podpisuję książki. 



Allysonspojrzała na mnie tak, jakbym ją uderzył w twarz. 



- Masz wieczór autorski? 



-Myślałem, że wiesz. 



- Niby skąd? 

Myślałam, żewróciłeś do domuna dobre. 



- Przecieżwróciłem. 



-Nie bardzo, skoro twojetourneewciąż trwa. 

Rób, niebyło cię cały miesiąc. 

Kiedy w końcu cię odzyskamy? 



- Skarbie, mamtylko parę rzeczy do zrobienia. 

Możemypójść na kolację po spotkaniu. 

Koło dziewiątej. 

Allyson pokręciła głową. 



- Wszystko mi jedno. 



-Nie złośćsię, Al. 

W każdym zawodzie są okresy bardziej wytężonejpracy. 

Pomyśl otym w tensposób: gdybymbył farmerem, miałbym teraz żniwa. 



- Nie jesteśfarmerem. 



-Pójdziemy na lody? 

- spytałaCarson. 



- Nie - odparła Allyson. 

- Jeszcze nie jedliśmy obiadu. 




125. 

- Możemy iść na pizzę? 



-Nie. 

W domu jestjedzenie. 



Dziewczynka się nadąsała. 

Spojrzałemna zegarek. 



- Nie przestawiłem godziny. 

Która jest, piąta? 



- Pięćpo. 



-Camille powinna już mieć świeżą listę "Timesa". 



- Dzwoniła, kiedy czekałam na ciebie na lotnisku. 



-Camille dzwoniła? 

Czemu mi nic nie powiedziałaś? 

Allyson odwróciłasię do mnie. 



- Ponieważ to może zaczekać. 

Chyba mógłbyś mi wreszcie poświęcićtrochę czasu. 

Czy za dużo wymagam? 



- Oczywiście, że nie. 

Ale wypadałoby do niej oddzwonić. 

Przecież to takżetwojaprzyjaciółka. 

- Wydobyłemkomórkę z kieszeni marynarki ipodałem ją Allyson. 

-Możeszto za mnie zrobić? 



Allyson pokręciła głową i wystukała numer Camille. 



- Cześć, mówi Ally Rób prowadzi i ma zajęte ręce. 

- Chwila przerwy - No, trochę. 

Dam ci go, chce z tobąrozmawiać. 

Wziąłemtelefon. 



-Hej. 



- Hej. 

W końcu wróciłeś do domu. 



- Nareszcie. 



-Jak tam Ally? 

Sądząc po głosie, jest trochę nie whumorze. 



- Właśnie się dowiedziała, że jutro mam zajęty wieczór. 

Allyson wywróciła oczami ibezgłośnie powiedziała: 



- Dzięki. 



-Nic dziwnego, żesię wkurzyła - powiedziała Camille. 

- Miała prawo się zatobą stęsknić. 



-Wiem. 

Mów, co nowego. 



- Mnóstwo rzeczy. 

Spodoba ci się to, co powiem. 

Siedzisz? 



- Prowadzę samochód. 



-Słyszałam. 

No to uważaj i nie wpadnij na drzewo. 

Doskonały dzień jest numerem jeden w całejAmeryce. 
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Wydałem z siebietriumfalny okrzyk. 



- Jesteśmy na pierwszym miejscu! 

Niezadowolonamina zniknęła z twarzyAllyson. 



- Gratulacje! 

- powiedziała ucieszona. 



- Arcadia jestoczywiście wsiódmym niebie - kontynuowała Camille. 

- Skontaktowali się z mediami w Salt LakęCity Jutro naspotkaniu będziesz miał przedstawicieli prasyChcą, żebyś się zjawił pół godziny wcześniej. 



- Nie wierzę, poprostunie wierzę. 



-Lepiej uwierz. 

A teraz jedź do domu i naciesz się rodziną. 

Póki jeszczemożesz. 



- Co to niby ma znaczyć? 



-Na razie niczym się nie przejmuj. 

Pogadamykiedy inuziej. 



Oddając telefon Allyson, zastanawiałem się, co Camille miała 

namyśli. 





^^\^ 



Rozdział 27^^ 



Następnego dnia nastawiłem budzik na piątą rano, żebyudzielić 

wywiadu pewnej filadelfijskiej rozgłośni, po czymz powrotem położyłem się spać. 

Kiedy wróciłemdo łóżka,Allyson przysunęłasię domnie. 



- Gdzie byłeś? 



-W Filadelfii. 



- Przebudziłam się, a ciebie nie było. 



-Już jestem. 



Mniej więcej godzinę późniejwstała Carson. 

Przyszła donas z kocykiem i różową pluszową małpką. 

Wgramoliła siędołóżka i wcisnęła wsam środek. 



- Carson, nie - westchnęła Allyson. 



-Ja chcę leżeć koło taty 



- Ta rywalizacja o mojego męża chyba nigdy się nieskończy 



-Mamusia powiedziała, że skorojesteśw domu, tonie"muszę iść dzisiaj do szkoły 



- Sprytna ta twoja mamusia. 



Usiłowaliśmyjeszcze pospać, ale dziecko za bardzo sięwierciło. 

W końcu stwierdziłem: 



- Chodź,siostrzyczko, pomożesz mi robićśniadanie. 

-Pocałowałem Allysonw czoło, wziąłem Carson na ręce i zaniosłem dokuchni. 



- Co będziemyrobić? 

- spytała. 



- Mam sekretny przepisna tosty francuskie. 

Możesz mieszać jajka. 
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Wręczyłem małejdrewnianąłyżkę i wbiłem jajkado miski. 

Oprócz tostów, przygotowałemdla Allyson jej ulubionedanie: omlet z szynką i papryką. 

Posadziłem Carson przedtelewizorem i zaniosłem żonie śniadanie do sypialni. 

Wciążleżała opatulona kołdrą. 



- Masz zamiar spać cały dzień? 

- spytałem. 



- Najchętniejnie wychodziłabym z łóżka. 



-Cóż, moja damo,podano śniadanie. 

- Włączyłem lampkę. 

Allyson spojrzała na tacę i uśmiechnęła się. 



- Dzięki. 



Podałem jej talerz ipołożyłem się obok niej. 

Allysonusiadła i zaczęła jeść. 



^ - W jakich godzinach będziesz dziś dla mnie dostępny? 

- Przez cały dzień jestem twój. 



- Nie masz żadnych wywiadów? 

-Jeden. 

W Fort Wayne w Indianie. 

Ale mogę go udzielić, dzwoniąc z automatu w Jungle Jim's. 



- A wieczór autorski? 



-Zaczyna się o siódmej, ale kanałpiąty przysyła ekipę,więc muszę tam być o wpół albo nawet wcześniej. 



- Kiedy skończysz? 



-Trudnopowiedzieć. 



- A tak mniej więcej? 

Muszę zmienić rezerwację wrestauracjii zawiadomić Nancy, na którą się umawiamy. 



- Umówcie się na wpół do dziesiątej. 

Wtedy powinienem byćjużwolny 



- A więc do Jungle Jim's pojedziemy z Carson okołodrugiej. 

Nodobrze, a co z jutrem? 



- Jutro nie mamnic do roboty 



Widać było ulgę najejtwarzy 



To świetnie, bo zaangażowałam się w organizację kiermaszu 

książeku Carson w szkole i potrzebna mi będzie wszelka pomoc. 

Myślałam, żemoże ty byś przyszedł. 



Nie ma sprawy. 
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- Możemy po śniadaniu skoczyć do supermarketu? 

Chcęci pokazać jedenświąteczny serwis obiadowy, nad którymsię 

zastanawiam. 



- Jestem do dyspozycji. 



Odstawiła talerz na szafkę i ułożyła się obok mnie. 



- Zaraz się pozbieram. 

Mógłbyś w tym czasie przygotować Carson? 



- Oczywiście. 



Pochyliła się nade mną i pocałowała mnie. 



- Dziękuję zate pyszności. 

Rozpieszczasz mnie. 



- Pomyślałem, że dawno nie jadłaś śniadania włóżku. 



-Ostatnio w ogóle niewielesię działo w łóżku - mrugnęła zalotnie. 



- Wybacz - powiedziałem. 

- Byłemwczoraj potworniezmęczony - Przyciągnąłem ją dosiebie i mocno pocałowałem. 



- Gdzie Carson? 

- spytała Allyson. 



- Ogląda telewizję. 



Jej ustapowoli rozszerzyły się w uśmiechu. 



- Może byś takzamknął drzwi? 

Kiedy podnosiłem się z łóżka, zadzwonił telefon. 

Allyson spojrzała na wyświetlacz i westchnęła. 



- Z Nowego Jorku. 

Lepiej odbierz. 

Podniosłem słuchawkę. 

To była Heather. 

Allysonwstałai poszła do łazienki wziąć prysznic. 



^/w^ 



Rozdział 28 



- Wybacz, że dzwonię tak wcześnie - powiedziała ^gg. 

ther. 



- Nic nieszkodzi. 

Już wstaliśmy 



- Muszę z tobą omówić parę rzeczy. 

Po pierwsze: eg ^ozahistoria z wizytą na pogotowiu w Boise? 



- Powiedziałaci,co? 



-Owszem. 

Co się stało? 



- Nic. 

Zabolało mnie w klatce piersiowej, ale lekar^; ^nie stwierdził. 

Powiedział, że to prawdopodobnie reflu^ 



- Mówiłeś Allyson? 



-Nie, i byłbym wdzięczny, gdyby tak zostało. 

Wy^ar. 

czy jej stresów. 



Heatherto nie uspokoiło. 



- Ale zbadalicię? 



-Tak. 

Pan doktor powiedział, że jestem zupełnie i^ow. 



- Okej, tylko następnymrazem daj mi znać, jeśli cos takiego się powtórzy Nie chcemy cię wykończyć. 



-Słyszałem coinnego, ale wierzę ci na słowo. 

No j (;Qtam nowego? 



- Dużo rzeczy Przede wszyskim gratuluję pierwszegomiejsca na 

liście. 

Tak jak się spodziewaliśmy, obser^jg. 

my wzmożone zainteresowanie prasy twojąosobą. 

Wl^rngdzwonili do mnie z "USA Today". 

Chcą zrobić z tob^y. 

wiad do jutrzejszej rubryki kulturalnej. 

Zwyklejest krotkijakieś dwieście, trzysta słów. 



- "USA Today". 

No, no. 
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- To nie wszystko. 

W poniedziałkowym numerze chcązamieścić artykuł przewodni o tobie anonsowany zdjęciemna okładce. 



Klasnąłem w dłonie. 



- Bomba! 



Heather zaczęła się śmiać. 



- Tak, tak, to marzenie każdego wydawcy. 

Ale żeby zdążyć na jutro przedzamknięciem numeru, muszą ztobą 

porozmawiać w ciągu najbliższych godzin. 



- O,kurczę. 



-Co, nie pasuje ci? 



- Nie bardzo. 

Obiecałem Allyson, że pojedziemy na zakupy 



-1 pojedziecie. 

To nie potrwa długo. 

Muszą też przysłaćfotografa. 

Co powiesz na dziś po południu? 



- Ciężka sprawa. 

Heather się zmartwiła. 



- Musimy tojakoś załatwić. 

Bez zdjęcia niebędzie okładki. 

Byłem chory na myśl, że muszę o tym powiedzieć Allyson. 



- Cośwymyślę. 

Dowiedz się, kiedy mogą przyjechać. 



"USA Today" zapowiedziało, że przyślą fotografa następnego dnia o pierwszej - dokładnie wtedy, kiedy w szkole Carson trwać będzie kiermasz. 

Próbowałemich namówić, żebyzorganizowali sesjęwłaśnie tam, aleuparli się, żema byćw domu. 

Allyson nie była zachwycona. 

Rozmowaz dziennikarzem trwała dłużej niżobiecywałem, i w sumie nie zdążyliśmy pojechać do supermarketu. 

W końcu więc sam zabrałem Carson do Jungle Jim's, a Allyson została w domui zabrała się za porządki. 

Kiedy wróciliśmy, była w jeszczegorszym humorze. 

Zostawiliśmy dziecko podopieką znajomejnastolatkiz sąsiedztwa i pojechaliśmy na wieczórautorski. 

Dotarliśmy na pół godziny przed rozpoczęciem. 

Zaparkowałem auto, wyłączyłem silnik i spojrzałem na Allyson,która cały czassiedziała naburmuszona. 
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- Idziesz ze mną? 



-A powinnam? 



- Ally, daj spokój - westchnąłem. 

Wysiadłem z auta i chciałem otworzyćjej drzwi, ale zdążyła wysiąśćsama. 

Przeszliśmyprzezparking i weszliśmy do księgami. 

W środku zobaczyłem długą, wijącą się kolejkę ludzi, którazaczynała sięw głębi sklepu, a kończyła przy drzwiach. 



- Dobry wieczór. 

Mam naimię Brent - przywitał na? 

kierownik. 

-1 wiem też, kimpan jest. 

- Przerzuciłwzrok naAlly - Ata pięknakobieta to zapewne pańska żona. 



- Allyson - przedstawiła się. 



-Bardzo mi miło. 

Proszętylko spojrzeć nate tłumy- zwrócił siędo mnie. 

- Musi się pan czuć jak gwiazdorrocka. 



- Niecowiększa frekwencja niż na pierwszym spotkaniu. 



-Ja myślę. 

- Brent klasnął w dłonie. 

-Jest tu parę osóbz kanału piątego. 

Przyjechał też fotograf z "Deseret News". 

ale będzie tylko robił zdjęcia w trakcie podpisywania książki. 

- Pomachał ekipie telewizyjnej. 

Mężczyzna w tweedo'wej marynarce i towarzyszący mu operator kamery podeszli donas. 



- Dobry wieczór, panie Harlan. 

JestemDań Smartz telewizji KSL. 



- Oglądamy, oglądamy. 

Miło mi bardzo - uśmiechną'łem się. 



- Dziękuję. 

Chcemy nagrać o panu krótki materiał do serwisuinformacyjnego o dziesiątej. 

Zadam tylko kilka pytań'a potem możepanwrócić do swoich wielbicieli. 



- Oczywiście. 

Jeśli tylko panowie jesteście gotowi, Uproszę. 



Allyson stała kilka kroków odemnie, ale tak, żebykamera jej nie obejmowała. 

Dań obejrzałsię nakamerzystę. 



- Jedziemy? 



Tamten kiwnął głową. 

Dań przystawił mi mikrofon do ust-Panie Robercie, pańska kariera jest jak z bajki. 

Pisz^pan książkę i nagle wkrótkim czasie trafia ona na szczy133. 





ty list bestsellerów. 

Czy jest pan zaskoczony takim obrotem spraw? 



- Całkowicie. 

To jak wygrana na loterii. 



- Jak pan sądzi, dlaczego amerykańscy czytelnicy tak zareagowali na pańską powieść? 



-Doskonały dzieńto historia o miłości, o rodzinie, amyślę,że nasze społeczeństwo jest spragnione takich wartości. 

Chyba zbyt mocno oddaliliśmysię od naszych domów i bliskichi 

pragniemy powrotu do czegoś, co jest autentyczne. 



Zerknąłem na Allyson. 

Jej twarz była bez wyrazu. 

Dańzadał mi jeszcze kilka pytań, aż w końcu Brent,który z każdą minutącoraz bardziej się niecierpliwił, podszedł do nas,pukając palcem w zegarek. 



- Kończmy, panowie, zanim tłum się wzburzy 



-Oczywiście. 

Ostatnie pytanie: teraz,kiedywygrał panWszystko, co było do wygrania, czy planuje pan wyjechaćz Salt Lakę City? 



- Nie. 

To miasto to naszdom. 

Niewykluczone, że przeprowadzimy się do lepszej dzielnicyUścisnął mi rękę. 



- Dziękuję serdecznie za rozmowę i jeszcze raz gratuluję. 



-Tędy proszę - powiedział Brent i zaprowadził nas z Allyson w 

głąbksięgarni, gdziestało przygotowane dla mnie stanowisko. 

Kiedy mijaliśmy ludzi stojących w kolejce, sporoosób pokazywało mnie palcami. 



- Co to miało znaczyć z tą lepszą dzielnicą? 

- zapytała Allyson. 



- Nic. 

Tak mi tylko przyszło do głowy 



- Sąsiedzi zapewne będą zachwyceni, kiedy usłyszą, jakie masz 

wysokiemniemanie o naszymosiedlu. 



-Kochanie,gnieździmy się w ciasnocie. 



- Jeśli już, to chyba japowinnam się na ten temat wypowiadać. 

Spędzam tamznacznie więcej czasu niż ty. 
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- Odłóżmy tę rozmowęna później. 

- Usiedliśmy przystole. 

Leżała na nim sterta moich książek. 

- Jesteś gotowa? 



- Co mam robić? 



Wziąłem do ręki egzemplarz,żeby jej pokazać. 



- Otwierasz książkę na stronie tytułowej i zakładasz zaobwolutę. 

Potem dajesz każdemu karteczkę, żeby wpisał imięosoby, dla której ma być dedykacja. 



- Małoskomplikowane. 

- Rozejrzała się. 

Nie było widać końcakolejki. 

- Tu są prawiesame kobiety Czy to zawsze tak wygląda? 



Wyczuwałem jej dyskomfort. 



- Mniej więcej. 

Co ja poradzę, że to one są głównie moimi czytelniczkami. 



Uświadomiłem sobie, że dotądoszczędzone jej było zetknięciez 

rzeczywistością w postaci hord kobiet ustawiających się w kolejce do jej męża. 

Tymczasem Brent zaprosił pierwszą czytelniczkę. 

Potem kolejno podchodziły jednapodrugiej, prosiły o zdjęcie, pytały, czy można mnie uścisnąć, i mówiły Allyson,jakie ma szczęście, że wyszła za takwrażliwego mężczyznę. 

Kilkanawet odważyło się spytać,czy by sięz nimi niezamieniła. 

Udawała, że ją to bawi,aletak nie było. 

Po godziniemiała dość. 

Zastąpił ją jeden z pracowników księgarni,a Allyson poszła zadzwonićdo Nancy. 

Potem usiadła w kawiarni i sącząc cappuccino, czekała,aż skończę. 



Kiedy podniosłemna chwilęgłowę krótko po jej wyjściu, zwróciłem uwagę na jednego z nielicznychmężczyznstojących w kolejce. 

Był to Stuart. 

Nieod razu go poznałem, ponieważ niewidzieliśmy się od czasu mojego odejścia. 

Był ubranyw bluzę i dżinsy. 

Postarzał się, choćbył toten rodzaj starzenia, który jest wynikiem zużycia, niewieku. 

Poza tym przytył i jeszcze bardziejwyłysiał. 

Kiedy nasze oczysię spotkały, Stuart się uśmiechnął,ale było widać,że jest zdenerwowany. 
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Zdziwiła mnie jego obecność w tym miejscu, choć byłem pewien, że prędzej czy później na siebie wpadniemy. 

Salt Lakę City może sobie mieć nawet milion mieszkańców,ale to nadal małe miasto. 

Wiedziałem, że to tylko kwestiaczasu. 

Przez wielemiesięcy zastanawiałem się, co mu wtedy powiem. 

Terazstał przede mną - ucieleśnienie codziennej udręki i nędzy megodawnego życia. 

Tego wszystkiego,co z taką radością zostawiłem za sobą. 

Mimoże teraz to jabyłem górą, wcalesię nie ucieszyłem najego widok. 



- Co słychać. 

Stu? 



- Cześć, Rób. 

Zobaczyłem plakaty na mieście. 

Wpadłem,żeby ci pogratulować. 



- Dzięki - odparłem chłodno. 



-Czytałem artykuł wgazecie. 

Jesteś sławny 



- Cokolwiek to znaczy. 

Obejrzał się za siebie. 



- To, cowidać. 

Spójrz na te wszystkie kobiety Musiałemczekać w kolejce ponad godzinę. 

Miejscowychłopak osiągasukces. 

Ludzie to lubią. 

- Podrapał się w głowę. 

-Nie dzwonili jeszcze do nas, żebyśmy cię zaprosili do studia. 



- Wiesz, jacy ci wydawcy są wybredni. 

Co tam u Kathy? 

Zachmurzył się. 



- Rzuciła mnie - powiedziałcicho. 



-Przykro mi tosłyszeć. 

A Stacey? 



- No, jest. 

- odparł prawie tym samym tonem. 

Zapadła niezręczna cisza. 



- Masz książkę? 

- zapytałem. 



- Mam, mam. 

Mógłbyś ją zadedykować Kathy? 

Napiszmożetak: "Od tego, który cię kocha". 



- Ale wtedy pomyśli, że to j a ją kocham. 



-No to napisz tylko:"Dla Kathy". 

Przez"K". 

- Podpisałemksiążkę i oddałem mu. 

Stał i patrzył na mnie, jakgdyby chciał mi jeszcze cośpowiedzieć. 

Jegonerwowośćstała się bardziej widoczna. 

- Mamy taki pomysł, żeby jakoś podkreślić twoje związki z naszym radiem i. 
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sić cię do porannegoprogramu. 

Wspomóc trochę promocję książki. 



- Cóż zaprzewrotność losu. 

Ostatnią rzeczą, jaką od ciebie usłyszałem, było polecenie, żebym się zradia wynosił. 

- Zadrżała mu powieka. 

- Żadna stacja w mieściepo rozmowie z tobą nie chciała mniezatrudnić. 

Mogłem zapotnniećo pracy wradiu. 

Musiałem się zająćkopaniem rowów. 



Stuart głośnoprzełknął ślinę. 



- Rób,przykro mi za to, co się stało. 

Ja.. 

Przerwałem mu. 



- Nie przejmuj się. 

Chciałem się tylko trochęi^d tobąpoznęcać. 

To była najlepsza rzecz, jaka mogła mi się w życiuprzytrafić. 

Gdybyś mnie nie wylał, nigdy nie dokończyłbymksiążki. 

- Postukałem długopisem w blat, a potem spojrzałem Stuartowi w oczy - A tak naprawdę, po co przyszedłeś? 

Poprawa słuchalności jednego poranka nie robi chybaaż takiejróżnicy. 



Trafiłemw czuły punkt. 



- DzwoniłSterling. 

Prosił, żebym cię namówił. 

żebyśprzyszedł nanasze coroczne przyjęcie gwiazdkowe dla klientów. 

Wiesz, to, które organizuje u siebie w domu. 



Mimo żeStuart od początku samodzielnie kierował radiem, od czasu do czasu Sterling Cali, właściciel stacji, wydawał polecenie, które miało wszystkim przypomtWć, ktotu rzeczywiście rządzi. 



- Będę szczery -głos mu zmiękł. 

- Sprawy mająsię fatalnie. 

Wyniki finansoweznowu poszły w dół. 

Sterling chyba myśli o sprzedaży stacji, a w najlepszym wypadkuchcemnie wypieprzyć. 

W zasadzie dałmi ultimatum: ^bo cięsprowadzę, albo do widzenia. 



- A więc jednak Stacey niewiele wskórała. 

W każdymrazie nie w radiu. 



Stuart zmarszczył brwi. 



- Popełniłem głupi błąd. 

No, Rób, coty na tO? 

Przezwzgląd na stare czasy 
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- Stare czasy - powtórzyłem oschle. 

- No, dobra. 

Porozumiem sięz szefową wydawnictwa, ale nie rób sobie 

wielkichnadziei. 

Ona może uznać,że skojarzenie z deficytową stacjąradiową może 

zaszkodzić mojemu wizerunkowi. 



Wtedy wtrącił się kierownik księgarni: 



- Przepraszampana, ale ludzie czekają. 



-Do zobaczenia. 

Stu. 



Gdy Stuart odchodził, Brent zapytał na tyległośno, żebytamten 

usłyszał: 



- Skąd siętacy biorą? 



Kwadrans po dziesiątej kolejka wreszcie zaczęła się kurczyć. 

Brent oznajmił mi, żena zapleczu leżą jeszcze dwa pudłaksiążek z zamówień telefonicznych, które również czekają napodpisanie. 

Kiedyskończyłem, była prawie jedenasta. 

Poszedłem odszukać Allyson. 

Siedziałasamotnie na sofie wkąciesklepu i przeglądała książki kucharskie. 

Była przygnębiona. 



- Jedziemy do restauracji? 



-PowiedziałamNancy żeby na nas nie czekali. 



- Może złapiemy ich jeszcze przy deserze? 

- Chwyciłemją za rękę. 

-Chodź. 

Zmykajmy stąd. 



Siedząc już w samochodzie, powiedziałem jej o wizycie Stuarta. 



- Przyszedłpoautograf? 



-I po to, żebym mu uratował tyłek. 

SterlingCali kazałmu sprowadzić mnie na firmową imprezę. 



- Chcesz iść? 



-Żartujesz? 

Po tym, co nam zrobił? 

Allyson przez chwilę milczała. 



- Może warto nadstawić drugi policzek? 



-Łatwoci mówić. 

To nie ciebie uderzono. 

Moim zdaniem Stu powinien dostać to, naco zasłużył. 

Allyson zmarszczyła brwi. 



- Aha, kiedy podpisywałeś książki, dzwoniła Camille. 



-Czegochciała? 
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- Prosiła przekazać, że wprzyszły poniedziałek chcą cięzaprosić do Today Show. 



Uniosłem pięść w geścietriumfu. 



- Rany! 

Today Show\ To jest to, na co czekaliśmyAllyson nawet się nie 

uśmiechnęła. 



- Będąnagrywać tutaj? 



-Nie. 

Studia NBC sąw Nowym Jorku. 



- Tak myślałam. 

To znaczy, że nie tylko dzisiaj nie miałeś dla mnie czasu, ale znów wyjeżdżasz. 

Spojrzałem na nią ze złością. 



- Mam tegodosyć, Al. 

Odkąd wróciłem,nic tylko narzekasz. 

Wściekasz się, że mnie nie było. 

Masz pretensje, żechcęwam kupić ładniejszydom. 

Że nie przytuliłem do piersi faceta, który nam wbiłnóż w plecyŻe przeze mnie spóźniliśmy się nakolację,na którąnas umówiłaś, nie uzgadniając tego ze mną. 

A teraz w dodatku jesteś zła, bo najlepsze,co się mogło przytrafić mojej książce, właśnie się zdarzyło. 

Nie możeszsię choćna chwilę wyluzować i znaleźć w tymwszystkim jakichś pozytywnychstron? 

Albo przynajmniejudawaj, żebym ja się mógł nacieszyć. 



Spuściła wzrok, ale nic nie powiedziała. 



- Allyson, ja wtej chwili nie kontroluję tego, co się dzieje zmoim życiem, ale dzieją się ważne rzeczy. 

Coś, o czymzawszemarzyłem. 

A głównie dzięki tobie, bo to ty mnie zachęcałaś, żebym powalczyło swoje marzenia. 

Jak ty tosobiewyobrażałaś? 

Że sukces nie będzie wymagał poświęceń? 



Skupiłem się na prowadzeniu auta. 

Zauważyłem,że Allyson ociera kącik oka. 

Jakiś kilometr przed restauracją powiedziała: 



- Wybacz mi. 

Rób. 

Ja się tylko boję, że mogę cię stracić. 

Odpowiedziałem jej jużłagodniejszym tonem: 



- Nie straciszmnie, skarbie. 

Kocham cię. 

To niebędzietrwałowiecznie. 

Mam pomysł: pojedź ze mną do Nowego Jorku. 

To będzie nasz drugi miesiącmiodowyA kiedyto wszystko się 

skończy,wrócimy do domu i urządzimy so139. 





bie spokojne, beztroskie wakacje, i będziemy mieć wszystkich w nosie. 



Wyraźnie jej się ten pomysł spodobał. 



- Jestempewna, że Nancy chętnie zaopiekuje się dzieckiem w 

tymczasie. 



-Świetnie. 

Powiem Heather, żeby zarezerwowała dwabilety 



- A jakwrócimy zostaniesz trochę z Carson, żebym mogła pojechać do cioci Denise? 



-Z wielką przyjemnością. 

Ateraz, czy możemy być dlasiebie milsi? 



- Już będę grzeczna- powiedziała Allyson 



-Ja też. 



Weszliśmy do restauracji, ale Nancy i jej narzeczonegojuż me było. 

W drodzedo domu zatrzymaliśmy się więc nahamburgera w barzeWendys. 



-y" 



Rozdział 29)^ 



Allyson była w Nowym Jorku pierwszy razw życiu, więckiedy 

limuzyna wiozła nas mostem Waszyngtona, zachwycała się jak dziecko. 



- Gdziejest Statua Wolności? 



-Stąd jej nie zobaczysz. 

A tam mieszka Camille - pokazałem palcem na południe, w kierunku BarteryPark. 



- Myślisz, że powinnamzadzwonić doNancy? 



-A po co? 



- Upewnić się, czy Carson jest grzeczna. 



-Ona zawsze jest grzeczna. 



- Tęsknię za nią. 



Dojazd docentrum zajął nam czterdzieści pięćminut. 

Była już prawie szósta, kiedy limuzyna zajechała pod hotel. 

Producenci Today Show umieścili nas w Essex House, dokładnie 

naprzeciwko Central Parku. 

Apartament był większy niż całe piętro naszego domu. 

A na pewnomiałwięcejłazienek. 



Kiedyczekaliśmy w recepcji, objąłem Ally ramieniem. 



- Nie masz pojęcia, jak przyjemnie się meldować w hotelu, nie będąc samemu. 



-Ja ostatni raz nocowałam w hoteluw czasie naszejpodróży 

poślubnej. 



- Stanowczomusisz częściej wyjeżdżać. 

Recepcjonista podał mi kartkę. 



- Jest dla pana wiadomość. 

Przeczytałem. 



- Od kogo? 

- spytała Allyson. 
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- Od Heather. 

Pisze tylko, że NBC przyśle po mnie samochód o wpół do szóstej rano. 



- Wpółdo szóstej? 

A o której wchodzicie na antenę? 



- Nie wiem. 

Gdzieś przed dziewiątą. 

Potem idziemy naśniadanie, a po śniadaniu Arcadia zaprasza na lampkę szampana na cześć niżej podpisanego. 

- Wziąłem klucz i chwyciłemAUyson za rękę. 

-Mamy więc całąnoc dla siebie. 

Jakieś plany? 



Uśmiechnęła się. 



- Pytasz poważnie? 



Wczesnymrankiem czekałana nas przed hotelem kolejnalimuzyna. 

Wsiedliśmy i pojechaliśmy dostudiaNBC obokRadio City Musie Hali. 

Hostessa zaprowadziła nasdo pokoju dla gości. 

Siedziały tam także pozostałe osoby zaproszone do programu. 

Zabrano mnie do charakteryzatomi, akiedywróciłem,zastałem swoją żonęw środku ożywionejdyskusjiz Deepakiem Choprą, o którym wcześniej nigdy nie słyszała, a gdy się dowiedziała, było jej strasznie głupio. 



Mój wywiad trwałraptem pięć minut. 

Kiedy sięskończył, wróciłem do charakteryzatomi, żeby zmyć makijaż. 

Przed studiem czekała Camille. 



- Świetnie wypadłeś -powiedziała. 

- Siedziałam akurat u fryzjera i wszystkie babkiw salonie stwierdziły, że jesteś słodki. 



- Słodki, hm? 

- mruknęła Allyson. 

Camille otoczyła ją ramieniem. 



- Nie przejmuj się,Ally Dzięki temu książkisię lepiejsprzedają. 

- Zerknęła nazegarek. 

-Szampan dopiero za cztery godziny, więc pewnie chcecie zjeść jakieś śniadanie, a potem zostanie jeszcze dużo czasu, żebyście mogli odpocząćw hotelu, pochodzić posklepach, albo co tam chcecie robić. 

Niedaleko jest fajna knajpka, nazywa sięStardust Diner. 

Wystrój ala nowojorskie metro. 

Dają tam pyszną owsiankę i koktajle mleczne. 

Albomożemy pójść do Sarabeth'sprzy Madison Avenue. 
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- Mnie jestwszystko jedno - powiedziałem. 

- Ally, gdziewolisz? 



Allyson słuchała tego wszystkiego jak urzeczona. 



- Tam, gdzie bardziejnowojorsko. 



-CzyliStardust - podsumowała Camille,uśmiechając się szeroko. 



Po śniadaniu panie zadecydowały, że idziemy na zakupy,więc 

wstąpiliśmy do Saksa przy Piątej Alei. 

Allyson oglą: dała towary, ale nicnie kupiła,doznawszy czegoś w rodzaju szoku cenowego. 

Potem przespacerowaliśmy się po PiątejAlei. 

Panieśmiały się i plotkowały, aw końcu razem z Camilleudało namsię przekonać Allyson, że nie stanie się niczłego, jeżeli wydatrochęgotówki. 

Kupiła więcsobie torebkęChanel, o której, jak się przyznała, zawsze w skrytości duchamarzyła. 

Za piętnaście dwunasta wzięliśmy taksówkęi pojechaliśmy do Arcadii. 



W samochodzie Allyson spytała: 



-Jak wygląda taki bankiet? 



- Wypijemy tylko po lampce szampana, żeby uczcić sukces mojej 

książki. 



-Pierwszy raz będziesz miał okazję spotkać Sandrę - wtrąciła 

Camille. 

- To szefowacałego wydawnictwa. 



- Czyja aby jestem odpowiednio ubrana? 

- spytała Allyson. 



- Pewnie. 

To nieformalne spotkanie, a oni tam wszyscysą bardzo mili. 



- Poza tym jesteśmy honorowymi gośćmi - dodałem. 

-Musząbyć. 

Potem pójdziemy sobie do Metropolitan Museum i pooglądamy Moneta i van Gogha, których tak straszniechciałaś zobaczyć. 



Allyson cieszyłasię jak dziecko na szkolnej wycieczce. 



- To jednak niezwykłe miasto. 



-Jest jeszcze coś - powiedziałem. 

- Camille madla nasniespodziankę. 



- Musiałamsię trochę nagimnastykować, ale udało mi 

sięzarezerwować na wieczór stolik wFourSeasons. 
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- Cudownie - powiedziała Allyson i oparła mi głowę naramieniu. 

- Jak to dobrze, że z tobą przyjechałam! 



W salikonferencyjnejArcadiipanował tłok i gwar. 

Wypełniali ją pracownicy różnych działówwydawnictwa. 

Większość jużzdążyłem poznać. 

Wszystkiekrzesła byłyprzysuniętedo stołu, a na nim stały cztery butelki szampana,plastikowe kieliszki i trzy duże stosy moich książek. 

Zauważyłem, że Allyson jest tym wszystkimniecoonieśmielona. 

Camille wyczułajej skrępowanie istarała się trzymać bliskoniej. 

Cieszyłem się, żejest tu z nami. 



Sandra dostrzegła nas,kiedywchodziliśmyi przedarłasię przez tłum, żeby się z nami przywitać. 



- Witamy, witamy,Robercie. 

- Pocałowała mnie w policzek i zwróciłasię do Ally: 



- Ty pewnie jesteśAllyson. 

Ja mam na imię Sandra. 



- Sandra jest tu szefową - wyjaśniłem. 

Allyson się uśmiechnęła. 



- Miło mi. 



-Cała przyjemność po mojejstronie. 

Odkąd przeczytałam książkę, nie mogłam siędoczekać, kiedy cię 

wreszciepoznam. 

Ja też pochodzę z Oregonu. 

Urodziłam się wLakęOswego, zaraz na przedmieściach Portland. 



- Naprawdę? 

Mój kuzyn tammieszka. 



- Tobardzopiękna okolica. 



-Witaj, Sandro -przywitała się Camille. 

Sandra skinęłagłową. 



- PaniBailey, muszę przyznać, że miała pani nosa. 



-O, tak - ochoczo przyznała Camille. 



- Kim, podaj szampana państwu Harlan -zwróciła sięSandra do 

kobiety, która stała obok, czekając, aby sięz namiprzywitać. 



-Oczywiście. 

- Kim wzięła ze stołu dwa kieliszki. 



- Kim jest graficzką; to ona zaprojektowała okładkę Doskonałego dnia. 
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- Cieszę się, że mogępana poznać - powiedziała Kim. 

-Gratuluję. 



- Ja również gratuluję. 

Okładka wszystkim się bardzo podoba. 

Zwłaszcza Allyson. 



- Jest śliczna - potwierdziłaAlly. 



-Dziękuję. 

Pani jest żoną Roberta? 



-Tak. 



- Miło mi. 



Sandrastanęła na środku sali. 



- Proszę o uwagę. 

- Na dźwięk jej głosu wszyscy odwrócili głowy. 

-Chciałabymwznieść toast. 

- Poczekała, aż ucichną ostatnie rozmowy i uniosła kieliszek wgórę. 



- Po pierwsze: Robercie,dziś ranow Today Show wypadłeś po prostu wspaniale. 

Wszyscy jesteśmy bardzo dumni, żemożemywspółpracować właśnie z tobą. 

Wypijmywięc zaRoberta Harlana,naszego najnowszego autora 

numerjeden. 

Niech to będzie początek dobrej passy. 

No iżyczmy sobiejeszczewielu, wielu takich doskonałych dni. 



- Na zdrowie! 

- zawołała Camille. 

Wszyscy zaczęli bić brawo. 



- Dziękuję wam - powiedziałem. 



Chwilę późniejSandra odciągnęła mniena bok. 



- Rozumiem, że trasapromocyjna się udała. 



-W końcu się rozkręciło. 



- I to jak. 

Zbliża się okres przedświąteczny,a sprzedażtwojej książki ciągle rośnie. 

To dobrze,bo kilku znanych autorówteż szykuje siędo wydania nowych rzeczy Jesień tozawsze ciężki okres. 

Chcemy, żebyś zrobił parę rzeczy, które pomogą utrzymać cięna topie. 

Heatherjeszcze dzisiaj sięz tobą skontaktuje. 



Rozejrzałem siępo sali. 



- Tymczasem- powiedziałem - chętnie byśmy gdzieśusiedli. 



-Nie rozsiadaj się zbytnio,masz furę książek do podpisania. 
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Dołączyłem do Allyson i Camille i zajęliśmy miejscaw głębi sali. 

Dziesięć minut późniejpodeszładomnie Heather. 



- Witaj podróżniku. 

Serdeczne gratulacje. 



- Dzięki. 



-Próbowaliśmy cię wykończyć, ale dzielnie się trzymałeś. 

Roześmiałem się. 



- Tak podejrzewałem. 

Heather, poznaj moją żonę, Allyson. 

Ally, towłaśnieHeather ponosi winę za to, żenie byłomnie w domu. 



- Wielkie dzięki, Rób -żachnęła siężartobliwie Heather. 

- Teraz mnie znienawidzi. 

-Zwróciła się do Allyson. 



- Tyle razy rozmawiałyśmy przeztelefon, ale cieszę się, żewkońcu mogę cię poznać osobiście. 

Robert wiele mi o tobie opowiadał. 



- Dziękuję, że takdobrzesię nim opiekowałaś. 

Mówi, żetraktowałaś go jakgwiazdę. 



- Dla nas jest gwiazdą. 

Robercie- zwróciła się do mnie 



- zanim wyjdziesz, musimy porozmawiać. 

Umówiłam ciędziś po południu na kilka wywiadów telefonicznych, jeślinie masz nic przeciwko temu. 

A "Time"i "Newsweek" przygotowują o tobie artykuły "Time" za godzinę przyślefotografa do hotelu. 



Spojrzałemna Allyson. 



- Wygląda nato, że muszę popracować. 



-Przepraszam - powiedziała Heather. 

- Mieliściejakieś plany? 



- Nic nie szkodzi,Allyson - wtrąciła się Camille. 

- Samewybierzemy się do muzeum. 

Potem pójdziemy zrobić zakupy dla ciebie i Carson i wydamy 

wszystkiepieniądze, któreRobert właśnie zarobił. 



- Dobrze mu tak! 

- odparła z uśmiechem Allyson. 



- Jeśli Carson lubi Barbie, to w EA. 

O. Schwartz jest całepiętroz akcesoriami. 

Można zaszaleć. 



- Gdzie się spotkamy? 

- zapytałem. 
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- Najlepiej w hotelu, o szóstej. 

Rezerwacjęmamy ^3 ^ypołdo siódmej. 



- Powinnieneś zdążyć bez problemu - powiedziana Heather. 

- A propos, gdzie mam kierować listy od twoi^ wielbicieli? 



- Toja dostaję jakieś listy? 

Uśmiechnęła się pod nosem. 



- Trochę się tego nazbierało. 



-Najlepiej na adres domowyCamille spojrzała naAllyson. 



- Ruszamy? 



Ally kiwnęła głową i pocałowała mnie w policzy 



- Zobaczymy się później, kochanie. 

Wyszły, a ja zostałem sam ze stosem książek do podpisania. 





Rozdział 30 



Zjedliśmy kolację w Four Seasons, wytwornej restauracji w centrum miasta, bardzo popularnej wśród elity branżywydawniczej. 

Allyson posunęłasię nawet do stwierdzenia,że to najładniejszy lokal, w jakim dotej pory była. 

A z pewnością najdroższy 



- Zaten rachunek nakupiłabym jedzenia na tydzień. 

Po powrocie do hotelu Ally złapała zatelefon i zadzwoniła do Carson. 

Ztego, co zdołałem usłyszeć, wywnioskowałem, że dziecko jużśpi, natomiast Nancy domaga się szczegółowej relacji z dzisiejszego dnia. 



W czasie, gdy one rozmawiały,ja się rozebrałem ileżącna łóżku, przerzucałem kanały w telewizorze. 

Gdy Allyodłożyłasłuchawkę, wyłączyłem go. 



- Nareszcie sami. 

Chodź do mnie. 



- Sekundkę - odparła z tajemniczym uśmiechem. 

Poszłado łazienki, wyjęła szkła kontaktowe i rozebrałasię. 

Wróciła ubrana w hotelowyszlafrok. 

Przesunęła dłońmi wzdłużbioder. 



- Jaki puszysty 



-Chodźtu, moja piękna. 



Ally wspięła się na łóżko, uklękła przy mnie,a ja zsunąłem 

jejszlafrok z ramion. 

Zaczęliśmy się całować. 

Potempołożyła się obok mnie i westchnęła. 



- Rób, powiedz, żesię do tego przyzwyczaję. 



-Do czego, kochanie? 



- Te wszystkie toastybankiety, "Time", TodayShow. 

Całyten wielki świat. 
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- Ale mypozostaniemy sobą, Ally To sięnigdy nie zmieni. 

Nagleoczy jej zwilgotniałyi odwróciła głowę. 

Nie wiedziałem, o co chodzi. 



- Cosię stało, kochanie? 



-Przyrzeknij mi, że bez względu na to, co się stanie, jakbardzo zmienisię twoje życie, nigdy mnie nie opuścisz. 

Podparłem się nałokciach. 



- Czemu tak mówisz? 



-Bo taksię często dzieje, gdy ktośstaje się sławny Niewystarczamu już to,co ma. 

Chce iść naprzód. 



- Niejestem sławny. 

A w ogóle nie ma o czym mówić,nic się nie stanie. 



- Jamam wrażenie,żejuż się stało -jakaś siła próbuje nas rozdzielić. 



-Nie zostawię cię, Ally Nigdy Nie potrafiłbym. 



- Dlaczego nie? 



Delikatnieobróciłem jejtwarz w moją stronę i spojrzałem w oczy Na policzkach Allyson zobaczyłem strużki łez. 

Otarłem je i powiedziałem: 



- Bo jesteś mi potrzebna jakpowietrze. 

Gdybym cięstracił, nie mógłbym oddychać. 

- Uśmiechnęła się na te słowa. 



- Ally, bez ciebiemoje życie nie istnieje. 

Jesteśdla mniewszystkim. 



Spojrzała mi w oczy. 



- Przyrzekasz? 



-Tak. 

- Delikatnie pogłaskałem jąpo twarzy Zamknęła; oczy a 

jaleciutkodotknąłem jej powiek i opuszkiem palcapowiodłemwzdłuż nosa aż do jej pełnych ust. 

Zatoczyłem krągi pocałowałem je. 

Trwaliśmy tak przez dłuższą chwilę. 



- Zgaszę światło - powiedziałem w końcu. 

Wstałem,wyłączyłemlampę i wróciłem do łóżka. 

Przyciągnąłem Allyson dosiebie, aonazamruczałaz zadowolenia. 



- Kiedy ostatnio ci mówiłem, jakbardzo cię kocham? 



-spytałem. 
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- Jakieś pół minuty temu - odparła wesoło. 



-W takimrazie. 



Zamknęła mi usta pocałunkiem. 



- Dosyć tych stów - szepnęła. 

- Kochaj się ze mną. 

Zanurzyłem się wjej objęciach i rozpłynąłem w cieplel miękkości jej ciała. 

Świat przestał istnieć i nieliczyło siętlić,tylko moja piękna żonai słodycz jej miłości. 



Rozdział 31 



- 
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Nazajutrz rano przywitałem Allyson pocałunkiem i różą. 

Zbliżyłemkwiatdo jej nosa,aż obudził ją jego zapach. 

Zaspana, uśmiechnęła się domnie. 



- Skąd jąwziąłeś? 



-Leżała na tacy Zamówiłemśniadanie do pokoju. 

Allysonrozejrzała się wokół. 



- Która godzina? 



-Po dziesiątej. 



- Boże, kiedy ja ostatnio tak długo spałam? 



-W SaltLakę Cityjest dopiero ósma. 

Westchnęła. 



- Ta noc była naprawdę cudowna. 

Uśmiechnąłem się. 



- O tak. 

- Pocałowałem ją i chwyciłem za rękę. 

-Chodźjeść, zanim wystygnie. 



Wstała z łóżka. 

Usiedliśmy przy nakrytym obrusem stoliku na kółkach, który wwieziono do pokoju. 

Zdjąłem z talerzy srebrne pokrywy 



- Omlet z szynką ipapryką,placki ziemniaczane i opiekane bułeczki. 

Wszystko, co lubisz. 



- Wygląda smakowicie. 

- Wzięłanóż i posmarowała bułkęmarmoladą. 

-Czy mi sięwydawało, czy słyszałam telefon? 



- Godzinę temu dostałem ekscytującąnowinę. 



-Dostajesz ichwięcej niż ktokolwiek, kogo znam. 



- W okręguOrange w Kalifornii działaklub czytelnicy, który się nazywaRoundtable West. 

Gościł takie osobistości, jak Walter Cronkite czy RichardNixon. 

A ja właś151. 





nie zostałem zaproszony na spotkanie. 

I zgadnij, kto opróczmnietam będzie? 



- Nie mam pojęcia. 



-Senator Dole i Bob Hope. 

Allyson pokręciła głową. 



- Niemożliwe. 

Ty to masz życie. 

Kiedyto jest? 



- Pojutrze. 



Uśmiech zniknął z jej twarzy. 



- Czylidzisiaj zemną nie wracasz? 



-Nie, lecę prosto stąd. 



- Alepotemwróciszdo domu? 



-Już się zgodziłem wygłosić prelekcję na imprezie organizowanej przez Krajowe Towarzystwo Czytelnicze w Sacramento, więc Arcadia planuje mnie zatrzymać w Kalifornii. 



Allyson zachmurzyła się jeszcze bardziej. 



-1 potem wrócisz? 



Milczałem, więc Ally odrazu siędomyśliła, że próbujęsię wymigaćod odpowiedzi. 



-Rób? 



- Oni chcą, żebym znowu pojechał w trasę. 

Allyson powoli, ze spokojem odłożyła sztućce. 



- Od kiedy o tym wiesz? 



-Heather powiedziała mi wieczorem. 

Mówi, że ma biurko zawalone zaproszeniami od mediów. 



- Przecież jedna trasa już się odbyła. 



-Wiem, kochanie,ale teraz jestokres, kiedyto wszystko zaczyna 

owocować. 



- Jesteś jednym z najpopularniejszych pisarzy w kraju,co jeszcze chcesz osiągnąć? 



-Wszystko, co sięda. 

Gdybym terazodpuścił, to tak,jakbym wystartował w maratonie i na kilometr przed metązrezygnował. 



- Ale twoja książka stałasię już bestsellerem. 

Dalej nicnie ma. 



- Arcadia uważa, żemogę podwoić sprzedaż. 
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Allyson wstała iodeszłaod stołu. 



- Nie do wiary! 

Obiecywałeś, że wrócimy do domu i urządzimy sobiespokojne wakacje. 

Mówiłeś, że będę mogła w tymtygodniu odwiedzić ciocię Denise. 



- Mówiłemteż, że w tej chwili nie mamżadnej kontrolinad tym, co się dziejez moimżyciem. 



-W takim razie nierzucaj obietnic, których nie możeszspełnić. 

-Poszłado łazienki i zamknęła sięod środka. 

Stanąłem przy drzwiach. 



- Ally, proszę cię. 

To nieodłączna część tej pracy To jestnasze życie. 



- Nie nasze, tylko t woj e. 

Ja iCarson nie mamyz tymnic wspólnego. 



- No widzisz, anie powinno tak być. 

Powinnaś sięcieszyć razemze mną, że mi się udało. 

Każda inna żona byłaby szczęśliwa. 



Wystawiła głowę. 



- Inna żona? 

Mówisz może o kimś konkretnym? 



- Nie -odparłem ze złością. 

- Ale te kobiety,które przychodzą na moje spotkania, na pewno by się cieszyły. 



- To możebyłoby lepiej,gdybyś się ożenił zktórąś z nich,co? 

- Znów zamknęła drzwi. 

Jęknąłem. 



- Zaczynasz mniedenerwować. 

- Wyjąłem z walizki paręubrań. 

-Idę na siłownię - rzuciłem na odchodnym. 





łfcSt^ ^lł1^^^, 



Rozdział 3 2)^ 



Wysiłek fizyczny podziałał na mnie oczyszczające. 

Niepamiętam, kiedy ostatnio nadźwigałem się tyle ciężarów. 

Gdy wróciłem do pokoju, Allyson leżała na łóżku, gapiącsię w sufit. 

Przebrała się,a jej walizka stała spakowana przydrzwiach. 

Nie odezwała się domnie anisłowem. 

Poszedłemdo łazienki, wziąłem prysznic i ubrałem się. 

Gdy wyszedłem, powiedziała: 



- Camille będzie tu za dwadzieścia minut. 

Nie musisz jechać ze mną na lotnisko. 



Przysiadłemna brzegu łóżka. 



- Spróbujemy się pogodzić, zanim wyjedziesz? 



-Nie mam teraz siły do tego wracać. 

Wstałem. 



- Pojadę z tobą. 



Wziąłem walizkę i zniosłem ją na dół, do holu. 

Na zewnątrz padał deszcz i wpowietrzu czuć było wilgoć. 

Camilleprzyjechała mniejwięcej w tym samymmomencie, kiedy zeszła Ally Włożyłem bagaż do samochodu i usiadłem na tylnym siedzeniu. 

Camille z miejsca wyczuła panujące między nami napięcie iprzez całą drogę zagadywaławesołoAllyson, żeby rozładować niezręczną atmosferę. 

Ja siedziałem w milczeniu. 



Kiedy dotarliśmyna lotnisko, nadałem bagażi odprowadziłem 

Allyson dobramkikontrolnej. 



- Kiedy cię znowu zobaczę? 

- spytała. 

Głos miała jużłagodniejszy 



- Boję się cokolwiek obiecywać. 
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- A kiedy będę mogłaodwiedzić ciocięDenise? 



-Możesz jechaćteraz. 



- A z kim zostawię Carson? 



-Nancy nie może? 



- Nancy w ciągu dnia pracuje. 

Poza tym, zajmowałasięnią przez ostatnie dwa dni. 



- To może weź Carson ze sobą? 



-Za dużo ma teraz zajęćw szkole. 



- No to będziemy musielitrochę poczekać. 



-Mamtylko nadzieję, że ciocia może czekać. 

W zeszłymtygodniu poważnie zachorowała. 

Zmarszczyłem brwi. 



- Al, naprawdę mi przykro. 

Nie robię tego specjalnie. 

Na chwilę spuściła wzrok, a potem spojrzała mi w oczy 



- Wiem. 

Po prostu źle to znoszę. 



Pocałowaliśmy się. 

Zaczekałem, aż przejdzie przez bramkę. 

Będąc już po drugiej stronie, obejrzała się iposłała micałusa w powietrzu, ale był to gest zabarwiony smutkiem. 

Nigdy wcześniej nie odczuwałemtakiego dystansu międzynami. 

Wróciłem do auta iusiadłem obok Camille. 



- Chcesz pogadać? 

- spytała, kiedy odjeżdżaliśmy spodlotniska. 



- Raczej nie. 



-Nie martw się. 

Z czasem się przyzwyczai. 

Spojrzałem nanią. 



- Właśnie tego się boję. 





^ 



Rozdział 33J^-^ 



Opuściłem Nowy Jork nazajutrz o ósmej rano i w SaltLakę City 

czekała mnie przesiadka na samolot linii Delta. 

Miałem tylko godzinę przerwy i tak naprawdę nie czułem się,jakbym był 

w domu. 

Ot, po prostu kolejne lotnisko. 

Krótkoprzed dwunastą w południe wylądowałem namiędzynarodowym 

lotniskuim. 

Johna Wayne'a w Santa Ana. 

Czułem siękiepsko, miałem zawroty głowy Kiedy startowaliśmy zNowego Jorku, padał marznący deszcz i wpadliśmy w turbulencje, w związku z czym przez pół drogi było mi niedobrze. 

Miałem ze sobą laptopa i nareszciezdołałem uzupełnić zapiskiw 

pamiętniku. 

Przyrzekłem sobie, żenigdy więcej niedopuszczę do takich zaległości. 



Kalifornia przywitała mnie ładną pogodą. 

Na tamtejszą temperaturę byłem za grubo ubranyOdebrałem bagażei wyszedłem przed budynek terminalu,gdzie czekała już namnie szara limuzyna. 

Szofer miał na sobie uniform. 

Poznałmnie i od razupodszedł, żeby zabrać walizkę. 



- Pan Harlan,prawda? 



-Tak,to ja. 



- Bardzo mi miło. 

Jestem Barry, będę pańskim kierowcą. 

Kiedy ruszaliśmy spod lotniska, zapytał: 



- Byłpan już kiedyś gościem klubu Roundtable? 



-Nie, tomój pierwszy raz. 



- Spotkaniaodbywają się w jachtklubie w Balboa Beach. 

Spodoba się panu. 

To bardzo sympatyczni ludzie. 



Nicnie odpowiedziałem. 

Wciążtrochę mnie mdliło popodróży, więc położyłem się na siedzeniu i zamknąłem oczy 
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Pół godziny później szofer wysadziłmnie przed jachtklubem. 

Przyjechałem dziesięć minut po czasie i choćw recepcji kręciło sięjeszcze kilka osób, większość zasiadła już' przy stołachi jadła lunch. 

Jakaś kobieta zatrzymała mniewdrzwiach. 



- Przepraszam,czy ma pan bilet? 



-Nie. 

- W tym momenciepodeszła do mnie inna kobieta(? 

opłomiennie rudych włosach i okularach od Gucciego. 



- W porządku, Janice. 

Pan Harlan to jeden z naszych dzisiejszych gości. 

- Uśmiechnęłasię serdecznie. 

-Jest pan bardzomłody jak na kogoś, kto osiągnął taki sukces. 



- Szczęście może się uśmiechnąć w każdymwieku. 



-1 w dodatku skromnyTo rzadka cecha w tych stronach. 

Nazywam się Margaret Burkę, prowadzę ten klub. 

Dziękuję, że udało się panu zdążyć. 

Słyszałam, że połączenie miałpan dosłownie na styk. 



- Nie było takźle, ale wylecieliśmy z lekkim opóźnieniem. 

W Nowym Jorku jest trochę gorsza pogoda niżtutaj. 



- Jak zawsze. 

Zaczęliśmy już serwować lunch. 

Pana oczywiście zapraszam do stołu honorowego; usiądzie pan razemz pozostałymi gośćmi. 

Proszę za mną. 



Weszliśmy do sali restauracyjnej. 

Pomieszczenie byłoduże i zatłoczone. 

Siedziało tamkilkaset osób, w większości kobiet, wszystkie bardzo elegancko ubrane. 

Margaret zaprowadziłamnie do stołu. 

Naprzeciwko mnie siedziałBobHope z żoną Dolores oraz jego rzecznik prasowy,natomiastkawałek dalej senator BobDole i kilkorojego doradców. 



Margaret przedstawiła mnie państwu Hope. 

Doloreszareagowała miłym uśmiechem, natomiast pan Hope 

podniósłwzrok dopiero upomniany przez żonę. 

Bynajmniej nie czułem się urażony Byłem ciekaw, ile torazy znajdowałsię w takich sytuacjach i jak bardzo muszą być one męczące. 

Podaliśmy sobie ręce. 



- Ogromniesię cieszę, że mogę panapoznać- powiedziałem. 
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- Czy pan wie - odparł Hope - kto zamiast pana miałdziś gościć w klubie? 



-Nie. 



- Raquel Welch. 

Więc janiestety nie potrafiępodzielićpańskiejradości. 

Roześmiałem się. 



- Mój ojciec jest pana wielkim wielbicielem. 

W czasiewojny występował pan w jego jednostce. 



- W takim razie wyrazy szacunkudla pańskiego ojca. 

Proszę goode mnie pozdrowić. 



- Zrobię to na pewno. 



Ciekawe,co by powiedział Chuck, gdyby mnie teraz zobaczył 

przystole z jednym ze swych największych idoli. 

Jegomarzeniem było poznać BobaHope'aosobiście. 

Chuck generalnie nie znosił gwiazd kina czy telewizji - uważał 

ichzaantyamerykańskich, lewackich niewdzięczników - ale BobHope, Jimmy Stewart i John Wayne byli wyjątkami. 

Pamiętam z dzieciństwa, jaksiedziałem usiebie w pokoju i słyszałem dobiegające z salonu dźwięki piosenki Thanksforthe Memories z programu telewizyjnego Hope'a,a potem jego głosi towarzyszące temu wybuchy śmiechu Chucka. 

To były magiczne chwilew naszym domu. 

Chuck rzadko sięśmiał. 

Zupełnie jakby Bob Hope miał nad nim jakąś szczególną władzę, która dawała mu nato przyzwolenie. 

Sądzę, że śmianiesię z tekstów Hope'a uważał za coś wrodzaju 

obowiązkupatriotycznego. 



Po lunchu Margaret przedstawiłazaproszonych gości,podkreślając fakt, że wszyscy trzej noszą imię Bob. 

Ja miałem wystąpić jako pierwszy, co mnie ucieszyło, bowiem niemiałem najmniejszej ochoty wychodzić na podium po Hopie albo Dole'u. 

Opowiadałem o książce iku swemu zaskoczeniu wzbudziłem dużeemocje wśród słuchaczy. 

Przyjęlimnie ciepło izauważyłemnawet, że kilka kobiet sięga do torebek po chusteczki. 

Każdy z nas miał kwadrans na wystąpienie, ale ja skończyłemjużpo dziesięciu minutach. 

Mimo że 
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moja książkaznajdowała sięna szczycie krajowejlisty 

bestsellerów,wciąż byłemstosunkowo mało znany i niemiałemzłudzeń, że którakolwiek z zebranych tu osób przyszła specjalnie dla mnie, zwłaszcza żezaproszenie dostałem zaledwie kilka dni wcześniej. 



Kiedy zakończyliśmy wystąpienia, wróciliśmy do stołu honorowego, a członkowie klubu ustawili się w kolejkachz książkami do podpisania. 

Na końcu "mojej" kolejki stał jeden z nielicznych obecnych tam mężczyzn. 

Allyson powiedziałaby o nim "modniś". 

Miał nasobie ciemny garnitur w prążki i czerwony wzorzystykrawat. 

Był wysoki, miałokoło metra dziewięćdziesiąt wzrostu i ramiona szerokie jakufutbolisty Biłaod niego absolutna pewność siebie, charakterystyczna dlaosób przyzwyczajonych do tego, że zawszedostają to, czego chcą. 

Podszedł domnie z szerokim uśmiechem na twarzy. 



- Panie Harlan, mapan znakomite podejście do kobiet. 

Wszystkie, co do jednej, doprowadził pan do łez. 



- Dziękuję. 



-Ja też tak na nie działam, ale z innychpowodów. 

- Wyciągnął wmojąstronę masywną dłoń. 



- Darren Scott, agencja Summit. 



-Miło mi. 



- Mamdwa egzemplarze pańskiej książki; na jednym prosiłbym o 

dedykację dla Yanessy, a na drugim dla Julii. 



Podpisałem obie książki i wręczyłem muje z powrotem. 



- Dziękuję- odparł. 

- Pańska powieść świetnie by sięprzełożyła na film. 

Mam nadzieję, żenie sprzedałpan jeszcze praw do ekranizacji? 



- Prawdę mówiąc, tak. 



Darren zmarszczył brwi i pokręcił głową. 



- Znowu mnie ubiegli. 

Kto jest tym szczęśliwcem? 

Warner? 

Paramount? 



- Sprzedałem prawa stacji telewizyjnej. 

Zrobił wielkie oczy 
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- Niech mi pan nawet nie mówi takich rzeczy! 

Wszystko,tylko nie to. 

Zgłupiałem. 



- Dlaczego? 



-Przyjacielu, pan potrzebuje agenta. 



- Mam już agenta. 

Camille Bailey z Argent Literistic. 



-1 to ona panu poradziładogadać się z telewizją? 

Poczułem się zmieszany, że uczestniczę w tak jawnej niekompetencji. 



- Żadna wytwórnia nie byłazainteresowana. 



-Oni zawsze są zainteresowani zarabianiem kasy, trzebatylko 

wiedzieć, jak ich podejść. 

W wypadku pańskiej książki kluczem byłoby powiązanie scenariusza z jakimś znanymnazwiskiem, na przykład Julią Roberts albo Sandrą Bullock. 

Jabym to panu załatwił z palcem w nosie. 



Naglezrobiło mi się niedobrze. 



- Jak pan mówił, jak się nazywataagentka? 

- spytałDarren. 



- Camille BaileyŚciągnąłbrwi. 



-Camille Bailey. 

Nie słyszałem. 

A znam wszystkich,którzy coś znaczą w tejbranży - Podał mi wizytówkę. 

-Dokiedy jest pan w mieście? 



- W czwartek po południu wylatuję z Los Angeles,alepóki co 

zatrzymałem sięw hotelu w BeverlyHills. 



-Jateż mieszkamw BeverlyHills. 

Ma pan jakieś plany na wieczór? 



- Nie. 



-To może spotkamy się gdzieś na kolacji? 



- Czemu nie. 



-Świetnie. 

Gdzie się pan zatrzymał? 



- W Beverly Wilshire. 



-Mam ich numer. 

Zadzwonię i dam panu znać, co i jak. 

Kiedy odszedł, poczułem się, jakbym właśnie dostał zaproszenie do całkiem nowego świata. 

A Darren Scott zna 



doniego drogę. 



Rozdział 34 



Do Beverly Wilshire dotarłemkrótko przed piątą. 

Na sekretarce czekała już na mniewiadomość. 

Darren Scott zarezerwowałna wpół do ósmej stolik we włoskiej 

restauracjiLa Dolce mieszczącej się niedaleko hotelu. 

Zapewniał, żenie będę rozczarowany,ponieważ jadatamsama 

śmietankabranży rozrywkowej. 



Podłączyłemkomputer doIntemetu i sprawdziłempocztę. 

Odpowiedziałem na kilka maili, a potem opisałem dzieńw pamiętniku. 

Zostało mi jeszcze trochę czasu,więc postanowiłem poszukać w sieci domów. 

Trafiłem na stronęagencjinieruchomości z Salt Lakę City, specjalizującej się w luksusowych posiadłościach,i zacząłem przeglądać oferty 



Znalazłemdokładnie to, czego szukałem -dom z sześcioma 

sypialniami po wschodniej stronie doliny Fasada z ciemnej cegły, spadzisty dach i wieżyczka zwieńczona iglicą. 

Dombył wyposażonywe wszelkie wygody,o jakich można zamarzyć, w tym zestaw kina domowegoz ogromnym ekranem,fotelami kinowymi i systemem dźwiękowymsurround. 

Byłytam dwie kuchnie (jedna do obsługiwania przyjęć), sauna,jacuzzi, ręcznie rzeźbione poręcze schodów, a w każdejsypialniosobna garderoba. 

O tym ostatnim zawsze marzyła Ally 



Sądzącze zdjęć,dom posiadał piękny, zadbany ogródz kamiennymi 

posągami, a na tyłach basen i kort tenisowyOd frontu roztaczał się widok na dolinę Salt Lakę. 

Do posiadłości wiodła prywatna droga dojazdowa z 

automatycznieotwieraną bramą. 

Brakowało tylko ceny. 

Zanotowałem daneagenta i zadzwoniłem. 
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- Słucham, mówi Chris. 



-Nazywam się Robert Harlan. 

Właśnieoglądam w Internecie państwa ofertę dotyczącą domu w Fairfax Court. 



- Ach, tak. 

Rezydencja Stringhamów. 

Piękny dom. 

Mamygow ofercie dopiero od wczoraj. 



- Ile wynosi proponowanacena? 



-Prawdę mówiąc, jest stanowczo za niska. 

Tylko siedemset pięćdziesiąt tysięcy To prawie za darmo. 



Mówienie, że dwie trzecie miliona dolarów to "za darmo" możesię wydać niedorzeczne, ale z tego, co widziałem,dom chyba był wart tych pieniędzy 



- Czy można ten dom obejrzeć? 



-Możemy sięumówić na dziś po południu, jeślito panuodpowiada. 



- Szczerze mówiąc, nie bardzo. 

Dzwonię zBeverly Hills. 

Chyba muto zaimponowało. 



- Och, mamy bardzo wielu klientów z Beverly Hills. 

Planuje pan przeprowadzkę do Utah? 



- Nie, ja tam mieszkam. 

W LosAngelesjestem tylkowinteresach. 



- Jeśli wolno spytać, czym się pan zajmuje? 



-Jestempisarzem. 



- No jasne - głos mu się nagleożywił. 

- Zastanawiałemsię,czy to t e n Robert Harlan, ale nie chciałem nic mówić. 

Jeszcze nie czytałem pańskiejksiążki, ale mojażonaowszem. 

Była zachwycona. 

Padnie trupem, jak jej powiem,że z panem rozmawiałem. 

A więcjaki dzień by panu najlepiejodpowiadał? 



- Przylatuję do SaltLakę City w najbliższą niedzielę około czwartej po południu. 



-Z przyjemnością odbiorępana z lotniska. 



- Dziękuję, żonabędzie na mnieczekać. 

Ale możemyprzyjechać prosto stamtąd. 



- Świetnie. 

Wytłumaczę panu, jaktam trafić. 
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Chris podałmi wszystkie dane i rozłączyliśmy się. 

Jeszczeraz przyjrzałemsię domowi. 

Na nasze potrzeby był o wieleza duży Podejrzewam, że wcale nie chodziło mi o dom, tylko o znalezienie dla siebie usprawiedliwienia. 

A może potrzebowałem namacalnego dowodu, że syn Chucka 

Harlanamimo wszystko nie jest nieudacznikiem. 

Wobec takiej rezydencji nawet sam Chuck nieśmiałby tego 

zakwestionować. 

Nie mogłem się doczekać, kiedy jąobejrzę. 

I zobaczęminę Allyson. 







Droga z hotelu do restauracji zajęła mi więcej czasu niżsądziłem, więc w rezultacie przyszedłem spóźniony o pięćminut. 

W holubyło ciemno, żarzyły się tylko kinkietynaścianach, umieszczone między trejażami z dębowego drewna oplecionymi winoroślą. 

Wtle cichorozbrzmiewała włoskamuzykaoperowa. 

Podszedłem do szefa sali. 

Był to starszy mężczyzna o włoskim typie urody przystojny, z 

ogolonągłową ikozią bródką. 

Obok stała młoda, atrakcyjna blondynka, chuda jak modelka,ubrana w niebieskofioletową suknięz jedwabiu. 

Ustamiała pomalowane szminkąw niemal takimsamym kolorze. 

Mężczyznarzucił na mnie okiemi wróciłdo studiowania listy rezerwacji. 

Dopiero gdy postałem tamdobrą minutę, podniósł na mnie wzrok. 



- Mogę wczymś pomóc? 



-Mam stolik zamówionyna siódmątrzydzieści. 



- Pańskie nazwisko? 



-Robert Harlan. 

Jestemumówiony z Darrenem Scottem. 

Na dźwięk tego nazwiska zmienił mu się wyraz twarzy 



- Ach, tak. 

Pan Scott jużczeka. 

Jeanette,zaprowadź panaHarlanado stolika pana Scotta. 



- Oczywiście - uśmiechnęła się domnie. 

- Proszę zamną. 

Darren Scott siedział przystoliku, który musiał być chyba najbardziej pożądanym miejscem w tejrestauracji. 

Ustawiony wzacisznymkącie z widokiem najezioro. 

Na mój widok Darren podniósł się z krzesła. 



- Witaj, Robercie. 

A propos, możemy sobie mówićpoimieniu? 
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- Oczywiście. 



-Cieszę się, że znalazłeś dla mnie chwilę. 

Wiem, jaki napięty bywa program wczasie takiej trasy promocyjnej. 

Ciężko znaleźć czas, żeby wyjśćdo toalety 



- Mniejwięcej. 



-Byłeś już kiedyś w La Dolce? 



- Nie;w ogóle pierwszyraz jestem wBeverly Hills. 



-Nie jest łatwo zarezerwować tu stolik. 

No,chybaże sięzna odpowiednie osoby. 

; - A ty znasz? 

;Uśmiechnął się szeroko. 



--Ja znam wszystkich. 

Ale na tym polega moja praca. 

- Wskazał ręką krzesło. 

-Siadaj, proszę. 



Natychmiast wyrósł obok nas kelner. 



- Buona sera, panie Scott. 



-Dobry wieczór, Enrico. 



Nalał nam wody do kryształowych kieliszków, rozłożyłmi serwetę na kolanach i wręczył menu,a Darrenowi podałoprawionąw skórę kartę win. 

Kiedy odszedł, Darren powiedział: 



- Twoja powieśćjest niesamowita. 

Przeczytałem ją tydzień temu, jak leciałemdo Nowego Jorku. 

Nie należę do ludzi sentymentalnych, ale to jedna zksiążek, które najchętniej czytasię w samotności,żeby nikt nie widział,że ryczyszjak bóbr. 



Uśmiechnąłem się. 



- Dziękuję. 



Podszedł do nas innykelner. 



- Dobry wieczór, panie Scott. 

Czy już panowiezdecydowali, co zamawiają? 



Skinąłemgłową, a Scott dał mi znak ręką, żebym zamówił pierwszy. 



- Poproszę spaghetti po florencku z oliwą truflową. 

Scott pokiwał głową w uznaniu dlamojego wyboru. 



- A dla pana,panie Scott? 
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- To samo. 

Kelner odszedł. 



- Zamówiłbym cokolwiek, co się wiąże z Florencją - powiedział 

Darren. 

- Kręciliśmy tam drugączęść Milczeniaowiec. 

Wróciłem uzależniony od chianti i białych truflioraz trzykilocięższy - Upił 

łyk wina. 

- Powiedz mi, jak ci się układa współpraca z Arcadią? 



- Jak dotąd wspaniale. 



-Pisarz ma ten luksus, żemoże się zaprzyjaźnić z wydawcą. 

Agent jużnie. 

Czy ty wiesz, jaka jest różnica międzywydawcąa terrorystą? 



- Nie. 



-Z terrorystą możnanegocjować - wyszczerzył zęby. 

- A ta twoja agentka, CamilleBaigley? 



-Bailey Reprezentuje Argent Literistic. 



Przybrał ten sam co przedtem uważny wyraz twarzy 



- Jak sobie twoim zdaniem radzi? 



-Myślę, że świetnie. 

Znalazła mi przecież wydawcę,prawda? 



- Fakt. 

Ale z taką książką nawet moja babcia by znalazła. 



- Ona jednasię zainteresowała. 

Wcześniej ponad dwadzieścia agencji mi odmówiło. 



- Mnie nieprzysłałeś rękopisu. 



-No, nie. 



Darren pociągnął łykwina. 



- Na jak długo podpisałeś z nią umowę? 



-Szczerze mówiąc, nie mamy żadnej umowy. 

Camilleuważa, żeto zbędne. 



Spokojnie pokiwał głową, ale widziałem, że wyraźnieucieszyła go ta informacja. 



- A konsultowała się z tobą,zanim pozbawiła cię szansna intratny kontrakt z wytwórnią? 



-Jabym tego tak nie nazwał. 

Uniósłdłoń. 
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- Nie zrozum mnie źle. 

Dla debiutującego pisarza każdaprodukcja na podstawie jego książki jest wielkim osiągnięciem, ale moim zdaniem Doskonały dzień to gotowy scenariusz na duży ekran, nie mały. 

Niewiem, jak długo ta twoja agentka działa na rynku, ale to typowybłąd nowicjusza. 

Powinna była ich przeczekać. 

Ja na pewnozałatwiłbym cifilm kinowy Nie ma co do tego wątpliwości. 

I miałbyś zagwarantowane największe gwiazdyw obsadzie,może 

Newmana w roli ojca i Julię Roberts albo tępopularną ostatnioNaomi Watts jakomłodą Allyson. 

-Upił łykwina. 

- Dogadując się z telewizją, straciłeś, lekko licząc, z milion dolarów. 

Ale co ważniejsze, twoja kariera może być przez tozagrożona. 



W tym momencie przyszedł kelner zsałatkami. 

Gdy odszedł, zapytałem: 



- W jaki sposób? 



-Botracisz prestiż, który daje adaptacja kinowa. 

Spójrzna tych wszystkichnajsłynniejszych pisarzy Co im zapewniło taki rozgłos? 

Ich powieści zostały zekranizowane. 



- Twoim zdaniem popełniłem błąd? 



-Delikatnie mówiąc. 

Ale to sięzdarza. 

Jestemprzekonany, że ta Bagley to bardzomiła dziewczyna, ale w końcumilion dolców to milion dolców. 

Jak by nie było, prawdziwe pieniądze. 



- Czyliuważasz, że ona się nie zna na swojej pracy? 



-Tego nie powiedziałem. 

Myślę, że na początek to byłdla ciebie dobry wybór. 

Niektórzyświetnie sięsprawdzająjako psy myśliwskie. 

Ale teraz to już nie jej liga. 

Twoja kariera wypruła jak rakieta, a lot rakiety, jak wiadomo,składasię z kilku faz:najpierw silniki wynoszą jąponad atmosferę,potem odpadająi włącza się kolejny dopalacz. 



-1 ty miałbyś być tym dopalaczem, tak? 



- Mogę cię wynieść dogwiazd - powiedział z pełnymprzekonaniem w głosie. 

- Przykrobyłoby patrzeć, jaktwoja 
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kariera pali na panewce z powodu czyjegoś niedoświadczenia. 

Zbyt ciężko pracowałeś,żeby zostać tam, gdzie jesteś. 

Zacząłem dłubać widelcem w sałatce. 



- Chyba nie mógłbym jej zostawić. 



-Zdawało misię, że mówiłeś, iż nie macie umowy? 



- Nie mamy, aleCamille to mojaprzyjaciółka. 



-Od kiedy przyjaciele kosztują milion dolarów? 

Wbiłem wzrok w talerz. 



- Posłuchaj,Robercie. 

W tej branży zmiany są rzecząnaturalną. 

Tu nie ma miejsca na sentymenty, tu trzeba myślećo interesach. 

Dlatego to się nazywa biznes wydawniczy. 

Powiem tak:gdyby twojaksiążkaprzestała się tak dobrzesprzedawać, czy myślisz, że tej Bagley dalej by się chciałobiegać za ciebie od drzwi do drzwi? 



- Nie wiem. 

- Spojrzałem naniego. 

-Ale znasz to powiedzenie, że tańczy się z tym, kto nas zaprosił nabal. 

Darren parsknął śmiechem. 



- Jasne, tylko że ten, kto w to wierzy, traci mnóstwo czasu, tańcząc z brzydulami. 

- Nabrał porcję sałaty i zaczął powoliprzeżuwać. 

Kiedy skończył,dodał: - Siedzę w tej branży już bardzo długo. 

Obserwowałem kariery i upadki setekpisarzy Niektórzy przemykają jakmeteory, ale są też tacyktórzy trwają. 

Stają się gwiazdami,których społeczeństwotraktuje jak 

życiowychprzewodników. 

Rób, jesteś teraz nafali, masz bardzo mocną pozycję. 

Chyba nawetnikt, łącznieztobą,nie zdaje sobie sprawy,jak mocną. 

Masz potencjał,żeby zmienić na lepsze życie milionów ludzi. 

Cóż za dar odlosu! 

Ileosób tak naprawdę może się pochwalić, żezmieniłoświat? 

Różnicamiędzy efemerydą agwiazdą polega na tym,że gwiazdy wiedzą, kiedy należy przeciąć więzy i mają odwagę to zrobić. 

Zmiany są nieuniknione. 

Dobrzeo tym wiem. 

Dowodem są moje byłe żony 



- Ile razybyłeśżonaty? 



-Zbytwiele - roześmiał się. 

- Oczywiście niektórzy powiedzą,że nawet jeden raz to za dużo. 
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- Ja jestem szczęśliwy z moją żoną - powiedziałem. 

Pokiwał głową. 



- Też mi się wydawało,żemoje małżeństwo jest szczęśliwe. 

- A co się stało? 



- Zaczęło się od drobnych pretensji: żeciągle nie ma mniew domu, że poświęcam jej za mało uwagi,że w pracy mam'za dużo koleżanek. 

Zanim się obejrzysz, żona traktuje cię jakmebel. 

Gorzej. 

O meble się przynajmniej czasem dba. 

Nief wolno ci popełnić błędu, bo zarazcała wina spada na ciebie. 

A podstawą wszystkiego jest jej zazdrość. 

W końcu lądujecie w sądziez plikiem papierów oznaczonych"moje - 

twoje". 

-Pokręcił głową. 

- Szczęściarz z ciebie, skoro mówisz,że wszystko idzie tak gładko. 



- Prawdę mówiąc,przeżywamy ostatnio drobne kłopoty. 

Darren zmarszczył brwi. 



- O, to przykre. 

A ludziom się wydaje, że sława i pieniądze to taki święty Graal. 

Słuchaj, Robercie, nikt ci niebędzie mówił, co masz robić, bo to wyłącznie twojadecyzja. 

Ale musisz się zastanowić, jakiego formatu pisarzem chceszzostać. 

Noi jak bardzo chcesz wpłynąć na świat, bo on jestw twoich rękach, jeśli tylko masz odwagę po niegosięgnąć. 

- Rozsiadł się na krześle. 

- Chociażw tej sytuacji może byłoby lepiej, gdybyś zdecydował, czego chcesz u n i kn ą ć, nobo zawsze możesz wylądować z powrotem w Utahz łopatąw ręku. 

-Dolał sobie wina. 

- Widziałem gorsze przypadki. 



Pochwili milczenia odparłem: 



- Przemyślę to. 







Po powrocie do hotelu zobaczyłem, że świeci się lampka na 

automatycznej sekretarce. 

Allyson zostawiła wiadomość. 

Miała zdenerwowany głos i było słychać, żepłakała,aleprosiła tylko, żebym jak najszybciej oddzwonił. 

Gorączkowo wystukałem numer dodomu. 



- Ally? 



-Mówi NancyTo ty Rób? 



- Tak. 

Co się dzieje? 



- Lepiej pogadajz AllyJuż podchodzi. 

Allyson przejęła słuchawkę. 



-Rób? 



- Kochanie, co się stało? 



-W nocy zmarłaciocia Denise. 

Zdrętwiałem. 



- Kiedy się dowiedziałaś? 



-Dziś po południu. 

- Allyson zaczęła szlochać. 

-Onabyła dla mniejak matka. 



Targnęły mną straszliwe wyrzuty sumienia. 

Choć Allynie powiedziała tego wprost, oboje wiedzieliśmy, żegdybym nie pojechał prosto doKalifornii, byłaby w tych chwilach u boku cioci - 

miałaby ostatnią szansę, żeby jej powiedzieć, jak bardzo ją kocha. 



- Kiedy pogrzeb? 

- spytałem. 



- W piątek. 

Kiedy możesz przyjechać? 



- Nie wiem. 

- Spojrzałemna zegarek. 

-W Nowym Jorkujest teraz pierwsza w nocy Zadzwonię do Heather z samegorana i poproszę,żeby sprawdziła samoloty 
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Rozmawialiśmy jeszcze przez kilka minut, ale moje słowanie 

miałyżadnego znaczenia. 

Aż jęknąłem,kiedy odkładałem słuchawkę. 

Czułem coraz większy ciężar wyrzutów sumienia. 

To niemoja wina, powtarzałem sobie. 

Skąd mogłemwiedzieć, że ona umrze? 

Jednak te tłumaczenia nawetmniesamego nie przekonywały Chcąc nie chcąc, kolejny raz pozbawiłem Allyson czegoś, co było bardzoważnew jej życiu. 



O szóstej rano zadzwoniłem do Heather,żebyją poinformować o 

kłopotliwej sytuacji, w której się znalazłem. 

Pogrzeb ciociDenise miał sięodbyć w tym samym czasie, conajwiększe jakdotąd wydarzenie promujące moją książkę. 

Miałem wystąpić w prestiżowej, transmitowanej przez telewizję imprezie z udziałem ponadczterech tysięcy czytelników. 

Obojewiedzieliśmy, że akurat tego wydarzenianie powinienem 

odpuszczać, ale Heather nie pisnęłaani słowa. 

Obiecała, że sprawdzi loty doPortland, pogada z organizatorami tej imprezy i potem do mnie oddzwoni. 

Telefon odezwał się po pół godzinie. 



- No i czego siędowiedziałaś? 

- spytałem. 



- Jeśli chodzi o podróż, nie ma problemu. 

Co trzy godzinylatają samolotyz Los Angeles doPortland i we wszystkich sąjeszcze wolne miejsca. 

Gorzej z imprezą. 



- Co powiedzieli? 



-Mówiąc wprost: wpadliw szał. 

Powiedzieli, że wydalitysiące dolarów na wypromowanie ciebie i twojej książki i teraz z całego kraju zlatują się ludzie, żeby cię posłuchać. 

Stwierdzili,że jeśli się wycofasz, spowodujesz, cytuję: 



"nieodwracalne szkodydla wizerunku imprezy oraz 

wiarygodnościorganizatora", comoże ichkosztowaćsetki tysięcy dolarów. 

Dali do zrozumienia, żebędą się domagać odszkodowania. 



- Czyli pozwą mnie dosądu. 



-Dokładnie. 

Zagrozili też, żewezwą członkówklubu dobojkotu twojej książki. 

Mówię ci,są wściekli. 
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- Widzę, że ten dzień robi się coraz lepszy 



-Rób, tobardzo wpływowa organizacja. 

Ich biuletyn dociera do ponad stu tysięcy czytelników w całym kraju. 



- Nie ma kogoś, kto mógłby mnie zastąpić? 



-Pytałam. 

Powiedzieli, że absolutnie nie. 

Ludzie,którzyprzyjeżdżają na to spotkanie, w przytłaczającej części wykupili wejściówki specjalnie po to, żeby posłuchać ciebie. 



- No to co mam zrobić? 



-Niewiem, ale w ciągu pół godziny mam im dać odpowiedź, czy się zjawisz, czy nie. 

Zostało im tylko kilka dni naznalezienie zastępstwa. 



- Krótkomówiąc: nie mamwyboru, co? 



-Cokolwiek zrobisz,będzie źle. 

Odłożyłem słuchawkę i zadzwoniłem do Allyson. 

W brzmieniu jej głosudało się wyczuć, że bardzo cierpi. 



-Dobrze sięczujesz, kochanie? 



- Kiepsko. 

O trzeciej mam samolot. 

Aty o której będziesz? 



Poczułem ucisk w żołądku. 



- Ally nie wiem,jak ci to powiedzieć. 

Nie będę mógłprzylecieć. 

Muszę być w Sacramento na tej imprezie,o której ci mówiłem. 



Allyson nie zareagowała. 



- Skarbie, oni zagrozili, że jeśli się nie zjawię, pozwą mniedosądu. 

I w dodatku zbojkotują mojąksiążkę. 

-Czekałem,co powie, lecz Ally nadal milczała. 

Ta cisza była nieznośna. 

- Wiem, że bardzo mnie teraz potrzebujesz. 

Kochanie,strasznie mi przykro. 



- Mnie też - powiedziała cicho. 

- Muszę kończyć, Carsonsię spóźni do szkoły 



- Zadzwonisz, jakbędziesz na miejscu? 

- spytałem. 



- Tak. 

- Odłożyła słuchawkę. 

Dystans, który wyrósł między nami, wydawał się nie do pokonania. 

Moje życie zamieniło się w kostkę Rubika ichoćbym niewiem jak nią obracał, nijak nie chciała się ułożyć. 



t^^ ^^fci. 

^^ 



Rozdział 37j^ 



^^^, 



Allyson poleciała do Oregonu, a jaudałem się do Sacramento. 

Pomimookoliczności,impreza wsumie okazałasię udana. 

Widownia zgotowała mi dwuminutowąowację nastojąco, a później 

podpisywałem książki - około tysiąca. 

Tobyło wręcz nierealne. 

Organizatorzy odnosili się do mniebardzo serdecznie i zachowywali tak, jakby nic się nie zdarzyło. 

Ja zresztą też. 

Właśnie wróciłem do hotelu, kiedy zadzwoniła Camille. 



- Jak poszło? 



-W porządku. 



- To dobrze. 

Słyszałam, jaki miałeś dylemat. 

Nie chciałabym być na twoim miejscu. 



- Tobyło straszne. 

Zresztąnadal czujęsięokropnie. 



- Życie robi nam zaskakujące testy, co? 

- Jej głos brzmiałdziwnie chłodno. 

Pomyślałem, że może nie spodobała jej siędecyzja, którą podjąłem. 

- Słuchaj, chciałamcię spytać o tękolację z Darrenem Scottem. 



Zdębiałem. 



- Skąd wiesz? 



-To małe środowisko. 

Rób. 

Próbowałem zbagatelizować sprawę. 



- Scott tociekawy człowiek. 



-O, tak, bardzo ciekawy Tak jak Saddam Husajn. 

Topowiedz mi, bo umieram zciekawości,jak też pan Scott ocenia moją pracę? 



- Szczerze? 



-No jasne. 
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- Uważa, że straciłem co najmniej milion dolarów przezto, że się dogadaliśmy z telewizją. 

Camille to nie wzruszyło. 



- Niewykluczone, że ma rację, aletak to każdy może powiedzieć, kiedy książkajest już bestsellerem. 

To właśnie kontrakt ztelewizją sprawił, że księgarze w ogóle się nią zainteresowali. 

Gdyby nie to, może wcale byś na tę listę nie trafił. 



- Uważasz,że sama powieśćby się nieobroniła? 



-Nie wiem. 

I ty też nie. 

Uważasz,że straciłeś przezmnieten milion? 



- Sama powiedziałaś. 

Kto wie? 

- Przez dłuższy czasoboje milczeliśmy - Słuchaj, Camille. 

Postanowiłem daćDarrenowiszansę. 



Nastała chwila ciszy 



- Olewasz mnie? 



-Nie traktuj tego osobiście, Camille. 



- Już to zrobiłam. 

W dniu,w którym zdecydowałam sięna ciebie postawić. 



-1to ryzyko sowicie ci się opłaciło. 



- Tunie chodzi o pieniądze. 

Rób. 



- Daj spokój, nie czarujmy się. 

Jesteś agentką. 

Zawszechodzi o pieniądze. 



- Nie wierzę własnym uszom. 

Powiedz, czy Darrenpopisywał się przed tobą listą klientów, a potem mówił, że pracuje tylko z najlepszymi? 



- Tak. 



-A nie przyszło ci do głowy, że to dlatego, że porzuca ichz chwilą, gdy pojawią się pierwszeoznaki kłopotów? 



- Na tym polegabiznes. 

Tylko najsilniejsi przetrwają. 

Gdyby moja książka przestała się sprzedawać, jak długojeszcze 

chciałobyci się ze mną pracować? 



- Zęby było jasne,Rób: reprezentuję wielu autorów, którzy sięnie sprzedają, ale zależy mi na ich twórczości, więco nich walczę. 

- Westchnęła z irytacją. 

-Po co ja w ogóle 
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z tobą rozmawiam? 

Mam nadzieję, że dostaniesz to, nacozasługujesz. 

- Rzuciła słuchawką. 



Odłożyłem telefon. 

Było mi przykro, że ją skrzywdziłem, ale moim zdaniem Darren miał 

rację. 

No bo co bymo niej myślał, gdybym z powrotem musiał zająć się 

kopaniem rowów? 







Samolot linii United Airlines wylądował w Salt Lakę Cityw 

niedzielne popołudnie. 

Wszedłem do terminalu, zastanawiając się, jakteż będzie wyglądało moje spotkanie z Allyson. 

Od pogrzeburozmawiałemz nią tylko raz, i to krótko. 

Tyle, żeby zdążyć przekazać,o której przylatuję. 

Możei dobrze sięskłada, że będę w Utah tylko dwa dni, apotem 

znówwracam do Nowego Jorku. 

Naprawdę byłem zdziwiony, żepostanowiła mnieodebrać zlotniska. 



Czekała na mniew hali przylotów. 

Sama. 

Wyglądałanaprzemęczoną, oczy miała zaczerwienione po wielu 

dniachpłaczu. 

Uściskaliśmy się, ale nie było w tym uczucia. 



- Jak się czujesz? 

- zapytałem. 

Spojrzała na mnie pustym wzrokiem. 



- Bywało lepiej. 



-Jak było na pogrzebie? 



- Cocię to obchodzi? 

Chcesznapisać o tym książkę? 

Poczułem się jakuderzony obuchem. 



- Ally, wybacz mi. 

Ja.. 



- Nie chcę o tym rozmawiać. 



Bez słowa poszliśmy po bagaże. 

W samochodzie, po przejechaniu może kilku kilometrów, Allyson 

postanowiła sięodezwać. 



- Dzwoniła Camille, żeby złożyćkondolencje. 



-No, to się założę,że miałyście interesującą rozmowę. 



- Więc naprawdę ją zwolniłeś? 



-Jeżeli ona woli tak to nazywać. 



- Przecież zawsze chciała dla nas jak najlepiej. 
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- Nie przeczę. 



Allyson odwróciłasię do okna i nie odezwała więcej anisłowem, aż do chwili, gdy zjechałem z autostrady 1-15 nadrogę numer 21 w kierunku południowym. 



- Dokądjedziemy? 



-Jesteśmy z kimś umówieni. 



- Z kim? 



-Toniespodzianka. 



Dwadzieścia minut później wspinaliśmy się krętymi,zadrzewionymi uliczkami wschodniej częścimiasta, aż dotarliśmy doogromnej żelaznej bramy prowadzącej do rezydencjiStringhamów. 

Chris, pośrednikz agencji nieruchomości,jużna nas czekał. 

Na nasz widok wyszedł z samochodu. 

Był tobardzo wysoki blondyn i mimo popołudniowej pory miał założone modne przeciwsłoneczne okulary Zdjął je, kiedy donas podchodził. 

Odsunąłem szybę. 



- Witam serdecznie, panie Harlan - powiedział i spojrzałmi przez ramię. 

- PaniHarlan? 



Allyson zmierzyła mnie wzrokiem. 



- Co toma znaczyć? 



-Zastanawiam się nad kupnem tego domu. 

Allyson wyjrzałaprzez okno. 



- Chcesz kupić taki wielki dom dla nas trojga? 



-Owszem. 

- Wysiadłem zsamochodu. 



Chris wyczułpanujące między nami napięcie i oddalił się. 

Wstukał kod i szeroka żelazna brama stanęłaprzed nami otworem. 

Kiedy wchodziliśmy Allyson podeszła do mnie z tyłu. 



- Koniecznie musimyto robićteraz? 



-Już się umówiłem. 

To nam zajmie najwyżej pół godzi; ny -uciąłem. 



Domprezentowałsię jeszcze okazalejniżna zdjęciach. 

Posadzka w holu wyłożona była marmurem o różowych żyłkach. 

Z sufitu zwisał piękny kryształowy żyrandol. 

Częśćścian byłaobita tkaniną, część drewnianą boazerią, a w niektórych oknach zamiast szybbyły witraże. 
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Chris starał się jak najlepiej zaprezentować te elementywyposażenia domu, które jego zdaniem najbardziej interesowały Allyson. 

Allyuprzejmie go słuchała, ale pozostała zamknięta w sobie. 

Kiedy już wszystko obejrzeliśmy, podziękowałem Chrisowi i 

powiedziałem, że za kilkadni się odezwę. 

Wręczył miswoją wizytówkę, a potem wsiedliśmy zAllyson do samochodu i pojechaliśmy do domu. 



Po drodze zagadnąłem: 



- Całkiemprzyjemny domek. 



-Poważnie chciałbyś tam mieszkać? 

- spytała z niedowierzaniem Ally 



Nie odpowiedziałem. 

Dwadzieścia minut później wjechałem do garażu i wyszedłem z auta, zostawiając bagaż natylnym siedzeniu. 



W domu zobaczyłem,że pół kuchni jestzawalone stertami książek. 



-Co tojest? 

- zapytałem. 



- Ludzie bez przerwyje przynoszą, żebyś im się podpisał. 

Ilekroćskądś wracam, pod drzwiami leżykolejnakupka. 

Większości tych osóbnawet nie znam. 



- To kolejny argument przemawiający za przeprowadzką - 

zauważyłem. 

Sięgnąłem po porannągazetę, która leżała na blacie. 



- Nie zapomnij o listach - powiedziała Allyson. 

Podniosłem wzrok. 



- Jakich listach? 



Allyson pokazała mi sześć kartonowych pudeł stojącychpod ścianą. 



- Przysłali z wydawnictwa. 



Podszedłem bliżej, kucnąłem i zacząłem wyjmować koperty 



- Nie sądziłem, żeludzie naprawdę piszą listy do autorów. 

Ty kiedykolwiek napisałaś? 



- Tak. 

Do ciebie. 



178 



Przez kilka następnych minut przeglądałem korespondencję, a 

Allyson gotowała obiad. 

Listy zawierały przedewszystkim wyrazy wdzięczności. 

Czytelnicy dzielili się odczuciami na temat mojej książki oraz opisywali własne relacje z ojcami. 

Pewna kobieta napisała,że moja powieść odmieniła jej życie. 

Przeczytawszyją, postanowiła przebaczyćojcu i pojechała go odwiedzić. 

Pogodzili się i od tej poryszczęśliwie żyjąw zgodzie. 

Chciała mi podziękowaćza tencud. 

Inna czytelniczka napisała, że ostatnim życzeniem jejniedawno zmarłej siostry było, abyprzy łożu śmierci czytano jejna głos moją książkę. 

Allyson wyrwała mnie z zamyślenia. 

l - Kiedy zamierzasz spytać, gdzie jest twoja córka? 

'Podniosłem głowę, gwałtownie przywołany do rzeczywistości. 



- Przepraszam. 

A co, nie ma jej w domu? 



- Jestu Nancyi zostanie tam na noc. 

Nancy uznała,żepewnie będziemy chcieli spędzić trochę czasu ze sobą. 

Spojrzałem na nią. 



- A chcemy? 



Nicnie odpowiedziała. 

Patrzyła na mnie zimnym, obojętnym wzrokiem całkowicie obcej osoby Piszę obojętnym,ale w rzeczywistości jej spojrzeniebyło ostrejak nóż i czułem, jak przeszywa mnie na wylot. 

Nie mogłem tego zrozumieć. 

Poczułem się nagle kompletnie odrzucony. 

To jużnie był mój dom. 

Oddaliliśmy się od siebie z Allyson, dzielił nas labirynt kłótni iwzajemnych pretensji. 

Nie mogłemjuż tegoznieść. 

Wyszedłem bezsłowa, wsiadłem do samochodu i odjechałem. 







Nie wybierałem się w jakieś konkretne miejsce, chciałemraczej uciec od tej nieznośnej sytuacji. 

Wylądowałem wśródmieściu. 

Zatrzymałemsię w barze Hires przy Czwartej Południowej i zjadłem kolację,a potem wstąpiłem do księgamiBorders, która znajduje się kilka przecznic dalej. 

Moją książkę wystawiono na stole z propozycjami na prezenty 

gwiazdkowe i opatrzono tabliczką "Polecamy". 

Zamówiłem w kawiarence gorącą kawęwaniliową ze śmietanką, zdjąłem z półkiostatnią powieść Baldacciego, usiadłem wygodnie i zacząłemczytać. 

Wiedziałem,że pracownicy księgarni mnie rozpoznali - zauważyłem, jak szepczą między sobą i ukradkiem pokazują na mnie palcami - ale nie mieli odwagi podejść i poprosić o autograf. 

Bardzo dobrze, bo chciałem mieć spokój. 

Wyszedłem stamtąd dopiero, gdy zamykali. 



Kiedy wróciłem dodomu, wszystkie światła były zgaszone. 

Rozebrałem się po ciemku, umyłem zęby ipołożyłem sięobok Allyson. 

Żadne z nas nie odezwało się anisłowem. 

Allyniespała, poznałem po oddechu. 

Jakieś pół godziny późniejzaczęła płakać. 

Na początku cichutko chlipała, a potem przerodziło się to w regularny szloch. 

Wyciągnąłemdłoń, żebyjej dotknąć, ale gwałtownie odsunęłasię ode mnie. 



-Ally 



Uspokoiwszy się wkońcu, powiedziała: 



- Mam tego wszystkiego dosyć. 

Mam dosyćcierpienia,dosyć walki, dosyć samotności. 

Zmieniłeś się. 

Rób. 



- Co takiego się we mnie zmieniło? 
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- Jesteś całkieminnym człowiekiem. 

Choćby ten dom,którychcesz kupić. 

Byłbyśw stanie tak po prostu zrezygnować z naszego domu i naszych wspomnień? 



- On nigdy nie był nasz, tylko mojego ojca. 



-Budynek może i jego, ale to nasz d om. 

Z nim sięwiążąwszystkie nasze wspomnienia. 



-1wszystkie są bolesne. 

Dajesz sięponieść sentymentom,a ja tymczasem cały czas żyłem tu wcichej desperacji. 

g, - Bolesne? 

Jakmożesz tak mówić? 

- Odwróciła się do mniei plecami. 

-Czy ono naprawdę jest aż tak lepsze od naszego? 



- Co jestlepsze? 



-Twoje nowe życie. 

Nie wytrzymałem. 



- Nie przyszło ci do głowy, żety możesz stanowić problem? 

To ty psujeszwszystko, co nas spotyka dobrego. 

Ciąglecoś jest nie tak. 

Zawsze mnie dobijał ten ciasny kokon,w którym się zaszyłaś. 

Teraz wreszcie oddycham. 

Jestem szczęśliwy. 

Wreszcie Robert dostał od życia coś więcej niż kopniaka w tyłek. 

O tym nie pomyślałaś? 

Czy może moje szczęściew ogóle cię nie obchodzi? 



- Oczywiście, że obchodzi. 



-A ja myślę, że nie. 

Jesteś po prostu zazdrosna o to, comnie spotkało. 



Otworzyła usta zezdumienia. 



- Ja serdecznie za to wszystko dziękuję. 

Mamgdzieś listy bestsellerów i co o mnie sądzi jakieś babskie pisemko. 

Tylko że ty teraz myślisz wyłącznie o tym. 

Być może jestem zazdrosna o to, żemuszę usuwaćsię w cień w obecności każdego dziennikarza czy każdejkobiety, która zachwycisię twoją książką. 

Zrozum, Rób, żenie jesteśjedynym, którego życie sięzmieniło. 

I wierzlub nie, ale to wcale nie jestzmiana na lepsze. 



- A więc najchętniejwróciłabyś dotego, co było? 

Wolałabyś, żebym dalej kopał rowy? 
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- Nigdy nie chciałam, żebyś pracował dla Staną. 



-Jakbymmiałwybór. 

No, powiedz, tylko szczerze. 

Wróciłabyś? 



Pytanie zawisło w powietrzu, ostre izłowieszcze niczymsztylet. 

W ciszy słychać było tylko jej pociąganie nosem i mójciężki oddech. 

Wkońcu Allyson cichoszepnęła: 



- W jednej chwili. 

Rób. 



Odrzuciłemkołdrę i wstałem z łóżka. 



- No to w tym się różnimy. 

Bo ja zanic w świecie niewróciłbym do tamtej żałosnej egzystencji. 

A jeśli ci się niepodoba to, co robię, to znaczy, że to wszystko nie ma sensu,ponieważ jestem, jaki jestem, i taki już pozostanę. 



Otworzyłem szafę i zacząłem wyjmować 

swojerzeczyKiedysięubierałem, Allyson spytała: 



- Co ty wyprawiasz? 



-Myślę,że potrzebujemy trochę czasu,żeby przemyśleć,jak to ma 

dalej wyglądać. 

- Spojrzałem jej w oczy. 

-Uważam, że powinniśmy się na jakiś czas rozstać. 



- Rozstać? 

Właśnie w tym tkwi problem. 

Rób. 

Już sięzabardzo odsiebie oddaliliśmy Dzielą nas miliony twoich czytelników. 

- Rozpłakała się. 

-Daj spokój,wracaj do łóżka. 



Wróciłem do szafy, żeby wyjąć kolejneubrania. 

Kiedysię odwróciłem, Allysonstała obok łóżka, apo twarzy ciekły jej łzy 



- Dokąd idziesz? 



-Do hotelu. 

Tam jestem bardziej u siebie. 

Szeroko otworzyła zrozpaczone oczy 



- Rób, przepraszam cię. 

Proszę, nie odchodź. 

Nie rozbijaj naszej rodziny 



Przystanąłem w drzwiach. 



- Ally, my jużod siebie odeszliśmy Tylko trochę trwało,zanim to zrozumiałem. 



Zaczęładrżeć, a jej smutek przerodził się w złość. 



- Żałuję, że napisałeś tę książkę. 

-Wiem. 

I na tympolega problem. 
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- Współczuję ci, Rób, jeżeli myślisz,że onimogą ci naszastąpić. 

Oni cię niekochają. 

Niemogącię kochać, bo cięw ogóle nie znają. 

Jesteś w takim samym stopniu wytworemich wyobraźni, jak bohaterowie twojej książki. 



Przez moment stałem wdrzwiach, nic nie mówiąc. 

Allytakże milczała. 

Zakryła dłonią usta i choć w pokoju byłociemno, widziałem, że cała się trzęsie. 

Z jednej strony cośwemnie krzyczało, żebym odpuścił i postarał sięza wszelką cenę uratować nasz związek, ale odezwał się inny głos,ten zmęczony i wściekły: 



- Za daleko to zaszło, Ally Ten nurt jest zbyt silnya janie mamsiły dłużej walczyć. 

Myślałem otymod jakiegośczasu. 

Wyprowadzam się. 

Tak będzie łatwiej dla nas obojga. 

Jutro przyjadę po rzeczy 



Wyszedłem z domu. 

Kiedy zamykałem za sobą drzwi,słyszałem szloch Allyson, ale mimo to nie zawróciłem. 

Porazpierwszy wżyciu wiedziałem, że niema odwrotu. 
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Rozdział 40J,\ 



TYDZIEŃ PÓŹNIEJ 



Przez dolinę przetoczyła się śnieżyca i rozpadało się nadobre. 

Naszdom otuliła kołderka białego puchu. 

W salonie Allyson podniosła do ust filiżankę ziołowej herbaty, nadktórą unosiła się cienka smużka pary Siedząca naprzeciwko Nancy patrzyła w okno. 

Obie cieszyły sięchwilą spokoju i odprężenia, obserwując, jak śnieg powoli wymazujekolor zkrajobrazu. 



- Uwielbiam listopadowy śnieg - powiedziała Nancy 



-Bardziej niż ten w lutym? 



- Dużo bardziej. 

- Nancy rozejrzałasię po pokoju. 

-Tokiedy jedziecie pochoinkę? 



- Nie wiem. 

Całyczas czekam. 



- Na Roberta? 

Allyson kiwnęła głową. 



- Widziałam go kiedyś w telewizji. 

To chyba byłoC-SPAN. 



- Wtakim razie widujeszgo równie często jakja. 



-Odzywałsię w ogóle? 



- Nie mam pojęcia, co robi. 

Nancyposmutniała. 



- Jak Carson sobiez tym radzi? 



-Nie rozumie, co się dzieje. 

Czasem wpadaw złośći sama nie wie, dlaczego. 

Kiedy jej powiedziałam, że tatusiajakiś czas nie będzie wdomu, położyła się na kanapie izwinęła w kłębek. 

Pytałam, czy chce o tymporozmawiać, alepowiedziała, że nie. 
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- A ty jak się trzymasz? 



-Kiepsko -westchnęła. 

- Nie chce mi się wierzyć, że onnaprawdę aż tak sięzmienił. 

To myzawsze byłyśmy jego życiem. 

Wciąż czekam, aż wróci prawdziwy Robert. 

Niestety,pojawiasię tylko RobertMason Harlan. 

Zupełnie jakby tensławny pisarz przejął jego ciało. 



- Czasem sukcestak działana ludzi. 



-Nie nazwałabym rozpadu rodziny sukcesem. 

Nancy pokręciłagłową. 



- No nie. 



Allyson westchnęła i zmusiła się do uśmiechu. 



- On wróci. 

No bo kto by chciałmnie rzucić? 

Jestem dobrążoną, świetnie prowadzę dom. 

- Oczyjej zaszły łzami. 

- Wprawdzie przytyłam parę kilo, alewciąż mogę się podobać, nie? 

Nadal chyba nieźle wyglądam. 



- Jesteś piękną kobietą, Ally 



-Co tam,że kochają się wnim miliony innych kobiet. 

Czym się martwić? 

- Wpatrywała się w filiżankę. 

-Jeżeli jeszcze raz usłyszę od którejś, jakie to ja mam szczęście,że jestemżoną Pana Romantycznego, słowo daję,strzelę jąw twarz. 



- Jesteśwspaniałą żoną i fantastyczną matką, ito Róbmaszczęście, że cię ma. 

To on ma problem, niety 



- Kiedy cały czas mam wrażenie, że toze mną jestcośnie tak. 

Po prostu nie umiem sobie tegowytłumaczyć. 

Mójojciecpozostał wierny mamie nawet po jej śmierci. 

Rozwódnigdy nie wchodziłw grę. 



- Nikt tu nie mówi o rozwodzie, Ally 



-Na razie. 

- Otarła łzy. 

-Właśnieta niepewność doprowadza mnie do szaleństwa. 

Niepewność, co on zamierza zrobić i jak długo to jeszcze potrwa. 

Ach, przydałaby się terazkryształowa kula. 



Nancyspojrzała na filiżankę. 



- Mogę ci powróżyć z rusów. 

Ciotka mojej mamymnienauczyła. 

Przychodziłado nas na popołudniowe herbatki, 
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a potem przepowiadała gościom przyszłość. 

Nie miała zwyczaju niczego owijać w bawełnę. 

Potrafiłana przykład powiedzieć, żektórąś z pań zdradza mąż albo że ona zginiew jakimś potwornym wypadku. 

Zawsze miało je spotkać cośokropnego. 

Te kobiety potem umierały ze strachu, alenie potrafiły sobie odmówić tych wizyt. 



- Czy którakolwiek z tych wróżb się sprawdziła? 



-Można by oczekiwać,że w ciągu dziesięciu lat spełnisięchoć jedna, ale nie. 

Ciotka ani razu nie trafiła. 

Chociażjedna z tychpań wyrzuciła męża nacałytydzień z domu, dopóki nie zdołał jej przekonać, że wieczorami naprawdę chodzi na spotkania w klubie Kiwanis. 



- Mnie by wystarczyło, gdybym mogła uważniej 

spojrzećwprzeszłość. 

Nawetniewiem, gdzie popełniliśmy błąd. 

Wtedy wszystkowydawało się mieć sens. 

Teraz nic. 



- Znamto uczucie. 



Allyson pociągnęła długi łyk herbaty, pozwalając, byogrzała ją od środka. 



- Czyżbym to naprawdę jazawiniła? 

Odtrąciłam go w jakiś sposób? 

Za dużo wymagałam? 



- Nie, Ally Przeżywacie po prostu kryzys. 

Rób wróci. 



- Boję się tylko, że imdłużej go nie ma, tym mniej stajesięto 

prawdopodobne. 

Z ojcem też nie miał zamiaruzrywaćkontaktów, a już ponad dwalata się nie widzieli. 



- Wróci. 

- Nancy zdobyłasię na uśmiech. 

-Kto bychciałzostawićtaką laskę jak ty? 



Allyson podniosła wzrok i spojrzała na nią zesmutkiem. 



- A do tego czasuco? 

Comamrobić? 

Poradź mi, NancyNancy nachyliła się nad stołem i chwyciła Allyson za rękę. 



- Gdybym tylko umiała,kochanie; gdybym tylko umiała. 



NASTĘPNEGO DNIA 



Drzwi windy w siedzibie Argent Literistic otwierały sięwprost na biuro agencji. 

Camille właśnie zmierzała w ichstronę, gdy zatrzymała ją sekretarka. 



- Camille, telefon do ciebie. 

Camille spojrzała na zegarek. 



- Kto dzwoni? 



-Allyson Harlan. 



- Odbiorę. 

- Wróciła do biura i nachyliwszy się nad biurkiem, podniosła słuchawkę. 

-Ally jaksięmasz? 

- Nie najlepiej. 

Maszchwilkę? 



- Dla ciebie zawsze. 

Wszystko w porządku? 



- Nie. 

Chciałamzapytać, czy kontaktowałaś się ostatnio7. 

Robertem? 



- Nie. 

Przestał do mniedzwonić. 

Odkąd mnie zwolnił,rozmawialiśmy tylkoraz. 

A co się stało? 



- Odszedłode mnie. 



Camille z ciężkim westchnieniem opadła na fotel. 



- O nie. 

- Zniżyła głos. 

-Strasznie mi przykro, Allyson. 

Przepraszam, że naraziłam na to wszystko twoją rodzinę. 

Niezasłużyłaś sobie na to. 



- To nie twojawina. 



-A jednak. 

Czuję się trochę odpowiedzialna za stworzenietego potwora. 



- Co ty opowiadasz? 

Ja tylko nie mogę zrozumieć, jak on^mógł nas zostawić. 
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- Ludzie się czasami gubią. 

Nie pierwszy raz się z tymspotykam. 



- Ale to jestm ó j mąż. 

Co ja mam powiedzieć Carson? 

Żebym chociaż wiedziała, na czym stoję. 



- A jak jej to tłumaczyłaś do tej pory? 



-Zetatuś znowumusiał wyjechaćw trasę. 



- Rozsądnie. 

Póki co wystarczy 



- Nawet nie wiem, gdzie on teraz jest. 



-W Nowym Jorku. 

Dziś podpisuje książki, ajutro maspotkanie z wydawcą. 

- Camille przerwała na moment,poczym dodała:- Chcesz go odzyskać? 



- Chcę. 



-Może jeszcze nie wszystko stracone. 



Rozdział 42 



Mimo że zdążyłem przywyknąć do hałasów nocnegożyciaw Nowym 

Jorku i zwykle spałem dobrze, tym razem o trzeciejnad ranem pod oknami hotelu włączył się alarm i potem przezcałą godzinę nie mogłem zasnąć. 

Przez to obudziłem się późno i leżałem w łóżku, rozmyślając o Allyson. 

Pół rokutemumyśl, że kiedykolwiek moglibyśmy się rozstać, 

niemieściłami się w głowie, adziśnawet wizyta w domu wydawała 

sięczymśnie do przeskoczenia. 

Poczułem się pusty wśrodku. 



Zająłem więc umysł sprawami, któreczekały mnie nazajutrz. 

Dzień zapowiadał się pracowicie. 

Jak zawsze, gdy byłem w Nowym Jorku. 

W planie było podpisywanie książek,spotkanie z wydawcą natemat ewentualnej kolejnej powieści, a na konieckolacja z Darrenem. 

Mimo że Darren na stałemieszkał w Los Angeles,często bywał także na wschodnimwybrzeżu. 

Tym razem przyjechał do Nowego Jorku na premierę filmu, więc 

umówiliśmy się na spotkanie. 

Miał przywieźć ze sobą projektumowy. 



To miprzypomniało,że naspotkaniu w Arcadii będzietakże Camille. 

Kontrakt na wydaniedwóch książek,któryz nimi podpisałem, został 

zawartyza pośrednictwem ArgentLiteristic, więc przynajmniej 

jeszczeprzez rok będę musiałznią współpracować. 

Wcale misięnie śpieszyłodo osobistego spotkania. 



Obróciłem się na bok i włączyłem komórkę, żeby zobaczyć, czy ktoś nie dzwonił, ale okazało się, że zapomniałemją naładować. 

Podłączyłem ładowarkęi poszedłem do komputerasprawdzić pocztę. 

Przyszedł e-mail do Heather i dru189. 





gi od Darrena. 

Najpierw przeczytałem, co ma mi do zakomunikowania Heather. 



Robercie, 



witaj w Nowym Jorku. 

Gratuluję wzmianki w dzisiejszym. 

Wali Street foumal". 

Chciałam tylko przypomnieć, że o 10. 

00podpisujesz książki w Bames Nobleprzy Union Square. 

Spodziewają się tłumów. 

Przyjechać po ciebie? 



Heather 



PS. Wezmę ze sobą ten artykuł. 



Zerknąłemna budzik. 

Była już za piętnaście dziewiąta. 

Odpisałem: 



nie, spotkamy się na miejscu, róbPotem otworzyłem list od Darrena. 



Rób! 



Pytanie: ilu autorówkryminałów potrzeba, zęby zmienić żarówkę? 



Odpowiedź: dwóch. 

Jeden przykręca ją tylko do pewnego momentu,a drugi wykonuje na końcu zaskakujący zwrot. 

Gratulacjez okazjinajświeższego notowania listy. 

Nie wiem, wjakim hotelu mieszkasz. 

Zostawiłem wiadomość nakomórce. 

Kolacja ciągle aktualna, chyba że chcesz się spotkać wcześniej. 



DGS 



Odpisałem. 



sorry, komórka mi się rozładowała,kolacjajak najbardziej,w noho star. 

o dziesiątej podpisuję książki - bames nobleprzyunion square. 

spotkajmy się w starbucksie przypółnocno-zachodnim krańcu parku. 



rób 
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Rozłączyłem się,zanotowałem kilka zdań w pamiętnikui poszedłem się ubrać. 



Na spotkanie autorskie przyszły jeszcze większe tłumy,niż się 

spodziewano. 

Kierownik szacował, że na antresoli zgromadziło się prawie pięćset osób. 

Zasiadłemdo stołu, a pracownicy sklepu zapowiedzieli klientom, że nie będę wpisywał osobistych dedykacji. 

W związku ztym tłum przesuwałsię z prędkością taśmy produkcyjnej. 

Ktoś z lewej stronyotwierał mi książkę, a ktoś innyz prawej zabierał mi jąspodpiórai przekazywał właścicielowi. 



Po dziewięćdziesięciu minutach kolejka jakby 

niewielesięzmniejszyła, więc w końcu ktoś z personelu postawił barierkę,a resztę czekających odesłano z kwitkiem. 

Kiedy skończyłem,poszedłem nazapleczesklepu, gdzie czekało jeszcze dwieścieegzemplarzy z działu zamówień wysyłkowych. 

Cały czas towarzyszyła mi Heather i gdy się uporałem z autografami, razemwyszliśmy z budynku. 

Przed wejściem przystanęliśmy, żebymmógł włożyć płaszcz. 

Na ulicach panował weekendowy tłok. 



- Bardzo udany dzień. 

Czytelnicy cię uwielbiają. 



- Tak, przyszłyniezłe tłumy - odparłem, rozcierając nadgarstek. 

- Niemasz czasem przy sobie czegoś przeciwbólowego? 



- Nie. 

A co, boli cię głowa? 



- Ręka, 



-Przez to podpisywanie nabawisz sięjakiegoś urazu nadgarstka. 

Zarazcośskombinuję. 



- Nie trzeba. 

Tuż za rogiem jest apteka. 



- Odniektórychpisarzy słyszałam, że pomagają im magnetyczne 

bransoletki. 

Przyślę ci taką. 

- Sięgnęłado torebki. 



- Chcę ci cośpokazać. 

- Wyjęłanajświeższy numer ,WallStreet Journal". 

-Piszą o tobie na pierwszej stronie. 

O, tutaj 



- pokazała palcem. 




191. 

Zaczęła czytać na głos: 



- "Nieoczekiwany przebój księgarski ostatnich miesięcy,Doskonały dzień R. 

M. Harlana, nie tylko poraz kolejnypokazał, że wydawnictwo Arcadia ma nosa do wynajdywania talentów, ale także przyniósł firmie w ostatnim kwartale zyski, które pozwoliły jej wrócić na finansowe szczyty branżywydawniczej". 

Przed chwilą rozmawiałam ze swoją wtyczką w "Timesie". 

Ciągle mocnosię trzymaszna pierwszymmiejscu. 

Arcadia nie posiada się zeszczęścia. 

Założę się,żeAllyson jest tym wszystkim bardzo podekscytowana. 



- Na tobym nie liczył. 

Heather się uśmiechnęła. 



- Nie wierzę. 

Na pewno jest z ciebie dumna. 



- Wyprowadziłem się z domu - powiedziałem. 

Uśmiech zniknąłz twarzy Heather. 



- Przepraszam, nie wiedziałam - powiedziała zakłopotana. 



-To świeża sprawa. 



W tym momencie kilka kroków przede mną zatrzymałasię starsza 

kobieta otulona szalem. 



-Świetna książka - powiedziała i odeszła. 



- Dziękuję - rzuciłem za nią. 



-Jadłeś coś dzisiaj? 

- spytała Heather. 



- Nie, alezaraz idę do Starbucksa, bo się umówiłem zeznajomym. 

- Zerknąłem nazegarek. 

-Już jestemspóźniony 



- W takim razie nie zabieram ci czasu. 

Zobaczymy sięotrzeciej na spotkaniu. 

Potrzebujesz czegoś? 



- Nie. 

Wszystko gra. 

Na razie. 



-Pa. 



Heather odwróciła się na pięcie i poszła. 

Ja zaśskierowałem krokiw stronę kawiarni. 



W Starbucksie byłopełno ludzi. 

Rozejrzałem się za Darrenen, ale nigdzie go nie było. 

Kupiłem sobie waniliowe frappuccino orazbabeczkę z żurawinami i poszukałem wolnego 
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miejsca. 

Na szczęście jakaś parazwolniła dwuosobowy stolik przy ladzie. 

Zająłem go, jak tylko wyszli, izacząłem czytać artykuł, który dostałem od Heather. 



Czekającna Darrena, cojakiś czas zerkałem w stronędrzwi. 

W pewnym momencie pojawił się wnich mężczyzna, który rozglądał się, jakbykogoś szukał. 

Nagle spojrzałprosto na mnie i podszedł do lady Był to człowiek drobnyi niewysoki, niemalkobiecej budowy. 

Na czole miał spore zakola, a długie siwe włosyopadałymu na kark. 

W jego ubiorze nie występowałżaden kolor. 

Miał na sobie czarno-białespodnie w kratkę, czarny golf i czarną marynarkę. 

Odszedłod lady, trzymając w jednej ręce kubek z kawą, aw 

drugiejzwiniętego "Newsweeka". 

Poszukał wzrokiem wolnegostolika, ale wszystkiebyły zajęte. 

W końcu podszedł do mniei zagadnął: 



- Można się przysiąść? 

Podniosłem wzrok. 



- Wybaczy pan, ale czekam na kogoś. 

Mężczyznajeszcze raz rozejrzał się po sali, po czym,jakgdyby nigdy nic, odsunął nogą krzesło i usiadł. 



- Mówiłem panu, że na kogoś czekam. 



-Jak przyjdzie,to sobie pójdę - odparł niewzruszonyPrzypomniałem sobie,że jestem przecież w Nowym Jorku, i wróciłem do lektury. 

Mężczyzna nachylił sięlekko. 



- Czy pan jest tym,kim myślę? 

Podniosłem wzrok znad gazety. 



- To zależy w dużym stopniu od tego, okim pan myśli. 



-O autorze tej nowej książki, o której wszyscy mówią. 



- Tak, nazywamsię Robert Harlan. 



-Super. 

W ogóle to gratuluję. 

Czytałem pańską książkęw zeszłym tygodniu. 

Pewnie jest panstraszniedumnyPierwsza powieść, i od razu taki sukces. 



Starałem sięzachowywać naturalnie, alezauważyłem,żeodruchowo 

zaczynam mówić tonem, którego używamw rozmowach z dziennikarzami. 
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- Dziękuję. 

Widocznie miałem więcej szczęścia niż inni. 



- Założę się, że ma pan dość tego pytania, ale czy to prawda, że kanwą powieści były ostatnie miesiące, które pańskażona spędziła u boku umierającego ojca? 



-Tak. 



Wyglądałna usatysfakcjonowanego tą odpowiedzią. 

Rozsiadł się wygodnie na krześle,upił łyczek kawyi 

uważniemisięprzyjrzał. 



- W takimrazie, wybaczy pan, ale czegoś tu nie rozumiem. 

Dlaczego pominął pan pewiendosyć istotny szczegół? 



Rozbawił mnie tą uwagą. 



- A jakiż to? 



Mężczyznazmarszczył brwi. 



- O ile się nie mylę, kiedy ojciec pańskiej żony umierał,przyrzekł mu pan, że nigdy jej nie opuści. 

A tegow książce nie ma. 



Przyjrzałem mu się. 



- Skąd pan to wie? 



-Nie żeby to było niezbędne, w końcu spójrzmy jak książka 

świetniesobie radzi. 

Zresztą w tych okolicznościach to nawet lepiej, że tego nie ma. 

No bo wobec faktu, że odszedł panod żony, znalazłby siępan,delikatnie mówiąc, w niezręcznym położeniu. 

A w ogóle kto powiedział, że obietnice składane przy łożu śmierci są wiążące? 

-Zniżył głos. 

- Niestety,i w innych sferach życia nie spisał się pan najlepiej. 

Weźmyna przykład dzień, w którym urodziła się Carson. 

Przyrzekłpan sobie wtedy że jej nigdy nieopuści. 

Tak jak to zrobiłapańskamatka -a ściślej mówiąc, obie. 



Odłożyłem gazetę. 



- Kim panjest? 

Uśmiechnął się niewinnie. 



- Jestem po prostu jeszcze jednympańskim wielbicielem. 

Nie bardzo wiedziałem, jaksię zachować. 

Onnie miałprawa znać takich szczegółów. 

NawetAllyson o tym nie wie194 



działa. 

Zerknąłem nerwowo na zegarek, zastanawiając się,gdzie się podziewa Darren. 



- On nie przyjdzie. 

Podniosłem wzrok. 



- Słucham? 



-Nie przyjdzie. 



- Kto nie przyjdzie? 



-Ten ktoś, na kogo pan czeka. 

Pański nowy agent, Darren Scott - taki ważny facet, że potrzebuje aż dwóch imion. 

Pan Gruba Ryba poszedł do innegoStarbucksa. 

Ale przecieżdziś wieczorem będzie miał pan jeszcze okazję posłuchać,jak się przechwala swoimi znajomościami. 



Ten dziwny człowieczek zaczynał mnie irytować. 

Zupełnie jakby iluzjonista wykonywał mi przed nosem sztuczkękarcianą, aja za nic nie mogłem się połapać, jak to robi. 

Tyle,że on siębawił moim życiem. 

Zareagowałem gniewem. 



- Nie wiem, do czego pan zmierza, aleja nie mam czasu na pańskie gierki. 



Nieznajomy uniósł ręce wgeście poddania. 



- Przepraszam, nie chciałem pana zdenerwować. 

To ja sobie lepiej poczytam. 

- Wetknął nos w gazetę. 

Ja także wróciłem do przerwanego artykułu, alenie mogłem się skupići złapałem się natym, żeraz po raz czytamto samo zdanie. 

Po chwilimężczyznarzucił niedbale: 



- Nawiasem mówiąc, słusznie pan postępuje. 

Nie ma panza wiele czasu. 

, - Niebardzorozumiem. 



-Chcę tylko powiedzieć, że na każdego przychodzi jegopora. 



- O czym pan mówi? 



-Pamiętapan ten ból w piersiach, który doktor 

Frankzdiagnozowałjako refluks? 

Cóż, terazkażdy będzie sobie łamał głowę, cosię stało. 

Oczywiście, może pan zasięgnąć opinii innego lekarza, ale szkoda zachodu. 

Nic nie znajdą. 

Jakmówiłem, na każdego przychodzi jego pora. 
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W tym momencie zadzwoniła moja komórka. 

Zerknąłemna wyświetlacz i przyłożyłem telefon do ucha. 



- Halo? 



Odezwał się gromki głos Darrena: 



- Gdziejesteś? 



-W Starbucksie. 



- W którym? 



-Przy Union Square. 



- Mówiłeś, że się spotkamy na rogu Szóstej i Dwudziestej Drugiej. 



-Ależ skąd. 



- Mamprzed sobą twój e-mail. 



-Nawet niewiedziałem, że tam jest Starbucks. 

Myślałem o tym. 



- Cóż, nie umiem czytać w myślach. 

Mam tam przyjśćczy ty przyjdziesz tutaj? 

Spojrzałem na zegarek. 



- Już nie zdążę. 

Za pół godziny muszę być w wydawnictwie. 

Zobaczymy się wieczorem. 



- Tylko się upewnijmy że myślimy o tej samej restauracji. 

Noho Star na rogu Lafayette i Bleecker. 



- Zgadza się. 

Jest tylko jedna restauracja o tej nazwie. 

O ósmej. 



-Zatem do zobaczenia. 



Wsunąłem telefon do kieszeni. 

Nieznajomy nadal przeglądał czasopismo, alena jego twarzy malował się triumfujący uśmiech. 

Przez chwilę mu się przyglądałem. 



- Pytam poważnie: kim pan jest? 

Odłożyłgazetę. 



- To, kim jestem,nie ma najmniejszego znaczenia. 

Ważne,kim pan jest. 

A raczej:kim pan się stał. 

To jest w tej chwilinajistotniejszy problem. 

- Przyjrzał mi się uważnie. 

-Czymogę dopana mówić Bob? 



Zanim zdążyłem zaprotestować, kontynuował: 
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- Jesteś terazważną personą. 

Bob, może więc przejdę dosedna. 

Zdaje się, że solidniedałeś się wciągnąć w ten wirsukcesu. 

Złamałeś paręobietnic, i toważnych, a nie zostałoci za wiele czasu, żeby to naprawić. 



Powoli zamrugałem powiekami. 



- Powiedział pan:nie za wiele czasu. 

Co to miałoznaczyć? 



- Bob,chyba nie jesteś aż takgłupi. 

Dzwonek zadzwonił, odkładamy długopisy odwracamy kartki - koniec egzaminu. 

I wieszco, lepiej się módl, żeby byli pobłażliwiprzyocenianiu, bo ostatnio nie przykładałeś się do nauki. 

Twójteść to nie jedyna osoba, której przyrzekłeś coś, czego potemnie dotrzymałeś. 

Pamiętasz, jak w dniu waszegoślubuksiądz wypowiedziałsłowa "póki śmierć was nie rozłączy"? 

Posunąłeś się wtedy jeszcze dalej i dodałeś: "Co tam śmierć,będziemy razem przezcałą wieczność". 

Pamiętasz? 

A terazpani Wieczność siedzi w domu, leczy złamane serce i zastanawia się, czy cię jeszcze kiedyś zobaczy - Ściszył głos i cedząc słowa, dodał: - 

Szykuj się, masz czas do Nowego Roku. 

- Potem wstał i wsunąłpod stolik swoje krzesło. 

- Wiesz co,Bob? 

Ludzie to jednak zabawnestworzenia. 

Myślą,że śmierćto coś jak wypadek: może zdarzyć się wszystkim, tylko nienam. 

- Gdy tomówił, w jegooczach czaił się mrok. 

-Obudźsię. 

Bob. 

Śmierć jest przeznaczeniem każdego człowieka. 

Nawet wziętych pisarzy - Nagle sięrozpogodził. 

- Aha, byłbymzapomniał: zebranie w wydawnictwiezostało przełożone naponiedziałek rano. 

-Rzucił gazetę na stolik. 

- Polecam, jestświetny artykuł oChihulym. 

Uwielbiam go. 

- Skierowałsię do drzwi, przystanął, żeby przepuścić kobietę, a potemzniknął na ulicy w tłumie przechodniów. 

Mój umysł wirowałniczym ruletka. 

Znów odezwała się komórka. 

Powolnymruchem przystawiłem ją do ucha. 



Dale Chihuly - amerykański artysta, najbardziej znanyze 

swychszklanych rzeźb. 
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-Tak? 



- Robert? 

Cześć, tu Heather. 



- Cześć. 



-Słuchaj, Sandra i kilka osób z działu sprzedaży wkopali się w jakieś inne zebranie, więc to nasze musimy przełożyć. 

Co powiesz na poniedziałek rano? 



Niewierzyłem własnym uszom. 

Milczałem. 



- Jesteś tam? 



-Przepraszam, mój telefon gubi zasięg. 

Może być poniedziałek. 



- Camillejuż zawiadomiłam, więc nie musisz dzwonić. 



-Dzięki. 

Miłego weekendu. 



- Nawzajem. 



To wszystko stawało się coraz bardziej surrealistyczne. 

Wyjąłem kalendarz izanotowałem termin zebrania. 

Potemzacząłem liczyć dni do pierwszego stycznia. 

Według tego,co mówiłnieznajomy, zostało mi dokładnie czterdzieści dniżycia. 



Wysiadłem z metra przy Bleecker Street iwszedłem poschodach do restauracji Noho Star. 

Darren jużtam był. 

Siedział w głębi salii studiował menu. 

Miał na sobie czarny garnitur odArmaniego i wąski krawat wzłotym kolorze. 



- Przepraszam za spóźnienie - powiedziałem, siadając. 

-Jeszcze się trochę nie łapięw tych stacjach. 



- Cieszęsię,że jesteś. 

Po dzisiejszej wpadce myślałem,że robisz sobie ze mnie jaja. 



- Nie. 

To zwykłe nieporozumienie. 

Darren sięgnął do kieszeni i wyjąłzłożonąkartkępapieru. 



- Masz. 



-Co to jest? 



- Twóje-mail, w którym umawiasz się ze mną w Staricksie przy 

Dwudziestej Drugiej. 

Spojrzałem nakartkę. 

Rzeczywiście, tak było napisane. 



- Chyba powolitracę zmysły - powiedziałem. 

- Całydzisiejszy dzień jestjakiś dziwny 



- Co się stało? 



Nie wiedziałem, czy mu powiedzieć. 

Z tego, co zdążyłem się zorientować, nie był to raczejtyp faceta, którywierzy w anioły iparapsychologię. 

Na pewno pomyśli, że jestem stuknięty A jednak dręczyło mnie to ikomuś musiałemsię zwierzyć. 



- Kiedy czekałem na ciebie wkawiarni, przysiadłsię domnie jakiś gość. 

Rozpoznał mnie i zaczął zadawać typowe 
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pytania. 

Ale później zaczął wygadywać o mnie rzeczy, o których teoretycznie nie miał prawa wiedzieć. 



Darren przyglądał mi się z zainteresowaniem. 



- Co na przykład? 



Wtymmomencie podeszła kelnerka. 



- Czy panowie już wybrali? 

Uniosłem wzrok. 



- Ja jużwiem, co zamówię. 

A ty? 



- Poproszę łososia i kieliszek Chardonnay - powiedziałDarren. 



-A dla pana? 



- Ja wezmę sałatkęmeksykańską i piwo imbirowe. 



-Świetnie. 

Zaraz przyniosę napoje. 



Po odejściu kelnerki wróciliśmydo rozmowy. 



- O czym mówił ten facet? 



-Znał bardzo osobiste szczegóły zmojej przeszłości. 

Naprzykład dotyczącemojego małżeństwa. 

Darren zmarszczył brwi. 



- Aż ciarki chodzą po plecach. 

To jest, niestety, ciemnastrona sławy Pełno jest takich wariatów, którzy dostają świra na punkcie jakiejś gwiazdy i wynajdują o niej 

wszystkiemożliwe informacje. 

Napozór wydaje sięto nieszkodliwe,aletacy zboczeńcy mogą być naprawdę groźni. 



- On mi na takiego nie wyglądał. 

Widzisz, sęk w tym, żeon wiedział takie rzeczy, których nie da się nigdzie znaleźć. 

O niektórych nie wienawetmoja żona. 



-Jakie rzeczy7 



- Na przykład to, że będzieszna mnie czekał w innymStarbucksie. 



Wróciła kelnerka z tacą. 



- Bardzo proszę:Chardonnay i piwo imbirowe. 

Jedzeniebędzie za chwilkę. 



- Dam ci dobrą radę. 

Jeśli go jeszcze raz spotkasz, odrazu dzwoń na policję. 
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Odpakowałem słomkę i bezmyślniebawiłemsię papierIkiem. 



- A co byś powiedział, gdybyś usłyszał, że masz przedsobą tylko czterdzieści dni życia? 

Darrenwybuchnął śmiechem. 



- Widzisz, to jest pytanie. 

Pewnie bym jadł, pił i hulał. 

I narobiłbym tyledługówna karcie kredytowej, żebank musiałby ogłosić upadłość. 

- Nagle spoważniał. 

-Czekaj, niemówisz chyba, że ten gość ci powiedział, że zostało ci czterdzieścidni życia? 



- Nie, nojasne, że nie. 

Ja tylko. 

- Spojrzałem na Darrenai ugryzłem sięw język. 

-Miałem takipomysł na książkę. 

Darren pokiwał głową. 



- To dobrze. 

Cieszę się, że nad tym myślisz. 

Przypomniałmi się kawał. 

Pewien pisarzumarł i święty Piotrpyta go, czywoli iść do nieba,czydo piekła. 

Facet postanawia, żenajpierw zobaczy,jak jest w piekle. 

Idzietam i widzi tłumyciężkopracujących pisarzyprzykutych łańcuchamido biurek. 

Wokół chodzi diabeł, wydziera się na nich i pogania biczem. 

"Tu jest strasznie",mówi facet. 

"Chcę zobaczyć niebo". 

No więc świętyPiotr prowadzi go do nieba,a tam tosamo: siedzą i harująw pocie czoła, tyle że poganiani przezanioła. 

"Zaraz", mówi facet, "przecież tu jest dokładnie taksamo jak w piekle". 

"Niezupełnie", odpowiada święty Piotr. 

"Tutaj ich dzieła są publikowane". 



Zadowolonyz siebie, wyszczerzył zęby, a ja posłuszniesię zaśmiałem. 

Potem sięgnął po skórzaną aktówkę, która leżała obok nakrześle. 



- Przyniosłem kontrakt. 



Położył na stole plik kartek. 

Dokument był prawie tak długi jak umowa,którą podpisywałem z 

wydawnictwem. 

Zacząłemgo przeglądać, ale zrezygnowałem po trzeciej stronie. 



- To może trochę potrwać. 



Tymczasemkelnerka przyniosła zamówione potrawy. 
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- Proszę uprzejmie. 

Życzą sobie panowie coś jeszcze? 



- Nie. 

Poprosimy orachunek- odparł Darren. 

Kelnerka położyła kartkę nastole. 

Pod ziemią rozległo się głuchedudnienie przejeżdżającego pociągu metra. 

Darren intensywnie mi się przyglądał. 



- To standardowa umowaagencyjna. 

Jakchcesz, możesz jąteraz podpisać, a przeczytasz sobie spokojnie w samolocie. 

Wpatrywałemsię w papiery 



- Wolałbym przeczytać, zanim podpiszę. 



-To nic wielkiego - powiedział i zmienił temat. 

- A więcpowiadasz,że rozstałeś się z żoną? 



- Owszem. 



-Rozmawiacie ze sobą? 



- Nie kontaktowałem się z nią, odkąd wyjechałem z Utah. 

Sam nie wiem, co robię. 



- Cóż, bylebyś to mądrze rozegrał. 

Może lepiej, żebyśpodpisał ten kontrakt, jak jużbędziecie po rozwodzie. 

Onaitak dostanie sporą część tego, co zarobiłeś z Bagley,a wtensposób nie będzie się mogła domagać udziału w przychodach z przyszłych praw autorskich. 



- Nie powiedziałem, że się rozwodzimy 



-Na początku każdy takmówi. 

Dam ci coś. 

- Sięgnąłdo kieszeni i wyjął swoją wizytówkę. 

Napisał na odwrocienumer telefonu i podstawił mi ją pod nos. 

- Benson to jeden z najlepszych wkraju adwokatówod rozwodów. 

Jak będziesz gotowy, przekręć do niegoi powołaj się na mnie. 

Onjuż o wszystko zadba. 



Darrenzajął się jedzeniem. 

Ja tymczasem straciłem apetyt. 

Chwilę dłubałem widelcem w sałatce, a potem powiedziałem: 



- Nie czuję się najlepiej. 

Chyba wrócę dohotelu. 

- Sięgnąłempo rachunek, ale Darren położył na nim rękę. 



- Zostaw to mnie. 



-Dzięki. 



- Wracasz jutro do Salt LakęCity? 
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- Nie. 

Postanowiłem zostać tujeszcze do środy 



- Ja się wybieram naweekend doDystryktu Kolumbii,ale w niedzielę wieczorembędę z powrotem. 

Umówmy sięna lunch w poniedziałek. 



- Jasne. 

To do zobaczenia. 

- Wstałem i skierowałem siędo wyjścia. 



-Rób. 



Odwróciłemsię. 

Darren trzymał w ręku wizytówkę z numerem adwokata. 



- Zapomniałeś. 



-A, dzięki - powiedziałem, chowając ją do kieszeni. 

- Zadzwoniędo ciebie. 



- Okej. 

No to do poniedziałku. 



Na ulicy złapałem taksówkęi kazałemsięzawieźć do 



hotelu. 
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Kiedy w poniedziałek rano zadzwonił budzik, wcisnąłemprzycisk 

"snooze", ale nie mogłem już zasnąć. 

Całąnoc źlespałem. 

Podobnie jak w dwiepoprzednie. 

Trzy dnipo spotkaniu z nieznajomymchodziłem tak podminowany jak nigdyKolacja zDarrenem w niczym mi nie pomogła. 

Kontrakt, który mi podsunął do podpisania, wciąż leżał nieprzeczytany nabiurku. 

Nie miałem pojęcia, kiedy się za niego zabiorę. 



Odkręciłem wodę pod prysznicemi włączyłem komputer, żeby 

sprawdzić pocztę. 

Ekran monitorazaświecił się,ale zaraz potem zgasł i zaczęły na nim migotać dwie wielkie czerwone cyfry: 37. 

Pierwszy raz coś takiego widziałem. 

Próbowałem naciskać różneklawisze, alenic tonie dawało. 

Zrestartowałem komputer, ale gdy się ponownie włączył,działo się to samo. 

Zapomniawszy oróżnicy czasu,zadzwoniłem do mojego brata Marshalla, który jest informatykiem. 

Odebrał po czwartym sygnale. 



- Marshall? 

Mówi Rób. 



- Która godzina? 

- odezwał się zaspanym głosem. 



- Wybacz, zapomniałem, że u was jest jeszcze wcześnie. 

Zadzwonićpóźniej? 



- Nie. 

Teraz już nie śpię. 

Gdziejesteś? 



- W Nowym Jorku. 



-Cosłychać? 



- Potrzebuję fachowej pomocy. 

Kiedy włączyłem ranolaptopa, na ekranie pojawiły się jakieś cyfry 



- Jakie cyfry? 

Kod błędu? 



l - Nie, taka duża, czerwona,migająca liczba trzydzieścisiedem. 

Zasłania mi cały ekran i zawiesza komputer. 



- Tylko ta liczba, tak? 



-Tak. 



- Co jeszcze masz na pulpicie? 



-Czekaj, zobaczę. 

- Spojrzałem na komputer. 

Liczby niebyło. 

- Dziwne. 

Właśnie zniknęła. 

Wyskoczył mi z powro' tem programpocztowy. 



j - Jaki maszkomputer,mąkaczy peceta? 

J- Peceta. 

Nie słyszałeś o jakichś wirusach, które tak roibią? 



- Nie przypominam sobie,ale to jeszcze nic nie znaczy. 

Co pięć minut powstają nowe. 

Mam nadzieję, że maszzainstalowane wszystkie zabezpieczenia? 



- Mam, mam. 



-Co teraz robitwój laptop? 



- Ztego, co widzę,wszystko wróciło do normyKiedy mój brat zacznie drążyć jakiśproblem, nie odpuszcza takłatwo. 



-Roześlęmaiła po sieci i popytam, czyktoś się z tymspotkał. 

A nie jest to czasem jakaś funkcja windowsowego kalendarza? 

Coś wrodzaju automatycznego przypominacza? 



- Przypominacza czego? 



-Ze do końca roku zostało trzydzieści siedem dni. 

Zamarłem. 



- Całkiem możliwe. 

Dzięki, Marshall. 

Przepraszam, żecię obudziłem. 



- Nie ma sprawy. 

Pozatymwszystko dobrze? 



- Książka sprzedaje się znakomicie. 



-A u ciebie jak? 

Wporządku? 



- Spytaj mnie za kilka miesięcy. 

Roześmiał się. 



- Kocham cię, stary Jesteśmy z ciebiedumni. 

Jak będzieszjeszcze czegoś potrzebował, dzwoń. 
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Na zebranie do Arcadii przyjechałem tuż po dziesiątej. 

Celowo zjawiłem się jak najbliżej umówionej godziny, ponieważ 

obawiałem się spotkania z Camille, a nie chciałemsię za długo męczyć w niezręcznej atmosferze. 

Skierowanomniedo sali konferencyjnej na trzecim piętrze. 

Przyszedłemjako ostatni. 

Camille już siedziała przy stole, podobnie jakSandra, Heather i kilka innych osób z dziani promocji, któredopieromiałem poznać. 

Camillespojrzała się na mnie, kiedy wchodziłem. 

Nie pokazała po sobie żadnychemocji, anipozytywnych, ani 

negatywnych,tylko gestemwskazała mimiejsce obok siebie. 



Zebranie odbyło się w miłej atmosferze. 

Spotkaliśmy sięgłównie po to, aby podyskutować, jak przekuć mój niedawny sukces w całą serię bestsellerów. 

Ktoś rzuciłpropozycję,żeby następna moja książka stanowiła kontynuację Doskonałego dnia. 

Nie bardzo mi to odpowiadało, ale obiecałem,że się zastanowię. 

Prawdę mówiąc, zebranie sprowadziłosię główniedo prawienia mi 

komplementów i poklepywania mnie po plecach. 

Powodzenie powieści znacznie przerosłoich oczekiwania. 



Po godziniezaczęliśmy się rozchodzić. 

Jeszcze raz wszystkim podziękowałem i wymieniliśmy życzenia 

wzwiązkuz przypadającym za kilka dni Świętem Dziękczynienia. 

Camillecałyczas stałaobok mnie, aż w końcu zostaliśmy sami. 

Wychodząc z sali, powiedziałem do niej: 



- Przepraszam cięza tamto. 



Spojrzała na mnie wzrokiem zranionego przyjaciela. 
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- Mnie też jest przykro, ale będziemymusieli ze sobąwspółpracować jeszcze przynajmniej przez rok,więc zachowujmy się jak ludzie 

cywilizowani. 

' Zerknęła na zegareki dodała: - Umówiłam się na spotkanie przy lunchu. 

Wracasz dziś do Utah? 



- Nie, dopiero wśrodę. 

A ty? 

Zostajesz w Nowym Jorku? 



- Lecę do domu, doChicago. 

Wszystkiego dobrego z okazji Święta Dziękczynienia. 



- Dzięki. 

Nawzajem. 



Odprowadziłem ją wzrokiem i próbowałem powstrzymaćzalewającą 

mnie falę smutku i wyrzutów sumienia, powtarzając sobiesłowa Darrena, że najważniejszy jest biznes. 

Alemówiąc szczerze, czułemsię jak ostatnia świnia. 



W tym momencie podeszła Heather i wręczyła mi teczkę z 

dokumentami. 



-Tu masz najświeższy harmonogram wywiadów w mediach. 

Wyjeżdżam, ale w razie czego możesz mniełapać przezkomórkę. 

Wykupiłam ci bilet na środę i zmieniłam rezerwację na biznes klasę. 



- To dobrze. 

Dzięki. 



- Nie ma za co. 

Tylko pamiętaj, przyjedź odpowiedniowcześnie, bo na lotniskubędą dzikie tłumy a jeśli ten samolotci ucieknie,możesz w ogóle nie dotrzeć do domu. 

Załatwić ci samochód? 



- Nie. 

Wezmę taksówkę. 



- No to pędzę. 

Szczęśliwej podróży i wszystkiego najlepszegoz okazji Święta 

Dziękczynienia. 



- Dziękuję. 

Trzymaj się. 



Przy wyjściu z budynkuzatrzymała mnie recepcjonistka. 



- Panie Harlan, mam dla pana wiadomość. 

- Podała mikarteczkę, na której wypisany był jedynie adres igodzina. 

- Jakiś mężczyzna dzwoniłprzed chwilą i pytał, czy nie spotkałby się pan z nimnakawie. 



,Zerknąłem na kartkę: "Starbucks - Greenwich Avenue. 



112.00". 
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- Ale tu nie ma podpisu. 



-Przepraszam, ale ten człowiek się nie przedstawił. 

Powiedział tylko, żepan się zorientuje, o kogo chodzi. 

Pomyślałam, że skoro wiedział, że pan tu będzie, to się pewnie znacie. 



- Jestem jużumówiony na lunch zkimś innym. 



-O tym także wiedział. 

Kazałmi przekazać. 

- Wzięłado ręki kartkę. 

-On był jakiś dziwny Prosił,żebym to zanotowała:"Biorącpod uwagę twój nowy paradygmat, dzisiejszy lunch przestaje mieć większe znaczenie". 



Spojrzałem na zegarek. 

Była za dziesięć dwunasta. 



- W porządku. 

Dziękuję. 



Wychodząc, zadzwoniłem do Darrena i odwołałem spotkanie. 
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Pojechałem do Starbucksa i zastałemnieznajomego w głębi kawiarni. 

Miał przed sobą rozłożonego "New York Timesa". 

Prawie natychmiast podniósłgło\vę i spojrzał w moimkierunku. 

Kupiłem sobie kawęi ciastko i dosiadłem się doniego. 

Wydawałsię być zadowolony zmojego przybycia. 

Niemalże wniebowzięty Ja zpewnością sprawiałem odwrotne wrażenie. 



- Witaj,Bob. 



-Żeby było jasne: niecierpię, kiedysię do mniemówiBob. 



- Wiem. 

Przepraszam. 

Ale to tak ładnie brzmi. 

Podrapałem się w czoło. 



- A jak jamam się zwracać do pana? 



-Michael. 



- Mało wyszukane. 



-Być może. 

Nieja wybierałem to imię. 



- Powiedz mi coś. 

Dlaczegozawsze spotykamy się w Starbucksie? 



- Myślałem, że lubisz tu przychodzić. 



-Są chyba bardziej odpowiednie miejsca. 



- Na przykład? 



-Niewiem - kościół, synagoga. 



Michael kiwał głową, zastanawiając się nad odpowiedzią. 



- Powody są dwa: po pierwsze, nie chodziszani do kościoła, ani do synagogi. 

- Odchyliłsię do tyłu i uniósł kubek. 

- Po drugie, wkościelenie dostaniesz waniliowej frappuccino z bitą śmietaną. 
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Przeczesałem palcami włosy. 



- Co to za historia z moim komputerem? 

Uśmiechnąłsię. 



- Końcowe odliczanie. 

Sprytne,co? 

Pomyślałem, że to cipomoże trzymać rękę na pulsie. 



- Bardziej byś mi pomógł, gdybyś mnie zostawił w spokoju. 



Michael podrapał się po brodzie. 



- Z tymnie mogę się zgodzić. 



-Tracisz tylko czas. 

I tak ci nie wierzę. 



- Dlaczego? 

Bo Darren Scott powiedział ci, że jestemzboczeńcem? 



Skąd o tymwie? 

Ukryłem swoje zaskoczenie. 



- A jesteś? 



-Może w jakimśkosmicznym sensie. 

Ale nie wierzę, żety minie wierzysz. 

Inaczejby cię tutaj nie było. 



- Nie wierzę wto, żemam umrzeć. 

Czuję się świetnie. 

Michael parsknął śmiechem. 



- Słynne ostatnie słowa. 

Znam człowieka, który kazał jesobie wyryć na nagrobku: "Czuję się świetnie. 

Naprawdę". 

Mnie to jakoś nie rozbawiło. 



- Oczywiście,że mi nie wierzysz. 

Wiara to wybór. 

Gdybym był na twoim miejscu, też wolałbymsobie nie wierzyć. 

- Pociągnąłłykkawy -Widziałemto setki razy Na początku każdy 

zaprzecza, nie dopuszcza do siebie tej myśli. 

Toforma ucieczki. 

- Patrzył prosto na mnie, bębniąc palcamio stół. 

-Jakiego dowodu oczekujesz? 



- Uczyń jakiś cud. 



-A co by cię przekonało? 



- Niewiem. 

Spraw, żebycoś zniknęło. 



- Zęby coś zniknęło. 

- powtórzył jak echo. 

-Dziwnaprośba. 

- Wziął głębokioddech, zamknął oczy i przyłożył dłonie do skroni. 

-No dobrze. 

Patrz. 

- Sięgnął po moje ciastko i zajednym zamachem zjadł połowę. 

Potem wsunąłdo ust resztę. 



Zmierzyłem go zimnym spojrzeniem. 
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- Jestem pod wrażeniem. 



-Niezłe - powiedział z pełnymi ustami. 

- Naprawdę niezłe. 

Następnym razem teżsobie kupię. 



- Cieszę się, żeci smakowało. 

Przełknął i otarł serwetką kąciki ust. 



- Posłuchaj, Bob. 

Jestem posłańcem, nie czarodziejem. 

Nie umiem sprawić,żebyrozstąpiło się morze, nie zamieniam kijów w węże,nie sprowadzamognia z nieba - nic z tychrzeczy. 

Tonie leży w zakresie moich obowiązków. 

Ja poprostu dużo o tobie wiem. 



- Co na przykład? 



'- Ato,że twój wydawca chce, abyś napisał kontynuacjęDoskonałego dnia, co,zważywszy na okoliczności,nie bardzojest ci na rękę. 

Wiem, żelecisz do domu klasą biznes, bo udałosię zmienić rezerwację, i że twoja córeczka dziś po południuzadebiutujejako aktorka w szkolnym przedstawieniu z okazji Święta Dziękczynienia, czego ty, przykro to mówić, nie będziesz mógł zobaczyć. 

- Napił się kawy. 

-Tyle na początek. 



Nie mogłem wykrztusić słowa. 

Siedziałem i gapiłemsięna niego zdumiony 



Michael przybrał nagle skupiony wyraz twarzy 



- Nie zależy mi na tym, żebyś akurat mnie uwierzył. 

Mojaosoba nie ma tu nic do rzeczy Nie przyszedłem tu po to, 

żebyzasłużyć na skrzydła aninic takiego. 

Nawiasem mówiąc,co zaidiotyczny pomysł. 

Jakby anioły miałyskrzydła. 

Zresztą całyten anielski folklor to jedna wielka bzdura. 

Do spółki z zajączkiem wielkanocnym. 

Ale to tak na marginesie. 

Tu chodziociebie. 

Totobie czas ucieka, więc jeżeli chcesz zmarnować tęresztkę, która ci pozostała, proszę bardzo. 

- Wstałi rzucił nastół dwie jednodolarówki. 

-To za ciasteczko. 

Do zobaczenia. 



- Kiedy? 



-Jak będziesz gotów, żeby przestać tracić czas. 

Gdy odszedł, mój dotychczasowy sceptycyzmzastąpiłonowe uczucie - 

strach. 
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Allyson siedziała w trzecim rzędzie auli szkoły podstawowej 

Meadow Moor i czekała na rozpoczęcie spektaklu, któryprzygotowali pierwszoklasiści z okazji Święta Dziękczynienia. 

Salę wypełniał gwar rozmówzaaferowanychrodziców,kursujących między rzędami lub kucających pod sceną, żebyzająć jak najlepsząpozycję do robieniazdjęć. 

Bordowa kurtyna wciąż była opuszczona, a na pustej scenie stał 

jedyniestatyw zmikrofonem. 



Allyson zajęła miejscez brzegu, blisko środka widowni. 

Na kolanach trzymała kamerę. 

Nagle obokniej przykucnęła tęga, siwakobieta. 

Jej szeroka, podekscytowana twarz stanowiła odpowiednie tło dla jaskrawego makijażu. 



- Przepraszam, czy pani nie jest przypadkiemżoną RobertaMasona Harlana? 



Użycie wszystkich trzech członównazwiska natychmiastzdradziło jej intencje. 

Allyson odwróciła głowę. 



- Tak, to ja. 



Kobieta usiadła zanią i nachyliła się. 



- Jestem wielbicielkąpani męża. 

Allyson zmusiła się do lekkiego uśmiechu. 



- Na pewno byłoby mu przyjemnieto usłyszeć. 



-Wczoraj cały wieczór przepłakałam, czytając tę jegoksiążkę. 

I to drugi raz. 

-Przyłożyła rękę do piersi. 

- Jak onto robi,że potrafi tak poruszyć duszę kobiety, to naprawdęnie mam pojęcia. 

Pani to maszczęście. 



- O tak,on umie budzić emocje -przyznałaAllyson. 

Spojrzałaprzedsiebie,tłumiącprawdziwe uczucia. 
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cięakurat wtedy do mikrofonu podeszła dyrektorka szkoły. 



- Chyba będą zaczynać. 



-Czy ontu jest? 

- szepnęła kobieta. 



- Nie. 

Wyjechał wtrasę promocyjną. 

Kobieta nie kryła rozczarowania. 



- No cóż, wtakim razie proszę go serdecznie pozdrowić. 

Poszła sobie, Allyson odetchnęłaz ulgą. 

Pani dyrektorpodziękowała ze sceny nauczycielom i personelowi szkoły,a także rodzicom, którzypomagali w przygotowaniu przedstawienia. 

Kurtyna powędrowała w górę ioczom widzów ukazałsię wielki głaz z masy papierowej z napisem "PlymouthRock"'. 

Już po kilku minutachzza kulis wyłoniła się Carsonubrana w kostium z epoki pierwszych osadników. 

Miałana sobie fartuszek i czepek, któryniechcący stał się bohaterem wieczoru. 

W pewnym momencie zaczął jej się zsuwaćz głowy, lecz Carson 

przytrzymała go ręką i dalej dzielniebrnęła przez swój tekst. 

Potem jednak upadł na podłogę,a jeden z chłopców, przebranyza 

Indianina,poślizgnąłsięna nim. 

Rozpłakał się, więc na scenę wbiegła nauczycielka,żeby go stamtąd zabrać. 

Wtedy Carson podniosłaczepeki znów przytrzymując go 

ręką,wypowiedziała najważniejszą kwestię swej roli: 



- Wiele rzeczy, za które powinniśmybyć wdzięczni. 

Allysonwymknęłasięz widowni, zanim rozbłysły światłai ktokolwiek mógł 

ją zaczepić. 

Weszła za kulisy iznalazłacórkę wraz z grupą pozostałych dzieci, które w wielkim zamieszaniuzdejmowały kostiumy 



- Mamo! 

Mamo! 

- zawołała Carson na widok Allyson. 



- Widziałaśmnie? 

Widziałaś? 



- Oczywiście, córeczko. 

Wypadłaś wspaniale. 

Byłam z ciebie bardzo dumna. 



Plymouth Rock - pierwsza osada pielgrzymów, którzy przypłynęli do Ameryki na statku "Mayflower". 

Od nich wywodzisię tradycja obchodów ŚwiętaDziękczynienia. 
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- Czepek mi zleciał. 

Ale założyłam go znowu, jak Tanner się przewrócił. 



- Nic mu się nie stało? 



-Płacze. 

- Rozejrzała się. 

-Gdzie tatuś? 

Allysonukryła swoje niezadowolenie. 



- Jego samolot miaławarię w Nowym JorkuAle wzięłam ze sobą 

kamerę i wszystko nagrałam. 

Jak wróci, torazemobejrzymy kasetę. 

Wiesz, jakon uwielbia cię oglądać. 



- Uhm. 

Nie lubi opuszczać moich występów. 



- Nie, nie lubi. 

Bardzo cię kocha, A wiesz, co by terazpowiedział,gdyby tubył? 



Carson pokręciła głową. 



- Powiedziałby: "Trzeba to uczcić. 

Idziemy na lody"Mała się uśmiechnęła. 



- No to chodźmy, mamusiu. 



Rozdział 48 



Arcadia dość wcześnie zamknęła swoje biura przed 

długimweekendem i wszyscy moi nowojorscy znajomi wyjechali z miasta. 

Pewnieteż iMichael, ponieważ - jeśli nie liczyćzłowieszczej liczby pojawiającej się codziennie na ekraniekomputera - nie miałem od niego żadnych wieści. 

Byłemciekaw, czy mnie znajdziew Utah, ale wydawało mi się 

toraczejmało prawdopodobne. 

Poleciałem tam wprzeddzieńŚwięta Dziękczynienia. 



Podróż upłynęłaspokojnie, większość czasu przespałem. 

Wylądowałem tuż po siódmej - po zmroku - czując się taknieswojo, jakbymwciąż znajdował się w trasie. 

Myślałem,czy by nie zajrzećdo domu. 

Stęskniłem się za rodziną, alespotkaniez Allyson wywołałoby tylko niepotrzebne zdenerwowanie. 

Nie miałemna to siły ani powodów, by oczekiwać,że coś się między nami zmieniło. 



Wpłaciłem tysiącdolarów zadatku napoczet nowego domu, ale 

umowę mieliśmy podpisać dopiero trzeciego stycznia. 

W świetle przepowiedniMichaela, nie byłem pewien,czyw ogóle zdążę w nimzamieszkać. 



Nakrótko przed wyjazdem z NowegoJorku zarezerwowałem przez 

Internet pokój w hotelu Monacow centrum SaltLakę City - tym samym, w którym nocowała Camille podczasswojej pierwszej wizyty. 

Zarezerwowałem go do pierwszegostycznia i, jak to miałem w zwyczaju, podfikcyjnymnazwiskiem. 

Tym razem brzmiało ono: "Ernest Hemingway". 

Robiłem to, żeby zachować prywatność. 

W tych dniach była mipotrzebna mniej więcej tak, jak ortodonta w domu starców. 
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W czasie, gdy przebywałem w Nowym Jorku, tutaj dwukrotnie padał 

śnieg, więc Salt Lakę City było białe i zimnejak kubek lodów. 

Całą kotlinęzasnuwał smog,a w powietrzuunosiła się ciężka, nieco zgniła woń Wielkiego Jeziora Słonego. 

Nazywają to "efektemJeziora". 



Wylatującdo Nowego Jorku, zostawiłem samochód naparkingu przy 

lotnisku. 

Stał terazprzykryty piętnastocentymetrową warstwą zmrożonegośniegu. 

Wyglądał jak igloona kółkach. 

Odśnieżenie go zajęło mi prawie kwadrans. 

Później pojechałem dohotelu. 



Byłem wykończony popodróży i marzyłem tylko o tym,żeby 

zamówić coś do jedzenia i poleżeć przedtelewizorem. 

Zameldowałem się, recepcjonistka wręczyła mi klucze i gdyjuż miałem iść na górę,powiedziała: 



- Panie Hemingwayzdaje się, że ktoś zostawiłdla panawiadomość. 



-To dziwne. 

Nikt nie wiedział, żetu będę. 



- Chwileczkę. 

Sprawdzę jeszcze raz. 

- Wyjęłakopertę. 

- To przyszło jakieś półgodziny temu. 

Odbiorca: pan ErnestHemingway a. 

k.a. Bob. 



Wziąłem odniejkartkę. 



Wita} wdomu, Bob. 

Musimy pogadać. 

Wiem Jak uwielbiasz czekoladowa colę, która podają w barze Hiresprzy drodzenr 400, więc spotkajmy się tam kwadrans podziesiątej. 

Twójsamolot przyleciał punktualnie, więc spokojniepowinieneś zdążyć odśnieżyćsamochód izameldowaćsię w hotelu. 

Do zobaczenia wkrótce. 



Michael 



Spojrzałem na recepcjonistkę. 



- Chyba jednak ktoś wiedział. 



Zaniosłem bagaże dopokoju i chwilę odpocząłem na łóżku. 

Potem wsiadłem w auto i pojechałem do baru, który znaj216 



dował się w odległościmniej więcej półtora kilometra. 

Czułem sięnagi. 

Zacząłem się zastanawiać, czy jest coś, czegoMichael o mnie nie wie. 







Tak, jak się spodziewałem, Michael już na mnie czekał. 

Siedziałw kącie sali, zajadając frytkii przeglądając "SaltLakę Tribune". 

Śledził mnie wzrokiem od samych drzwi,ażdoszedłem do stolika i usiadłem naprzeciwko niego. 



- Witamyw Utah - powiedziałem. 



-Bywałem już tutaj. 

Jak podróż? 



- Przespałem cały lot. 

A twoja? 

Uśmiechnął się nato pytanie. 



- Pozwoliłem sobie zamówić dla ciebie kanapkę z tuńczykiem i 

sosem żurawinowym - z racji jutrzejszego święta. 

No i ulubiony napój: dietetyczną colę z syropem czekoladowym, co - 

moim zdaniem- brzmi trochę jak oksymoron. 

Sobietez wziąłem, żeby zobaczyć, jak to smakuje. 



- Skąd wiedziałeś, że się zatrzymam w Monaco? 



-Stąd,skąd wiem i inne rzeczy, panie Hemingway A więc,doszedłeś do jakichś konkluzji? 



- Na temat? 



-Zacznijmy możeodmojejosoby 



- Ty mi powiedz. 

Wygląda na to, że wiesz o mnie wszystko. 



- Tak wygląda, aleto nieprawda. 

Są rzeczy których nawetty sam o sobie nie wiesz. 

Dlatego to takie fascynujące. 



- Ciebieto fascynuje? 



-Wybacz. 

Użyłem złego słowa. 

Aha, żebym nie zapomniał: Carson świetniewypadła w poniedziałkowym przedstawieniu. 

Miała problem z kostiumem, spadłjej czepek z głowyale to tylko dodało uroku całości. 



Pokręciłem sięnerwowo na krześle. 
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- Posłuchaj: długo nad tym rozmyślałem i doszedłem dopewnych 

wniosków. 



Michael splótł dłonie i pochylił się nadstołem, opierając podbródek na rękach. 



- Ogromnie sięcieszę. 

Słucham zatem. 



- Doszedłem do wniosku,że to niesprawiedliwe. 

Wpierwszej chwili nic nieodpowiedział, tylko misięprzyglądał, a potem,ku mojej konsternacji, zaczął się śmiać,najpierw pod nosem, a później na cały głos, tak że nawet ludzie siedzący na drugim końcu sali odwracali głowy w naszą stronę. 



- Cieszę się, że cię to bawi - rzuciłem sarkastycznie. 



-Bob - powiedział, nie przestając szczerzyć zębów. 

- Tymi mówisz o sprawiedliwości? 

Niesprawiedliwejest to, żew Etiopii głodują dzieci. 

Albo że mała dziewczynka modli sięco wieczór, żeby jej tatuśwrócił do domu. 

Na twoim miejscunie trzymałbymsię tak kurczowo tego wątku, bo to zły trop. 

- Odsunąłsię nieco od stołu. 

- Innymi słowy, wrankingusprawiedliwych nie trafiłbyś nawet do pierwszej setki. 



Cofnąłem się, speszony jego wypowiedzią. 



- A więctu leży pies pogrzebany Zgrzeszyłem,więc PanBóg 

postanowił mnie zabić. 



Uśmiech zniknąłz twarzy Michaela. 



- To nie tak sięodbywa,Bob. 

To karykatura nakreślonaręką człowieka: Bóg w roli zawodowego 

mordercyZastanówsię nad tym. 

Gdyby tak rzeczywiście było,więzienia stałybypuste, a dobrzy ludzie by nie umierali. 

Mam rację? 



Nieznacznie skinąłem głową. 

W tym momencie kelnerka,ładna rudowłosa dziewczyna o imieniuNancy, jakwidniałona identyfikatorze, przyniosła nam zamówione dania. 



- Uratowały cięfrytki - powiedział Michael. 

Spojrzał nakelnerkę. 

- Dobry wieczór, Nancy 



- Dobry wieczór. 



-Czy tywiesz, kimjest ten człowiek? 

- zapytał, wskazującna mnie. 
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Spojrzała na mnie i pokręciła głową. 



-Nie. 



- To jestRobert Mason Harlan,autor najpopularniejszejksiążki w Ameryce. 

Gościcie dziś u siebie gwiazdę. 

Miałem ochotę zapaść się pod ziemię. 



- Bardzo mi miło pana poznać- powiedziała kelnerka. 



-Wzajemnie - odparłem, rumieniąc się we wstydu. 



- Czy mam coś jeszcze podać? 



-Nie. 

Na raziedziękujemy -odparł Michael,a kiedy kelnerka odeszła, znów uśmiechnął się szeroko. 

- Na czym tostanęliśmy? 

Ach tak, mówiliśmy o śmierci. 

Musisz przestaćtraktować śmierć jakokarę, bo nią nie jest. 

Przynajmniej niebardziejniż narodziny Jakby się nad tym głębiej zastanowić,te dwa doświadczenia są do siebie bardzo podobne. 

Wchodzisz z ciemności w światłość przez długi mroczny tunel. 

Jedno i drugie to rodzajwrót. 

Tak się składa, że wy, ludzie,znajdujecie sięakurat po tej stronie, więc przyjście na światpostrzegacie jakocoś pięknego. 

Niewiecie, co się znajduje zatymi wrotami, więc odczuwacieprzed tymlęk. 

Nic bardziejnie przeraża istot ludzkich niż to,co nieznane. 

- Przerwał,żebysię napić. 

-Ale to jest tak, jak z tą czekoladową colą. 

Czasem to, conieznane,wcalenie musi byćstraszne. 



Oparłem głowę na ręce. 



- Na jakiej więcpodstawie ci na górze decydują, kiedynadchodzi nasz czas? 



-Niepotrafię ci odpowiedziećna to pytanie. 

To dośćskomplikowany proces. 

Mogę jednak zdradzić, że nie ma tonic wspólnego z loterią, w której rządzi przypadek. 

Musiszsobieuświadomić, że ten świat to tylko jedno z pól na wielkiej planszy do gry - przerwał i zamyślił się, wpatrując sięw szklankę. 

- Nie, to nie gra. 

To przypominaraczej podstawowe szkolenie w wojsku. 

- Podniósł wzrok. 

-Twój ojciecbył oficerem, więcwiesz, o czym mówię. 

W każdym razie,wszystko zostało rozstrzygnięte dawnotemu. 

Powiem więcej: 
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brałeś udział w podejmowaniu decyzji, gdzie i kiedy maszwejść i zejśćz tego świata. 

Tyle że tegonie pamiętasz. 



- Trudnow coś takiego uwierzyć. 



-Większość spraw duchowych wykracza poza umysłyzwykłych 

śmiertelników. 

Dlatego oni za życia tak głupiopostępują: przywiązują ogromną wagę do rzeczy, któresąnietrwałe. 

Są na tej ziemi ludzie, którzy całe życiespędzająw pogoni za złotem, tymczasem w niebie brukują nim ulice. 

Albo weźmyna przykład taką sławę. 

Na jedną krótką chwilęczłowiek zasiada na tronie iprzez ten czas uważa się za kogoś wyjątkowego, odrobinę lepszego od innych. 

Potem jednakodkrywa, że ów tron jest tylko rekwizytem 

wniekończącejsięzabawiew komórki do wynajęcia i że w końcu go straci. 

Bywa, że później do końca życia próbuje go odzyskać. 

Rozumiesz, co mam na myśli? 

Gwiazdy sportu, które kończąkarierę, apotem nie mogą znieść pustki, więc powracają dogry w formie stanowiącej ledwie cień ich dawnych 

możliwości. 

Piękności, które usiłując za wszelkącenę zachować blaskmłodości, uciekają się do operacji plastycznych, aż w końcuich twarze są tak naciągnięte jak skóra na bębnie. 

Gwiazdyrocka, które wyruszają w trasy z reaktywowanym zespołem. 

I tak można bywymieniać. 

Tyleże oniwszyscy są w błędzie. 

A prawda jest prosta:nie przychodzimy naświat po to, żebywyrobić sobie nazwisko, które potem i tak czas wymaże. 

Nieo tow tymwszystkim chodzi. 



- Więc powiedz mi: o co? 

Michael się uśmiechnął. 



- Nareszciezadałeś właściwe pytanie. 

Ale odpowiedź jużznasz. 

Znałeś ją od zawsze. 

- Zajrzałmi w oczy i poczułem,jak jego wzrokprzenika mnie na wylot. 

-"Chodzi o to, bynauczyć się kochać". 

- Jak gdyby dla podkreśleniatych słów,raptownie podniósł sięz krzesłai rzucił na stółdwudziestodolarowy banknot. 

-Przemyśl to. 



- Zaczekaj. 

Jak się z tobą skontaktuję? 
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Uśmiechnął się tajemniczo. 



- Znajdę cię. 



Siedziałem tampochylony nad talerzem z kanapką i frytkami, ale nie miałem apetytu. 

Sączyłem colę i rozmyślałem. 

Po dłuższej chwili podeszła do mnie kelnerka. 



- Pański znajomy zostawił panasamego? 



-Jak zwykle. 



- Nie smakuje panu jedzenie? 



-Nie,nie. 

Wszystko w porządku, tylko chyba nie jestemjuż głodny. 



- Zapakuję to panu nawynos. 

A podpisze mi siępan naserwetce? 



W moim ówczesnym stanie umysłu ta prośba wydałamisię śmieszna. 

Sam nie chciałbym własnego autografu, nawetgdyby był złożony na czeku inblanco. 



- Z przyjemnością - odparłem. 

- A pożyczy mi pani długopis? 



- Oczywiście. 

- Podała mi go, a ja podpisałem się jej napapierowejserwetce. 

Kelnerkazłożyłająna pół i wsunęła dokieszeni fartuszka. 

- Dziękuję. 

Dolać panu coli? 



- A pewnie. 

Raz się żyje. 



Uśmiechnęła się, zabrałamoją szklankę i poszła na zaplecze. 
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Mimo późnej porynie czułem ani krzty zmęczenia. 

Wprawdzie przespałem się wsamolocie,ale wiedziałem, żestan pobudzenia zawdzięczam raczej spotkaniu z Michaelemniż iluś tam skradzionym godzinom snu. 

Jego słowa mnie zabolały Czułem się, jakbym przyszedł na egzamin, a na miejscu się okazało, że uczyłem się nie do tego testu, co trzeba. 



Minąłem hotel i pojechałem drogąmiędzystanową na południe, w 

kierunku South Jordan,gdzie znajdował się naszdom. 

Wciąż padał słaby śnieg ichoć w zetknięciu zasfaltem natychmiast topniał, ruch na drogach w naszej okolicyniemal całkowicie zamarł. 

Tę część doliny spowijała szczególnie gęsta mgła, więc widoczność była ograniczona. 

Powoli podjechałem pod dom, zatrzymałem samochód i wyłączyłem 

silnik. 



Wszystkie światła były pogaszone, z wyjątkiem jednego: 



w naszej sypialni. 

Ciekawiło mnie, co robi Allyson. 

Na podjeździe stało auto Nancy, comnie nie zdziwiło, ponieważspędzała u nas każde Święto Dziękczynienia. 

Powiedzieć, że sięstęskniłem zadomem, to tak, jakby przyrównać tętniakadomigreny Kiedy tak siedziałem w ciszy, zadzwoniła komórka. 

Wyświetlił sięnumer z prefiksem 310 -kierunkowy Beverly Hills. 

Wyłączyłemtelefon ischowałem godo kieszeni. 

Patrzyłem na dom. 

Zaledwie dwadzieścia metrów,a jakbycałe lata świetlne. 

Co musiałbym zrobić,żeby tam wrócić? 

Prawda była smutna: więcej, niż byłem w stanie. 

Pół godziny później wróciłem do hotelu. 
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Następnego dnia spałem do południa. 

Potem zamówiłem sobiedo pokoju świąteczny obiad w postaci pieczonego indyka i puree z ziemniaków, co było dość żałosne, jeślisię nad tym zastanowić. 

Cieszyłem się, kiedy dzień wreszcie się skończył. 



Ku memu zaskoczeniu Michaelnie odezwał się do końca tygodnia. 

Także w tygodniu następnym, choć odliczaniena ekranie laptopa trwało. 

Jeślichodzi o kontakty z mediami,również ten tydzień upłynął względnie spokojnie. 

Dziennieudzielałem okołotrzech do pięciuwywiadów telefonicznychdla rozgłośni radiowych. 



Pragnąłem znów wyjechać w trasę. 

Nie dlatego, żeby mniejeszcze cokolwiek obchodziły losy mojej książki, ale wszystko byłoby lepszeod nieustannego siedzenia w czterech ścianach pokoju hotelowego w centrum Salt Lakę City. 

Obejrzałem chyba wszystkie filmy w telewizji. 

Ówczesny stanmojego umysłunajlepiej chyba obrazujeto, że 

przestałemśledzićnotowanialist bestsellerów. 

Za to kilkakrotnie w ciągu dnia sprawdzałem komórkę wnadziei, że zadzwoni Michael. 

Niestety, znajdowałem tam tylkopiętrzące się SMS-yod Darrena. 

W piątek dostałem telefonz nieznanego minumeru. 

Odebrałem w nadziei, że tomoże Michael. 



- Słucham,mówi Robert. 

Chwila ciszy wsłuchawce. 



- Cześć, Rób. 

Stuart Parks z tej stronyMoja złość na niego gdzieś się tymczasem ulotniła, wyparta głównie przez obojętność. 



- Cześć, Stu. 

Co słychać? 



W jego głosie dało się wyczuć zdenerwowanie. 



-Twoi ludzie jeszcze się do nas nie odezwali. 

Dzwonię,bo chciałemzapytać, czy miałeś może 

chwilę,żebyprzemyślećmoją prośbę w sprawie firmowej imprezy? 

To będziedwudziestego trzeciego, w poniedziałek. 
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- Nie wiem. 

Stu. 

Naprawdę nie umiem cipowiedzieć,gdzie ja wtedy będę. 

Prawdopodobnie w Nowym Jorku. 

Usłyszałem ciężkie westchnienie. 



- Rób, jestem w dramatycznej sytuacji. 

Sterling postawiłsprawę jasno: jeśli ciebie naprzyjęciu nie będzie, wfirmienastąpią zmiany Wiesz, że jak on sobie coś umyśli, to nieodpuści. 

Gdybyś mógł się pokazaćchociażna pięć minut. 

Uścisnąć parę dłoni. 

Byłbym ci wdzięczny do końca życia. 

Zapłacęci za twój czas. 

Tysiąc dolarów za dwadzieścia minut. 

I dorzucę kilka wejściówek zakulisy na koncert Styksów. 

Wiem, jak ich uwielbiasz. 

Powiedz,ile za to chcesz? 



- Przestań się płaszczyć, Stu. 

Nie chcę twoich pieniędzy 



- Wiem. 

Ale proszę, przemyśl to. 

Błagam cię,Rób. 

Westchnąłem. 



- Dam ci znać. 

Stu. 



- Kiedy mogę zadzwonić? 



-Jeśli się zdecyduję, to ja zadzwonię do ciebie. 

- Rozłączyłem się. 
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Wnastępną niedzielę - było to ósmego grudnia - odwiedziłem mały wielowyznaniowy kościółek w starej części miasta. 

W trakcie nabożeństwa doznałem czegoś w rodzaju objawienia. 

Kazanie dotyczyło ofiary Abrahama. 

Była w nimmowa o aniele,który przyszedł, aby gopowstrzymać. 

Oczywiście, togłównie objaw mojej desperacji, ale przeszło miprzez myśl, że może istnieje jakieś wyjściez tej sytuacji,które niekoniecznie musi się zakończyć moją śmiercią. 

Do"dnia D" zostało nieco ponad trzy tygodnie - rozpaczliwiechciałem skontaktowaćsię z Michaelem. 

Ogarnęły mnie jednak nowe obawy A jeśli on wcale nie zamierza wrócić? 

Wychodząc z kościoła, modliłem się, żeby było inaczej. 



Nazajutrz moja modlitwa zostaławysłuchana. 

W hoteluznalazłem liścik, w którym Michael informował mnie, że chętnie się ze mną spotka w Hires w najbliższąśrodę o szóstej. 



Dotarłem do baru pół godzinyprzed czasem. 

Ze zdziwieniem zobaczyłem, że Michael podjeżdża mini cooperem. 

Nigdy nie przyszło mi do głowy, że może jeździćsamochodem. 

Ciekawe, jaki mu wpisali adres na prawiejazdy. 



Wszedł do środka, otrzepując się ze śniegu. 

Na mój widok uśmiechnął się. 

Przeszedł przez salę i przysiadł się domnie. 



- Tym razem byłeś szybszy - powiedział. 



-Nie zawszesię spóźniam. 



- Nie zawsze. 

- Zdjął płaszcz. 



- Zamówiłem za ciebie. 

Od razu przynieśli; mam nadzieję, że nie wystygło. 
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- Wziąłeś mi podwójnego hamburgera? 



-Tak, i czekoladową colę. 



- Dzięki. 

- Uważnie mi się przypatrywał. 

-Wymodliłeśmnie;czego chcesz? 



Wiedział, że się modliłem. 

Ciekawe,jakto działa? 

Czyżby istniała jakaś niebiańska centrala, gdzie pani telefonistka odebrała wiadomość: "Robert Harlan się modlił, prosząco kontakt"? 



- Gdziesię podziewałeś? 



-Miałem grypę. 



Spojrzałem na niego zaskoczony 



- Grypę? 

To ty chorujesz? 



- Wszyscy czasem chorują. 

Powiedz,jak tamsamopoczucie? 



- Ujdzie. 



-Jakieś bólew piersiach? 



- Czemuzadajesz mi pytania, na które znasz odpowiedź? 



-Wybacz, głupi zwyczaj. 

W poprzednim wcieleniu byłem belfrem. 



- Za to ja chciałbym cię o coś spytać. 



-Chwileczkę - przerwał. 

Wyjął sfatygowaną chusteczkęiwydmuchał nos. 

- Przepraszam. 

Wiem, o co chceszspytać. 

Chceszwiedzieć, czy nie da się z tego jakoś wyplątać. 

Czy tonie jestczasem jakiś duchowy egzaminalbo kosmiczna Ukryta kamera, jakkolwiek by to nazwać. 

Taki test, który ma pokazać, na ile jesteś w stanie się poświęcić, jak Abraham. 



Jego przenikliwość niezmiennie mnie zdumiewała. 



- Tak, dokładnie oto chciałem zapytać. 



-Co zamierzasz zrobić? 



- Na początek mógłbym od nowazacząć chodzić do kościoła albo 

przekazać jakąś większą sumęna cele dobroczynne. 

A może, gdybym tak schował dumę dokieszenii wróciłdo Allyson? 

-Dopadła mnie mojawłasna desperacja. 

- Towszystko i tak chcę zrobić. 

Czuję, jakbymisię całkowiciezmienił paradygmat. 
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- Typowe - skwitował Michael, kręcąc głową. 

- Bardzotypowe. 



- Nie rozumiem. 



-Idealnie wpasowujesz się w schemat. 

Właśnie wszedłeś w fazę targowania się. 

Niestety, odpowiedź na twoje pytanie brzmi: nie. 

Co do pierwszej rzeczy: chodząc do kościoła,wyświadczasz przysługę wyłącznie sobie, nikomu innemu. 

Druga sprawa: dóbr doczesnych i takze sobą nie zabierzesz,więc tak naprawdę to żadnewyrzeczenie. 

Mam rację? 



Spuściłem głowę i podrapałem się po karku. 



Michael kontynuował. 



- A jeśli chodzi o powrót dożony, nie byłbym taki pewien, czy ona zechce cię przyjąć. 

W wypadku złamanegosercapierwszazasada brzmi: chroń je, by nie zaznało jeszcze więcej bólu. 

Myślisz, że cię przyjmie? 



Straciłemcierpliwość. 



- Ty mi powiedz. 

Przecież wiesz wszystko. 



- Nie. 

Do tego musiszdojść sam. 



- Awięc nieważne, cozrobię, i tak muszęumrzeć? 



-Wszyscy kiedyś umierają. 

- Powoli pokiwał głową. 

-Pamiętasz naszepierwsze spotkanie? 

Powiedziałem ci, że egzamin się skończył. 

Czas minął. 

Tak to już jest,Bob. 

Jeśli citonie w smak, przykro mi. 



- W takim razie jaki to ma sens, skoro już wszystko postanowione? 

Mam lecieć na skrzydłach do rodziny tylkopoto, żeby ich zaraz znowu opuścić? 



- Twoje życie zbliża się do końca, nie ty 



-Nie rozumiem. 



- Uważasz, że poza tym, co tutaj, nie ma nic więcej? 

Milczałem,więc odpowiedział za mnie: 



- Nie. 

Ty się po prostu nad tym nie zastanawiasz. 



- Więc chcesz powiedzieć,że faktycznie istnieje nieboi piekło? 



-Tak. 



Podrapałem się w głowę. 
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- Takie z ogniemi siarką? 



-Płonąca siarka potrafi strasznie śmierdzieć. 

Ale zadajmy sobie pytanie: cóż ztego, jeżeli nie ma ciała, które można by spalić? 



Dałomi to domyślenia. 



- Nigdy wten sposób na to nie patrzyłem. 



-To jest metafora, Bob. 

Chcesz wiedzieć, czym n a - 



prawdę jest piekło? 



-Tak. 



- Piekło tochwila, kiedyw całej jasności ukazują ci się 



wszystkie okropne rzeczy,których się w życiu dopuściłeś: 



każde okrucieństwo, zła myśl lubczyn. 

Piekło to świadomość, że mogłeś pomócbratu,ale tego nie zrobiłeś. 

Piekłoto przejrzenie na oczy, Bob. 

Nic więcej. 

- Nachylił się kumnie, jakby zamierzał zdradzić mi sekret. 

-A chcesz wiedzieć, czym jest niebo? 



Znieruchomiałem pod jego spojrzeniem. 



-Tak. 



Ściszył głos niemaldo szeptu. 



- Dokładnie tym samym. 



Oparł się zpowrotem na krześle, a ja powoli trawiłemjego słowa. 

Michael mówił z pewnym żalem wgłosie, jakby 



I' 'mu też było smutno. 



- Wiesz co, Bob? 

Tak naprawdę, to, pomijając twe ostatie wybryki, wiodłeś życie godne szacunku. 

A to już coś nam 



--łowi, jeśliwziąć pod uwagętwoje początki. 

Śmierćmatki,potemodejście macochy, ojciec, którynajwyraźniej nie byłzdolny do okazywania miłości. 

Ponad siedem lat chodziłeśdzień w dzień dopracy, której nie znosiłeś, bo chciałeś utrzymać rodzinę, za którą wziąłeś odpowiedzialność. 

Patrzyłeś,jak dookoła inni niezasłużenie awansują, ale mimoto trwałeśna posterunku. 

A kiedy zostałeś bezzasadnie zwolniony, niepoddałeś się. 

Montowałeś zraszacze, kopałeś doły pod szamba i co wieczór wracałeś do domu z poranionymi rękami orazrównie poranionym ego. 

Utwierdzałeś się w przekonaniu, że 
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jesteś zerem. 

Ale niebo jest pełne takich "zer". 

Z tym że myichnazywamy świętymi. 

Niestety, pozostaje smutny fakt, żenie trafiłeś w odpowiedni moment. 

Cóż, maszpecha. 



- O, tak. 

Zawsze byłem szczęściarzem. 



- Ależ jesteś, Bob. 

Większość ludzi nie wie, kiedy nadchodzi ich czas. 

Od dnia, kiedy się poznaliśmy,do pierwszego stycznia opuszczą ten świat ponad dwa miliony osób. 

Towięcejniż pięćdziesiąt dusz dziennie. 

Wiesz, ile z nich niebędzie miało okazji pożegnać się z bliskimi? 

Ile zostawi zasobą niezałatwione sprawy? 

Ilezabierzedo grobu słowa, których nie zdążyło wypowiedzieć? 

Wiem, że daleki jesteś odspojrzenia nato w tensposób, ale należysz do wybrańców. 



- Ale dlaczego ja? 

Czemu po prostu nie zginę pod kołami ciężarówki, oszczędzając 

wszystkim kłopotu? 



- Nie wiem. 

Możedlatego, żew głębi serca nadal jesteś święty? 

- Wstał od stołui zaczął sięzbierać do wyjścia. 

- Jeszcze masz szansę, ale musisz się bardzo śpieszyć. 

Dokońca roku zostało niewiele ponad trzy tygodnie, a ty ciągle jesteś wlesie. 
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Siedziałem przy telefonie już prawiepół godziny, zbierając się na odwagę, żeby zadzwonić do Allyson. 

Kiedy w końcusię na to zdobyłem, numerza każdymrazem był zajęty Próbowałem dalej. 

W tymczasie kilkakrotnie poczułem ukłucie w piersiach, co niczym uderzeniebata boleśnieprzypominało mi o moim położeniu. 



Zaabsorbowany próbą skontaktowaniasię z Allyson, zapomniałem, że miałem udzielić wieczornego wywiadudlarozgłośni radiowej w Tulsie. 

Producent programuwpadł w panikę i zaczął gorączkowo wydzwaniaćdo Heather. 

Zdałemsobie z tego sprawędopiero, gdy złapała mnie na komórce. 

Miałem właśniepo raz czwarty wykręcić numer dodomuichociaż myślamii sercem byłemgdzie indziej, dodzwoniłem się do radia na ostatnie dwadzieścia minut rozmowy, która w założeniu miała trwać godzinę. 

Jak tylko skończyłem,raz jeszcze spróbowałem złapać Allyson. 

Najwidoczniej niespojrzała na wyświetlacz, bo po drugiej stronie linii odezwałsię jej pogodnygłos: 



- Tak, słucham. 



-Cześć, Ally 



- Kto mówi? 



-Rób. 



Zamilkła. 

Właśnie mijał miesiąc, odkąd przestaliśmy zesobąrozmawiać. 

Dręcząca cisza w słuchawce przedłużała się. 



- Co u ciebie? 

- spytałem i natychmiast tego pożałowałem. 



- U mnie? 

Świetnie, Robercie. 

Nie mogłoby być lepiej. 

Mój mąż dzieli się z całym światem najbardziej osobistym 
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przeżyciem z mojego życia, a potem z tego samego powodu mnie 

zostawia. 

Moja sześcioletniacórka przeżywa stresi nie dość, że bez powodu wybucha płaczem, to jeszcze teraz co noc moczy się w łóżku. 

Ale poza tym wszystko układa sięwspaniale. 



Wykrzywiłem twarz. 



- Przepraszam. 

Głupie pytanie. 



- To o co chodzi? 

Jestem zajęta, śpieszę się. 

Samotne wychowywanie dzieckajest trochę czasochłonne. 



- Chciałem zapytać, jakie macie zCarson plany na święta. 



-Żartujesz, prawda? 

Wziąłem głęboki oddech. 



- Allyson, posłuchaj, to nie jest dla mnie łatwe. 



-Łatwe? 

Albo jestem głupia, albo czegoś tu nie rozumiem. 

Mam ułatwiać sprawęfacetowi, któryzłamał mi serce i zostawił mnie z dzieckiem? 

- głos jej się załamał. 

-Więcjeślimam udawać, że sięcieszę z twojego telefonu, to wybacz,ale nie potrafię. 



Wziąłem kolejny głęboki oddech. 



- Masz absolutne prawo być na mnie wściekła. 

I wiem, żeto zabrzmi niedorzecznie, ale chciałem prosić, żebym mógłspędzić święta zwami, w domu. 



Oczekiwałem gwałtownej reakcji, ale Allyson po chwilimilczenia odezwała sięłagodnym tonem: 



- Pytałam niedawno Carson, co chce dostać pod choinkęod Mikołaja. 

Odpowiedziała: tatusia. 

- Zawiesiła głos, żebymmiał czas do głębi odczuć wagę słów dziecka. 

Skutecznie. 

- Dobrze, możesz nas odwiedzić, ale nie będziesz nocowałw domu. 

Wynajmijpokój whotelu albo zamieszkaj sobiew tej rezydencji na wzgórzu. 

Nie obchodzi mnie, gdzie sięzatrzymasz, bylenie tutaj. 

I jeszcze jedno, na wypadek, gdybyś nadal nic nie rozumiał:masz się trzymać ode mnie z daleka. 

Traktuj mnie, jakbymnie tam w ogólenie było. 
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cza fizycznym. 

Jeżeli choćby się o mnie otrzesz, wyrzucę cięza drzwi. 

Zrozumiałeś? 



- Zrozumiałem. 

Kiedy Carson zaczyna ferie? 



- Dwudziestego idzie ostatni raz do szkoły. 

Tylko na półdnia. 



- Co ty na to, żebymją odebrał? 



-Nie. 

Ja to zrobię. 



- No to spotkamy się wdomu. 

Myślałem, żeby ją zabrać na łyżwy. 



- Ucieszyłaby się. 



-Jak masz ochotę, mogłabyś do nas dołączyć. 



- Carson przyda się spędzić trochę czasu z tobą. 

Ja niemam takiej potrzeby. 



- Wtakim razie, jeśli się zgodzisz, zabiorę ją także naobiad. 

Miałabyś wieczór tylko dla siebie. 

Pewnie ostatnionieczęsto się to zdarza. 



Moje słowa ją rozbroiły 



- Byłoby miło. 



-Dziękuję, Allyson. 

Wiem, że sobie na to niezasłużyłem. 



- Nie robię ci żadnejprzysługi, Robercie. 

Robię to tylkodla Carson. 

Ale maszrację: nie zasłużyłeś. 

Takna marginesie,wszystkiego najlepszego zokazji rocznicy naszego ślubu. 



Rzuciła słuchawką. 



"A niech to - jęknąłem w myślach - żeby właśnie terazzapomnieć o naszej rocznicy". 

Rozmowabyła brutalna,aleprzynajmniej udało mi się włożyć nogęmiędzy drzwi. 

Zajrzałem do kalendarza: dwudziesty grudnia dopiero za dziewięć dni. 

Wtedy zostanie mi tylko dwanaście dni do Nowego Roku. 

Co można zdziałaćprzez ten czas? 

Sącałe lataw moim życiu, których nie pamiętam. 

Co ja bym dał za dodatkowy tydzień lub dwa! 
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Nancy stała przy zlewie, krojąc pomidory na sałatkę,a Allyson 

wyrabiała w misce mięso na pieczeń. 



- O co możechodzić, jak myślisz? 

- spytała. 

-Wyrzuty sumienia? 



- A był trzeźwy? 



-Robertnie pije w ten sposób. 

Nancy pomachałanożem w powietrzu. 



- Skąd wiesz? 

W końcu facet się zmienił. 

-Wróciła dokrojenia. 

- Niewykluczone, że próbuje cię urobić. 



- Nie rozumiem. 



-Mojakuzynka miała taką sytuację, kiedy sięrozwodziła. 

Jej mąż wynajął jakiegoś superadwokata, który mu poradził, żeby uruchomił całyswój uroki czar, dopóki żona niepodpisze papierów rozwodowych. 

Jaktylko podpisała, zamienił się z powrotem wFrankensteina. 

Nawet bezczelniesięjej do tego przyznał! 

Co zapalant. 

Dobrze, że się od niego uwolniła. 



- U nas na razie nie było mowy o rozwodzie. 



-A zaskoczyłoby cię,gdybyRób wniósł pozew? 

Allyson zmarszczyła brwi. 



- Nie wiem. 



-Mówiłaś już Carson, że tataprzyjeżdża? 



- Jeszcze nie. 

Muszę mieć pewność,że Rób się nie wycofa. 

To dzieckoprzeżyło już dość rozczarowań. 



- Słusznie. 

- Nancy odłożyła nóż ipodkradła plasterekpomidora. 

-On cośkombinuje. 

Ja mu nie ufam. 
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- Ja też nie do końca, ale dla dobra Carson dam mu szansę. 

Alebędęgo trzymać na bardzo krótkiej smyczy - Rozwarła palce nadwa centymetry - O,takiej. 
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Stanie przed drzwiami własnegodomu woczekiwaniu,aż Allyson mi 

otworzy, było istną torturą. 

Przetrzymała mnietakkilka minut -ciekawe, czy specjalnie. 

Chociaż istniało nikłe prawdopodobieństwo, żepragnie mnie widzieć, podejrzewam, że przede wszystkim jednak chciała widzieć, jak cierpię. 

Piekło nie zna furii takiej jak kobieta wzgardzona. 



Allysonspojrzała przez wizjer i za chwilę drzwi się otworzyły Z 

jejtwarzy emanował stoickispokój, specjalnie przybrany na tęokazję. 

Przyglądała mi się chwilę. 



- Cześć - powiedziałem. 



-Cześć. 



- Mogę wejść? 



-Jasne. 

- Cofnęła się do wnętrza. 

Nagle zzajej plecówwybiegła Carson. 



- Tata! 



Schyliłem się, żeby wziąć dziecko na ręce. 



- Witaj, kruszynko. 



-Gdzie byłeś tak długo? 



Allyson skrzyżowała ręce na piersi imierząc mnie surowym 

spojrzeniem, czekała, co odpowiem. 



- Musiałem dużo pracować- odezwałem się w końcu. 

-Jesteś gotowana łyżwy? 



- Włożyłam sweterek. 



-Widzę. 

Nowy? 
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- Mamusia mi kupiła. 



-Chyba jednak powinnaś wziąć kurtkęi rękawiczki. 

Jestnaprawdęzimno. 



- Proszę - powiedziałaAllyson, podając mi puchowąkurtkę Carson. 

- Rękawiczki są w kieszeni. 

Gdzie będziecie? 



- Myślałem o Gallivan Center. 



-Kiedy wrócicie? 



- Kołoósmej, może dziewiątej. 



-Ona musi jeszczesię wykąpać przed snem. 



- Mieszkam w hotelu niedaleko lodowiska. 

Tam się możeumyć. 

A ty jakie masz plany? 



- Idziemy zNancydo teatru. 

Nie trzymaj jej do późna. 



- Nie będę. 

Położę ją spać i poczekam naciebie. 

Wziąłemzesobą książkę, więc możesz wrócić, kiedy chcesz. 

Allyson patrzyła na mnie nieufnie. 



- No dobrze. 

Tylko nie kupujjejza dużo słodyczyMaszklucz? 



- Tak,o ile nie zmieniłaś zamków. 



-Nie zmieniłam. 



- W takim razie chodźmy, mała. 

Carson złapała mnie za nogę. 



- Tatusiu, weźmnie na barana. 

Uniosłem ją w górę. 



- No to na razie - powiedziałem do Allyson. 

Nie odpowiedziała ani słowem. 



Na lodowisku panował tłok i w samej kolejce do wypożyczalni 

musieliśmy stać czterdzieści minut, co dla takiegodziecka trwa mniej więcej tyle, co tydzień. 

Gdy wyszliśmy nalód, Carson już pochwili zaczęła się skarżyć, że jej zimno. 



- Toco, może pójdziemy do mnie, obejrzymyfilm i zamówimy pizzę? 

- zaproponowałem. 

Uśmiechnęła się. 



- Dobra. 
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Poszliśmy do hotelu Monaco, gdzie się zatrzymałem poprzyjeździe. 

Carson bardzo się podobał mój pokój,ale byłanieco zbita z tropu całą sytuacją. 



- Dlaczego tutaj mieszkasz? 

- spytała. 

-Czemu nie przyjdziesz do domu? 



Nie wiedziałem, co jej dotąd powiedziałaAllyson. 



- Wtej chwili muszę mieszkaćtutaj, bo jeszcze ciąglejestemw trasie. 



Wumyśle Carson mojatrasa promocyjna stanowiławielką zagadkę, 

której nie rozumiała. 

Przyjęła więcbez słowamoje tłumaczenie. 

Wykąpałem ją i ubrałem w mój T-shirt,który w sam raz nadawał się na nocną koszulkę. 

Potem zamówiliśmy do pokoju pizzę oraz gorącą czekoladę i leżącwłóżku, oglądaliśmy telewizję - pełnometrażowy film animowany dla dzieci. 

Jedliśmy w pościeli,co byłospecjalnąatrakcją,ponieważ wdomu Allyson nam tego zabraniała. 

Jeszcze wtrakcie filmu Carson usnęła, wtulając we mniesweciepłe, drobne ciałko. 

Poleżałem tak znią dokońca, po czymopatuliłemją w kurtkę i zniosłem dosamochodu. 

W domuułożyłem ją w łóżku iposzedłem do salonu z zamiarem poczytania książki. 



Najpierw jednakpostanowiłem umyć naczynia leżącewzlewie i tak 

jakoś wyszło, że wysprzątałem całą kuchnię. 

Zaledwiekwadrans po tym, jak usiadłem do czytania, wróciła Allyson. 

Nie zauważyła mnie. 



- Cześć. 



Podskoczyła wystraszona. 



- Nie wiedziałam, że tu jesteś. 



-Jak spektakl? 



- Niezły - Rozejrzała się po kuchni; - Dzięki, że posprzątałeś. 



-Nie ma zaco. 



Powiesiła klucze na haczyku i zdjęłapłaszcz. 



- Udała się wyprawana łyżwy? 
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- Jeździliśmy w sumiejakieś dziesięć minut. 

Carson zmarzła, więc poszliśmy do hotelu. 



- Wiedziałam, żedługonie wytrzyma. 

Jadła coś? 



- Pizzę. 

I czekoladę na gorąco. 



- Na pewno byłaszczęśliwa nad życie. 



-O, tak. 

- Zamknąłem książkę. 

-Co robisz jutro? 



- Nie mam jeszcze prezentu dla Carson, więc muszępojechać na 

zakupy Miałam zamiar rozejrzećsię za jakąś opiekunką. 



-Cóż,oto jestem. 

Mogę jązabrać nacały dzień. 

A wieczorem wybralibyśmy się na kolację. 

We trójkę. 

Allyson spojrzała na mnie. 



- Zobaczymy 



Podniosłem się i zacząłem wkładać płaszcz. 

Allyson stałazaledwie kilka kroków ode mnie i niemożnośćdotknięciajej była sprzeczna ze wszystkimi moimi instynktami. 

Alenie zrobiłem tego. 



- Do jutra. 



-Dobranoc. 



Zważywszy na okoliczności, był to udanywieczór. 

Allyson trzymała mnie na dystans, ale czego się mogłem spodziewać? 

Wróciłem do hotelu, leczmój pokójnie wyglądał jużtak jak przedtem. 

Kiedy była tu Carson, wydawał się przytulny ipełen życia, a teraz wiało w nim chłodem niczymna cmentarzu. 

Naprędce skreśliłem parę zdańw pamiętniku iwślizgnąłem się do łóżka, owijającsię szczelnie kołdrą. 

Zerknąłemna kalendarz. 

Zostało mijedenaście dni. 
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SOBOTA, 21 GRUDNIA - JEDENAŚCIE DNIDO NOWEGO 

ROKU 



Następnegoranka przyjechałem pod dom,kiedy dziewczyny jeszcze 

spały Otworzyłem sobie drzwi i skierowałemsię prosto do kuchni. 

Powyjmowałem wszystkie produktypotrzebne do zrobienia omletów. 

Wbiłem jajkado miski izacząłem smażyć bekon. 

Właśnie kroiłem warzywa, kiedyzauważyłem kłęby dymu unoszące się nad patelnią. 

Za mocnoją podgrzałem i zanim zdążyłem zdjąć zognia, włączyłsięczujnik dymu. 

Otworzyłemtylne drzwii wachlowałem powietrzegazetą, aż nagle do kuchniwpadła Allyson w samejbieliźnie. 

Na mój widok stanęła jak wryta. 



- Co się stało? 

- spytała, łapiąc oddech. 



- Przypaliłem bekon. 



-Myślałam, żewybuchł pożar - Allyson ogarnęła wzrokiem 

pobojowisko. 

- Co ty tutaj robisz? 

-spytała przytomnie. 



- Przepraszam za ten alarm. 

Chciałem ci zrobić niespodziankę i przygotować śniadanie. 

Mój słynny omlet zpapryką oraz jajecznicę na bekonie. 



Niemal zapomniałem, jak słodko Ally wygląda ztymizmierzwionymi włosami, tuż po wstaniu z łóżka. 



- Nic się nie martw- powiedziałem. 

- Posprzątampo sobie. 

Wracaj na górę, a ja ci to śniadanie podam, tak jak planowałem, zanim uruchomił się głupi alarm. 
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Patrzyła na mniez powątpiewaniem, po czym odwróciłasię i wyszła. 

Piętnaścieminut później przyniosłemjej jedzenie do sypialni. 

Leżała pod kołdrą, ale nie spała. 



- Gdziemam postawić? 



-Tutaj. 



Położyłem tacę na nocnej szafce, a potem odsunąłem żaluzje, żeby wpuścić trochę porannego słońca. 



- Chyba wam się skończyłsok pomarańczowy, więc zrobiłem 

mieszankę żurawinowego z jabłkowym. 



Przysiadłemw nogach łóżka, pamiętając o zakazie kontaktów 

fizycznych. 



- Jeśli chodzi o dzisiejszy dzień, nie mam żadnych zobowiązań 

zawodowych, więcjestem do twojej dyspozycji. 

Możeszmi dać listę zakupów, to pojadędo sklepu, albo ty pojedź, a ja w tym czasie zabiorę dokądś Carson. 



- Co jestgrane, Rób? 



-Nierozumiem. 



- Wychodzisz z domu i przez miesiąc się do mnie nie odzywasz, a terazzgrywasz idealnego męża? 

Chyba zasługujęna to, żebywiedzieć, cosiędzieje w twojej głowie? 



Czekałem, kiedy padnieto pytanie. 



- Powiedziałbymci, gdybym sam wiedział. 

- Nie wyglądała na przekonaną. 

-Wiesz co? 

Mam pomysł: może byśmytak zrobili sobie na jakiś czas przerwę od rzeczywistości? 



Zastanowiła się chwilę. 



- Zgoda. 

Do świąt będziemy udawali, że nicsię nie stało. 



- Do Nowego Roku. 

Powoli pokręciła głową. 



- Niech ci będzie. 

Do NowegoRoku. 

- Zabrała się za jedzenie omletu. 



- No i jak? 

- spytałem, kiedy połknęła pierwsze kęsy 



- Smaczny A proposdzisiejszego dnia:na jak długo mogęwyjść? 



-Na ile chcesz. 
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Okej. 

- Ugryzła kolejny kęs. 

-Całkiem przyjemna ta 



fikcja. 



Carson obudziła sięw chwili, gdy Allyson brała prysznic. 

Weszła do kuchni, przecierając zaspane oczka. 

Na mójwidok zaczęła piszczeć zradości. 

Dałem jej na śniadanie jajecznicę z ketchupem, a potem razem usiedliśmy przed telewizorem i oglądaliśmy kreskówki. 

Przezcałyczas nie chciała się odemnie odkleić. 

Mniej więcej po czterdziestu pięciuminutach zjawiła się Allyson. 

Była ubrana do wyjścia, a naramieniu miała torebkę. 



- Jestem gotowa. 



-Dokąd idziesz, mamusiu? 



- Na zakupy. 



-Dzisiaj się będę bawiła ztatą. 



- O której mam się ciebie spodziewać? 

- zapytałem. 



- Wrócę koło siódmej. 



-Dobra. 



- W lodówce macie mortadelę na lunch. 

Chleb musiszrozmrozić. 

Padałw nocy śnieg? 



- Trochę. 

Podjazd jużodśnieżyłem. 

Allyson spojrzała na mnie. 



- Dzięki. 



Niedługo po jej wyjściu zadzwoniłem do Nancy. 



- Cześć,Nancy mówi Robert. 



-Robert? 



Doskonale wiedziała, z kim rozmawia. 



- ... 

Harlan. 



- Ach, ten pisarz. 

Czemuzawdzięczam ten zaszczyt? 



- Właśnie przyjechałem na święta. 



-Uważaj, kolego. 

Mam na ciebie oko. 

To gdzie się terazpodziewasz? 
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- Jestem w domu. 



-Serio? 

A gdzieAlly? 



- Pojechała na zakupy Zostałem na całydzień z Carson. 

Słuchaj, Nancy, dzwonię, żeby zapytać, czy nie posiedziałabyś z nią dziświeczorem, żebym mógł wyskoczyć gdzieśz Allyson. 



- Ally się na to zgodziła? 



-Niezupełnie. 



Zapadła dłuższa cisza, w czasie którejNancy rozważała moją prośbę. 



- Jasne. 

Jeśli chodzi oCarson,możecie zawsze na mnieliczyć. 

O której mamprzyjść? 



- Allysonwróci koło siódmej. 

Przygotuję małą dospania. 



- To do wieczora. 



Byłaza dziesięć siódma, gdy Allyson zjawiła się w domu. 

Przywitałem ją w przedpokoju. 



- Gdzie Carson? 



-Siedziw pokoju i gra na komputerze. 

Masz torby z zakupami? 



- Są w bagażniku, ale zaczekajmy, aż ona pójdzie spać. 

Co dziś porabialiście? 



- Wszystko po trochu. 

Zabrałem ją do fabryki cukierkóww Alpine. 

Byliśmy teżna małych zakupach. 

Przybiegła Carson. 



- Mamusiu,dzisiaj z tatą kupiliśmycoś dla ciebie. 



-Naprawdę? 

- Allyson rzuciła spojrzenie w moją stronę. 

-Jedliście kolację? 



- Jeszcze nie. 

Czekałem, aż przyjdziesz. 

Myślałem,żebysię wybrać do restauracji. 



- Carson poszła wczoraj późno spać, dziś nie powinnatak długo 

siedzieć. 



-Miałem na myśli tylko nas dwoje. 



- Nancyprzyjdziemnie popilnować - wypaliła Carson. 

Allyson spiorunowałamnie wzrokiem. 
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- Dzwoniłeś do Nancy? 



-Tak. 

No wiesz, odkąd wróciłem, nie mieliśmy jeszczeokazji pogadać, więc pomyślałem. 

Zobaczyłemwściekłość na jej twarzy. 



- Carson, marsz na góręprzygotować się do mycia - powiedziała. 



-Nie chcę. 



- W tej chwili. 



Carson wyszła z pokoju, tupiąc nóżkami. 

Allyson spojrzała na mnie ze złością. 



- Skąd ta pewność,że chciałabym zostać z tobą samnasam? 



Zanim zdołałem odpowiedzieć, rozległo się energicznepukanie do drzwi i do domu weszła Nancy 



- Cześć wam. 

Przepraszam za spóźnienie. 

Allyson nagle ruszyła w stronę drzwi. 

Nancy uśmiechnęła się z przekąsem. 



- Jak rozumiem, twój pomysł nie przypadł jej do gustu. 



-Allyson! 

- zawołałem. 



Ally wróciła i stanęła, krzyżując ręce na piersiach. 



- Nie do wiary, jak możesz stawiać mnie wtakiej sytuacji. 

Uniosłemręce w geście poddania. 



- Przepraszam,to był błąd. 

Głupi pomysł. 

Zmieniamyplany Wy pójdziecie sobie na kolację,a ja zostanęz dzieckiem. 

I tak w telewizjijest mecz. 

GrająUtah Jazz. 



- Jestem za - powiedziała Nancy. 

Allyson przemilczała propozycję. 



- Lećcie, zobaczymy się później - powiedziałem. 

- Muszęiść, bo Carson czeka, żeby ją wykąpać. 

Fajnie byłocięznówwidzieć, Nancy Przepraszam zato całe zamieszanie. 



- Nic się nie stało. 



Wyszedłemz pokoju. 

Chwilę później usłyszałem trzaśniecie drzwiami. 



Przeczytałem Carson kilka bajek i w końcu przed dziewiątą zasnęła. 

Poszedłem do salonu. 

Gdy wróciła Allyson,zastała mnieśpiącegona kanapie z książką rozłożoną na piersiach. 

Delikatnie potrząsnęła mnieza ramię. 



-Rób? 



Obudziłem się zdezorientowany. 

Ziewnąłem i przetarłem oczy 



- Przepraszam, że tak późno - powiedziała Ally 



-Która godzina? 



- Prawie pierwsza. 



Wstałem,chwiejąc się na nogach. 



- Dasz radę jechać? 



-Tak. 

Zimnepowietrze mnieorzeźwi. 

Podreptałem w stronę drzwi, po drodze narzucając płaszcz. 

Allyson mnie odprowadziła. 



- Nie miałeśz nią problemów? 



-Byłabardzo grzeczna. 

Jak zawsze. 



Światło w przedpokoju było zgaszone, lecz blask księżyca 

wpadający przez okienko nad drzwiami otoczył sylwetkęAllyson 

niebieskawą poświatą. 



- Rób, przepraszam zato, co powiedziałam. 

A przynajmniej zaton, wjakim to zrobiłam. 

To nie było miłe. 



- Nie, to moja wina. 

Od razu postawiłaś mijasne warunki. 

Niepowinienem był sobie wyobrażać nie wiadomo czego. 



- No, ja też powinnam być trochę milsza. 
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- Nie przejmuj się. 

- Włożyłem ręce do kieszeni. 

-Jeślinie masz nicprzeciwko temu, chciałbym pójść z wami jutro do kościoła. 



- Carson byłabyzachwycona. 



-Przyjadę, powiedzmy, pół godziny wcześniej. 



- Może szybciej, bo to świątecznenabożeństwo. 



-No tak. 



Nastała kłopotliwa cisza. 

Wiedziałem, że pocałunek niewchodzi w grę, ale niektórych odruchów bardzo ciężko siępozbyć. 

Ally patrzyła na mnie wzrokiem, w którym nadzieja mieszała się z lękiem. 



- Dobranoc, Ally 



-Dobranoc, Rób. 



Zamknęła za mną drzwi i przekręciła klucz. 

Zanim skończyłem skrobać szyby, byłem już całkowicie obudzony. 

Podrodze cyfry na zegarze w samochodzie przeskoczyłyna godzinę pierwszą. 

W tamtymczasiebyłem szczególnie wyczulony na takie szczegóły. 
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W niedzielę spałem dopóźna. 

Zjadłem naśniadanie muesli z truskawkami, apotem pojechałem dodomu. 

Podejrzewając, że Allyson będzie zajęta przygotowywaniem siebiei Carson do wyjścia, sam sobie otworzyłem drzwi. 

Zastałem ją w łazience: rozczesywała małej włosy Obie miałyna sobie podobne, odświętne sukienki. 

Carson zauważyłamnie pierwsza. 



- Tata! 



Allyson podniosła wzrok. 



- Nie słyszałam, jak wchodziłeś. 



-Wyglądacie prześlicznie. 



- Dziękuję. 

Jesteśmy już prawie gotowe. 



Parking przedkościołem był pełen, więc wysadziłemdziewczyny przy wejściu i pojechałem odstawić samochódkilka przecznic dalej. 

Czekały na mnie. 

Przed drzwiami Carsonpodała mi jedną rękę, a Allyson chwyciła ją za drugą. 

Znów wyglądaliśmy jak rodzina. 

Czułem się - jakby powiedziałaAnnę zAlabamy - wprostfantastycznie. 



Pastor Tim wygłosiłkazanie, któregotematem było oczywiście Boże Narodzenie, ale głównie skupiłsię na roli aniołów: Gabriela zwiastującego Maryi narodziny Syna Bożego i tych, którzy ukazali się pasterzom, przynosząc radosnąnowinę. 
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Dla mnie były to zawsze istoty mistyczne, coś jak jednorożce. 

Spotkania z Michaelem zmieniły jednak ten pogląd. 

Potrafiłemsobie wyobrazić, jak stają przedpasterzami - gromadką zwykłych ludzi, takich jak my Nic dziwnego, że pasterze się przestraszyli. 



W drodze powrotnej Allysonpowiedziała- Kazania adwentowe 

pastora Tima sązawsze takie piękne. 

Nigdy nie myślałam w ten sposób o aniołach. 



- Tatusiu,a ty kiedyświdziałeś anioła? 

- zapytałaCarson. 

Obejrzałem się przez ramię. 



- Tak. 

Twoją mamę. 



- Mamusia nie jest aniołem. 



-Zdecydowanienie -wtrąciła Allyson. 



- Nie bądź taka pewna - powiedziałem. 

- Anioły wcalenie mająskrzydeł. 

Wyglądają tak jakmy i dlatego mogąprzebywać wśród nas. 



- Mogą chodzićkoło nas? 

- zaciekawiła sięCarson. 



- Są bliżej, niż myślisz. 



Allyson resztę drogi spędziła w milczeniu, agdy Carsonwbiegła 

dodomu,spytała mnie: 



- Zostaniesz na obiedzie? 



-Chciałbym, alewieczorem lecędoNowego Jorku. 

Robią specjalne wydanieGood Moming America w związku z gorączką zakupów przedświątecznych. 

Będą mówić o mojejksiążce. 



- Zdajesz sobie sprawę, że po raz pierwszy,odkąd tu jesteś, 

wspomniałeś o książce? 



-Widocznie uznałem, że masz już dość tego tematu. 

Alboże jamam dość. 



Allysonposmutniała. 



- A więc to pożegnanie? 



-Nie, jeżeli pozwolisz mi wrócić. 

To był tylko taki wstęp. 

Jutro wieczorem z powrotem będę w Utah. 

Zjawiłbym sięuwas we wtorek rano, jeśli mogę. 

To będzieakurat Wigilia. 
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- Możesz - powiedziała cicho. 



-Chciałbymteż, jeśli pozwolisz, zaplanować ten dzień. 



- To dobry pomysł. 

Carson będzie zawiedziona, że wyjeżdżasz. 

- Ton jej głosu sprawił, że przez moment się zastanawiałem, czy nie mówitakże o sobie. 



- Pożegnamsię z nią, zanim pojadę. 



-O której godzinie będzie cię można zobaczyć w telewizji? 

Carson na pewno zechce obejrzeć. 



- Nie wiem. 

W studiu kazalimi być na szóstą, ale na antenę wejdę pewniedopiero koło dziewiątej. 

Wiesz, jak to jest. 



- Wiem. 



-Do zobaczeniawe wtorek. 

Spojrzała na mnie ciepło. 



- Pa, kochanie. 



Najwyraźniej wymknęło jej się to niechcący, alesprawiło mi wielką przyjemność. 



- Na razie, Al. 



Poszedłem pożegnać się z Carson. 

Kolejna bariera runęła. 





Rozdział 58 



PONIEDZIAŁEK, 23 GRUDNIA - DZIEWIĘĆ DNIDO NOWEGO 

ROKU 



Następnego rankaokoło wpółdo dziewiątej do Allysonzadzwoniła 

Nancy. 



- Cześć, właśnie usłyszałam w telewizji, że po 

reklamachbędąrozmawiać z Robertem. 

"Powieść młodego pisarzaz Utah bije rekordy popularności" - powiedziała, naśladującintonację prezenterki. 



- Wiemy Oglądamy 



Allysonsiedziała z córką na łóżku i patrzyłana ekrantelewizora. 

Właśnie rozbrzmiała czołówka programu i Carson zawołała: 



- O, jest tata! 

Tata w telewizji! 



- Sama słyszałaś - powiedziała Allyson. 

- Zadzwoniępóźniej. 



Tymczasem ja znajdowałem się wnowojorskim studiutelewizyjnym, 

a naprzeciwko mnie siedziała Dianę Sawyer. 

Z chwilą,gdypodjechała kamera, Dianę zaczęła mówić. 



-Jeszcze rok temu Robert MasonHarlanpracowałfizycznie przy 

montażu systemównawadniających,ale w wolnym czasie zaczął pisać powieść o ostatnich dniach, którejego żona spędziła u boku umierającego ojca. 

Dzisiajta powieść, zatytułowana Doskonały dzień, jest najlepiej sprzedającą się książką w Stanach Zjednoczonych. 

Panie Robercie,witamy w naszym studiu. 



- Dziękuję. 
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- Intryguje mnie jednarzecz: napoczątku lat sześćdziesiątych Roger Whitaker śpiewał piosenkę o tymsamym tytule co pańska książka. 

Czy to ma jakiśzwiązek? 



- Nie. 

Nie wiedziałem o istnieniu tej piosenki, dopóki jeden z czytelników nie przysłał mi jej na płycie. 

W rzeczywistościza tytuł odpowiada moja żona. 

Jak pani wspomniała, powieść opiera sięna autentycznychwydarzeniachz jejżycia. 

Pewnego razu, w czasie gdy przebywała na studiachw innym mieście, ojciec ściągnął ją dodomu na weekend,ponieważ,jak potem stwierdził, chciał z nią spędzić ten jeden, ostatni, doskonały dzień. 

Wieczorem tego dnia wyznałjej bowiem,że umiera na raka. 



Sawyer pokiwałagłowąze zrozumieniem. 



- Mojaznajoma czytała tę książkę i stwierdziła,że topotężny 

wyciskacz łez, ale w dobrym tegosłowa znaczeniu. 

Ajak odbiera ją pańska żona? 



- Allyson była moją pierwszą czytelniczką. 

Książka jejsię spodobała, natomiast nie jest zachwycona całym tym szumem wokół nas anitym, jak to wpływa na naszą rodzinę. 



- Domyślam się,że tak nagły sukces musiał wasniecoprzytłoczyć. 



Zawahałem się. 



- Tak. 

I to w takich aspektach, na którenie byłem przygotowany. 

Szczerze mówiąc, gdybym miał to zrobić jeszczeraz. 

nie zdecydowałbym się. 



Sawyer wyglądała na zaskoczoną. 



- W tej chwili prawdopodobnie ogląda nas kilka tysięcymłodych, początkujących pisarzy którzy oddaliby wszystko,żeby być na pańskim miejscu. 



-O,nie wątpię. 

Nie chciałbym wyjść na niewdzięcznika, mam wspaniałych czytelników, a współpraca z agentemiwydawcą układa się znakomicie,ale sukces może takżestanowić pułapkę. 

Ktoś inny, być może, poradziłby sobie z nimlepiej, aleja w pewnym momencie się zagubiłem. 

Straciłemrozeznanie,co tak naprawdę sięliczy Moja książka na razie 251. 





jest bestsellerem, ale to nie potrwa wiecznie, przynajmniejdopóki następny przebój wydawniczy nie strąci mnie z podium. 

Zawsze natomiast pozostanę mężem i ojcem. 

Gdybymto poświęcił dla jednej, krótkiej chwili sławy, dla przechodniego miejsca wtej nieustającej zabawie w komórki do wynajęcia, byłbym głupcem. 



- Z bólemserca o topytam, ale czy pracuje pan nad kolejną książką? 



-Kontrakt z wydawnictwem obligujemnie do napisaniadwóch 

powieści - odparłem wymijająco. 

Sawyer zwróciła twarz w stronę kamery 



- Książka, o której dziś rozmawiamy, nosi tytuł Doskonały dzień i jest to numer jeden na liście bestselleróww całejAmeryce. 

Polecamy jako świetny prezent pod choinkę i zapraszamy do księgarń. 

Panie Robercie, dziękuję serdecznie,że zechciał pan gościć w naszym wprogramie. 



- Całaprzyjemność po mojej stronie. 



Tymczasem w Salt Lakę Citypo twarzy Allyson płynęły łzy 



Rozdział 59 
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Opuściłem studioABC przy Columbus Ayenue i pojechałem 

taksówką do centrum, do Tiffany'ego. 

W sklepie panował nieprawdopodobny tłok- ludzie w ostatniej 

chwiliszukaliświątecznych prezentów. 

Musiałem stać prawie półgodziny w kolejce do kasy. 

Kupiłem dwa prezenty: jeden dla 



Allyson,drugi dla Camille. 



Po wyjściu złapałem kolejną taksówkę i kazałem się zawieźć pod apartamentowiec w Tribece, gdzie mieszkała Camille. 

Nie wiedziałem, czy ją zastanę, alemusiałem spróbować. 



Nigdy wcześniej tam niebyłem. 

Był to nieciekawy z wyglądu, dziesięciopiętrowy budynek zfasadą wyłożoną ciemnobrązowym klinkierem. 

Odszukałem nazwiskona liścielokatorów i wystukałem numer na 

domofonie. 

Po chwili głosCamilleodezwał się w głośniku: 



- Słucham? 



-Cześć, Camille, tu Rób. 

- Cisza. 

-Robert Harlan. 



- Przepraszam, nie poznałam cię po głosie. 

Proszę, mieszkam na siódmym piętrze, mieszkanie 7E- Potem rozległosię brzęczenie i drzwi się otworzyły. 

Wszedłem do środkaiwjechałem windą na górę. 

Apartament Camille znajdowałsię nakońcu długiego korytarza. 

Czekała namnie przed 



drzwiami. 



- Trochę mnie zaskoczyłeś tym dzisiejszym wywiadem. 



-Na jej twarzy widniał słaby uśmiech. 

- Mogęsię założyć,że nasłucham się od Sandry. 
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- Przepraszam. 

- Sięgnąłem do torby i wyjąłem małe pudełeczko zawinięte w niebieski papier. 

-Mam coś dla ciebie. 



- Co to jest? 



-Wczesny prezent gwiazdkowy lub, jakwolisz, spóźniony prezent z okazji Chanuki. 

Sama zdecyduj. 



- Dziękuję. 

Właśnie robię lunch. 

jesteś głodny? 



- Dzięki, ale mam jeszcze kilka spraw do załatwienia. 

Popołudniu wracam do Utah. 

- Spuściłem wzrok. 

-Przyszedłem, żeby ci powiedzieć, jak bardzo jest mi przykroz powodu całej sytuacji. 

Nie jestem dumny ze sposobu, w jaki torozegrałem. 



Camille spojrzałana mnie z sympatią pomieszaną zezdziwieniem. 



- Zdarza się. 



-A jednak niektóre rzeczy nie powinny - odparłem. 

Zerknęła na pudełko. 



- Mam otworzyć? 



-Jasne. 



Odwinęła papier i wydobyła z niego czarne aksamitne pudełeczko. 

Po otwarciu ukazała się para platynowychkolczyków z różowymi 

szafirami. 

Camille aż westchnęła zwrażenia. 



- Rób, one są przepiękne. 

Uwielbiamróżowe szafiry. 



- Wiem. 

Mówiłaś mi kiedyś. 



Spojrzała na nie raz jeszcze i posłała mi uśmiech. 



- Nie musiałeś tego robić. 



-Przeciwnie, musiałem. 

- Uśmiechnąłem się smutno. 



- Teraz to już i tak nie ma znaczenia,alejeśli chcesz wiedzieć, nie podpisałem umowy z Darrenem. 

Przyjrzałami się. 



- Dlaczego mówisz, że nie ma znaczenia? 

Po raz pierwszy rozważałem, czy nie wyznać komuś swojej tajemnicy Ale zrezygnowałem. 

Nie było sensu. 

Camille 



i tak niedługo się dowie. 



-Później ci towyjaśnię - powiedziałem. 

- W Nowy Rok. 



- Nachyliłem się i pocałowałem ją w policzek. 

- Trzymaj 
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się, Camille. 

Wesołych świąt. 

- Już się miałem odwrócić,gdycośmisię przypomniało. 

-Znajdę tu gdzieś w pobliżu 



sklep papierniczy? 



- Jest jeden w Soho,kilka przecznic stąd na północ. 

A czego potrzebujesz? 



- Zapomniałem o jeszcze jednym prezencie. 

- Łzy zakręciły mi sięw oczach, kiedy sobie uświadomiłem, ze widzę ją po raz ostatni. 

-Dzięki za wszystko. 



Camille podeszła i objęła mnie. 



- Nareszcie wróciłeś, Rób. 

Wesołych świąt i szczęśliwego Nowego Roku. 



- Nawzajem - odparłem i poszedłem do windy. 





'^^" 



Rozdział óOj^^ 



W Salt Lakę City wylądowałem tuż po piątej. 

Na lotnisku panował tłok: podróżniśpieszyli się do domów na święta. 

Przechodzącprzez terminal, co najmniej kilkanaścierazymijałem 

szczęśliwych, witających się ludzi - powracającychdo siebie kochanków, studentów zjeżdżających do domu naferie i tym podobne. 

Zrobiło mi się jednocześnie iciepło,i smutno na sercu. 



Kilka osób rozpoznało mnie zporannego występuw GoodMoming 

America. 

Niektórzytylko się gapililub wskazywalipalcami, ale paruodważyło się odezwać. 

Dziękowałem im,że oglądali, i życzyłem wesołychświąt. 



Odebrałem bagaż - jedną walizkę i dwa pudła książek,o które 

poprosiłem Heather. 

Wszystkoto załadowałemnawózek i zawiozłem do samochodu. 



Tego dnia marzyłem tylko o jednym: spędzićwieczórz Allyson i 

Carson, ale czekało na mnie jeszcze kilka sprawdo załatwienia. 

Wiedziałem, że mam prawdopodobnieostatnią szansę,aby pewne rzeczy wyprostować. 

Pierwszym przystankiem był dom Chucka. 



Przyjechałem tam już pozachodzie słońca, wporze, kiedy barwa 

niebaz ametystowej przechodzi w ciemny fiolet,charakterystyczny dla późnego zmierzchu. 

Minęły prawietrzy lata, odkąd byłem tu po raz ostatni. 

Dom wydał mi sięmniejszy niż kiedyś. 

Mniejszy i starszy. 

Ale nawet mimo zapadających ciemności dostrzegłem, że ogródek wokół 

domujest zadbany i uporządkowany, jak gdyby Chuck nawetroślinypotrafił 

zmusić do posłuszeństwa. 

.Wszystkomusi mieć swoje 



256 



miejsce" - powiadałzawsze. 

W domu było ciemno jak w mauzoleum. 

Wyglądało na to, że nikogo nie ma, ale wiedziałem,że Chuck tam jest. 

Nigdy niewychodził wieczorami. 



Zabrałem z samochodu egzemplarz książkii wszedłem 

nanieoświetlony ganek. 

Nacisnąłem dzwonek. 

Nikt nie otwierał, więc zapukałem w szybę zewnętrznych drzwi. 

Po chwili usłyszałem kroki. 

Potem zaświeciła sięlampa na gankuirozległo zgrzytanieklucza w zamku. 

Drzwisię otworzyły. 

W progu stał Chuck. 



Moja pamięć nie ujęła mu lat - wyglądał tak samo starojak 

wtedyMoże nawet starzej. 

Miał na sobie jasnoniebieskiblezer i spodnie w kant (wkładał takienawet do pracy w ogrodzie) oraz czarne skarpetki - nigdy nie kupował innych. 



Przezchwilę przyglądał mi się bez słowa. 

Ciemne oczycelowały we mnie niczym lufa karabinu. 

Wreszcie powiedział: 



- Patrzcie, kogo licho przyniosło. 



-Mogę wejść? 



Spojrzał na książkę, którą trzymałem w ręku. 



- Twoje nowe życie -powiedział przeciągle. 

Uchylił drugie drzwi z moskitierą i cofnął się do środka. 

Wszedłem zanim. 

Na podłodze w korytarzu leżała zgniłozielona wykładzina. 

Wnętrze domu prawie sięnie zmieniło, tyle żewszystkobyło bardziej zużyte. 

Pojawiłsię nowy, specyficzny zapach,kojarzący się z domem starców. 

Chuck odwrócił się do mnietyłem i szurając nogami, poczłapał w stronę starej rudobrązowej kanapy w salonie. 

Poszedłem za nim. 



- Chciałemci złożyćżyczenia z okazji świąt - powiedziałem. 



Chuck wcisnął się bokiem między kanapę a dębową ławę. 

; Kiedy siadał, rozstawiając szeroko swechude nogi, twarzprzeciął mu grymas rozbawienia. 

Położył dłoniena kolanach. 



- Ha, a więc i ciebie dopadłduch Bożego Narodzenia. 

Pomyślałeś sobie, żewypadałoby odwiedzić starego ojca. 



- Mniej więcej. 
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- Wszystko to pić na wodę. 

Wiesz, czym jestduch świąt? 

To zwykłe wyrzuty sumienia. 



- Być może - mruknąłem pod nosem. 



-Co? 



- Powiedziałem: być może. 

Zapadło milczenie. 



Chuck wziął ze stołu gazetę i zaczął ją przeglądać. 

Niepodnosząc wzroku, powiedział: 



- Słyszałem, że pracowałeś u Staną. 



-Przez jakiśczas. 



- Co, nie wyszło? 



-Szłoświetnie, tylko pochłonęły mnieinne sprawy - Rozejrzałem się. 

W zlewie moczyła się sterta brudnych naczyń, deska do prasowania była rozłożona, a na niej leżały puste wieszaki. 

Iwszędzie, gdziespojrzeć, pełno gazet. 

Całe stosy 



- No, to co u ciebie słychać? 

- zapytałem. 

Odłożył gazetę. 



-1 po co pytasz? 

Obajwiemy, że cię to guzik obchodzi. 

Wziąłem głęboki oddech i spojrzałem mu prostow oczy. 



- Wiem,że to dla ciebie trudne, więc powiem, co mamdo 

powiedzenia, i sobie pójdę. 



-Śmiało, synu. 



- Ostatnio dużo rozmyślałem. 

O nas. 

Nigdy nieumieliśmysię ze sobą dogadać; całeżycie winiłem cię za to,że mamaodeszła. 

Miałem wrażenie, że odstraszyła ją ta twoja, . 

surowość. 

Podejrzewam, że z kolei ty w jakimś stopniu obwiniasz mnie za śmierć Irenę. 

Nie mogliśmygorzej zacząć. 



Ojciec w milczeniu spoglądał na mniespod krzaczastychbrwi. 



- Zawszewidziałem w tobie tylkozgorzkniałego starca -

kontynuowałem - więc kiedy dojrzałem do założenia własnejrodziny, przysiągłem sobie, że nigdy nie będę taki jak ty. 



Oczy Chucka się zwęziły. 



-1 co, zadowolony, że wreszcie to z siebie wyrzuciłeś? 
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Uniosłem rękę. 



- Poczekaj, nie skończyłem. 

- Nagle poczułem, jak cośmniechwyta za gardło. 

-Teraz jednak zrozumiałem, że powinienem być bardziej do ciebie podobny Różnica międzynami polega na tym, że ty nigdynie opuściłeś posterunku. 

Nie wiem, po co chciałeś mieć dzieci. 

Z poczucia obowiązku? 

A może tylko dlatego, żechciała tego Irenę. 

Tak czy owak, życie zwaliło cinas wszystkichna głowę. 

Alemimoto nieodszedłeś. 

. - spuściłem głowę - w przeciwieństwie do mnie. 

Kiedy tylko zaczęło się robić fajnie, zachłysnąłem się. 

Zostawiłemna lodzie kobietę,którą kocham, i naszedziecko. 

A myślałem, że to tyjesteś złym człowiekiem. 



Chuck siedziałz zaciśniętymi ustami, mizerny i wychudzony i 

wpatrywał się we mnie. 



- Wiem, że byłoci ciężko. 

Chciałem ci tylko podziękować, że postąpiłeś tak, jak należało. 

- Podszedłem bliżej. 

-Proszę, to dla ciebie - wystawiłem rękę z książką. 

- Napisałempowieść. 



Chuck ani drgnął, więc położyłem ją przednim na stole. 



- Wesołych świąt - powiedziałem i ruszyłem wstronędrzwi. 



-RobbyOdwróciłemsię. 



- Tak, ojcze? 



-Już ją czytałem. 



Na moment zatrzymałem na nim wzrok. 



Kiwnął głową. 



- Przeczytałem twoją książkę. 

I wiem, czemują napisałeś. 

Żałuję,że nie byłem dla ciebie takim ojcem, jak ten, którego tam opisujesz. 



Spuściłem głowę, a kiedyznów naniego spojrzałem,miałwilgotne 

oczyPo raz pierwszy w życiu widziałem, jak mójojciec płacze. 



- Dobrze się spisałeś, synu. 



Łzy stanęły mi w oczach. 
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- Dziękuję, ojcze. 



-No i przynajmniej zdążyłeś się w porę zorientować,co jest w życiu ważne, zanim się stałeś takim starym, schorowanym ramolem jak ja. 

Tatwoja rodzina to ma wielkieszczęście. 



Nagle zacząłem go postrzegać w zupełnie inny sposób. 

Wydałmi się taki kruchy, bezradny Jak gdyby Czarnoksiężnikz krainyOz wychylił się zza swejzasłony. 

Po chwili zapytałem: 



- Nie przyszedłbyś do nas w niedzielęna śniadanie? 

Ku memu zaskoczeniu, chwilęsię wahał, zanim odpowiedział: 



- Nie. 

Lepiejzostanę u siebie. 



Znowu nastało milczenie. 

W końcu zebrałem się do wyjścia. 



- Cóż, wtakim razie będęleciał. 

Dobranoc, tato. 



- Dobranoc, synu. 



Wyszedłem na mroźnezimowe powietrze iwróciłem dosamochodu. 



Tego wieczoru pozostało mi do odwiedzenia jeszcze jedno miejsce. 

Mokrymi, błotnistymi ulicamipiąłem się wgóręw kierunkuwschodniej dzielnicy miasta. 

Im wyżej, tym domystawały się większe i bardziej luksusowe. 

Bywałem tu rokrocznie przez ostatnie siedem lat. 

Zawsze w okolicach Bożego NarodzeniaSterling Cali otwierał wrotaswej rezydencjidla reklamodawców KBOX. 

Było to wystawne iprestiżowewydarzenie towarzyskie, a dla Allyson jedyna w roku okazja do włożenia wieczorowej sukni. 



Przyjęcie trwało już od dwóch godzin i cały podjazd orazokoliczne uliczkibyły zastawione samochodami gości. 

Większość rozpoznałem,należały bowiemdo moich byłych kolegów z radia. 

Zaparkowałem auto, wyjąłem z bagażnika pudłozksiążkami i 

wytaszczyłem je poddrzwi. 

Tam postawiłemje na ziemi i zastukałemmosiężną kołatką. 

Otworzył mi lokaj Sterlinga. 

Z wnętrza dobiegały dźwięki muzyki. 



- Dobry wieczór, Eryku. 

Wesołych świąt - przywitałem się. 



- Wesołych świąt,panie Harlan. 

Zapraszamdo środka. 

Schyliłem się po pudło, a potem wszedłem do przestronnegoholu z marmurowąposadzką. 



- Wszyscysą wsalonie. 

Zna pan drogę. 



- Czy mógłbym na razie zostawićto pudło tutaj? 

Będziepotrzebnepóźniej. 



- Oczywiście, proszę pana. 



Gdy zszedłem po stopniach do salonu, niemal wszystkie głowy 

odwróciły się w moją stronę. 

Sterling odstawił 
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kieliszek. 

Stojący w rogu Stuart wytrzeszczył oczy ze zdumienia. 



- Panie Harian,jakże nam miło! 

- zawołał Sterling,przekrzykując muzykę. 

-Nie spodziewaliśmy się pana. 

Zerknąłem na Stuarta. 



- Stu pewniechciał zrobić wszystkim niespodziankę. 

Obiecałem mu, że poruszę niebo i ziemię, żeby tylko móctu przyjechać. 



Stuart podszedł do mnie. 



- Ja słyszałem co innego - powiedział Sterling. 



-Właściwie powinienem być w Nowym Jorku, ale wiecie, jakion jest. 

Trudno muodmówić. 

W każdym razie. 

Stu,przywiozłem książki. 

Jak zrobimy? 

Podpisać wszystkim tuna miejscu,czy ustawimy gdzieśstół? 



Stuart starał się nie pokazywać po sobie, jakbardzo jestzaskoczony 



- Przyniesiemy stół. 

Sterling się uśmiechnął. 



- Ach, więc to tak! 

Stuart niepisnął ani słowa, żezałatwiłnam prywatnywieczór autorski. 

No, Stu, muszę przyznać, żeprzeszedłeś sam siebie. 

Jestem pod wrażeniem. 



- Dziękuję. 



-Stu, książki są w holu, a w samochodzie mam jeszczejedno pudło. 

- Wydobyłem z kieszeni kluczyki. 

-Wiesz,który mój? 



- No pewnie. 



Wtymmomencie do salonu wszedł Mark Platt, trzymając za rękę 

swoją żonę. 

Rozpromienił się na mój widok. 



- Rób, mistrzu! 

Nie wierzę własnym oczom! 

Padliśmy sobie w objęcia. 



- Stary,tradycjato tradycja - odparłem. 



-Pamiętasz Beccę? 



- Jakże mógłbym zapomnieć. 

- Uściskałem ją. 

-Cudownie wyglądasz. 

Jesteś stanowczo zbyt pięknadla tego łachudryUśmiechnęła się na te słowa. 



262 



- Cały czas mu topowtarzam. 



-Chłopie - wtrącił się Mark. 

- Mam tu kogoś, kto marzy, żebycię poznać. 

Zaczekaj. 

- Podszedł do korpulentnejkobiety o twarzy okrągłej jak księżycw pełni. 



- Pani Gifford, jest tu pani ulubiony pisarz. 

Na mójwidok kobieciedosłownie opadła szczęka. 

Błyskawicznie przemierzyła dzielącenas kilka metrów. 



- To naprawdę pan! 

Jakże się cieszę, że mogę pana poznać. 

Dzięki pańskiej książce będą to dla mnie niezapomniane święta. 

Szkoda, że nie mam jej ze sobą,poprosiłabymo dedykację. 



- Sprezentuję pani egzemplarz. 



-Och, to wspaniale! 

- klasnęła w dłonie. 

Stuart zorganizował dla mnie stanowisko i zacząłem podpisywać książki dla wszystkich obecnych tam pracownikówi klientów stacji KBOX. 

Sterling zdominował całe towydarzenie,z rozkoszą eksponując rozległość swoich wpływów. 

Później posiedziałemchwilę w towarzystwie kolegówz radia, wspominając stare dzieje. 

W sumie na imprezie spędziłem dwie i półgodziny. 

Nie planowałem tego, ale świetniesiębawiłem. 

Fajnie było znowu wszystkich zobaczyć. 

TylkoStacey, która, jak słyszałem, została usunięta z kierowniczego stanowiska, zdawała się czućniezręcznie wmojej obecności. 

W przeciwieństwie do mnie. 

Ja czułem się cudowniewyzwolony odprzeszłości. 

Toefekt przebaczenia. 



Była mniej więcej dziewiąta, kiedy podziękowałem Sterlingowi za zaproszenie i zacząłem się zbierać do wyjścia. 

Stuart i Mark odprowadzili mnie dodrzwi. 

Mark położyłmi rękę na ramieniu. 



- Fajnie cię było znowuzobaczyć. 



-Nawzajem - odparłem. 

- Musimysię kiedyś wybrać 



razem do kina. 



- Jasne. 

Mój numer telefonusię nie zmienił. 

Uściskaliśmy się, po czym Mark wrócił do swoich klientów, zostawiając mnie sam na sam ze Stuartem. 
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- Zostały ci jakieś książki? 

- zapytał. 



- Nie. 

Zdaje się, że Sterling porwał ostatnie egzemplarze. 



- Dzięki, że je przyniosłeś. 

Ile jestem ci winien? 



- Nic. 

To prezent. 



- Nie wiem, jak ci dziękować. 

Rób. 

Sterling jest w siódmym niebie. 

Wiesz, jak onlubi się pokazywać w otoczeniusławnych ludzi. 



Kiwnąłem głową. 



- Zawszetaki był. 

To choroba. 



- Od lat nie widziałemgo tak zadowolonego. 

- Naglespoważniał. 

-Ale powiedz serio, Rób, dlaczego to zrobiłeś? 

Przecież cięzdradziłem. 



Popatrzyłem na niego z sympatią w sercu. 



- Bo teraz rozumiem,coskłania człowieka do takich kroków. 

I to lepiej, niż myślisz, Stu. 

Mam nadzieję, żemoja wizyta ci pomoże. 



- Już pomogła. 

Nawet nie wiesz, jakbardzo. 

Strasznieci dziękuję. 



- Nie ma sprawy Wesołych świąt. 



-Dzięki. 

Nawzajem. 



Pożegnaliśmy się. 

Wróciłem dohotelu jako zupełnie innyczłowiek. 

Włączyłem komputer i zanotowałem dzisiejszydzieńw pamiętniku. 

A potem napisałem list. 

Długi list doAllyson. 

Została mido zrobienia jeszcze jedna rzecz. 

Jutrozapowiada się trudny dzień. 



^/^\. 



Rozdział 62/^ 



WTOREK, 24 GRUDNIA - OSIEMDNIDO NOWEGO ROKU 



Gdy wstawałem ranoz łóżka, akurat zaczął sypać śnieg. 

Szybko się ubrałem i pojechałem do domu. 

W kieszeni płaszczachowałem list napisany poprzedniego wieczoru. 

Stwierdziłem, że muszę wyznać Allyson prawdę. 

Zastanawiałemsiętylko,czy i kiedy będzie ku temu okazja, jak Ally zareaguje, a nawet, czy mi uwierzy. 

W końcu to nie to samo, cousłyszeć wyrokod lekarza. 



Zjawiłemsiępod domem z naręczem pudeł i paczek. 

Z pewnym trudem nacisnąłem dzwonek, apotem otworzyłem sobie 

kluczem drzwi. 

W środku - istna uczta dla zmysłów. 

Zkuchennejminiwieży nacałydom rozlegały się kojącedźwięki starych świątecznychstandardów. 

Równie silnie oddziaływał zapach - słodka woń cynamonowych świec i pieczonego ciasta. 



Carson podbiegła do drzwi,wołając: 



- Ja otworzę! 

- Kiedy mnie zobaczyła, krzyknęła: - Tatuś! 



- Cześć,siostrzyczko. 



-A mama piecze kruche ciasteczka! 

-Spojrzała napaczki. 

- To dla mnie? 



- Niektóre tak. 



Oczka jeszcze bardziej jej się zaświeciły Do pokoju weszłaAllyson. 

Uśmiechnęła się do mnie ito było bardzo przyjemne. 

Pierwszy raz, odkąd wróciłem, powitała mnie uśmiechem. 



- Cześć. 
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- Cześć. 

Fajnie być znowu w domu. 



- Co to, przywiozłeś prezenty? 



-Takie tam drobiazgi. 

Ale jedenCarson może rozpakować od razu. 



Dziewczynka spojrzałana mamę. 



- Mamusiu, mogę? 



-Skoro tatuś tak mówi. 



- Chodź, kochanie. 

Rozłożymy to na stole w kuchni. 

Mamy czas, Al? 



- Iletylko chcesz - odparła. 

Potem, już niecociszej, dodała: - Od samego rana plącze mi się pod nogami. 

No i jakposzła wizyta wNowym Jorku? 



- Anichwili wytchnienia. 



-Bardzo podobał nam się twój występ wtelewizji. 



- Oglądałyście? 



-Oczywiście. 

Co jest w tej paczce? 

Uśmiechnąłem się. 



- Musisz chwilę poczekać. 



Resztę prezentów położyłem pod choinką. 

Allyson z powrotem zajęłasię pieczeniem ciastek. 

Przygotowała trzy rodzaje: kruche z lukrem, owsiane i pierniczki. 

Hałas mikserakonkurował z tęsknymgłosem Binga Crosby'ego, 

śpiewającego White Chństmas. 

Jakośdziwnie dobrze sięrazem komponowały. 

Usiadłem z Carson przy stolei postawiłem nanim pudło. 



- To dla ciebie. 



-Co tam jest? 

- spytała. 



- Możesz się dowiedziećtylko wjeden sposób. 

Zajrzałado środka i wyjęła opakowanie flamastrów, rolkę taśmy klejącej oraz tubkę kleju. 



Allyson rzuciła na to okiem, ale nic nie powiedziała. 

Potem pomogłemCarsonwyjąć zawiniętypakunek, który jeszcze został w środku. 

Od razu zerwała papier i widząc przedsobą duży, oprawionyw skóręalbum otworzyła szeroko oczy. 



-O! 
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- To jest taka specjalna książka, którą kupiłem dla ciebie. 

Carson odchyliła okładkęi na jej twarzypojawiłosię 



rozczarowanie. 



- Ale tu nic niema. 



-Na razie. 

A to dlatego, że my samitę książkę napiszemy. 

To będzie kronika twojego życia. 

Taka sama, jaką ma 



mamusia. 



Uśmiechnęłasię szeroko. 



- Super! 



Nie patrzyłem na Allyson, ale kątemoka dostrzegłem^ 



że uważnie nam się przygląda. 



- Taka książkabędzie zawierała wszystko, co dotyczy ciebie - 

powiedziałem i dotknąłem noska Carson. 

Potemzwróciłem się do Allyson: - Zdjęcia są tam, gdzie były, tak? 



Kiwnęła głową. 



-Tak. 



Poszedłem do przedpokoju i wyjąłem z szafy dwa albumy oraz 

cztery pudełkapobutach wypełnione fotografiami. 

W jednym z nich przechowywaliśmy nasze wspólnezdjęciazrobione 

jeszcze przed narodzinami Carson. 

Uśmiechnąłemsię, widząc siebie z tamtych lat. 

Miałem długie włosy i wyglądałemstrasznie chudo. 

Wybraliśmy zdjęcie Allyson zrobione w ósmym miesiącu ciąży -boczne ujęcie prezentującew całej okazałości pokaźny brzuszek - i wkleiliśmy je napierwszą stronę albumu, po czym dorysowaliśmy strzałkęi dwoma kolorami flamastra - niebieskim i różowym - dopisaliśmy: "Carson na pokładzie". 



Na następnej stronie wkleiliśmy kopię metryki Carsonoraz 

zaproszenie na przyjęcie z okazji jejurodzin. 

Mała oczywiście była zachwycona całym przedsięwzięciem,ja 

natomiastniedo końca chyba przewidziałem, jak silnie wpłynieto namnie. 

Miałem wrażenie, że w jednej chwili przeleciałomi przed oczami całe mojeżycie. 

Próba generalna,jaksądzę. 



Allyson przyniosła nam na talerzyku trochę ciasteki obserwowałanas chwilę. 

Starała się jednak nie wtrącać, zajmu267. 





jąć się sprzątaniem i gotowaniem. 

Gdy wyjęła z piekarnikaostatnią blachę ciastek, spytała, czy może na chwilę pojechać do sklepu, bo zapomniała kupić parę rzeczy. 

Powiedziałem, że oczywiście, choć wątpiłem, czyrzeczywiściechodzio zakupy Myślę, że chciała naspo prostu zostawić samych. 

Instynktownieczuła, że dzieje sięcoś bardzoważnego. 



Oczywiście nie umknął mi paradoks tejsytuacji. 

Allysondostała swój album w dniu, kiedy się dowiedziała, że jej życieulegnie diametralnej zmianie- że istotna jego część wkrótce zniknie na zawsze. 

Świadomość, żeznaczna częśćkroniki życia Carson zostanieuzupełniona pod mojąnieobecność,sprawiła, że kilka razy musiałemtłumić łzy, które uparcie napływały mi do oczu. 

Dzielnie jednak odpędzałem od siebietę myśl. 

Byłoby niedobrze, gdybym się teraz rozkleił. 



Zrobiliśmy z Carson tyle,ile mogliśmy, a właściwie - naile 

starczyłonam zapału, i po kilku godzinach odłożyliśmyflamastry. 

Posadziłem sobie córkę na kolanach i wspólnieobejrzeliśmykasetę z jej ulubionym filmem o reniferze Rudolfie i wstrętnej mroźnej czarownicy. 

Słysząc, jak mamawjeżdża do garażu, Carson zeskoczyła mi z kolan i pobiegła czym prędzejpochwalić jej się albumem. 

Dochodziła zapiętnaście pierwsza. 



Gdy Ally weszła do domu,podniosłem się z kanapy. 



- Gotowana fazędrugą? 

- spytałem. 

Ally się roześmiała. 



- A co to, jakaś "Operacja Wigilia"? 

Toteżjestniespodzianka? 



Pokręciłem głową. 



- O tyle, że ci jeszcze o niej nie mówiłem. 

Popierwsze,mampomysł, żebyśmysię wybrali na obiad do Gardner Village. 



Allyson się uśmiechnęła. 

To była jej ulubiona restauracja- nieduża, przytulna, połączona z galerią, w której sprzedawano meblei drobiazgi do domu, a wszystko to mieściło sięw starym młynie zbożowym z przełomu wieków. 
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- A maszpewność, że będzie otwarte? 



-Już zamówiłem stolik. 

Najwyraźniej sprawiło jej to radość. 



- To może przy okazjimałezakupy? 

- zagadnęła. 



- Oczywiście. 

To tak, jakbypomachać Carson ciasteczkiem przed nosemi powiedzieć, że nie może go zjeść. 



- Otak, to byłoby okrutne - zgodziła się Allyson. 



-Później pojedziemy do miasta przejechaćsię dorożkąi obejrzeć 

świetlnedekoracjena Tempie Square. 

Allyson klasnęła w dłonie. 



- Zawsze chciałam to zrobić. 



-W takimrazie zbierajmy się, szkoda dnia. 



- Carson, córciu, wkładaj grubą kurtkę i rękawiczki. 



Obiad byłprzepyszny Zamówiliśmyz Allysonto samodanie: 

zapiekankę z indyka w gęstym jasnym sosie z dużymi kawałkami 

białegomięsa. 

Carson wzięła sobie frytki. 

Tow zasadzie wszystko, co jada,ilekroć zabieramy ją do restauracji. 

Po obiedzie Allyson przeszła się po galerii, alenicniekupiła. 



Kiedy dotarliśmy do śródmieścia, padał dość gęsty śnieg. 

Po drodze minęliśmyhotel Monaco. 

Carson go poznała. 



- O, tutajmieszka tatuś,kiedy jest w trasie! 

- zawołała. 

Zaparkowaliśmy samochód pod centrum handlowymCrossroad Mali przy ulicy South Tempie i przeszliśmynadrugąstronę, gdzie znajduje się postój dorożek. 

Przywitałnas człowiek ubrany w skórzany płaszcz do kolan ikowbojski kapelusz. 

Strzepnął z niego śnieg, a potem pomógłnam wsiąść. 



- Carson, usiądź między nami, będzie ci cieplej - poradziła Allyson. 



Na przeciwległymsiedzeniu leżał gruby koc. 

Okryłemnim całą naszą trójkę. 

Przy wciążpadającym śniegu stopnio269. 





wo zapadał zmierzch, a po oświetlonych szarawą poświatąulicach niósł się stukot końskich kopyt. 

Pojechaliśmy SouthTempie, a potem na północ wstronę parku Memory Grove. 

Na świątecznie przystrojonych ulicachnadal panował sporyruch. 

Zawróciliśmy i okrążyliśmy plac Tempie Square. 

Widokrozświetlonych tysiącami lampek drzew jak zwykle zapierałdech w piersiach, a śpiewMormońskiego Chóru Tabernakulum niósł się daleko poza granitowe mury świątyni. 

Objąłemramieniem Allyson, a ona wcale nie protestowała. 



Zatrzymaliśmy sięprzy krawężniku, dorożkarz zaciągnął hamulec, zeskoczył na ziemięi podszedł do nas. 

Postawiłna ziemi schodki, podał Allyson rękę i pomógł jej wysiąść. 

Ja wysiadłem na końcu. 

Kiedy wyciągałem portfel,żeby zapłacić,dorożkarz zagadnął: 



- Kupiłem żonie na Gwiazdkę pańską książkę. 

Szkoda,że nie mamjej przy sobie. 

Mógłby misię pan podpisaćnawizytówce? 



- Z przyjemnością. 

- Dałem mu autograf i odeszliśmyWciąż nie mogłemsię przyzwyczaić, że ludzie rozpoznająmnie na ulicy 



Spacerowaliśmy po placu i podziwialiśmy dekoracje. 

Padający śnieg stwarzał iście bajkowy nastrój. 

Blask tysięcy kolorowych lampek odbijał się w naszych twarzach. 

Szliśmy,trzymając Carsonza ręce. 

Sypało coraz mocniej i po dwudziestu minutachmała stwierdziła, żejest jej zimno, więczawróciliśmy na parking. 

W drodze powrotnej wstąpiliśmyjeszcze na gorącą czekoladę i pączki. 



Dodomu dotarliśmy dość późno. 

Carson od kilku godzin powinna być już włóżku. 

Pomogłem jej zdjąć kurteczkę, a potem chciałem pomóc Allyson, ale onajuż zdążyłasię rozebrać. 



- Pora spać, moja panno - powiedziała. 

- Dajbuzi nadobranoc. 



Carson ucałowała nas oboje i pobiegła do swego pokoju. 
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- Ja ją położę -zaproponowałem. 



Gdy do niej zajrzałem, była już rozebrana do majteczeki usiłowała przecisnąć głowę przez górę od piżamki. 

Pomogłem jej. 



- A, tu jesteś. 

Myślałem, że zniknęłaś. 



- Nie, cały czas tutaj byłam. 



-Byłaś, byłaś. 

- Odwinąłem kołdrę. 

-Wskakuj, myszka 



- Nie mogę. 



-A toczemu? 



- Jeszcze się nie pomodliliśmy 



-Przepraszam. 

Uklękliśmy przy łóżku. 



- Ja będę mówić- zastrzegła Carson i od razuzaczęła 



-Panie Boże, dziękuję ci zato, że tatuśwrócił do domu, i zate 

wszystkie fajne rzeczy które dzisiaj robiliśmy Proszę cię,powiedz ŚwiętemuMikołajowi, żeby jechał ostrożnie i uważał na niebie, bo go może potrącić samolot. 

Spraw, żebytatuś niemusiał już więcej chodzić do pracy a mamusia jużnigdy nie płakała. 

Amen. 



- Amen. 



Odwróciła się do mnie. 



- Czemu płaczesz? 



-Nie płaczę, tylko czasem mi oczy przeciekają. 

Patrzyła, nie rozumiejąc. 



- To strasznie denerwujące -powiedziałem, ocierając łzy 



-Będę je musiał w końcu naprawić. 



Carson wskoczyła do łóżka, a ja przykryłem ją kołdrą posamą szyję. 

Leżąc, intensywniemi się przyglądała. 



- Tatusiu, bardzo sięcieszę, że jesteś w domu. 



-Ja też, słonko. 

A terazzaśnij, żeby Mikołajmógł przyjść. 



- Nie zapomnij zostawić marchewki dla Rudolfa. 



-Nie zapomnę. 



- Tatusiu, czyinne renifery nie będą się gniewać, żenajbardziej lubię Rudolfa? 
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- Tylko jeśli się o tym dowiedzą. 

- Zgasiłem lampkę. 

-Zostawię cały pęk marchewek. 

Niczego się nie domyśla. 

- Pocałowałem ją w czoło. 

-A teraz już śpij. 



- Tatusiu, dzisiaj był fajny dzień. 

DoskonałyTe słowaprzeszyły mnie na wskroś 



- Dla mnie też, kochanie, dla mnie też. 

Dobranoc. 

Przyłożyła głowę do poduszki i zamknęła oczy Po cichuwyszedłem z pokoju. 

Dotarło do mnie, że w ogólenie brałempod uwagę, jak moja śmierćwpłynie na Carson. 

Jak mogłembyć takimegoistą? 

Nagle przemknęło mi przez myśl, że powrót do domu był błędem. 

Ten wspólnie spędzony czas tylko im utrudni poradzenie sobie ze stratą. 

Mimo tego, co usiłowałem sobie wmówić, tak naprawdę nie przyjechałem tudla nich, lecz dla siebie. 

Ta myśl mnie zupełnie dobiła. 

Choćbymmiał nie wiem jak dobreintencje, zawsze wszystkoze. 

psuję. 

Ogarnął mnie bezbrzeżny smutek. 

Muszę odejść. 

Dlaich dobra - muszę wyjechać. 



W tym momencie Allyson wyszła z kuchni, przywołującmnie gestem do siebie. 

Podszedłem doniej. 



- Zasnęła? 

- zapytała. 



- Chyba tak. 

Była porządnie zmęczona. 



- Tyle wrażeń jednego dnia - uśmiechnęła się na samowspomnienie. 

- Pomożesz mi powyjmować prezenty? 



- Jasne. 



Zszedłem z niąna dół do piwnicy gdzie w zamkniętejszafie leżały kupione zabawki. 

Była tam lalka z seriiAmericanGirls w zestawie ze staromodnym biurkiem, do tego trzykomplety ubranek, płyta kompaktowa z muzyką dla dziecioraz zestaw do malowania paznokci. 



Allyson wyjęła prezenty i zanieśliśmy je na górę. 



- Och, zapomniałam o papierze. 

Mógłbyś po niego wrócić? 



- A gdzie jest? 



-Nagórnejpółce przy drzwiach. 

Święty Mikołaj pakujeprezenty w czerwony papier, więc my użyjemy zielonego. 
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- To ona zauważa takie rzeczy? 



-A nie pamiętasz, jak w zeszłym roku pytała, dlaczegoMikołaj ma taki sam papier jak my? 

Skinąłem głową. 



- Faktycznie, zapomniałem. 

Nic nie umknie jej uwagi,co? 

Idępo ten papier. 



- Obokpowinny być też nożyczki i taśma klejąca. 

Przyniosłem wszystko na górę, zapakowaliśmy prezentyi ułożyliśmy je pod choinką. 

Potem Allyson zgasiła lampęiusiedliśmy obok, wpatrując się w 

blaskkolorowych, migoczących światełek. 

Ten magiczny wieczór niósł ze sobą jakiś niesamowity spokój i harmonię. 



- Napijesz się ajerkoniaku? 

- spytałanagle Allyson. 



- Masz ajerkoniak? 



-Mam. 



Spojrzałem na nią podejrzliwie. 



- Przecieżgo nie znosisz. 



-Tak, ale tylubisz. 

Uśmiechnąłem się. 



- Jutro. 

Jutro napijemy się ajerkoniaku. 



- T y się napijesz. 



-Dobrze, ja się napiję. 



Ni stąd,ni zowąd Allyson przysunęłasię domnie i oparła mi głowę na ramieniu. 

Objąłem ją i znów nastała cisza,przerywana jedynie trzaskaniemognia w kominku. 

Wcześniej wydawało mi się, że to będzie dobry moment, aby jejo wszystkim powiedzieć, ale teraz zrozumiałem,że nigdyniebędzie 

właściwego momentu. 



- Pamiętasz nasze pierwsze Boże Narodzenie po ślubie? 

- spytała. 



- Kupiłem ci wtedy tę jedwabną bluzeczkę. 



-Którą dwa tygodnie później wyprałeś. 

Skurczyłasię dorozmiarów ubranka dla Barbie. 

Parsknąłem śmiechem. 
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- No co, chciałem pomóc. 

A ty mikupiłaś skórzaną kurtkę lotniczą. 

Byłem pełem podziwu, jak zdołałaś zaoszczędzić tyle pieniędzy 



- Całyrok odkładałam. 

Wtedy tobyła ogromna suma. 



- Nie było lekko. 



-Nie,ale za to wszystko było prostsze. 

Nie mieliśmy wiele, ale wszystko, co było potrzebnedo szczęścia. 

- Spojrzała na mnie. 

-Jeśli chodzi o nasze wspólne święta, mamwyłącznie miłe skojarzenia. 



Pozwoliłem, bysłowa Allyson wybrzmiaływ ciszy Potemodwróciłem 

głowę do okna i powiedziałem: 



- Ciągle pada. 

Jak myślisz, którajest godzina? 

Allyson odchyliła się, żeby dojrzeć zegar na kuchencemikrofalowej. 



- O, kurczę, już po północyWestchnąłem. 



-Będę się zbierał. 

Carson pewnie wstanie koło szóstej, co? 



- Jeślidopiszenam szczęście. 

W zeszłym roku wstałao piątej. 

Słuchaj, a może dzisiaj prześpisz się tutaj? 



Musiałem zrobić bardzo zdziwioną minę,bo szybko dodała: 



- W pokoju gościnnym. 



-Jasne - odparłem. 

- Dzięki. 



Niewiele myśląc, nachyliłem się i pocałowałem ją. 

Allysonw pierwszej chwili chciała się odsunąć, lecz w końcu pozwoliła, bymdotknął wargami jej ust. 

To był długi, namiętnypocałunek. 

Kiedy się od siebie oderwaliśmy spojrzeliśmy sobie w oczy Ally wyglądała tak ślicznie i bezbronnie. 

Z wciążjeszcze lekko rozchylonymi ustami, głęboko westchnęła. 



- Dobranoc, Allyson -powiedziałem. 



-Dobranoc. 



Wstałem i tłumiąc ziewanie, zapytałem: 



- Czy bateria w kamerze jest naładowana? 

Allyson zachichotała pod nosem. 
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- Tak. 

Wiesz co? 

Chybapierwszy raz wżyciu sam o tympamiętałeś. 



- No widzisz, nawet taki stary chłop jak ja potrafi się czegoś jeszcze nauczyć. 

Chociaż czasem długo totrwa -uśmiechnąłem się. 

- Nie zapomnijmnie obudzić,jak wstanie Carson. 



Allyson zgasiła lampki na choince i poszła do sypialnisama. 

Ja zszedłem nadół do pokoju gościnnego. 

Rozebrałemsię, spodnie i koszulę ułożyłemw nogach łóżka. 

Potem wyłączyłem światłoi wślizgnąłem się pod koc. 

W mojej głowie trwała wojna myśli. 

Sprawa stawałasię coraz trudniejsza. 

Kiedy ja jej to powiem? 

Czy w ogólepowinienem? 

Przypomniałem sobie o liście. 

Może niech onzałatwi sprawę. 

Zamknąłem oczy i zasnąłem. 



W środku nocy cośgwałtownie wyrwało mnie ze snu. 

Wyczuwałem czyjąś obecnośćw pokoju. 

Gdy oczy przyzwyczaiły się do ciemności, dojrzałem sylwetkę ustóp łóżka. 

Struchlałem ze strachu. 

Podniosłem sięna łokciach i czekałem najakiś ruch z jej strony Postać jednak stała nieruchomo. 



- Nie teraz- wymamrotałem. 

- Jeszcze nie pora. 



- Nie, jeszczewcześnie - odparła Allyson. 

Odetchnąłem z ulgą. 

Przetarłemoczy 



- Przepraszam, trochę się wystraszyłem. 

Która godzina? 



- Dopiero trzecia. 

- Allyson stała niemal bez ruchu, jakby bałasię zrobić krok. 



- Jak długo tu jesteś? 



-Od paru minut. 



- Coś się stało? 



-Nie,nic,ale. 

- Podeszła i usiadła na brzegu łóżka. 

Obróciłem się na bok, próbującdojrzeć jej twarzw ciemności. 

Pociągnęłanosem. 



- Mam już tego dosyć, że codziennie zasypiam samai marzę o 

tym,żebyś leżał obok mnie. 

Wiem, żerobiębłąd i jutrorano będętego żałować, ale czymógłbyś mnieprzytulić? 
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-Tak. 



Odwinąłem koc i Ally wsunęła się do łóżka. 

Objąłem jąi przycisnąłem dopiersi. 

Jej bliskość i zapach jej ciała sprawiły, że pierwszy raz od czasu naszej wycieczki do NowegoJorku czułem się dopełniony 



/ 



BOŻENARODZENIE - SIEDEM DNIDO NOWEGO ROKU 



Carson najpierw wpadła do naszej sypialni, ale widząc,że 

jestpusta,zbiegłana dół do pokoju gościnnego, zostawiając wszędzie zapalone światło. 



- Przyjechał! 

- wołała. 

-Święty Mikołaj już był! 

Allyson podniosła głowę z mojej piersi. 



- Tak wcześnie? 



Ziewnąłem i spojrzałem nazegarek. 



- Już prawie siódma. 



-On tu naprawdę był - ekscytowała się Carson. 

- Widziałam jakieśzabawki! 



- Dobrze, dobrze, poczekaj. 

Pójdę pokamerę. 

Al, podasz mi spodnie? 



Sięgnęła ponieręką, a ja naciągnąłem je na siebie podkocem i 

wyszedłem z łóżka. 



- Czekaj, Biblia - powiedziała Allyson. 



To była nasza tradycja. 

Zawsze, zanim szliśmy oglądaćprezenty podchoinką, odczytywaliśmy fragment z Ewangelii św. 

Łukaszaopowiadający oBożym Narodzeniu. 

To nampomagało zachować odpowiednią perspektywę wobec tychświąt. 

Allyson wyszłai po chwili wróciła, niosąc w ręku naszdomowy 

egzemplarz Pisma Świętego. 



- Chceszprzeczytać? 

- spytała. 



- Pewnie. 
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Wziąłem książkę do ręki. 

Mimo że robiłem to co roku,nie sądzę, aby te słowa kiedykolwiek brzmiały tak jak dzisiaj. 

Gdy sięstaje w obliczu własnejśmierci, takietekstyożywają zupełnie nowymznaczeniem. 

Czytając fragmento aniołach, pomyślałem o Michaelu. 

Nigdy bymi nie przyszło do głowy, że teistoty mają imiona. 

Ani że chadzają nakawę do Starbucksa. 



Gdy skończyłem, wziąłemCarson za rękę i całą trójkąudaliśmy się do salonu. 

Carson jak strzała wystrzeliła w stronę choinki i dopadła paczki,która wyróżniała się najbardziej. 



- Tatusiu, patrz! 

Lalka American Girls! 



- Widocznie byłaś bardzo grzeczna. 



Zaczęła wydobywaćpozostałe prezenty i odkładała jena bok, aż 

powstała spora sterta. 

Potem usiadła na podłodzei zaczęłajekolejno rozpakowywać. 

Pod choinką wciąż leżało kilka pakunków Przyjąłem, że są dla Nancy 



- No, a ty? 

- spytała Allyson. 



- Masz dlamnie prezent? 



-Oczywiście. 



Wstała, podeszła do dużej, płaskiej paczki i przyniosłamiją. 

Powolioderwałempapier. 

W środku było oprawionezdjęcie przedstawiające naszą trójkę podczas zeszłorocznego wyjazdu w góry Przyglądałem mu się bez słowa. 



- Właściwie tomiał być prezent dla całej rodziny - powiedziała Allyson. 

- Zaniosłam je dooprawienia, jeszcze zanim. 

-urwała. 



- Jest przepiękne - wyksztusiłem. 



Nancy zjawiła sięu nas około południa. 

Jak zwykle poprostu wpakowała się do środka, odrazu nas o 

tyminformując. 

Nancy ma najgłośniejsze wejścia ze wszystkich znanych mi osób. 



- Wesołych świąt, wesołych świąt! 

- wołała,podskakująci dzwoniąc zawieszonym naszyi dzwoneczkiem. 

Naten dźwięk Carson zerwała sięz podłogi. 
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- Nancy, a unas byłMikołaj! 



Weszły razem dosalonu. 

Carson obejmowała ją w pasie, aNancy niosła w rękach stertę paczek. 

Ja siedziałem poturecku na podłodze i ubierałem lalkę, która zdaje się miała na imię Molly 



- Wesołych świąt - przywitałem się. 



-Jaka śliczna laleczka - powiedziałaNancy - Hej,widziałam cięw GoodMoming America. 

Nieźle jak na sprzedawcę reklam. 



- Dzięki. 



-Gdzie Al? 



- Kąpie się. 



Nancy położyłapaczki na stole. 



- Mogę cię prosić o przyniesienie paru rzeczy z auta? 



-Jasne. 



Włożyłem buty i wyszedłem na zewnątrz. 

Wciąż padało,więc wróciłem przyprószony śniegiem na głowie i 

ramionach. 

Wniosłem do kuchnipudło z jedzeniem. 

Odkąd urodziła sięCarson, Nancy przychodziła do nasw każdyświąteczny poranek i przygotowywała namśniadanie. 

Postawiłem pudło nablacie, a Nancy zaczęła wykładać zawartość. 



- Menu jestnastępujące: naleśniki zjagodami, smażonybekon ze 

słodkim pieprzem, włoska kiełbasaod Cosimo,jajka wdowolnej postaci, placuszki serowe oraz gorąca czekolada miętowa. 



-Stanowczo przesadziłaś- powiedziałem. 

- Jak zwyklezresztą. 

Mogę jakoś pomóc? 



- Rozgrzej olej na patelni. 



-Już się robi. 



Kilka minut później dołączyła do nas Allyson, wykąpanai przebrana. 

Wyglądała ślicznie. 

Miała włosy związane w kucyk, ana sobie sweter w świąteczne motywy Puściła bożonarodzeniową składankę Carpentersów, a potem wyjęła z szafki nowączerwoną zastawę i nakryła do stołu. 
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Nancy wzięła do ręki talerz. 



- Hm,nie pamiętam tego. 



-Świeżutko kupione - odparła Allyson. 



- Fajne. 



Śniadanie zamieniło się w prawdziwą ucztę. 

Co najmniejpołowa dań pozostała nietknięta, bo nie byliśmy w 

staniewszystkiego zjeść. 

Potem Carson zaciągnęła Nancy na dół,żeby się pochwalić swoją kroniką, a my z Allyson zostaliśmy przy stole. 



- Jakie masz plany na dzisiaj? 

- spytała. 



- Nic konkretnego. 

A ty? 



- Też. 

Nancy chce zabrać dosiebie Carson na całydzień. 



- Czyżby próbowałazostawić nas samych? 

Allyson kiwnęła głową. 



- Intrygantka. 



-Nie wiem, jak ty, ale ja nie mam nic przeciwko temu- powiedziałem. 



- Jateż. 



-Chodź, posprzątamy ten bajzel. 



Gdy zmywaliśmy naczynia, wróciła Nancy 



- Słuchajcie. 

Właściwie to chętnie wzięłabym dziś Carson do siebie. 

Mogę? 

Co wy na to? 



- Wporządku - powiedziała Allyson. 

- On wie. 

Uśmiechnąłem się do niej. 



- Ja się zgadzam. 



-No to będziemy szły. 

Chodź, Carse, weźmiemy twoje rzeczy 



- Chcę zabrać mój album. 

I Molly 



- Bierz, co chcesz - odparła Nancy 



-Pa, tato. 

Pa,mamo. 



- Tylko masz być grzeczna - powiedziała Allyson. 



-Nie wiem, dlaczego zawsze to powtarzasz - obruszyła się Nancy 280 



- Ona mówiła do ciebie - wtrąciłem. 

Podszedłem i mocno uściskałem Carson. 

- Kocham cię, skarbie. 



Tylko tyle mogłem zrobić. 

Z bólem serca wypuszczałem jąz ramion. 
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Rozdział 64 



Allyson kończyła wycierać blaty a ja tymczasem poszedłem do 

salonu rozpalić w kominku. 

Właściwie sprowadzałosięto tylkodo wrzucenia zapałki nagazowy palnik. 

Pokójbył udekorowany stosownie do okazji. 

Na półcenad kominkiem stała ceramiczna szopka, którąkupiliśmyz Allysonw pierwszym roku małżeństwa. 

Brakowało figurki MatkiBoskiej i Jezuska. 

Uśmiechnąłem się na ten widok. 

Zawszegdzieśsię zapodziewały na tydzień czy dwa przed świętami. 

Carson lubiła się nimi bawić. 



Na pianinie zauważyłem coś, czego wcześniej nie widziałem. 

Podszedłembliżej. 

Był to świecznik zrobiony zesłoiczka, który Carson okleiła kawałkami makaronu, a potemktoś - pewnie nauczycielka w szkole - pomalował złotą farbą. 

W środku była świeczka ułożona w gniazdku zróżowych 

włosówanielskich. 



Weszła Allysoni usiadłaobok mnie przy kominku. 



- Jak to jest, że ty zawszewieszdokładnie, co Carsonchciałaby dostać na gwiazdkę? 

- zapytałem. 



- Nie trzeba być jasnowidzem. 

Już na trzymiesiące przedświętami codzienniezawraca mi tym głowę. 

- Nagle posmutniała. 

-Właśnie złapałam się na tym, że czekam na telefonod ciociDenise. 

Zawsze otej porzedzwoniła. 



- Wybacz mi - powiedziałem. 



-Co za ironia. 

Imjestem starsza, tym bardziej sobie uświadamiam, żenajważniejsza jestrodzina. 

A tymczasem nadchodziten czas,kiedy moi bliscy zaczynają powoli odchodzić. 

Nie mogę znieść myśli, żemogłabym jeszcze kogośstracić. 
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Poczułempotworny ciężar w piersiach. 

Pokój utonąłw ciszy 



- Mam coś dla ciebie - odezwałem się po chwili. 

Poszedłem wyjąć z kieszeni płaszczapaczuszkę z prezentemod Tiffany'ego. 

Była większa odtej, którą podarowałem Cattlille, eleganckozawinięta w złoty papier i przewiązana różową jedwabnąwstążką. 



- Aleprzecieżja ci nic niedałam. 



-Jak to? 

A nasze zdjęcie? 



- No, tobył w zasadzieprezent dla nas wszystkich. 

Wzięła pudełko do ręki. 



- Sam pakowałeś? 



-A wygląda na to? 



- Nie. 



-Ale papier tu już sam wybierałem. 



Allyson pociągnęłaza brzeg wstążki i rozwiązała kokardę. 

Kiedy odwinęła gruby papier, jej oczom ukazałosię 

charakterystyczneniebieskie pudełko. 



- To Tiffany, prawda? 

Skinąłem głową. 



- Otwórz. 



Pudełko kryło w sobie jeszczejedno, mniejsze, wyłożonebordowym aksamitem. 

Allyson najpierw spojrzała na mnie,a potem ostrożnie uniosła wieczko. 

W środku znajdował sięnaszyjnik z brylantów i szmaragdów. 

Bez słowa wpatrywała się w prezent. 



- Podoba ci się? 



Łzy napłynęły jej do oczu. 



- Jest śliczny Taki. 

- spojrzała mi w oczy - duży - Wyjęła go z pudełka. 



- Czekaj, pomogę ci - Stanąłem za nią i założyłem go najej smukłą szyję. 

Leżał idealnie. 



- Nawet nie chcę wiedzieć, ilekosztował. 



-To dobrze,bo nie miałem zamiaru ci mówić. 

Gdybyświedziała,w życiubyś go nie założyła. 
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- Idę zobaczyć do lustra - powiedziała i wyszła do przedpokoju, delikatnie, jakby z namaszczeniem dotykając dłoniąnaszyjnika. 

- Nie mogę się doczekać, kiedy pokażęgoNancy. 



- Twójpierwszy brylant wyglądałtrochę inaczej, co? 

Roześmiała się. 



- Masz na myśli mój pierścionek zaręczynowy z cyrkonią? 



-Pamiętasz, jakiegomiałem stracha, że twój tato się dowie, że mnie nie staćna prawdziwy? 



Allyson wróciła do salonui usiadłaobok mnie. 



- Powiedziałam mu o tym. 



-Powiedziałaś? 



- To nie miało dla niego żadnego znaczenia. 

Sam, kiedysięoświadczałmojej mamie, miał tylkopiętnaście 

dolarówwkieszeni. 

On wiedział, że będziesz umiał o mnie zadbać. 



- Zjakże różnychświatów pochodzimy! 

Kiedy ja powiedziałem ojcu, że mam zamiar ci się oświadczyć, burknął: 

"Jakimcudem ty byś potrafił wziąć odpowiedzialność za drugiego człowieka? 

". 



- Nigdy mi tego nie mówiłeś. 



-Nie było się czym chwalić. 



- Mój ojciec był pewien, że pewnegodnia w końcu staniesz na nogi. 

Ufałmi i wierzył, że podjęłam właściwądecyzję. 



Zmarszczyłem brwi. 



- No to chyba się pomylił. 

Allysonspojrzała na mnie spod oka. 



- Wcale nie. 



Zerknąłem na jejdłoń i zauważyłem, że pierścionek zaręczynowy 

wciąż tkwi na jej palcu. 



- Myślałem, czy ci niekupić prawdziwego brylantu dotego 

pierścionka. 



-Wolałabym nie. 

Lubię go. 

Właśnie dlatego, że jest takiskromny Czasami mniej znaczy więcej. 



- Czasami. 
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Umilkła i spuściła oczy, a w środku narastałow niejdręczące pytanie, którego nie była w stanie jużdłużejpowstrzymać: 



- Masz zamiar z nami zostać? 



Minęładobra minuta, zanim się odezwałem. 

Całym swoim jestestwem pragnąłem odpowiedzieć, że tak, alebyłobyto kolejne kłamstwo. 

Chociaż razw życiu chciałem postąpić właściwie. 



Utkwiłemwzrokw kominku. 



- Kiedy byłem dzieckiem, Chuck każdego lata zabierałmoich braci na ryby Ja byłem zawszena to za mały. 

Stan lubił mi z tego powodu dokuczać. 

Mówił, że "kobiety idziecizostają pilnowaćdomu". 

Aż pewnego dnia - to było w okolicach moich ósmych urodzin - ojciec powiedział,że mogęsię wybrać z nimi na ryby, ale jeśli ktoś 

chceprzebywać w towarzystwie mężczyzn, musi się zachowywać jak mężczyzna. 

Musiałem więc rano sam się obudzić i przygotować dowyjazdu. 

Ojciec zawszewyruszał o jakiejś nieludzkiej porzetypu piąta czy wpół do piątej rano. 

Z przejęcia nie mogłemzasnąć, no i rzecz jasna, kiedysię nazajutrz obudziłem, ichjuż nie było. 

Zrobiłem awanturę, jakiej niepowstydziłby siężaden ośmiolatek, alemoja matka powiedziałatylko: "Robby,sam jesteśsobie winien. 

Trzeba było się wcześniejobudzić". 

- Spojrzałemna Allyson. 

W jej pięknych oczach odbijał sięblask kominka. 

-Powinienem był zapamiętać tesłowa. 



Serce wypełnił mi ból i niemogłem już dłużej powstrzymać łez. 

Wierzchem dłoni otarłem je z twarzy i chwyciłemAllyson za rękę. 



- Bardzo cię przepraszam, że zmarnowałem tyle czasu,narzekając, że mojeżycie nie jest takie, jak sobie wymarzyłem, gdytymczasem wszystko, czego naprawdę potrzebowałem,miałem tu, na miejscu. 

Przepraszam, że od was odszedłem. 

Ale przede wszystkim przepraszam za to,że nieobudziłem się wcześniej. 



Allyson także się rozpłakała. 
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- Jeszcze nie jest za późno. 



-Chciałbym. 

Wszystko bymoddał, żeby ci to wynagrodzić, ale czasami jednak bywa za późno. 



- Rób, bez względu na to, co zrobiłeś, ja ci wybaczam. 

Mam gdzieśprzeszłość. 

Zaczniemy wszystko od nowa. 

Będziemy żyć dalej, udając, że nic się nie stało. 

Możemy sięnawet przeprowadzić do tego nowego domu. 



- Bardzo bym chciał, ale to już nie jest w moich rękach. 



-Wiele wysiłku wymagało odemnie, aby wypuścić jej dłońz mojej,ale wiedziałem, że muszę wyjść, póki jeszcze mogę. 



- Napisałem dociebie list. 

- Wyjąłem z kieszeni zaklejoną kopertę. 



Allyson z lękiem wzięła ją ode mnie. 



- Mam go teraz przeczytać? 



-Nie. 

Zrozumiesz, kiedy nadejdzie właściwy moment. 

Pocałowałem ją w policzek i podszedłem do drzwi. 

Ogarnęło mniedojmujące uczucie samotności. 



- Kocham cię, Allyson. 

Zawsze cię kochałem i zawszebędę kochał. 

Uściskaj ode mnie Carson. 

Ona pewnego dniazrozumie. 

Ty też. 



Wyszedłem, nie oglądając się za siebie. 

Na zewnątrz wciążsypałoi mój samochód pokrył sięwarstwą białego puchu. 

Włączyłem silnik, odszukałem miotełkę i zgarnąłem śnieg. 

Ruszając z podjazdu, zauważyłem głowęAllyson wychylającąsię zza zasłony Wycierała oczySerce mi siękrajało. 

Pierwszy raz, odkądspotkałem Michaela, NowyRok wydał mi sięstrasznie odległy Wolałbym, żeby już było po wszystkim. 



Rozdział 65 



Widoczność była fatalna, ale nie jestempewien, czy powodem była śnieżyca, czyraczej stan moich emocji. 

Niewielkiruch na autostradzie -tych paru szaleńców, którzy zdecydowali się wyjechać w taką pogodę - posuwał się w ślimaczymtempie, a po drodze minąłem kilka aut, które wylądowaływ rowie. 

Droga do hotelu zajęła mi czterdzieści pięć minut. 



Zostawiłem boyowi kluczykii wszedłem dośrodka. 

W opustoszałym holu rozbrzmiewały dźwięki świątecznychpiosenek. 

Jedynymi osobami były recepcjonistka oraz grupkanarciarzy, którzy wyglądali, jakby dopieroco wrócili ze stoku. 

Ubrani wswetry ispodnie narciarskie siedzieli przy kominku, śmiejąc się i popijając drinki. 



Minąłemich szybkim krokiem. 

Nie chciałem słyszećśmiechu. 

Wsiadłem do windy i wjechałem na siódme piętro. 

W pokojurozpiąłemkoszulę, zrzuciłem buty i padłemna łóżko. 

Niemal natychmiast zasnąłem. 



Nie wiem, jak długospałem, ale obudziłem się zdezorientowanyW 

pokojubyłociemno. 

Nadszedłwieczór, a światłabyły zgaszone. 

Tylko zza zasłonprzezierała śnieżna poświata. 

Słychać było wiatr uderzający o szyby Podszedłem do okna,rozsunąłem zasłony i wyjrzałem na ulicę. 

Stałemtak dziesięć, może piętnaście minut. 

Widziałem, jak portier odgarniaśnieg. 

Śledziłem tor jazdy samochodu, który niebezpiecznietańczył na drodze, usiłując poruszać się do przodu. 

"Musiszbyć wariatemalbo desperatem, żeby wyjeżdżać w taką pogodę" - 

pomyślałem, jakby zapominając, że sam dopierocobyłem na jego miejscu. 

Wróciłem do łóżka. 
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Bardzo brakowało mi Allyson. 

Żałowałem, że nie mogęz nią po prostu porozmawiać i o wszystkim jej powiedzieć. 

Zawsze byłamoją powierniczką. 

To było właśnie najgorsze- niemiałem z kim się podzielić swoim cierpieniem. 

Mógłby to być nawet Michael. 

Wypowiedziałem jegoimię, alesię nie zjawił. 



Zmęczony ciszą,włączyłem telewizor izacząłem przelatywać po 

kanałach. 

PBS nadawała właśnie film To wspaniałe życie. 

Zawsze puszczają go w święta. 

Odkąd jesteśmymałżeństwem, oglądaliśmygo z Allyson w każdeBoże Narodzenie. 

To jedna z najdłużej utrzymujących się tradycjiw naszym domu. 

Zakażdymrazem w pewnej chwili rzucałemod niechcenia: "Ta DonnaReed była całkiem-całkiem",a wtedy Allyson niby na poważnie dawała mi szturchańcaw bok. 

To też był element tradycji. 

Sądzę,że teraz, gdybymzapomniał to powiedzieć, ona by miprzypomniała. 

Odłożyłem pilota, usadowiłem się wygodnie na łóżkui zacząłem oglądać film. 



Nagle rozległo siępukanie do drzwi. 

Zanim zdążyłemsię podnieść,do pokoju wszedł boy hotelowy Wyglądał 

nazaskoczonego moim widokiem. 



- Proszę wybaczyć,panie Hemingway Niewiedzieliśmy. 

To wszystko działo się jak we śnie. 



- Co się stało? 

- zapytałem. 

Zaczął się gorączkowo tłumaczyć: 



- Przepraszam, ale jest ze mną jakaś kobieta, która twierdzi, że jest pańską żoną. 

Mówi, że to pilne. 



W tym momencie w drzwiach ukazała się Allyson. 



-Ally? 



Minęła boya, podbiegła domnie i rzuciła mi się na szyję. 



- Och,Rób, tak się bałam. 



Spojrzałemna mężczyznę, którynadal nie mógł opanować zdumienia. 



- Wszystko wporządku - uspokoiłem go. 
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- Gdyby pan mnie potrzebował. 

- nie kończąc zdania,wyszedł na korytarz izamknął za sobą drzwi. 

Allyson tuliła się do mnie, szlochając. 



Pogłaskałem ją po głowie. 



- Już dobrze, skarbie. 

Czego się bałaś? 



- Kiedy przeczytałam list, byłam pewna, że chcesz zrobić coś 

strasznego. 

- Odchyliła się, żeby spojrzeć mi w oczy. 

- To brzmiało jaklist samobójcy 



Tegonie wziąłem pod uwagę. 

Rzeczywiście możnagobyło tak odebrać. 

Ale z drugiej strony, nie spodziewałem się,że przeczytago przed moją śmiercią. 



- Nie miałem takiego zamiaru. 

- Wziąłem ją za rękę i usiedliśmy na brzegu łóżka. 



Przez dłuższąchwilę Allyson nic nie mówiła, tylko ocierałałzy 

Wreszcie rzekła: 



- Rób, ja wiem, dlaczego napisałeś ten list. 

Odgarnąłem jej włosy z czoła. 



- Nie, kochanie, niewiesz. 

Spojrzała mi w oczy. 



- Ty myślisz, że niedługo umrzesz. 

Oniemiałem. 



- Skąd o tym wiesz? 



-... aleto nieprawda. 



Patrzyłem na nią, nic nierozumiejąc. 



- Ally cojest grane? 



-Masz tu dostęp do Intemetu? 



- Tak. 

- Wstałem i poszedłem włączyć komputer. 

Przezmomentjedynym dźwiękiem w pokoju był 

odgłosłączącegosięmodemu. 

W oczekiwaniu na połączenie,spytałem: 



- Jak mnie tu znalazłaś? 

Zameldowałemsię pod innym 



nazwiskiem. 



- Dzwoniłam do Camille. 

Podała mi kilka twoich pseudonimów. 



- Ale Hemingwayawcześniej nie używałem. 
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- Wiem. 

Sprawdziłam kilkanaście nazwisk różnych pisarzy. 

Pani w recepcji mi pomogła. 

Powiedziała, żejedynyz nieżyjących autorów, który mieszka w tym hotelu, to Ernest Hemingway 



Zerknąłem na monitor. 



- Okej, połączył się. 



Allysonpodeszła do biurka. 

Ja się odsunąłem,a ona zaczęła cośpisać na klawiaturze. 

Pojawiła się strona internetowa, a w nagłówku nazwisko M. 

StanfordHillenbrand. 

Nastronie umieszczono jakąś dużągrafikę, która bardzo długosię ładowała. 



- Ten modem jest strasznie wolny - powiedziałem. 



-Znasz go? 

- spytała Allyson. 

-Stanforda Hillenbranda? 



- To jakiś klient Camille? 

Tenz ParkCity, tak? 

Kiwnęła głową. 



- Tak. 

Ten grabarz. 



Wreszcie wyświetliło się zdjęcie. 

Nie mogłem uwierzyćw to, co zobaczyłem. 



- Tochyba jakiś żart. 

- powiedziałem. 

Stanford Hillenbrand byłMichaelem, 



Allyson obserwowała moją reakcję. 



- Poznajesz go? 



-O, tak, 



Podszedłem do komputera i przewinąłem stronę. 

Niżejznajdowała się lista książek, wwiększości traktujących o śmierci: Skrucha nałożu śmierci. 

Dwanaście opowiadańo zmarłych i umierających, Śmierć, podatkii inne obowiązki. 

Ostatnie namaszczenie,W krainiecienia. 

Anioł śmierci. 

Najnowsze wydawnictwo nosiło tytuł Rozmowy zeŻniwiarzem. 

Pod zdjęciami okładekwidniała krótka nota biograficzna: 



M Stanford Hillenbrand ukończył wydział filozoficzny i teologiczny na uniwersytecie Marquette, a obecnie jest zatrudnionyjako grabarz w przedsiębiorstwie pogrzebowym w Park City w stanie Utah, gdzie mieszka wraz z żoną i dwojgiem dzieci. 

W 1992 
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roku jego książka "Śmierć, podatki i inne obowiązki"znalazła się wgronie nominowanych do National Book Award. 

PraceHillenbranda były publikowane między innymi w 

czasopismach"Harper's", "New Yorker"i "The Atlantafoumal". 

fest autoremsześciu książek. 

W tej chwili pracuje nad swoja pierwszą powieścią. 



Odsunąłem sięod komputera. 



- Jak sięo tym dowiedziałaś? 



Allyson podeszła do okna, ale milczała, jak gdyby się wahała, czy ujawnić źródło. 

W końcu powiedziała: 



- Od Camille. 



-Camille? 

Odwróciła się. 



- Zostałeś wrobiony. 



Wciszy, jaka zapanowała wpomieszczeniu,zaczynałempowoli 

pojmować sytuację. 



- Od kiedy otym wiesz? 



-Mniej więcej od godziny 



Przez moment żadne z nas nie wiedziało, co powiedzieć. 

W końcu Allyson z głębokim westchnieniem rzekła: 



-A więcto był prawdziwy powód, dla którego wróciłeśdo domu. 

Myślałeś, żeumierasz. 



Przeczesałem palcami włosy Ze wstydem musiałem przyznać, że to prawda. 

Allyson podniosła się z miejsca: 



- Lepiejjuż pójdę. 

Niedługo wróci Nancy 



- Nie powinnaś jechać w taką pogodę. 



-Nic mi nie będzie. 

Pługi już wyjechały. 

Droga1-15byłaodśnieżona. 



W głowie kłębiło mi się tysiące myśli, lecz nie potrafiłem 

ichuporządkować. 



-Odprowadzisz mnie? 

- spytała Allyson. 

Poczekała,aż włożę buty, a potem zeszliśmy do lobby Portier zaparkował 

jej samochód pod zadaszeniem przy samymwejściu do hotelu. 

Allyson podała mukwit odbioru oraz pięciodolarowy banknot,a on wręczył 

jej kluczyki. 
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Stałem i patrzyłem, jak siada za kierownicą. 

Odkręciła szybę. 



- Gdybym otym wszystkimdowiedziała się wcześniej,nie 

pozwoliłabym na to - powiedziała. 

- To nie było fair. 

Alenie żałuję, że wróciłeś. 

Spędziliśmy fajneświęta, nawet jeślimam je zawdzięczać 

wyłącznietwojejobawie przed śmiercią. 

- Odwróciłasię, abym niewidział łez, którenapłynęłyjejdo oczu. 

Uniosła rękę dotwarzy 



Dotknąłem jej. 



-AllyPotrząsnęła głową. 



- Nie trzeba, poradzę sobie. 



-Nie powinnaśjechać do domu w taką pogodę. 

Ta śnieżyca. 



- Pogoda to akurat najmniejszy problem. 

- Jeszcze razna krótko odwróciła głowę w moją stronę. 

Wjej spojrzeniubyło coś ostatecznego, widoczne nawet bardziej niż w dniu,gdypierwszy raz ją zostawiłem. 



- Zegnaj, Rób. 



Powoli ruszyła spod hotelu. 



Zastanawiam się, ile razy można złamaćjedno serce. 



Jak tylko wróciłem do pokoju, zadzwoniłem do Camille. 

Nawet niespojrzałem, która godzina - nie obchodziło mnie,czy ją obudzę, czy nie. 

Obudziłem. 



- Ktokolwiek to jest, mam nadzieję, że to ważne - usłyszałemw 

słuchawce. 



-To ja, Robert. 



Po sekundzie się ożywiła. 



- Panie Harlan, napędził nam pan strachu. 

Rozumiem,że już zostałeś o wszystkim poinformowanyPoczułem 

narastającą złość. 



- Co chciałaś przez to osiągnąć, Camille? 

To miała być 



zemsta? 



- Nie, Rób, to nie tak. 



-Jasne, jużci wierzę. 

Jak można być tak mściwym? 

Ktoci dałprawo, żeby bawić się moim życiem? 



- Kto mnie dał prawo? 

Przecież to ty się bawisz cudzym życiem. 

Pytanie,ktotobie dał prawo? 

Wszystko, comasz, dostałeś w prezencie od innych. 

Wszystko. 

Twoja książka to historia twojej żony,nietwoja. 

Ty się tylko podnią podpisałeś. 

A Allypozwoliła ci przywłaszczyćtak intymną częśćswego życia dlatego, że cię kocha. 

Nawet specjalnie wróciłado pracy, żebyś mógł wykorzystać swoją szansę. 

A ty jak jejpodziękowałeś? 

Spakowałeś m. 

anatki i dowidzenia. 

Porzuciłeś ją. 

Ale ty to potrafisz, prawda? 

Nietraktuj tego osobiście, to przecież tylkobiznes. 



Moje własnesłowadały jej skuteczny oręż. 
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- Pozwól, że powiem ci coś o biznesie. 

Rób. 

Co roku 



powstaje tysiące książek, które nigdy nie trafią do druku. 

Wiele z nich jest niezłych, niektóre wręcz świetne. 

Wiem,bo przewijają się przez moje biurko. 

Gdybym w ciebie nieuwierzyła, nadal dokręcałbyś śrubki w zraszaczach. 

Udałoci się dlatego, że postanowiłam zaryzykować i postawić naciebie. 

A to czyni mnie współodpowiedzialną za stworzenietego potwora o imieniu Robert Mason Harlan. 

Najmniej, comogłam zrobić, to wsadzić go z powrotem do klatki, zanimjeszcze kogoś skrzywdzi. 

A wiesz, co w tym wszystkim jestnajsmutniejsze? 

-dodała z goryczą, spokojniejszym już tonem. 

- Kiedyś naprawdę cię lubiłam. 



Przez bardzo długąchwilę rozważałem w milczeniu jejsłowa. 

Potem cichoodparłem: 



- Wiem. 

Ja ciebie też. 

Teraz z kolei Camille zamilkła. 

Odezwałem się pierwszy: 



- A więc ten ból w piersiach to rzeczywiście był refluks. 

Hillenbrand powiedział mi, że ma na imię Michael. 



- Bo ma. 

Nazywa sięM. 

Stanford Hillenbrand. 

M jak Michael, z tym że on używa tylko imienia Stan. 

Tak jak twój brat. 



- Czyj to byłpomysł? 



-Stan od dawna wspominał, że planuje zrobić taki eksperyment, ale to ja wpadłam napomysł, żeby wypróbowaćgo na tobie. 

Tematemwiększości jego książek jestzjawiskowypierania przez 

współczesne społeczeństwo własnejśmiertelności. 

On uważa, że to błąd. 

Tylko wtedy możemy odczućpełnię życia, kiedy poczujemy na sobie oddech śmierci. 

Kiedyś opisywał przypadek mężczyzny, który przez pomyłkęodebrałz laboratorium nie swoje wyniki badań. 

Lekarzpowiedział mu, że jest śmiertelnie chory na rzadkie schorzenie. 

Ten mężczyzna tobył znany biznesmen, który z moralnego punktu 

widzenia już dawno sięgnął dna. 

Zdradzał żonę,miał syna wwieku studenckim,z którym niewidziałsię odlat, a do tego wszystkiego zdefraudował pieniądze z funduszuemerytalnego swojej firmy. 

Kiedy się dowiedział, że umiera, 
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przeszedł całkowitą przemianę i zaczął porządkować swojeżycie. 

Wrócił do żony i poprosił o przebaczenie. 

Pojechał dosyna i odnowiłz nim kontakty Oddał firmie pieniądze wrazz odsetkami, aw ramach ostatniej pokutyoddał się dodyspozycji zarządu. 

Osiem miesięcy później, kiedy laboratorium zorientowa^p się w 

swojejpomyłce, cała historia trafiłado gazet. 

Jakiśdziennikarz zapytał go, czy ma zamiarwytoczyć szpitalowiproces. 

Odpowiedź była typowa: "A dlaczego? 

Przecież zrobili to, co do nich należało. 

Ocalili mi życie". 

Doskonale rozumiałem,co czuł tenmężczyzna. 



- Jak Michael to zrobił? 

Znałtakie szczegóły, o których 



nie miał prawa wiedzieć. 



- Ja mu trochępomogłam. 

Zdradziłeś mi wiele sekretów, czego pewnie nawet nie pamiętasz. 

Dostarczyłam mupodstawowych danych,ale większośćinformacji czerpał 

od 



ciebie. 



- Jak to? 



-Stanto pierwszej klasy specod komputerów. 

Włamał 



się do twojego laptopa w nadziei, że będzie mógł przechwytywać maile. 

Tymczasem trafił na prawdziwą żyłę złota -pamiętnik, który 

przechowujesz na twardym dysku. 

Co wieczór go sobieczytał. 

Stąd wiedziało wszystkim, co się dziejewtwoim życiu:co czujesz, co myślisz,z kim korespondujesz, a nawet, o co się modlisz. 



Nawetsię nie zastanawiałem, ile razy w ten sposób złamał prawo. 

W świetle dzisiejszych wydarzeń wydawało się 



tobłahostką. 



- Potrafię zrozumieć, dlaczego jesteś na mnie wściekły 



-powiedziała Camille. 

- Na twoim miejscu też bym była. 

Ale pamiętaj: ani przezchwilę nie chodziło tuo mnie. 

Chodziło o Allyson i Carson. 

Ja tylkousiłowałamcię powstrzymać przed popełnieniem wielkiego błędu. 

Powiedz mi więc: 



słuszniepostąpiłam czynie? 







Gdy Allyson wjeżdżała do garażu, śnieg padał już słabiej. 

Weszła do domu, zapaliłaświatło w przedpokoju i powiesiłapłaszcz. 

Nancysiedziaław salonie przy choince. 

W całymdomu panowała cisza. 



- Przed chwilą położyłam Carson do łóżka. 

Gdzie siępodziewaliście? 

- Nagle dostrzegła smutek na twarzy Allyson. 

-Gdzie Robert? 



- Nie ma Roberta. 



Podeszłado Allyson i mocnoją przytuliła. 



- Mój Boże. 

Co się stało? 



- Jutroci wszystkowyjaśnię. 

Nie mam już siły o tym myśleć. 

To zbytskomplikowane. 



Nancy delikatnie pogładziła przyjaciółkę po plecach. 



- Niemusisz nic mówić. 



-Carson jeszczenie zasnęła? 



- Chybanie. 



-Muszę ją zobaczyć. 

- Allyson odsunęła się i otarła z twarzy łzę. 



- Och, Ally - westchnęła Nancy ipocałowała ją w policzek. 

- Jeśli chcesz, przenocuję dzisiaj w pokoju gościnnym. 

Jak będziesz mnie potrzebowała, po prostu zawołaj. 



- Dziękuję ci. 



-Dobranoc,kochanie. 

- Jeszcze raz ją objęła. 

Allyson poszłado pokoju córki. 

Powolutku uchyliła drzwi, 



wpuszczając do wnętrza wąski promień światła, Carson nie 



spała, podniosła się na posłaniu. 



- Cześć, mamo. 
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- Cześć,skarbie. 

- Allyson podeszła i uklękła na podłodze przy łóżku. 

-Fajnie było u Nancy? 



- Uhm. 

Ona ma nowego pieska. 

Jest taki słodki. 

Ma naimięChazzy Czy ja też mogęmieć psa? 



- Może kiedyś. 

Ale myślę, że póki co Nancy będzie potrzebowała twojej pomocy w opiece nad zwierzakiem. 



- Gdzie tatuś? 



Allysonaż jęknęła wśrodku. 



- Wiesz, kochanie, tatuś musiał wrócić do pracy 



-Jest w trasie? 



Jeszczeprzyjdzie pora, żeby małej to wytłumaczyć. 



-Tak. 



- Kiedy wróci? 



-Nie wiem. 



Carson zawahała się przed zadaniem następnego pytania. 



- A czy w ogóledo nas wróci? 



-Nie wiem. 



- Dlatego, że byłyśmyniegrzeczne? 

Allyson pogładziła córeczkę po policzku. 



- Ty, skarbie, byłaś bardzogrzeczna. 

Jesteś wspaniałą, kochaną dziewczynką. 



- To dlaczego znowu wyjechał? 



-Niewiem. 

Czasami, jaksię jest starszym, trudniej zrozumieć pewne rzeczy. 



- Mnie teraz jest trudno. 



Allyson przyciągnęła Carson do siebie. 

Potem wślizgnęła się obok niej do łóżkai tak przytulonezasnęły. 





^/- 



Rozdział 68 



Tej nocyśnieżyca wreszcie ustała. 

Nie spałem wtedy. 

Byłookoło wpół do trzeciej nad ranem, wiatr się uspokoił,a ja wyjrzałem w ciemność przez hotelowe okno. 

W świetlelatami dostrzegłem pozostałości po szalejącej zamieci - 

spóźnione płatkiśniegu, które opadały na białą pokrywę i znikały jak krople deszczu w oceanie. 



Chwilę później zasnąłem i obudziłem się dopiero o świcie. 

W pokoju było jasno. 

Niebo lśniłowyjątkowymbłękitem, jakgdyby chciałowynagrodzić swą wczorajsząnieobecność. 



Nie poszedłem pod prysznic, zmoczyłem tylko głowęi 

uczesałemwłosy Zmieniłem koszulę i włożyłem płaszcz. 

Zostawiwszy resztę rzeczy wpokoju, wyszedłem z hotelu. 

Nie było czasu na pakowanie. 

Musiałem się natychmiast zobaczyćz Allyson. 

Musiałempojechać do domu. 



Nad ranem pługom śnieżnym udało sięuporać z żywiołem, więc 

drogi były czarne, posypane solą, azgarnięty śniegleżał na poboczach, tworząc wysokie zaspy Po półgodziniezajechałem pod dom. 

Widok był przepiękny Wszystko iskrzyło sięod mrozu, a wiązy rosnące przy wejściu połyskiwały w porannym słońcu, jakby zanurzonew cukrze. 



Zgasiłem silnik i siedziałem chwilę w samochodzie, zbierającsię w sobie. 

W końcuwysiadłem. 

Mroźne powietrze zakłuło mnie w twarz. 

Na południowym krańcu Doliny byłonawet zimniej niż w centrum miasta. 

Zapukałem do drzwi. 

Mogłem sobie otworzyć sam, tak jak to robiłem przezostatni tydzień, ale tym razemuznałem, że nie powinienem. 

Czułem, że muszę zaczekać, ażzostanęzaproszony do środka. 
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Otworzyła mi Allyson. 

Była ubranaw jeden z moichT-shirtów, który wyglądał na niej jak nocna koszula. 



- Cześć - powiedziałem. 

Mój oddech zamarzał w powietrzu. 



- Cześć. 



Schowałem ręce głębokodo kieszeni. 



- Możemy porozmawiać? 

Kiwnęła głową. 



- Wejdź, bo zamarzniesz. 



Wchodząc, zauważyłem, że ma na sobie naszyjnik, któryjej 

podarowałem. 

Poszedłem za nią do salonu. 

Pokój wypełnionybyłciepłem palącegosię kominka. 

Zółtopomarańczowe języki płomieni daremnie lizały sztuczne polana. 

Allyson usiadła wfotelu,a ja naprzeciwko niej na kanapie. 

Przezchwilę oboje milczeliśmy 



- Carson jeszcze śpi? 

- zapytałem w końcu. 



- Tak. 

Miała ciężką noc. 

- Allyson odrzuciła włosy dotyłu. 

-Nancy spała tu dzisiaj. 



- Widziałem jej samochód. 

Jest na dole? 

Skinęła głową. 



- Dziękuję, że przyjechałaś wczoraj do hotelu. 

To czyste szaleństwo wyruszać w taką śnieżycę, ale mimo wszystko dzięki, 



- Bałam się. 



-Wiem. 

A ja się bałem o ciebie, jak wróciszdo domu. 

-Zapadłacisza. 

Słychać było tylko tykanie zegara w przedpokoju. 

Splotłem dłonie nakolanachi pochyliłem się do przodu, szukając wmyślach odpowiednich słów. 



- Nie da się opisać, co to był za dziwacznywieczór. 

Kiedymipowiedziałaś, jak zostałem wkręcony, miałem miliard myśli na sekundę. 

Z początku byłem przede wszystkimwściekłynaCamillei jej znajomego za to, że mi wmówili, że umieram. 

Mniej więcej w takim stanie emocjonalnym się znajdowałem, kiedy wychodziłaś. 

- Spojrzałemnanią, żeby zobaczyć jej reakcję, ale nie dostrzegłem na jej twarzy ani cienia 
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emocji. 

Mówiłem więc dalej. 

- Dopiero wtedy do mnie dotarło, że jednak nie umieram. 

Nie masz pojęcia, jakamnie ogarnęłaeuforia. 

Tak, jakbym stał na szubienicy z pętląna szyi i nagle przyszło ułaskawienie. 

Dostać od życia drugąszansę torzecz absolutnie niezwykła. 

- Westchnąłem głęboko. 

-Całą noc rozmyślałem, czego ja właściwie od tej szansy oczekuję. 

Uświadomiłem sobie, żegdybymmógł jeszczeraz spędzić z kimś życie, wybrałbym ciebie. 

- Spojrzałemjejw oczy - Nie ma znaczenia, gdzie mieszkamy ani co myślio mnie świat, ani nawet to, czy napiszę jeszcze jakąkolwiekksiążkę, o ile ty będziesz przy mnie. 

Chcę się z tobą zestarzeć. 

A kiedy nadejdzie dzień, gdy moje życie naprawdę dobiegnie kresu, chciałbym odejść z tego świata,mając ciebieu boku. 

-Spuściłem głowę,zbierając odwagę, żebykontynuować. 

- Jeżeli pozwolisz mi wrócić, przyrzekam ci, że już nigdy nie będziesz musiała wątpić, żejesteś dla mnie najważniejsza na świecie. 

Wiem, żeproszę o wiele po tym, jak cięskrzywdziłem. 

Ale proszę. 

Czymyślisz, że. 

- wzruszenienie pozwoliłomi dokończyć. 

Podniosłem wzrok i spojrzałemAlly prosto w oczy - Czy istnieje choćby cień szansy, żebyśz powrotem znalazła dla mnie miejsce w swoim sercu? 



W takich sytuacjachzawsze następuje ten kulminacyjnymoment - 

kilka sekund potwornejudręki,kiedy otwiera siękoperta z nazwiskiemlub ława przysięgłych wraca na salę,by ogłosić wyrok. 

Wydaje się, że czas stanął w miejscu. 

Nigdy żadnachwila nie trwaładla mnie tak długo. 

Allyson wbiła wzrok wpodłogę, po czym podeszła i usiadła obok mnie. 

Spojrzała mi prosto w oczy 



- Nigdy go nie straciłeś. 



Postscriptum 



ROK PÓŹNIEJ 



Aż trudno uwierzyć, że minął już rok, odkąd z 

powrotemzamieszkałem ze swoją rodziną. 

To był dobry rok. 

Pozostałem wierny obietnicy, którą złożyłem Allyson. 

Pozostałemwiemy sobie. 

No i znów siebie polubiłem. 



Swegoojca odwiedziłem późniejjeszcze kilkakrotnie. 

Czasem zabierałem ze sobą dziewczyny. 

Początkowo czuliśmysię dość niezręcznie - zwłaszcza ojciec - ale teraz jestjuż coraz lepiej. 

Przestałemo nim mówić Chuck, teraz jestdla mnie tatą. 

Nawet do tego musiałem się przyzwyczaić. 

Podczas tych wizyt miałem chwilami okazję dostrzec w nimzupełnie innegoczłowieka. 

Takiego, jakiego nie znałem. 

Niejest już młody i domyślam się,że nie zostało namwiele czasu - z pewnością nie tyle, abyśmy zdążyli nadrobić straconelata - 

alepostanowiłem zostawić przeszłość jej własnym demonom. 

Szkoda czasu na żale. 

Nie mamy go zbyt wiele. 



Któregoś dnia trafiłem w gazecie na ogłoszenie 

pewnegowydawnictwa, reklamujące pisarza M. 

Stanforda Hillenbranda. 

Długo wpatrywałem się w jego zdjęcie. 

Właśnie wyszłajego nowaksiążka. 

Nosi tytuł Żona Żniwiarza czy jakoś tak. 

Miał ją podpisywać w księgarniniedaleko naszego domu. 

Zastanawiałem się,czy mu się nie pokazać. 

Nawet tam pojechałem, ale nie wszedłem do środka. 

Przypuszczam, że jakaś część mnie nadal wolałaby uważać go za anioła. 

Zresztą kto powiedział, że nim nie jest? 

Pan Bógdociera do ludziprzedziwnymi drogami. 

A może po prostu jest pragmatycz301. 





ny? Po co zsyłać płonący krzew, skoro istnieje poczta elektroniczna? 



Moja następna książka masię ukazać jeszcze tejjesieni. 

Allyson jesttym bardzo podekscytowana. 

To opowieśćo człowieku, który myśli, że zostało mu tylko kilka miesięcyżycia. 

Jak to dobrze, że kończy się szczęśliwie. 



Wróciłem do współpracy z Camille. 

Między nami znówjest tak jak kiedyś. 

Teraz już potrafię się ztegośmiać, a toniezbitydowód, żeczas jest największym z komików. 



Darrenprzestał do mnie wydzwaniać mniej więcej w styczniu. 

W ostatnim SMS-ie ostro mnie zjechał iwróżył miszybkie odejście wzapomnienie. 

Ale był też i plus: poznałemkolejny dowcip. 

Brzmi tak: coodpowiedział Hemingwayna pytanie, dlaczego kura 

przekroczyła ulicę? 

"By umrzeć. 

W deszczu. 

Samotnie". 



Miesiąc temu miałem dziwnysen. 

Śnił mi sięwłasny pogrzeb. 

Wszyscyobecni kolejno podchodzili do trumny, ajastałem 

obok,niewidzialny,i obserwowałem ich. 

Próbowałem coś do nich powiedzieć, ale nikt mnie nie słyszał. 

NiktopróczAllyson. 

Jakimś cudem znała moje myśli, jakby byłyjej własnymi - jakby łączyła nas tajemnicza moc, która pokonuje nawet samą śmierć. 



To mi nasunęło refleksję, czy związkimiędzy ludźmi 

niepolegajączasem na czymś więcej niż to, do czego ograniczanas śmiertelność. 

Czy pewne rzeczy nie przechodzą dalej i nietrwająwiecznie w innym świecie - tam, gdzie zatrzymują sięzegary i niepozostaje nic oprócz więzi, które zbudowaliśmydzięki miłości - a także lekcjom otrzymanym od życia. 



Być może. 

Doświadczenie pozostanie na pewno. 

Mnieubiegły rok wiele nauczył. 

Przede wszystkim tego, że miarążycia jest jakość naszych relacji z Bogiem, z rodziną, z bliźnimi. 



Nauczyłem się, żenajwiększym zagrożeniem dla miłościnie są 

okoliczności, leczbrak uwagi. 

Nie zaniedbujemy bo302 



wieminnych dlatego, że przestaliśmy ich kochać, lecz przestajemy ich kochać dlatego, że ich zaniedbaliśmy 



Nauczyłem się, że każdy dzień jest cudem, na który niezasługujemy. 



Nauczyłemsię, że chociaż życie jest krótkie - ulatuje jakdym z papierosa - miłość nie. 

Krótko mówiąc: dowiedziałem się, co naprawdęsię w życiu liczy 



Nie wiem, co mnie czeka w przyszłości ani w czyichjestona rękach, lecz przynajmniej wiem, gdzie jestem i co mam,a to wystarczy Żyłem dwukrotnie, kochałem raz, a to więcejniż niejeden człowiek mógłby sobie wymarzyć. 

Conajważniejsze jednak, mimo wszystkiego, co przeszliśmy, kobieta,którą kocham, wciąż jest ze mną. 



To był naprawdę dobry rok. 



Richard Paul Evans mieszka z żoną  

i pięciorgiem dzieci w Salt Lake City w stanie Utah. 

W 1995 roku prezencie dlaswych córek napisał serię podnoszących naduchu, ciepłych opowiadań, które stworzyły bazę do powstania powieści The ChristmasBox. 

Dziękiniej Evans stał się pisarzem numerem jeden na liście "NeW York Timesa". 

Prawie każda z jego kolejnych książek (wśródnich: 7he LastPromis? 

, Doskonały dzieńi Słonecznik)została bestsellerem, przetłumaczonym na więcej niż siedemnaście języków i doczekała się adaptacji telewizyjnej. 

Jest zdobywcą wielu nagród, w tym nagrodę Timesa dla najlepszjej powieści romantycznej w 2006 r. 
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